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PIERRE COT

Ż Y J E M Y  w  pa s jo nu jące j i  n iebezpiecznej epoce. W c iągu 1951 ro k u  ob­
se rw ow a liśm y  w  is toc ie  jednoczesny w z ro s t s ił p o k o ju  i  s ił w o jn y . Los  
ludzkośc i zależy od tego, k tó ra  z ty c h  s ił szybc ie j urośnie.

Nasz bieżący nu m er pośw ięcam y obszernem u o m ó w ie n iu  w ie lk ic h  o d k ryć  
n a uko w ych  i  techn icznych , k tó re  po zw a la ją  polepszyć los ludzkości. O gra­
n iczy liśm y  się w ięc  do podn ies ien ia  jednego rog u  zasłany. W iadom o każ­
demu, że gdyby  n a  św iec ie  zapanow a ł t rw a ły  p o kó j, w szędzie nędza zosta­
ła b y  pokonana, po w ie rzchn ia  z ie m i ■— przekszta łcona, a szczęście uśm iech­
nęłoby się do mężczyzn, kob ie t i  dzieci.

A le  w iem y, że p o k ó j n ie  je s t jeszcze u trw a lo n y . W yścig zb ro je ń  t rw a  na  
pe łnych  obro tach , poch łan ia jąc  bogactw a  i  zasoby, k tó re  m ożna by przezna­
czyć na  szlachetn ie jsze cele. K re w  tys ięcy lu d z i p ły n ie  n ieustann ie  w  K o re i, 
V ie tn a m ie  i  gdzie in d z ie j;  p rzeprow adza  się p ró b y  z zastosow aniem  b ro n i 
m asow ej zagłady.

M im o  to  ro k  1951 kończy się o p rom ie n ion y  rmdztieją. W iem y teraz, że po ­
k ó j m ożna zachować  —  zależy to  od nas, od naszego w y s iłk u . Jeże li będzie­
m y  gorąco pragnąć po ko ju , je ś li co d n ia  każdy z nas będzie sobie p o w ta rza ł: 
co u czyn iłe m  d z is ia j d la  poko ju?  Co lepszego mogę zdzia łać ju tro ?  —  w ó w ­
czas s iły  w o jn y  osłabną i  nade jdz ie  c h w ila , gdy przew aga s ił p o k o ju  i  w sp ó ł­
praca m iędzynarodow a  staną się rzeczyw istością .

U b ieg ły  ro k  1951 b y ł ro k ie m  oporu  p rze c iw  w o jn ie , oporu  p rze c iw  ro zb ic iu  
,św ia ta  na dum  b lo k i, k tó re  b y ły b y  n ie o d w o ła ln ie  skazane na zderzenie się, 
ja k  dum  pociąg i, biegnące ku  sobie po te j sam ej trasie .



W A z ji  w o jn a  toczy się jeszcze —  a le  p rz y n a jm n ie j p rzes ta ła  się rozszerzać. 
C h in y  n ie  zosta ły  jeszcze dopuszczone do O rg a n iza c ji N a rod ów  Z jednoczo­
nych , co je s t w ię ce j n iż  n iesp raw ied liw o śc ią , bo g łupotą . A le  ostatecznie, je~ 
¿ e li zapadn ie  po s tano w ie n ie  zawołania k o n fe re n c ji ro z b ro je n io w e j, trzeba  bę­
dzie  w y jś ć  z re a ln y c h  fa k tó w , a w śród  n ic h  do na jw a żn ie jszych  n a  św ięc ie  
na leży is tn ie n ie  C h iń h k ie j R e p u b lik i L u d o w e j i  je j  a rm ii.

N a Ś ro d ko w ym  W schodzie, a w  szczególności w  Ira n ie  i  w  Egipcie, opór 
prze c iw  w o jn ie  p rz y b ra ł znane fo rm y . C a ły  ś w ia t a ra b s k i od Sudanu po  M a- 
hoko ru s z y ł w  pochód k u  n iepod leg łośc i na rodow e j. O ckn ięc ie  się, lu b  racze j 
przebudzen ie tego re jo n u  św ia ta  w  obecnych w a ru n k a c h  s ta n o w i oczyw iście  
c z y n n ik  po ko ju , może n a jb a rd z ie j decydu jący  w  u b ie g ły m  ro ku . W  po łącze­
n iu  ze s tan ow isk iem  In d ii,  k tó re  d a ły  p rz y k ła d , postaw a k ra jó w  a rabsk ich  
zmusza tych , k tó rz y  by c h c ie li, lu b  m o g li w y w o ła ć  W ojnę, do  poddan ia  re w i­
z j i  ic h  p lan ów  s tra teg icznych . P ostaw a ta  odda la  i  u tru d n ia  w yb u ch  -W ojny  
—  a w yg ra ć  na czasie może oznaczać w  ty m  w y p a d k u  ty le , co w yg ra ć  pokó j.

W  A m eryce  Ł a c iń s k ie j, m im o  dość rozcza row u jących  pozdrów , w id z im y  
Zarysow ujące się podobne dążenia. S tare c y w iliz a c je  am e rykań sk ie  n ie  m a ją  
ochoty dać się pochłonąć, lu b  poddać. Chcą za trzym ać swą różno litość. Tam  
rów n ież , na w e t k ie d y  opór p rze c iw  obcem u im p e ria liz m o w i p rzyb ie ra  cza­
sem n iew ła śc iw e  naszym  zda n iem  fo rm y  je s t on c z y n n ik ie m  pjokoju.

R ów nież w  zachodn ie j E urop ie  obse rw u jem y za ryso w yw a n ie  się dążenia, 
lu b  racze j p rzec iw dążen ia , sta jącego na przeszkodzie tym , k tó rz y  c h c ie lib y  
w y w o ła ć  w o jnę . Z achodn ia  E uropa coraz ba rdz ie j zas tanaw ia  się nad losem  
nieszczęśliw ej K o re i. Z  d ru g ie j s tro n y  na w e t d la  n a jb a rd z ie j re a kcy jn ych  
rządów  p rzyg o tow an ia  w o jenne  okazu ją  się trudn ie jsze  do z rea lizow an ia , n iż  
p rze w id yw a no . G ospodarka francu ska  i  b ry ty js k a  poczyna się ug inać pod  
w y w ie ra n y m  na n ią  nac isk iem . W  c h w ili,  gdy piszę te s łowa, osiągnię to ju ż  
dw ie  rzeczy: C h u rc h ill o z n a jm ił, że k ra j jego  zm uszony będzie z rew idow ać  
p rze w id z ia ny  począ tkow a p la n  zbro jeń. P ew ne je s t też, że żaden rząd f r a n ­
cusk i n ie  m óg łby  uzyskać od Zgrom adzen ia  Narodowego przegłosow ania  
środków , n iezbędnych do w y k o n a n ia  francu sk ie go  p ro g ra m u  zb ro je ń  
W  ko n se kw e n c ji —  p rzyg o to w a n ia  w o jen ne  zosta ły  skrępow ane. I  tu ta j zoo­
m u w y g ry w a  się na czasie. N ie  je s t to jeszcze głos rozsądku, a le  je s t to  ju ż  
koniecznością. N ie  je s t to  jeszcze p rzygo tow an ie  do trw a łeg o  poko ju , ale je s t 
f o ju ż  „n ie “  —  rzucone w o jn ie , „n ie “  mas i  ludów , k tó ry c h  gn ie w ny  pro test 
da je  się słyszeć.

W reszcie, na w e t w  S tanach Z jednoczonych , gdzie przecież psycholog ia  w o j-  
nV n ieu s ta nn ie  w zrasta , m ożna roz ró żn ić  k ilk a  pom yś ln ie jszych  ąznak  —  
Praw dę m ów iąc  n ie zb y t licznych  i  dość s łabych, ale k tó ry c h  is tn ie n ie  tym  
m ocn ie j trzeba podkreślać. D uB ois, nasz d z ie ln y  D uB ois zosta ł u n ie w in n io n y ! 
Legenda M ac A r th u ra  p ry s ła  szybko i  dok ładn ie , ja k  ba lon  p rz e k łu ty  s z p il­
k i-  I  na ród  a m e ryka ń sk i —  od c h w ili na s tąp ien ia  pew nych  w ybuch ów  —  
~daje ju ż  sobie sprawę, że na  w yp a d e k  w o jn y  będzie na rażony n a  te same 
niebezpieczeństwa, Co w szys tk ie  hvn.e n a ro d y  św iata...
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Czy na leży stąd w n ioskow ać, że z m ie n ił się bieg w ydarzeń, że odtąd w szys t­
k o  dobrze idz ie , że m ożem y zm n ie jszyć nasz w ys iłek?  W  żadnym  razie. P o kó j 
~~ to  w a lk a , k tó rą  trzeba  staczać codziennie. I  w iedzm y, że w  nadchodzących  
m a c h  w a lk a  ta  będzie coraz cięższa. N ie  m in ę liśm y  jeszcze szczytowego n a ­
s ile n ia  burzy. D op ie ro  za pa rę  la t, gdy w yśc ig  zb ro je ń  osiągnie apogeum, z n a j­
dz iem y  się w  sam ym  środ ku  niebezpieczeństwa.

A le  puiemy ju ż  terasz, że m ożem y w yg ra ć  i  u ra to w a ć  po kó j. W a lczym y odtąd  
z prześw iadczeniem , że n ie  jesteśm y ty ln ą  strażą, k tó ra  ra tu je  honor 
i  s trze la  o s ta tn i nabó j p rzed  klęską, ale czo łów ką, k tó ra  to ru je , drogę i  um o­

ż liw ia  zw yc ięstw o.
W ie lk ie  zadan ie czo łó w k i n ie  polega na staczaniu p ie rw szych  b ite w , ale  

na tw o rz e n iu  dostatecznie gęstej i  dostatecznie m ocne j s iec i łączności z  trzo ­
nem  oddzia łu , a  także n a  pom ocy p rzy  m o b iliz o w a n iu  zaciągu do tego od­

dz ia łu .
D la  tw o rze n ia  ty c h  l in i i  łączności i  do ko n yw a n ia  zaciągu tych , k tó rz y  

zw yciężą w o jn ę , trzeba  m ów ić  do n ich  ję zyk ie m , k tó ry  ich  n ie  ra z i i  k tó ry  
mogą zrozum ieć. T rzeba ró w n ie ż  dobrze ic h  znać i  kochać, rozum ieć ich  
tru d n o śc i i  n ie  zniechęcać ich . T rzeba okazyw ać taką  samą m iłość d la  A m e ­
ry k a n in a , co d la  C h ińczyka , d la  B ry ty jc z y k a , co d la  R osjan ina, d la  m iesz­
kańca zachodn ie j E uropy , co d la  o b y w a te li k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j. 
T rzeba  w reszcie, abyśm y w  naszych stosunkach z in n y m i g rupam i, lu b  
w  naszych osądach na tem a t dz ia ła lnośc i in n y c h  lu d z i, —  stosow a li w  p ra k ­
ty c e  tego ducha  p o rozu m ien ia  i  kom p rom isu , k tó ry  —  ja k  to  codzienn ie  
p o w ta rz a m y  —  je s t p ie rw szym  w a ru n k ie m  w sp ó łis tn ie n ia  różnych  u s tro jó w  
społecznych i  p o lityczn ych .

M u s i nas obow iązyw ać zdecydow anie i  d yscyp lin a ! M us im y  zachować sze­
ro k ie  spo jrzen ie  w  s tosunkach z in n y m i lu d ź m i! Jeże li oba te na ka zy  za­
s tosu jem y w  p ra k tyce , w te d y  spe łn im y nasze zadanie b o jo w n ik ó w  czołów ­
k i, zapew n ia jąć  konieczne k o n ta k ty  z m ilio n a m i lu d z i d o b re j w o li we  
w szys tk ich  k ra ja c h  i  w szys tk ich  poglądów , k tó rz y  zw yc iężą  w o jnę .

Bo w ie lk ie  są nada l szanse w o jn y . A le  w ie lk ie  są także szanse poko ju . 
Do nas na leży, by naszym  zapałem  i  naszym  rozsądk iem  p rze ch y lić  szalę na  
•dobrą stronę.
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CLAUDE MORGAN

KO NIEC roku 1950 w yw arł na nas wrażenie cyklonu, mimo że I l - g i  
Światowy Kongres Pokoju w  W arszawie dopiero zakończył swe obra­
dy, bilansując olbrzymi sukces kam panii sztokholmskiej. Kongres uro­

czyście uchwalił Orędzie do O NZ, nawołując tę organizację do przywróce­
n ia poszanowania dla swej w łasnej K arty  i  wskazując praktyczne rozwiąza_ 
nie dla pokojowego uregulowania, konfliktu  koreańskiego. W tedy właśnie 
w ybuchła nowa burza. Attlee, ówczesny prem ier Zjednoczonego Królestwa, 
zmuszony był udać się natychmiast do Waszyngtonu i  zakląć prezydenta 
Trum ana, by nie użył bomby atomowej.

O co chodziło? ,

BURZA NAD AZJĄ
Pod naporem  K oreańczyków  i  o- 

c h o łn ik ó w  ch iń sk ich  M ac A r th u r  co­
fa ł się znad J a lu  na 38 rów no leż­
n ik . P rezyden t S tan ów  Z jednoczo­
nych ośw iadczy ł na k o n fe re n c ji p ra ­
sow ej, że rząd  jego pode jm ie  w sze l­
k ie  ś ro d k i celem  sprostan ia  now e j 
sy tu a c ji w o jskow e j. Na zapytan ie  
dz ien n ika rza : „Czy włącznie z uży­
ciem bomby atomowej?“, Trum am

odpow iedz ia ł: „M am  na myśli wszel­
kie rodzaje broni, jak ie  posiadamy“
Inn em u  dz ien n ika rzow i, k tó ry  zapy­
ta ł go rów nież, czy ośw iadczenia je ­
go oznaczają, iż  n ie  uży je  bom by a - 
tom ow e j bez zgody O NZ, p rezyden t 
odpow iedz ia ł: „Nie, to wcale tego 
nie oznacza“. Te n iepoko jące ośw iad­
czenia m ia ły  , ty m  w iększy  oddźw ięk 
w śród  na rodów , że w  K ongresie  
a m e rykań sk im  podn ios ły  s ię  głosy, 
n a k ła n ia ją ce  p rezydenta  T rum ana  do
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rozpę tan ia  w o jn y  atom ow ej w  C h i­
nach. „Teraz lub nigdy“ w y k rz y k n ą ł 
M endels R ivers. „Można by bombar­
dować wszystkie miasta chińskie. 
Zalecę Trum anowi, aby tego doko­
na!“ . W tedy w łaśn ie  .powodzenie 
k a m p a n ii sz tokh o lm sk ie j p rzec iw  
bom bie a tom ow e j i  sukces I i- g o  
Kongresu P o k o ju  w  W arszaw ie  w y ­
d a ły  owoce, m o b ilizu ją c  św ia tow ą 
op in ię  pu b liczn ą  p rze c iw  okropnoś­
c iom  b ro n i m asowego zniszczenia.

150-ciu pos łów  la bo u rzys tow sk ich  
w  Lo n d yn ie  nap isa ło  l is t  do  A ttlee , 
grożąc w yco fa n iem  swego poparc ia  
dLa rządu, je ż e li p re m ie r n ie  w yw rze  
n a tychm ia s t nac isku  na prezydenta  
T ru m a n a  i  n ie  uzyska od n iego zo­
bow iązan ia , że bez zgody O NZ bo m ­
ba atom owa n ie  będzie użyta .

Ca ła p rasa  św ia tow a  ostro  k r y ty ­
ko w a ła  generała M ac A rth u ra , k tó ry  
p a rt do  bom bardow ania, „chińskiego 
sanktuarium “ po  d ru g ie j s trom e Ja - 
lu .  N a w e t w  S tanach Z jednoczonych 
p o w ia ł w ia t r  p a n ik i. „N e w  Y o rk  T i­
mes“  p is a ł 1 g ru dn ia : „W  szkołach 
nowojorskich mówiono tylko o w o j­
nie. N a  uniwersytetach ko lum bij­
skim i  nowojorskim, w  C ity College, 
studenci w yrażali obawę, że będą 
musieli przywdziać mundury, przer­
wać studia, by bić się w  wojnie  
światowej“.

WEZWANIE POD BROŃ 
W EUROPIE ZACHODNIEJ

Szary cz ło w ie k  n ie  d o w ie dz ia ł się 
n igdy , co do k ła d n ie  pow iedziane zo­
s ta ło  podczas spo tkan ia  m iędzy 
A ttle e  a  Trum aniem . N ie  w y d a je  się, 
sądząc ze sprawozdań prasow ych, 
łu b  z ob rad  w  Iz b ie  G m in , ab y  p re ­

m ie r b r y ty js k i uzyska ł gw aranc je , 
k tó ry c h  się dom agał. Jednak świat 
odetchnął z  u lgą. P rzez p e w ie n  czas 
n ie  b y ło  m o w y  o  rozc iągn ięc iu  w o jn y  
na te ry to r iu m  C hin. A le  w  zam ian 
propaganda zachodnia k ła d ła  nac isk  
na następu jącą spraw ę : „N ie należy 
się hipnotyzować samym tylko  pro­
blemem koreańskim. Klucz sytuacji 
międzynarodowej znajduje się w  
Europie, trzeba przyśpieszyć je j 
zbrojenia i  wcielić Niemcy zachod­
nie do paktu atlantyckiego“. T aka  
b y ła  w  is toc ie  nauka  z p ięc io m ie ­
sięcznej w o jn y  w  K o re i: n ie  można 
p row adzić  w o jn y  bez a rm ii.

R ok 1951 rozpoczął się .pod zna­
k ie m  tego n a w o ływ a n ia  do  tw o rz e ­
n ia  now ych  d y w iz ji na Zachodzie. 
Łagodny styczeń, ta k  podobny w  za­
chodn ie j E urop ie  do  p ię kn e j jes ien i, 
s ta ł pod zna k ie m  in sp e kcy jn e j po ­
d róży  genera ła  E isenhow era od sto­
lic y  do s to lic y : Lo nd yn , P aryż, B ru ­
ksela, Haga, Rzym , P aryż. S ilne  
wzruszenie, w y w o ła n e  m ożliw ością  
grożącej w o jn y , u  w ie lu  lu d z i us tą p i­
ło  m ie jsca g łuchem u n iep o ko jo w i. 
N ie  b y ła  to  ju ż  szalona gw ałtow ność 
cyk lo nu , lecz trw o g a  p rzed  b łą k a ­
n ie m  się w e m gle. T rw og ę  tę  odczuł 
p ra w ie  ca ły  św ia t, na w e t c i, k tó rz y  
m yś le li, że zb ro jen ia  są niezbędne 
wobec m ożliw ośc i a g re s ji rad z ie ck ie j. 
W szyscy zrozum ie li, m n ie j lu b  b a r­
dz ie j jasno, co pociąga za .sobą po­
d róż generała E isenhow era po E u ro ­
p ie : szaleńcze zb ro je n ia  k ra jó w  za­
chodnich, c iężk ie  w a ru n k i życia, re -  
m ilita ry z a c ja  N iem iec. O św iadczenia 
generała E isenhow era n ie  zm ie rza ły  
do rozproszenia złego samopoczucia. 
1 lu tego , w  p rze m ów ien iu  ra d io w ym , 
E isenhow er zażądał jednocześnie:
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—  od F rancuzów , aby w z n ie ś li się 
na poziom, żo łn ie rzy  spod V erdun ,

—  od W łochów , a b y  w yk rze sa li w  
sobie zapał, k tó ry  ic h  o ż y w ia ł w  V i t ­
to r io  Venetto,

—  o d  B ry ty jc z y k ó w , ab y  odzyska­
l i  boha te rsk iego  ducha z 1940 roku .

N ie  m ożna zaprzeczyć, że lu dz ie  
m iłu ją c y  p o k ó j —  a  p ra w ie  wszyscy 
lu d z ie  kocha ją  p o k ó j —  z  p rzyk ro śc ią  
w y s łu c h a li te j w yp ow ied z i. Po­
czę li zadawać sobie py tan ie , czy k tó ­
regoś ra n k a  n ie  zna jdą  znow u roz le ­
p io n ych  na muraioh -ponurych og ło­
szeń o powszechnej m o b iliz a c ji. Słu_ 
chacze b y l i  ty m  ha rd z ie j zan iepoko­
je n i,  że genera ł w y m ie n ił, ja ko  
g łó w n y  w k ła d  S tanów  Z jednoczo­
n ych  do  w spó lne j „o b ro n y “ , dosta­
wę a m u n ic ji i  wyposażenia. N ik t  n ie  
lu b i, gdy m u  się m ó w i: „O to  m u n ­
d u r  i  b roń, id ź  i  d a j się zaibjć“ . 15 
lu tego  Oidbyła się w  P a ryżu  p ie rw ­
sza ko n fe re n c ja  w  sp ra w ie  u tw o rze ­
n ia  „arm ii europejskiej“.

ONZ PRZECIW CHINOM
W  ty m  sam ym  czasie sy tua c ja  w  

A z j i  znow u zaostrza ła się. W iększość 
Zgrom adzen ia  O rga n iza c ji N a rodów  
Z jednoczonych (większość oo p ra w d a  
pozbaw iona duże j ilo ś c i k ra jó w  
az ja tyck ich , a w  szczególności In d ii) ,  
p rz y ję ła  na począ tku  lu te go  teks t 
w n iosku , złożonego przez p rzedsta ­
w ic ie la  S tanów  Z jednoczonych A u ­
s tina , po tęp ia jącego C h iny  ja ko  
agresora. T o  po tęp ien ie  w strząsnę­
ło  su m ie n ia m i w ie lu  uczc iw ych  lu ­
d z i w szys tk ich  k ra jó w  i  w szys tk ich  
przekonań.

W  istocie rząd C h ińsk ie j R e p u b li. 
k i  Lu do w e j w ie lo k ro tn ie  uprzedzał

S tany Z jednoczone, że lu d  ch ińsk i 
n ie  może pozostać b ie rn y  w  w y p a d ­
ku , g d y  w o jska  M ac A r th u ra  p rze ­
kroczą 38 ró w n o le żn ik  i  zb liżą  się do 
g ra n ic  C h in. Z  d ru g ie j s trony , w y ­
p o w ie dz i genera łów  i  p o lity k ó w  a- 
m e ryka ń sk ich  w y ra ż a ły  —  n a jd e li­
k a tn ie j m ów iąc  —  p o g ró żk i pod ad ­
resem  C h iń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j. 
Co w ięce j, W aszyng ton odm aw ia ł 
oddania w y s p y  F orm ozy rząd ow i 
ch ińsk ie m u  i  c h ro n ił ta m  p rz y  po­
m ocy swej f lo ty  by łego  d y k ta to ra  
C h in, Czang K a i-szeka , w ypędzone­
go z k o n ty n e n tu  przez lu d  ch ińsk i. 
W ie lu  obserw ato rów — szczególnie na 
łam ach p rasy b ry ty js k ie j— w yraża ło  
pogląd, że C h iny  s łusznie m ogą u - 
ważać się  za zagrożone. Z  d ru g ie j 
s tro n y  po dkre ś la li, że zaciąg ochot­
n ik ó w  do a rm ii zaprzyjaźnionego 
k ra ju , walczącego z in n y m  m oca r­
stw em , n ig d y  przez n ikogo  n ie  b y ł 
uw ażany za a k t  ag res ji. Czy może 
na leża łoby po tęp ić  także L a fa y e t- 
te ‘a?

Rząd c h iń s k i w ie lo k ro tn ie  p ro po ­
n o w a ł za pośredn ic tw em  In d i i  po d ­
jęc ie  ro ko w a ń  d la  poko jow ego u re ­
gu lo w a n ia  k o n f l ik tu  koreańskiego, 
zgadzając się uzgodnić da tę  ro z e j- 
m u  z da tą  zw o łan ia  k o n fe re n c ji sie­
d m iu  m ocars tw , z udz ia łem  Stanów  
Z jednoczonych, Z w ią z k u  R adzieckie­
go, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, In d ii 
i  E g ip tu . P otęp ien ie  C h in  po łoży ło  
oczyw iśc ie  k res  te j nasuw ające j się 
m oż liw ośc i poko jow ego u re g u lo w a . 
n ia  sprawy- B o jąc się je d n a k  osa­
m otn ien ia , S tany Z jednoczone nie  
u p ie ra ły  się p rz y  żądaniach o trz y ­
m an ia  od O NZ s a n k c ji w o jskow ych . 
G eneralissim us S ta lin , w  w yw iad z ie  
p rze d ru ko w a n ym  przez ca łą  prasę 
m iędzynarodow ą, w y s tą p ił p rzec iw
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te j de cyz ji O NZ i  w ezw a ł lu d y  do 
czujności d la  olbromy zagrożonego 
poko ju .

GDYBY TO SIĘ ZDARZYŁO 
U NAS

W ojna  s taw a ła  się zarazem  coraz 
groźniejsza, i  o k ru tn ie jsza  zarów no 
w  K o re i, ja k  i  w  Indoch inach, gdzie 
lo tn ic tw o  francu sk ie  ró w n ie ż  zaczę­
ło  używ ać s trasz liw ego napa lm u. 
O bserw u jąc postępy i  co fan ie  się 
w o js k  w  K o re i, c ie rp ie n ia  nieszczęs­
ne j ludności, g inącej z g łodu i  z im na 
na drogach w ygnan ia , ściganej przez 
lo tn ic tw o , m yś ląc o zniszczonych 
m iastach  i  spustoszonej z iem i, coraz 
w ięce j E u ro pe jczyków  zadaw ało so_ 
b ie  p y ta n ie :

„A  gdyby to spustoszenie zdarzy­
ło się u nas?“

Bóżn ica m iędzy  n im i w y n ik a ła  z 
rozbieżności po jęć na te m a t zbro jeń. 
Jedn i p o tę p ia li je , sądząc, że zb ro ­
je n ia  log iczn ie  p row adzą  do w o jn y , 
In n i o d n o s ili s ię  do n ic h  z rezygna­
cją , uw aża jąc je  za z ło  konieczne. 
N ie k tó rz y  p rzy łą cza li s ię do  k o n ­
cepc ji ne u tra lizm u .

Nadeszło w ydarzen ie , k tó re  po jed ­
na ło  w szys tk ich  lu d z i m iłu ją c y c h  
p o k ó j: n o w y  ape l Ś w ia tow e j B ady  
P oko ju  zebranej w  B e r lin ie  (w  
dn iach  21 —  26 lu tego ) o  zaw arc ie  
P a k tu  P o ko ju  m iędzy p ięc iom a w ie l­
k im i m oca rs tw am i. K to  m óg ł opo­
w iedzieć się p rze c iw  kon ieczności 
spo tkan ia  się. p ię c iu  w ie lk ic h  m o­
ca rs tw  d la  rozm o w y p rz y  w spó lnym  
stole?

USPOKOJENIE
5 m arca rozpoczęła się k o n fe re n ­

c ja . zastępców  , d la  p rzygotow ania

‘ spo tkan ia  czterech m in is tró w  spraw  
zagranicznych. T oczy ły  się rozm ow y 
i  ja k  d łu g o  one trw a ły ,  n iebezp ie­
czeństwo w o jn y  b y ło  m niejsze. M a­
rzec p rzeb iega ł n ieco spoko jn ie j. 
R ozm ow y g rzęz ły  w  specja lnych 
trudnościach, spow odow anych pro_ 
b lem em  zbro jeń. G łęb ok i oddźw ięk 
w y w o ła ł zw yc ięsk i .s tra jk  w  B arce­
lon ie . W strząsną ł w ładzą  frank iis tow - 
ską i  zau fan iem  tych , k tó rz y  u w a ­
ż a li H iszpan ię  za bardzo pew ny lo t ­
n iskow iec  d la  bom bow ców  atom o­
w ych . S tra jk  te n  w zm ó g ł opór ro ­
b o tn ik ó w  in n y c h  k ra jó w  przec iw  
ru jn u ją c e j p o lity c e  zbro jeń.

TRZECI KRYZYS AZJATYCKI
I  nag le  raz  jeszcze na s tą p ił os try  

k ryzys  na D a le k im  Wschodzie.. Ze 
swej k w a te ry  g łów n e j w  T o k io  ge­
n e ra ł M ac A r th u r  w  da lszym  ciągu 
p ro w a d z ił p o lity k ę  p ro w o k a c ji. O - 
twairc ie  żądał p ra w a  w yko rzys ta n ia  
a rm ii Czang K a i-szeka  do napaści 
na  k o n ty n e n t ch ińsk i. Ś w ia tow a  o p i­
n ia  p u b liczna  zareagowała na to  ta k  
s iln ie , że W aszyngton znow u prze­
s traszy ł się osam otn ien ia  w  O NZ w  
w y p a d k u  pó jśc ia  na rękę  M ac A r ­
th u ro w i. 12 k w ie tn ia  prezyden t T ru -  
m an z w o ln ił genera ła  ze stanow isku 
naczelnego dowódcy.

N a rody  m yś la ły , że będą m og ły 
swobodnie odetchnąć. A le  ju ż  w  m a­
ju  'n iezw yk ła  rozp raw a  na fo ru m  
Senatu U S A  m iędzy  M ac A rth u re m  
a rządem  S tanów  Zjednoczonych, 
p rz y w ró c iła  stan . zan iepoko jen ia . 
G azety ogłoisdły w ypow iedź  p rezy­
denta T rum an a : „Staw ką obecnej 
w alki, pow iedz ia ł, mogłaby być w o j­
na atomowa“. 1 w yp ow ied ź  generała
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Bradley a: „Propozycje M ac A rthu ra  
wciągały nas w  złą wojnę, w  złym  
miejscu, w  złym  momencie i  ze złym  
przeciwnikiem “. A le  p ro s ty  cz ło w ie k  
zadaw ał solbie p y ta n ie : ozy je s t to  
ty lk o  sp ra w a  m om en tu  lu b  m iejsca?

Cała prasa zam ieściła depeszę na 
tem at no w e j b ro n i, w yp rób ow a ne j w  
K o re i, k tó ra  w ypuszcza ła ścianę p ło ­
m ie n i w ysokości siedem dziesięciu 
m e trów ! 21 czerw ca kon ferencja , za­
stępców, ob radu jąca  od trzech  m ie ­
sięcy w  P aryżu , zakończyła  się bez 
rezu lta tu .

RAZ JESZCZE 
NIEBO SIĘ ROZJAŚNIA

25 czerwca, w  roczn icę  w yb uch u  
w o jn y  w  K o re i, M a lik , k o le jn y  p rze ­
w odn iczący B ady Bezpieczeństwa, 
w y g ło s ił w  O NZ przem ów ien ie , w  
k tó ry m  zap roponow a ł pod jęc ie  d y ­
s k u s ji m iędzy  w a lczącym i s tronam i, 
celem  dokonan ia  zaw ieszenia b ro n i 
w  K o re i.

P ropozyc ja  ta  p rzy ję ta  zosta ła z 
u lgą przez n a ro d y  w szys tk ich  k ra ­
jó w , a także przez sam ych żo łn ie ­
rzy  am e rykań sk ich  w  K o re i. Prasa 
m iędzynarodow a p isa ła  w ie le  na ten 
tem at.

26 czerw ca C h iny  w y ra z iły  zgodę 
na propozyc ję  M a lik a . 26 czerwca 
k ry s ta liz u ją  s ię  szanse ro ko w a ń  w  
sp ra w ie  roze jm u. G enera ł R idgw ay 
i  naczelny dowódca w o js k  ko re ań ­
sk ich  uzgadn ia ją  spo tkan ie  pe łno ­
m ocn ikó w  w  K aesongu m iędzy 10 
a 15 lipca.

IRAŃSKA PRÓBA SIŁ
A le  w  in n y m  k ra ju  u ja w n ia  się 

n o w y  p u n k t  ne w ra lg iczny ; w  k ra ju ,  
k tó r y  d z iw n y m  zb ieg iem  okoiicźhoś_ 
c i ró w n ie ż  p rzec ina  te n  sam 38 ró w ­
n o le żn ik  : Ira n ie . C a ły  lu d  ira ń s k i 
w ys tą p ił, b y  uzyskać uznan ie  p ra w a  
n a c jo n a liza c ji n a fty , uchw alonego 
przez p a rla m e n t w  Teheran ie. Kząd 
b ry ty js k i sprzec iw ia  się te j na c jona ­
liz a c ji i  w ypędzen iu  potężnej A n -  
g lo  -  Ira n ia n  Com pany, k tó ra  od pó ł 
w ie k u  w ła d a  Iranem . 27 czerwca do 
za to k i A badanu, w ie lk ie g o  p o rtu  
naftow ego, w p ły w a  k rą ż o w n ik  an­
g ie lsk i, podczas gdy w  Ira k u  czuwa 
w  po go to w iu  d y w iz ja  spadochron ia­
rzy. W  in n y c h  czasach w ie lk ie  , m o­
carstw o ko lon ia lne , ja k im  je s t W iel_ 
k a  B ry ta n ia , n ie  w a ha łob y  się in ­
te rw en iow ać. A le  obecne w a ru n k i 
różn ią  się zasadniczo od daw nych . W  
raz ie  in te rw e n c ji b ry ty js k ie j,  m óg ł­
b y  w ybuchnąć ogó lny  k o n f lik t .  P re ­
zyden t T ru m a n  w ysy ła  do Teheranu 
doradcę H a rrim a n a . A le  n ic  n ie  m o­
że stanąć na p rze kó r w o li na rodu 
irańsk iego , zjednoczonego' d la  obro­
n y  sw ych  p ra w  do dysponow ania 
w ła s n y m i 'bogactwam i.

ROZSZERZENIE PAKIU 
ATLANTYCKIEGO

O pór p rze c iw  p o lity c e  zbro jeń, 
k tó rego  s iła  u ja w n iła  się m. in . w  
w y n ik a c h  w y b o ró w  do ra d  m ie jsk ich  
we W łoszech i  w  w y n ik a c h  w yb o ró w  
w e F ra n c ji,  spow odow ał decyzję  W a­
szyngtonu szukania now ych  uczest­
n ik ó w  w o jskow ego  p a k tu  a tla n ty c ­
kiego.
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Podpisano u k ła d  z  rządem  ju g o ­
s łow iańsk im , b y  go rów n ie ż  uszczę­
ś liw ić  pom ocą w o jskow ą . A d m ira ł 
S herm an u d a ł się do H iszp a n ii na 
ro ko w a n ia  z rządem  fra n k is to w s k im .
I  podczas gd y  to c z y ły  się ro k o w a ­
n ia  w  spraw ie  roze jm u  w  K o re i, 
p rzyg o tow an ia  w o jenne  ro z w ija ły  się 
w  dalszym  ciągu.

Z je d n e j s trony, rząd  S tanów  Z je ­
dnoczonych og łos ił pu b liczn ie  swój 
p ro je k t tra k ta tu  poko jow ego z Japo . 
n ią . T ra k ta t  ten  zezw ala ł na od ro ­
dzenie a rm ii ja po ńsk ie j. Z d ru g ie j 
s trony , W aszyngton w ysu ną ł p ropo ­
zyc ją  k o n fe re n c ji trzech  d la  p rz y ­
śpieszenia w c ie len ia  n iem ie ck ich  s ił 
w o jskow ych  do  a rm ii a tla n ty c k ie j. 
W reszcie rząd b ry ty js k i p rz y ją ł p ro ­
pozycję W aszyngtonu w  sp ra w ie  roz­
szerzenia p a k tu  a tla n tyck ie g o  na 
G rec ję  i  T u rc ję .

PAKT PIĘCIU NA ARENIE 
MIĘDZYNARODOWEJ

N a za ju trz  po b e r liń s k ie j k o n fe re n ­
c j i  Ś w ia tow e j R ady P o ko ju  w  lu ty m  
b i\,  w e  w szys tk ich  k ra ja c h  św ia ta  
rozpoczęła s ię  kam pan ia  na rzecz za­
w a rc ia  P a k tu  P oko ju  m iędzy p ięc io ­
m a w ie lk im i m oca rs tw am i. W  w ie lu  
k ra ja c h , a w  szczególności, co jes t 
bardzo zrozum ia łe , w  k ra ja c h  az ja ­
ty c k ic h , re z u lta ty  te j k a m p a n ii p rze­
k ro c z y ły  jeszcze w y n ik i ka m p an ii 
sz tokho lm sk ie j.

P ropozyc ja  ta  została po raz 
p ie rw szy  w ysu n ię ta  na płaszczyźnie 
d y p lo m a c ji m iędzynarodow e j. Is to t,  
n ie, odpow iada jąc 6 s ie rp n ia  p rezy­
d e n to w i T ru m a n o w i, k tó ry  przekaza ł 
R adzie  N a jw yższe j ZSRR ośw iadcza-

tńe  Kongresu, zapew nia jące, że rząd  
S tanów  Z jednoczonych ż y w i wobec 
lu d u  radz ieck iego je d yn ie  po ko jow e  
zam ia ry  —  S zw ern ik , przew odniczą­
cy R ady N a jw yższe j ZSRR, p o tw ie r­
d z ił ze swej s tro n y  w o lę  p o k o ju  n a ­
ro d u  radzieckiego. A le , uw aża jąc, że 
życzenia i  zapew nien ia  n ie  m ogą w y .  
starczyć do zachow ania p o ko ju  
s tw ie rd z ił, że je s t ja k  n a jb a rd z ie j 
p iln ą  kon iecznością po łożyć kres  w y ­
śc igow i zb ro jeń  i  zakazać użycia 
b ro n i a tom ow e j, tw orząc  m iędzyna­
rod ow y  system  k o n tro li oraz dopro­
w adzić do zaw arc ia  P a k tu  p ięc iu  
w ie lk ic h  m oca rs tw  d la  u trw a le n ia  
pokoju.

NAD BRZEGIEM PRZEPAŚCI
W rzesień rozpoczął się w  sposób 

ja k  na jb a rd z ie j n iep rzy jem n y . 5-go 
podp isany zosta ł t ra k ta t  w  San 
Francisco, k tó ry  o k re ś lił los Japon ii. 
N ieobecne b y ły  d w a  na jw iększe  n a . 
rody A z ji —  C h in y  i  In d ie . N ie ' do­
puszczono do żadnych zastrzeżeń. 
T ra k ta t ten  sankc jonu jący  re m ilita -  
ryzac ję  Japon ii, pop rzedz ił t ra k ta t
0 sojuszu japońsko  -  am e rykań sk im .

W  48 godzin późn ie j m in is tro w ie  
spraw  zagran icznych U S A , A n g li i  i  
F ra n c ji zeb ra li s ię  w  W aszyngtonie, 
b y  przyśpieszyć w c ie le n ie  N iem iec 
zachodnich do a tlan tyck iego  syste­
m u wojskow ego.

W reszcie 21-go w  O ttaw ie , p rzed ­
s taw ic ie le  dw unastu  k ra jó w  a tla n ­
ty c k ic h  zeb ra li s ię d la  rozpa trzen ia  
środków  finansow ych , gospodarczych
1 w o jsko w ych  ce lem  w zm ocn ien ia  ic h  
k o a lic ji.

Podczas gdy toczy ły  się te dysku-
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•sje, rokow an ia , pod ję te  przez p re ­
m ie ra  rządu  N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j, G ro tew oh la  z rzą ­
dem  R e p u b lik i Z w ią zkow e j w  sp ra ­
w ie  powszechnych w y b o ró w  i  z je ­
dnoczenia k ra ju , w eszły na  ślepe to­
ry.

W  pa źdz ie rn iku  n ie  doszło do  ro -  
ze jm u w  K o re i, i  coraz częściej m o­
w a b y ła  w  Stanach Z jednoczonych o 
użyc iu  b ro n i a tom ow e j. A le  d la  u - 
n ikn ię c ia  no w e j p a n ik i w ś ró d  o p i­
n i i  pu b liczne j s ta rano  się m ów ić  ty m  
razem  je d y n ie  o  ta k ty c z n y m  je j, za­
stosowaniu, ja k b y  u s iłu ją c  zatuszo­
wać, że chodzi o  b ro ń  masowego 
zniszczenia.

A  3 paźdz ie rn ika  prasa ozna jm iła , 
że w  N ewadzie dokonano p ró b  z no­
w ą  tak tyczną  b ro n ią  atom ową.

N a za ju trz , 4 pa źdz ie rn ika , a m e ry ­
kańscy rzeczoznawcy zaw iad om ili, 
że bom ba a tom ow a w yb u ch ła  w  
Z w ią zku  R adzieckim .

6 paźdz ie rn ika  uka za ł się w  
„P ra w d z ie “  w y w ia d  G enera liss im u­
sa S ta lina . W y w ia d  ten  o zn a jm ia ł, że 
ZSRR d o ko n yw a ł i  dokonyw ać bę­
dzie  w  ram ach sw e j ob rony  prób 
bom by a tom ow e j różnych  k a lib ró w , 
ra z  jeszcze p o tw ie rd z a ł uroczyste 
zobow iązanie, że Z w ią zek  R adziecki 
n ie  zam ierza atakow ać a n i S tanów  
Z jednoczonych, a n i żadnego innego 
-k ra ju  i  p rz y p o m in a ł n iewzruszone 
s tanow isko  ZSRR w  sp ra w ie  abso­
lu tn eg o  zakazu b ro n i a tom ow e j, z n i­
szczenia is tn ie ją cych  zapasów i  m ię ­
dzynarodow e j k o n tro li tych  postano­
w ień , k o n tro li,  k tó ra  n ie  pow inna  
je d n a k  w yłączać w yko rzys tyw a n ia  
en e rg ii atom ow ej d la  ce lów  p o ko ­
jo w y c h .

Jeżeli n;ie p rzyp o m in a m y  tu ta j

dram atycznego w ys tąp ien ia  am basa­
do ra  S tanów  Z jednoczonych w  M os­
k w ie , a d m ira ła  K urka z 5 paźdz ie r­
n ika , u  m in is tra  sp ra w  zagranicz­
nych  ZSRR, W yszyńskiego, to  d la ­
tego, że op ub liko w a no  je  d o p ie ro  po 
k ryzys ie , s k u tk ie m  czego n ie  w y ­
w a r ło  ono w p ły w u  na  op in ię  p u ­
bliczną.

W y w ia d  S ta lin a  m ia ł t rz y  sku tk i. 
W  p ie rw szym  rzędzie, in fo rm u ją c  
św ia t, że ZSRR n ie  ty lk o  posiada 
ta je m n icę  atom ow ą, o czym  w iedz ia ­
no od 1947 ro k u  —  ale fa b ry k u je  
bom by i  czyn i z n im i p róby, d a ł on do 
m yś len ia  tym , k tó rz y  g ło s ili w o jn ę  
atomową. P o d rug ie , z w ró c ił znow u 
uw agę św ia ta  na zasadniczy p ro ­
b lem  zakazu b ro n i a tom ow ej. W resz­
cie  —  n ie  p rze rw an o  ro ko w a ń  o za­
w a rc ie  roze jm u  w  K ore i.

EGIPT WALCZY 
0 NIEPODLEGŁOŚĆ

Rów nież w  ty m  czasie, 9 paździer­
n ika , K a ir  w yp o w ie d z ia ł t r a k ta t  z 
W ie lką  B ry ta n ią . T a k  ja k  w  Iran ie , 
ru ch  paro  dow y, ob e jm u ją cy  w szyst­
k ie  w a rs tw y  społeczeństwa, z m o b ili­
zow a ł na ród  eg ipsk i p rze c iw  A n g li i 
w  w a lce  o  uzyskan ie  samodzielnego 
decydow an ia  o sobie.

W  E g ipc ie  n ie  m a ju ż  a n i jednego 
A n g lik a , poza K an a łem  S ueskim  na 
ca łe j jego długości. Z na jdu jące  się 
ta m  od dz ia ły  b ry ty js k ie  o trz y m a ły  
rozkaz u trz y m a n ia  się za w sze lką  
cenę. A le  ludność odrzuca w sze lką 
z n im i w spó łp racę i  na obszarze ty m  
ro z w ija  się akc ja , k tó ra  z w ie lu  
w zg lędów  p rzyp om in a  eu rope jsk i 
ru ch  op o ru  p rz e c iw  o ku p a n to w i pod­
czas os ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j.
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Dążąc do re a liz a c ji zachodnich 
p ro je k tó w  w o jskow ych , rząd S tanów  
Z jednoczonych zap roponow a ł E g ip ­
to w i uczestn ic tw o  w  b lisko-w schod- 
n im  pakcie  w o jskow ym , u boku 
S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii,  F ra n c ji i  T u rc ji.  A le  rząd 
eg ipsk i o d m ó w ił p rzys tąp ien ia  do  te ­
go b loku , k tó ry  n ie u n ik n ie n ie  pocią­
gną łby  za sobą obcą okupację. D e­
cyz ja  ta  posiada duże znaczenie, 
gdyż bez u d z ia łu  E g ip tu  ó w  p a k t 
n ie  może posiadać rea ln e j w a rtośc i. 
Z d ru g ie j s trony, odciąga ona in ne  
k ra je  a rabskie  od ew entualnego u -  
czestn ic tw a w  ty m  sojuszu w o jsko ­
w ym , k tó ry  p rzyn ió s łb y  ze sobą in ­
tensyw ne zb ro je n ia  na c a łym  B l i ­
s k im  W schodzie.

W  lis topadz ie  n a s tą p iły  po solbie 
dw a w ażne w yd a rze n ia : w iedeńska 
sesja Ś w ia tow e j R ady P oko ju  i  pa ­
ryska  kon fe ren c ja  Zgrom adzenia 
O rga n iza c ji Narodowy Z jednoczo­
nych. N ieste ty, znaczna ilość  lu ­
dzi, k tó rz y  n ie u n ikn ie n ie  s łysze li o 
te j d ru g ie j, n ie  b y ła  zupełn ie  p o in ­
fo rm ow ana  na tem at p ie rw sze j. A  
przecież zaszły ta m  w ażne rzeczy. 
Is to tr iie , Ś w ia tow a  R ada P oko ju , 
zw raca jąc się znow u do O NZ w  
czasie p ra c  je j Z grom adzen ia  O gó l­
nego, p rzed łoży ła  pod  je j rozwagę 
p ro je k t re d u k c ji zbro jeń.

P ro je k t ten  za w ie ra ł zakaz b ro n i 
m asowej zagłady, zagw aran tow a­
n y  surow ą k o n tro lą  obe jm ującą 
rów n ie ż  Z bro jen ia  klasyczne, stop­
n io w ą  i  jednoczesną re d u kc ję  b ro n i 
k lasycznych , redukc ję , k tó ra  p o w in ­
na pod kon ie c  ro k u  1952 w ynos ić  od 
je dn e j trzec ie j do  p o ło w y  zgłoszo­
nych , s tw ie rdzonych  i  uznanych

zbro jeń, z zastosowaniem  system u, 
zapew nia jącego na każd ym  etap ie  
rozb ro je n ia  powszechne bezpieczeń­
stwo.

W  ty m  sam ym  czasie, gdy na ca­
ły m  św iecie  rozb rzm iew a  hasło zbro­
jeń , zb ro je ń  ru jn u ją c y c h  n a rod y , 
słow o „ro z b ro je n ie “  s ta je  się k lu czo ­
w y m  p u n k te m  sy tua c ji. K ie d y  
wreszcie na s tąp i rozb ro jen ie?  —  za­
p y tu je  proisty cz ło w ie k  w e  w szyst­
k ic h  k ra ja c h  św ia ta . K ie d y  u jrz y m y  
w reszcie  kon iec ty c h  p o tw o rn y c h  
budże tów  w o jennych , k tó re  nas spy­
cha ją w  nędzę?

PRZESZKODA PLANU BARUGHA
W  O N Z  ro zb ro je n ie  w kroczyło- 

w s tępnym  bo jem  na porządek dz ien ­
ny. Poważne różn ice  dzie lą  propoizy_ 
c ję  trzech  m oca rs tw  zachodnich ; 
S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji,  od p ro p o zyc ji 
Z w ią zku  Radzieckiego. P ropozyc ja  
zachodnia g łos i pirzede w szys tk im  
ogłoszenie i  w e ry fik a c ję  aktua lnego  
poz iom u zbro jeń . N ie  zaw ie ra  n a ­
tychm iastow ego zakazu b ro n i a to ­
m ow ej, gdyż o d w o łu je  -się do  p lan u  
B arucha , k tó ry  p rze w id u je , że za­
kaz z rea lizo w a ny będzie dopiero 
w tedy , gdy zostanie zorgan izow ana i  
p rzeprow adzona na  w szys tk ich  eta­
pach p ro d u k c ji atom ow ej k o n tro la  
m iędzynarodow a, spraw ow ana p rzez 
kom is ję , m ianow aną przez w iększość 
Zgrom adzenia O NZ. W iadom o, że 
Z w ią zek  R adziecki n ig d y  n ie  zgodził 
s ię na  tę  tezę, -wysuniętą w  czasie, 
gdy S tany  Z jednoczone pos iada ły  

m onopol a tom ow y. Z w ią zek  Radziec­
k i  n ie  zgadza się na n ią  z trzech  

zasadniczych pow odów . Po p ie rw sze
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—  gdyż ¡propozycja ta p rzyzn a je  m o ­
n o p o l k o n tro li m iędzynarodow e j o r ­
ganow i us tanow ionem u na  ob raz i  
podob ieństw o Zgrom adzenia O NZ’, to  
znaczy fa k ty c z n ie  w iększości a m e ry ­
ka ń sk ie j. Po d ru g ie  —  że taka  ko n ­
tro la  w sze lk ie j p ro d u k c ji a tom ow ej 
przeszkadzałaby Z w ią z k o w i Radziec­
k ie m u  w  jego w o li w yko rzys ta n ia  
en e rg ii a tom ow e j d la  p ro d u k c ji n a ­
rod ow e j o cha rak te rze  po ko jow ym . 
Po trzec ie  —  że zakaz, k tó r y  m ia łb y  
nastąp ić  p o  ca łk o w ite j re a liz a c ji sy­
stem u k o n tro li,  m óg łb y  się urzeczy­
w is tn ić  w  czasie ta k  od leg łym , że 
n ie  m ożna go n a w e t okreś lić .

W  ¡swym p ro je kc ie  rozb ro je n ia  
W yszyńsk i n ie  zm ienia s tan ow i­
ska odnośnie p lan u  Barucha . P ro ­
po nu je  on  w  p ie rw szym  rzędzie na ­
ty c h m ia s to w y  i  be zw arunkow y za­
kaz b ro n i a tom ow e j. W  bardzo szyb-, 
k im  czasie m ia łb y  zostać w p ro w a ­
dzony  system  surow e j k o n tro li m ię ­
dzynarodow e j, pow ie rzone j n ie  K o ­
m is ji,  w y b ra n e j p rzez Zgrom adzenie, 
a le  sam ej R adzie Bezpieczeństwa. W  
sw ych  kom enta rzach  m in is te r  spraw  
zagran icznych ZSRR o k re ś lił,  że e- 
w é n tua lne  decyz je  n ie  po zw a la łyby  
na zastosowanie p ra w a  veta. P ropo­
n u je  on następn ie red ukc ję  jedne j 
trzec ie j w szys tk ich  zb ro je ń  w  ciągu 
jednego roku , a  w reszcie  w  c iągu 
m iesiąca od zakazu b ro n i a tom ow ej 
i  postanow ien ia  re d u k c ji in n y c h  
zb ro je ń  —  ogłoszenie w szys tk ich  o - 
f ic ja ln y c b  danych o Zbro jen iach i 
s iłach z b ro jn ych  każdego k ra ju .

ROK KOŃCZY Sl^ NUTĄ NADZIEI
Z a in te resow an ie  rozb ro je n ie m  jest 

ta k  w ie lk ie , że św ia tow a op in ia  p u ­
b liczna  na rzu c iła  n ie ja k o  O NZ p ró ­

bę zb liżen ia  o)bu p ro je k tó w . P rop o ­
zyc ja  Ira k u , S y r ii i  P ak is tanu  u tw o ­
rzen ia  specja lne j p o d k o m is ji d la  w y ­
konan ia  tego zadania, p rz y ję ta  za­
sta ła  jednom yśln ie . Czy odniesie  ona 
skutek? Czy p ro je k t, uchw a lony 
przez Ś w ia tow ą  Radę P oko ju , pom o­
że do zna lezien ia  płaszczyzny po ro ­
zum ienia?

F ak t, że po d ko m is ja  ta k a  is tn ie je , 
je s t p ie rw szym  k ro k ie m , p ierw szym , 
jeszcze bardzo w zg lęd nym  zw y ­
c ięstw em  ducha  ro ko w a ń  nad  du ­
chem  w o jn y . U k ła d  w  K o re i m iędzy 
pe łn om ocn ika m i a m e ry k a ń s k im i 5 
k o re a ń s k im i w  sp ra w ie  w ytyczen ia  
l i n i i  zaw ieszenia b ro n i je s t d rug im ; 
sukcesem.

N a tu ra ln ie , ro ko w a n ia  na  tem a t 
rozb ro je n ia  w y d a ją  się sprzeczne z 
w yn u rze n ia m i gazet zachodnich o 
u tw o rz e n iu  „a rm ii,  e u ro p e jsk ie j“ , są 
sprzeczne z przyśp ieszonym  z w ię k ­
szaniem  budże tów  w o jennych , ro z ­
budow ą baz w o jsko w ych  i  rozm ie sz -. 
czaniem  jednostek a rm ii S tanów  Z je ­
dnoczonych w e w szys tk ich  k ra ja c h  
zachodnie j E uropy. Oba p rą d y  sta­
w ia ją  sobie czoło i  zderza ją  s ię  w  
gw a łto w n ych  w ira ch . W y s iłe k  tych  
w szystk ich , k tó rz y  koch a ją  życ ie  i  
k tó rz y  p ragną zw yc ięs tw a życia, w i­
n ie n  polegać na p o p ie ra n iu  p rądu  
ro z b ro je n ia  i  poko ju .

Idea „arm ii europejskiej“ godzi w 
poczucie narodow e lu dó w . F rancuz i 
i  B e lgow ie  d a ją  w  sw ej w iększości 
w y ra z  g łębok iem u oburzen iu  na 
m yśl, że dzieci ic h  m o g łyb y  zostać 
wezwane pod b ro ń  u  b o ku  daw nych  
e lem entów  h itle ro w s k ic h , odzianych 
w  te  same m u n d u ry  i  pod leg łych 
w ła d zy  ponadnarodow ej. T a k  bardzo 
tru d n o  je s t zm usić do  p rz y ję c ia  te~
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gó p ro je k tu , że W  k o n fe re n c ji a - 
t la n ty c k ie j w  R zym ie  n ie  doszło do 
pod jęc ia  żadne j d e c y z ji i  ostateczne 
postanow ienia prze łożone zostały 
ńa kon fe ren c ję  w  L izbon ie , p rz e w i­
dzianą ha  kon iec  lu te g o  1952 r.
_ Na ses ji R a dy  E u ro p e jsk ie j w  
StrasSburgu de legat b ry ty js k i,  m in i­
s te r sp ra w  w e w nę trznych  gab inetu  
C h u rch illa , ośw iadczy ł w y ra źn ie , że 
k ra j jego n ie  może uczestniczyć an i 
W p o o lu  w ęg low o  -  s ta low ym , a n i w  
a rm ii eu rop e jsk i e j, a n i w  fe d e ra c ji 
eu rope jsk ie j, po d leg łym  w ładzom  
pońadriaradoW ym . P rze ja w ia ją cy  się 
w  postaw ie  m in is tra  op ó r na rodow y 
A n g li i w  ró w n y m  s top n iu  s łuży po­
k o jo w i, ja k  służą m u  ru c h y  na rodo­
w e  w  E g ipc ie  i  w  Ira n ie .
■ R ok 1951 rozpoczął się cyk lonem . 
I,  ja k  w idz ie liśm y , w  c iągu  całego 
fo k u  now e c y k lo n y  ro zp ę tyw a ły  się 
nad  św iatem . A le  za każd ym  razem  
m ożna b y ło  u ra to w a ć  sytuację . D o­
w odz i to , że m ożna pokonać c y k lo ­
ny. I  n ie  ty lk o  cy k lo n y  a tm osfe rycz­
ne, k tó re  ta k  w span ia le  op isu je  Con­
rad, a le  rów n ie ż  k a ta k liz m y  na  ska ­
lę  św ia tow ą , k tó re  d o p ro w ad z iłyb y  
do atom ow ej śm ie rc i trzech  czw a r­
ty c h  ludzkości, g d yb y  lu dz ie  z n im i

n ie  w a lc z y li w szys tk im i zjednoczo­
n y m i s iła m i, z ca łą  swą w ia rą  w  ży ­
cie  . i  z m iłośc ią .

Rok, k tó ry  się zaczął, je s t ro ­
k ie m  nadzie i. Is tn ie ją  w sze lk ie  po­
w ody, a b y  m ieć pewność, że w sp ó l­
n y  w y s iłe k  na rodów , je d y n y  k tó ry  
dotąd p o z w o lił u n ikn ą ć  najgorszego, 
w y w rz e  s iln y  w p ły w  na p row adze­
n ie  n iezbędnych ro ko w a ń  w  spraw ie  
rozb ro jen ia . Lu dz ie  m iłu ją c y  po kó j 
w z ię li in ic ja ty w ę  w  swe ręce i  będą 
ją  trzym ać. Z n a ko m itą  tego oznaką, 
b y ł ten  fa k ty c z n y  roze jm , k tó ry  za­
panow a ł na przeciąg jednego dn ia  
na fro n c ie  ko re ań sk im  z w o li sa­
m ych  walczących, na w iadom ość o  
os iągnięc iu  po rozum ien ia  w  spraw ie  
d e m a rka cy jń e j l i n i i  zaw ieszenia b ro — 
ń i. A b y  p rze rw ać te n  stan, dow ódz­
tw o  w o jsko w e  S tanów  Z jednoczo­
nych, k tó re  n ie  o trzym a ło  in s tru k ć ji 
zaw ieszenia b ro n i, w y d a ło  rozkaz, 
„strzelania d la  strzelania“.

W ytrw a ło ść , odw aga i  c ie rp liw o ść  
są zasadn iczym i cno tam i lu d z i m iłu ­
jących  pokó j. W  ro k u  1952 będą on i 
na da l upa rc ie  w a lczyć, b y  u ra to w a ć  
od zniszczenia i  śm ie rc i w szystko, co> 
e ta now i hono r o raz bogactw o m o­
ra ln e  i  m a te ria ln e  ludzkości.
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Ja mam swoją re lig ię , a ty  masz swoją  
— lecz m ożemy .z sobą współpracować (Koran).

SEKRETARZEM 
L IG I ARABSKIEJ 
PRZEPROWADZILI: 

DOMINIQUE DESANTI 
I ROGER M ARIA
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W IA D O M O  ja k  don ios łą  ro lę  od g ryw a  na obecnej ses ji O rg a n iza c ji N a ­
ro d ó w  Z jednoczonych  ś w ia t a rabsk i. Szczególną pozycję  z a jm u je  tu  
A zzam  Pasza, k tó r y  cieszy się osobistą popu larnością . Czarne oczy. 

sm agła cera, ry s y  tw a rz y  ch a ra k te rys tyczn e  i  subtelne, s iw e  w łosy , spo jrze­
n ie  d z iw n ie  mocne, obycie  d y p lo m a ty  —  w szys tko  to  sk łada się na sy lw e tkę  
p rzyp om in a jącą  w ie lk ie g o  hand low ca i  p rzyw ódcę  re lig ijn e g o  A ra b ii.  Jed­
na k  popu larność jego n ie  pochodzi stąd, że je s t cz ło nk ie m  de legac ji eg ip­
sk ie j. N ie  pochodzi ró w n ie ż  stąd, że od r . 1926 je s t posłem  do pa rla m e n tu  
eg ipskiego z ra m ie n ia  p a r t i i  n a rod ow e j W afdys tów , a n i stąd, że b y ł posłem  
E g ip tu  w e w szys tk ich  s to licach  św ia ta  arabskiego, a n i w reszcie  stąd, że w  r. 
1944 p ro w a d z ił p ie lg rzym kę  do M e k k i, z k tó re j w ró c ił z ty tu łe m  „e m ir  el 
hadż“ .

A zzam  Pasza je s t sekre ta rzem  g e ne ra ln ym  L ig i A ra b s k ie j, ó w  na p o ły  re ­
l ig i jn y ,  na  w p ó ł p o lity c z n y  zw iązek  n a ro d ó w  Ś rodkow ego W schodu n a b ra ł 
ba rdzo  szybko dużego znaczenia. S kup ia  on dz is ia j obok de legatów  E g ip tu , 
o y r i i,  L ib a n u , T ra n s jo rd a n ii i  I ra k u  ró w n ie ż  p rze d s ta w ic ie li Jem enu i  A ra ­
b i i  S a u d y jsk ie j.

* * *

A zzam  Pasza p rz y ją ł nas w  w ie lk im  salonie, um e b low a nym  w  s ty lu  L u d ­
w ik a  X V , w  je d n y m  z pa łaców  p rz y  a le i G eorge V.

U b ra n y  w  b łę k itn e  szaty, a u to r k s ią ż k i: „A ra b o w ie  —  na ród  przysz łośc i“ , 
odpow iada  na w szys tk ie  p y ta n ia , zaczynając od w e rse tu  z K o ra n u . M ó w i b ie ­
g le  po ang ie lsku  i  rozu m ie  dość dobrze ję z y k  fra n cu sk i.

W spórń iham y  o  j,D ż ih a d “ , „ś w ię te j w o jn ie “ , p ro k la m o w a n e j przez U lem ów , 
a ra bsk ich  p rzyw ód ców  re lig ijn y c h , p rze c iw ko  o k u p a c ji b ry ty js k ie j.

—  S precyzu jm y n a jp ie rw  te rm in y , pow iada  A zzam  Pasza. „D ż ih a d “  jest 
św ię tą  w a lk ą  pod w s z e lk im i fo rm a m i. N ie  w ym aga  ona kon ieczn ie  uży ­
w a n ia  środków  g w a łtu . Ś w ia t is la m u  uzna je  je d y n ie  d w a  w y p a d k i w o jn y  
s p ra w ie d liw e j: bądź w te d y  k ie d y  n a ró d  ja k iś  je s t zaa takow any, bądź też 
je ś li zagrożona je s t w o lność w ia ry . W o jn y  agresyw ne, a za tem  rów n ież  
w o jn y  k o lo n ia ln e  są zakazane. O to dlaczego w yp o w ie d z ie liśm y  się p rze ­
c iw k o  b ro n i a to m o w e j i  b a k te rio log iczn e j, k tó re  godzą to ludność cyw ilną . 
K o ra n  zab ra n ia  na rzuca n ia  sw e j w ia ry  p rz y  pom ocy s iły . I  na  od w ró t, do­
puszcza opór i  sam oobronę p rze c iw ko  złu .

P oruszam y następn ie  spraw ę je d n o lite g o  dow ództw a na Ś rodkow ym  
W schodzie, p roponow anego przez m oca rs tw a  p a k tu  a tla n tyck iego .

—  P ow ie m  w am , że n ie  p y ta no  w  te j sp ra w ie  A ra b ó w  —  odpow iada  po 
p ro s tu  A zzam  Pasza. S p raw a  ta  n ig d y  n ie  b y ła  ana lizow ana  przez L igę  
A rab ską  ja k o  taką . W iem  na tom ias t, że pew ne rządy, rep rezen tu jące  n a ro ­
d y  w  w iększości m uzu łm ańsk ie , us to sunko w a ły  się p rz y c h y ln ie  do te j p ro ­
po zyc ji: Są to  oczyw iśc ie  rządy św ieckie . Z  d ru g ie j je d n a k  s trony , lic z n i dby-
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urate le ty c h  k ra jó w  są d o b ry m i m u zu łm a n a m i i  m oż liw e  jes t, że sum ien ie  
ich  n ie  zgodzi się z ta k im  s tanow isk iem .

P rzypo m in am y, że E g ip t, ja k  rów n ie ż  in n e  k ra je , wchodzące w  sk ład  
L ig i A ra b s k ie j, w n io s ły  do O rga n iza c ji N a rod ów  Z jednoczonych  spraw ę 
M aro ka . Z w ra c a m y  uw agę A zzam  Paszy, że b o jo w n ic y  o na rodow e w yzw o ­
len ie  M a ro k a  m a ją  ró w n ie ż  nadz ie ję  na usun ięc ie  nędzy panu jące j w  m ia ­
stach i  w s iach  m aro kań sk ich .

A zzam  Pasza op isu je  nam  bardzo szczegółowo re fo rm y  społeczne, doko­
nane w  E g ipc ie  po ode jśc iu  A n g lik ó w . P rzyzn a je  je d n a k  zarazem , że do 
id ea łu  bardzo jeszcze da leko.

—  Sądzę, że je ś li na ród  ja k iś  poczu ł raz sm ak zw yc ięs tw a  —  pow iada  A z ­
zam Pasza —  zgodzi się rów n ie ż  na przyszłe  w a lk i.

P a lim y  eg ipsk ie  pap ierosy, ozdobione z ło tą  ko ro ną  i  rozm a w ia m y  o apelu 
W sp ra w ie  zaw arc ia  P a k tu  P o k o ju  m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m oca rs tw am i.

—  O pow iadam  się za w szys tk im , co może u trw a lić  po kó j, doprow adzić  do 
u n ik n ię c ia  w o jn y  i  do w sp ó łp racy  w ie lk ic h  m oca rs tw  —  pow iada  sekre ta rz  
gene ra lny  L ig i A ra b s k ie j. Już z gó ry  uw ażam  p ropozyc ję  tę za dobrą, je ś li 
p ra w d z iw ą  je j  in te n c ją  je s t u ra to w a n ie  po ko ju .

Azzam  Pasza n ie  zna ł re z o lu c ji u ch w a lon ych  w  W ie d n iu  przez Ś w ia to ­
wą Radę P oko ju , a zwłaszcza te j, k tó ra  g łosi, że „Ś w ia to w a  Rada P o k o ju  
w zyw a  do n iezw łocznego w yco fa n ia  w szys tk ich  w o js k  obcych z E g ip tu  
i  Sudanu, aby k ra je  te m og ły  sw obodnie decydow ać o sw ym  los ie“ .

—  Są to  s p ra w ie d liw e  słowa. M u s im y  zatem  w y ra z ić  nasze uznan ie  d la  
tego w k ła d u  w  zw yc ięs tw o  sp ra w ie d liw o śc i.

S praw a w y m ia n y  h a n d lo w e j z k ra ja m i W schodu w y d a je  się być dobrze 
znana sek re ta rzow i genera lnem u L ig i A ra b s k ie j:

—  N ig d y  n ie  podd aw a liśm y  się ja k ie jk o lw ie k  p re s ji, je ś li chodzi o naszą 
Wolność gospodarczą. Muszę s tw ie rdz ić , że n ie  w ie m  o is tn ie n iu  ja k ie j­
k o lw ie k  p re s ji w  obecnej c h w ili.  W  naszych tra k ta ta c h  h a nd low ych  b ie rze­
m y pod uw agę w y łączn ie  in te res  naszego k ra ju .  W  obecnej c h w ili nasze sto­
sun k i gospodarcze z k ra ja m i E u ro py  w schodn ie j są bardzo ożyw ione. P rz y ­
s tępu jem y do zaw arc ia  um ów  h a nd low ych  z P olską oraz in n y m i k ra ja m i 
{e j części E uropy. K ra je  te bow iem  in te re su ją  się naszą bawełną, a m y  in te ­
resu jem y się ich  p ro d u k ta m i. Swoboda w y m ia n y  gospodarczej, oraz w sze l­
k ie j in n e j pom iędzy w s z y s tk im i k ra ja m i s iłą  rzeczy p rzyczyn ić  się m usi do 
zm nie jszen ia  naprężenia m iędzynarodow ego.

Papieros ze z ło tą  ko ro ną  zosta ł w yp a lo n y . P ó ł tuz in a  n o w ych  kan d yd a ­
tó w  do rozm o w y rozs iad ło  się w  fo te la ch  w  s ty lu  L u d w ik a  X V .

Pod kon iec m ó w im y  o p o k o jo w y m  w s p ó łis tn ie n iu  system ów  i  id eo log ii. 
A zzam  Pasza m ó w i o ty m  bardzo jasno :

‘ K o ra n , ja k  w a m  ju ż  m ów iłe m , zab ran ia  na rzucan ia  s iłą  naszej re l ig i i.  
Jest cm p rze c iw n y  w sze lk ie j d y s k ry m in a c ji rasow e j i  k lasow e j. „Jesteście



wszyscy dz iećm i A dam a, pow iedziano tam , a A da m  b y ł ty lk o  p y łe m “ . I  da ­
le j:  „Jesteście wszyscy ró w n i, ja k  zęby w  je d n e j szczęce“ .

Lecz K o ra n  m ó w i ponad to : „T y  masz sw o ją  re lig ię  i  ja  m am  sw o ją, lecz 
przecież m ożem y być p rz y ja c ió łm i i  w spó łp racow ać“ . M ia łe m  okazję m ó­
w ić  na ten  tem a t do m uzu łm anów , zgrom adzonych w  h a llu  jednego z u n i­
w e rsy te tó w  am e rykań sk ich  podczas po p rze dn ie j sesji O rg a n iza c ji N a rodów  
Z jednoczonych . W ytłum aczy łem  im , że is tn ie je  o lb rz y m ia  różn ica  pom iędzy  
u trz y m y w a n ie m  p rzy ja zn ych  stosunków  gospodarczych i  dyp lom atycznych  
ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im  i  k ra ja m i E u ro py  w schodn ie j, a p ra gn ien ie m  
p rz y ję c ia  ic h  u s tro ju  po litycznego , czy społecznego, w zg lędn ie  ic h  sposo­
bu m yślen ia .

N ie  w idzę, ja k im  sposobem Z w ią zek  R adz ieck i zagraża obecnie m o je j o j­
czyźnie. N a to m ia s t czyn ią  to  obce w o jska , roz lokow ane  na  naszej z ie m i o j­
czyste j: to  s tan ow i groźbę d la  naszego bezpieczeństwa.

Jeś li chodzi o ideolog ię ...
C i k tó rz y  czekają, n a d s ta w ia ją  uszu. D w ie  m a łe  szm aciane la le c z k i na 

k o m in k u  w p ro w a d za ją  wesołą nu tę  w  te n  pow ażny na s tró j. A zzam  Pasza 
m ó w i pe w n ym  głosem :

—  Uw ażam y, że ideo log ia  is lam u  przewyższa w szys tk ie  in ne  i  że w  k o n ­
sekw e n c ji tego odniesie ona zw yc ięstw o. Lecz n ie  m am y po trzeby  używ a­
n ia  s iły  aby z a tr iu m fo w a ła . D w a  system y filo zo ficzn e , dw a  różne us tro je  
mogą w sp ó łis tn ie ć  i  w spółpracow ać.
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R O L A  ONZ
W EDŁUG W YPOW IEDZI

PANDIT NEHRU
PREMIERA IN D II

NO R M A N  CO USINS, dz ien n ika rz  
a m e rykań sk i, m ia ł okazję  p rze­

p ro w a dz ić  w y w ia d  z P a n d it N ehru , 
czasie sw ej podróży do In d ii ub ie ­

g łe j w iosny. W  czasie p ięc iu  spotkań, 
N o rm ana Cousinsa z p re m ie re m  Pan- 
ń it  N e h ru  w  N ew -D e lh i, z k tó ry c h  
re la c ja  n iebaw em  ukaże się w  w yd a - 
h iu  ks ią żkow ym  w  S tanach Z je d n o ­
czonych, n ie je d n o k ro tn ie  om aw iane 
b y ły  pa lące p ro b le m y c h w ili b ieżą­
cej, a zwłaszcza koncepcja  N arodów  
Z jednoczonych oraz zagadnienie m o­
ż liw ośc i w sp ó łis tn ie n ia  i  w spó łp racy  
różnych  m ocarstw .

*

O dpow iada jąc na py ta n ie  d z ie n n i­
karza am erykańskiego, czy uważa, 
że O NZ w  je j  obecnym  s tad ium  roz­
b o ju  je s t w  stan ie przeszkodzić roz­
p rzes trzen ian iu  się pew nych  d o k try n  
n a  śmiecie, N ehru  ośw iadczył:

—  Zadan ie  O rgan iza c ji N a rodów  
Z jednoczonych określone zostało w  
je j K a rc ie . Je j s tru k tu rę  o k re ś lil i i  
p ro k la m o w a li je j założycie le . Jest 
ona z is to ty  sw o je j in s tru m e n te m  po­
k o ju . Jeś li s tru k tu ra  ta  u leg ła  zm ia ­
n ie  i  je ś li O rgan izac ja  N a rodów  Z je ­
dnoczonych sta ła  się in s tru m e n te m  
w o jn y , p rzesta ła  ona ty m  sam ym  
spełn iać swą ro lę  ja k o  O rgan izac ja  
N arodów  Z jednoczonych, a stała się 
czymś in n y m , co w  g ru nc ie  rzeczy 
m og łoby  być n iepotrzebne. Z m ie n iła  
się w ięc  je j fu n k c ja  i  s tru k tu ra .

O góln ie  b iorąc, koncepcja  O rgan i­
z a c ji N a rod ów  Z jednoczonych, ta k  
ja k  ją  po m yś la ł p rezyden t R oosevelt 
i  in n i,  po legała na tym , że na te ren ie  
O NZ spotykać się m ie li p rzy  w spó l­
n ym  sto le  p rzeds taw ic ie le  różnych  
k ra jó w  i  że rzeczyw iśc ie  każdy  k ra j 
na św iec ie  m ia ł ta m  się zw racać • i
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w yp ra co w yw a ć  rozw iązan ia  p o ko jo ­
we, zam iast w a lczyć, na po lach b i­
tew . óbecn ie , skoro  s tru k tu ra  ta  u le ­
g ła  zm ian ie  i  skoro  b ra k  ta m  znacz­
n e j części św ia ta , w y tw o rz y ła  się sy­
tu a c ja  z g ru n tu  odm ienna, gdyż owa 
część św ia ta  n ie  uczestn iczy w  w y ­
p ra c o w y w a n iu  rozw iązań. T rzeba 
p e rtra k to w a ć  z n ią  p rzy  użyc iu  in ­
nych  środków . O NZ je s t w  te j c h w ili 
je d yn ą  o rgan izacją , na te ren ie  k tó ­
re j p e rtra k to w a ć  m ożna w  pew nych  
spraw ach. W yda je  się je dn ak , że sku­
teczność je j zm n ie jszy ła  się. S ku te ­
czność je j,  m ów ię  oczyw iśc ie  ty lk o  o 
skuteczności w  znaczeniu duchow ym , 
zm nie jsza się, gdyż dz ia ła lność je j 
k o n c e n tru je  się na dziedzin ie , k tó ra  
je s t bardzo od leg ła  od p ie rw o tn e j je j 
kon cep c ji.

*

N a py ta n ie , czy w szys tk ie  na rody  
p o w in n y  być dopuszczone do udz ia ­
łu  w  pracach O rg a n iza c ji N a rodów  
Z jednoczonych , N e h ru  odpow iedz ia ł:

—  N ie  ulega w ą tp liw o ś c i, że O NZ 
n ie  może rów nocześnie p ro k la m o w a ć  
dw óch różnych  rzeczy. Jedna spraw a 
to  ig no row a n ie  jak iegoś k ra ju  w  
sw o ich  obradach, a druga, to  dąże­
n ie  w  ty m  sam ym  czasie do na rzu ­
cenia sw o je j w o li tem u z igno row ane­
m u  k ra jo w i.  Te dw ie  sp ra w y  są z so­
bą sprzeczne. O rgan izac ja  N a rod ów  
Z jednoczonych , odsuw ając ja k iś  
k ra j,  chodzi w  ty m  w yp a d k u  o C h i­
n y  i  C e jlo n  (w  obu tych  spraw ach 
postąp iono w e d łu g  m n ie  je dn akow o  
b łędn ie ), sama pozbaw ia  się w  pew ­
n y m  sensie m ora lnego p ra w a  za jm o­
w a n ia  się ty m  k ra je m . T a k i k ra j m o­
że po p ro s tu  odpow iedz!eć: „N ie  u - 
zna jec ie  nas, a zatem  w  konsekw en­
c j i  n ie  m am y z w a m i n ic  do czyn ie­

n ia “ . A  zatem  N a ro d y  Zjednoczone- 
same s ta w ia ją  się w  fa łs z y w e j sy tu ­
ac ji.

»

W  spraw ie  naprężenia m iędzyna­
rodow ego N e h ru  ośw iadczy ł:

—  W  obecnej c h w ili lę k  p rz e n ik n ą ł 
po  tro c h u  wszędzie. N a js iln ie jsze  
k ra je  są ogarn ię te  obawą —  i  to  n ie  
obawą przed ja k im ś  in n y m  k ra je m , 
lecz obaw ą na m yś l o sku tka ch  te­
go, co m og łoby  nastąpić. Sądzę, że 
gdybyśm y p o t ra f i l i  zm n ie jszyć ow o 
w ie lk ie  naprężenie i  z łagodzić obec­
n y  stan um ys łów , ju ż  to  samo stano­
w iło b y  w ie lk i postęp i  da łoby  nam  
ja k ie ś  m oż liw o śc i ba rdz ie j k o n s tru k ­
ty w n e j p ra cy  na rzecz po ko ju .

C h c ia łb ym  w  te j sp ra w ie  w ysunąć 
sugestię, że p ie rw szy  k ro k  pow in ien, 
polegać na tym , aby dążyć do uspo­
ko je n ia  s tanu u m ys łów  i  złagodzenia 
naprężenia w śród  na rodów  i  rządów . 
N ie  jes tem  w  stan ie  zalecić k o n k re t­
nego sposobu d z ia ła n ia  w  powyższej 
sp raw ie , gdyż zależy to  od oko licz ­
ności.

Lecz je ś li ta k  o k re ś lim y  nasze za­
danie, p o s ta ra jm y  się o zm nie jszenie 
obaw  i  owego naprężenia, a myślę, 
że m ożna do tego doprow adzić . Je­
stem  pew ny, że oddźw ięk  w  na ro ­
dach będzie potężny. N astępne k ro k i, 
m og łyb y  ju ż  być bez po rów nan ia  
ła tw ie jsze . D la tego  też p ra g n ie m y  
m o ż liw ie  ja k  najszybszego rozw iąza ­
n ia  sp ra w y  ko re ań sk ie j, gdyż w  obe­
cnej c h w ili w y d a je  się, że je s t ona tą 
spraw ą, k tó ra  doprow adzić  może n a j­
ła tw ie j do k o n f lik tó w  z b ro jn y c h  w  
s k a li znacznie szerszej, a w  ostate­
czności na w e t w  s k a li św ia tow e j.
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KULTURA
CZY BARBARZYŃSTWO

1LJA ERENBURG

L U D Z IE , k tó rz y  m ów ią  o p o ko ju  
p rzyg o to w u ją c  zarazem  w o jnę , 
bardzo lu b ią  zachw alać roz le - 

■głe z w ią z k i państw . T w ie rdzą  na 
P rzyk ła d , że epoka suw erenności na ­
rod ow e j osta tecznie p rze m inę ła  i  
czyn ią  to  z ta k  n ie z w y k łą  zręczno­
ścią, że pozazdrościć m óg łb y  im  je j 
kug la rz . Z m ie n ia ją  b a rw y  na m apie 
P o lityczne j obu p ó łk u l, rozdz ie la ją  
sw oje dyw iz je , eskadry  lo tn ic tw a  i  
k rą ż o w n ik i na obcych z iem iach i  po­
s ługu ją  się b łę k itn y m  sztandarem  
O rga n iza c ji N a rod ów  Z jednoczo­
nych, aby podnieść sw o je  48 stanów  
do rzędu 48 państw .

Jasne, że tego ro d z a ju  p o lity k a  
Jdzie w  parze z zaprzeczeniem  n a ro ­
dowego ch a ra k te ru  k u ltu ry .

D a le k i je s tem  od tego, aby n ie  do­
ceniać m oż liw ośc i na rod u  am e ryka ń ­
skiego. W iem , że d a ł on ludzkośc i 
W ielu w sp a n ia łych  uczonych i  w y b it ­
n ych  p isa rzy. Jeś li się w eźm ie pod u- 
Wagę, że je s t to  na ród  m łody , m ożna

pow iedzieć, że m a on w ie le  ta le n tów . 
N ie  posiadając an i w ie k o w e j tra d y ­
c ji,  an i dośw iadczenia w  dziedz in ie  
k u l tu r y  um ys łow e j, s ta ł się tw ó rcą  
w ie lu  rzeczy. M ożna b y  go nazwać 
„cudow nym , dzieckiem,“ . Ze szkodą 
je d n a k  dla  A m e ry k a n ó w  w yp a d n ie  
po rów nan ie  ic h  osiągnięć z osiągnię­
c ia m i na rod ów  Starego Ś w ia ta .

N ie m n ie j s tw ie rd z ić  m ożem y, że 
czyn i się w y s i łk i w  ty m  k ie ru n k u , a- 
by  na rzuc ić  E u ro p ie  n ie  p ra w d z iw e  
z ia rna  c y w iliz a c ji a m e rykań sk ie j, 
lecz je j p le w y . N ie je d n o k ro tn ie  ju ż  
w skazyw ano, ja k  w ie lk ie  p rzyn os i to  
szkody k u ltu rz e  na rodow e j s ta rych  
na rodów  eu rop e jsk ich  i  n ie  w y d a je  
m i się celowe w ra ca n ie  do ty c h  
spraw . O gran iczę się je d y n ie  do 
p rzyp om n ien ia  fa k tó w  ta k ic h  ja k  ten, 
że b ib lio te k i fra n cu sk ie  zasypane są 
p rze k ła d a m i pow ieśc i a m e rykań ­
skich , k tó re  w y p ie ra ją  au to rów  fra n ­
cusk ich , że ja ło w y  „R eader's  D iges t“  
s ta ł się czasopismem, pos iada jącym
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na jw yższy  n a k ła d  z w szys tk ich  pisn? 
ukazu jących  się w  k ra ja c h  podda­
nych  pa no w an iu  S tanów  Z jednoczo­
nych, że f i lm y  z H o lly w o o d  w y p ie ­
ra ją  w y b itn e  dz ie ła  k in e m a to g ra fii 
w ło s k ie j i  fra n c u s k ie j. S tw ie rdzam y, 
że system atyczn ie obniża się p rzy  
pom ocy p rasy  i  ra d ia  poziom  k u l tu ­
ra ln y , że zm ierza się do powszechne­
go og łup ian ia , co, oczyw iście , odbić 
się m us i na poz iom ie  k u ltu ra ln y m  
c z y te ln ik ó w  i  w idzów . I  podobn ie 
ja k  z w y k ło  się m ów ić , że „z ła  m one­
ta “  w y p ie ra  „d o b rą “ , ta k  też s tw ie r­
dzić można, że w  k ra ja c h , k tó re  zre­
zygn ow a ły  ze sw ej p o lity c z n e j i  k u l­
tu ra ln e j suw erenności, złe ks iążk i, 
złe w iersze i  złe f i lm y  w y p ie ra ją  do­
bre. M a ło  tego! O wo og łup ian ie  u- 
ważane je s t przez jego au to ró w  za 
o b ja w  doda tn i. Czasopismo „C o l-  
lie r 's “ , snu jąc p iękne  m arzenia , o p i­
su je  Z w iązek  R adz ieck i okupow any 
przez A m e ry k a n ó w  i  s tw ie rdza , że 
te a try  m osk iew sk ie  w ys ta w ia ć  będą 
w u lg a rn e  kom edie  am erykańsk ie , o- 
ta z , że p isarze radz ieccy będą us iło ­
w a li naśladow ać am erykańską  po­
w ieść k ry m in a ln ą .

Czyż trzeba  spec ja ln ie  podkreślać 
n a ro d o w y  c h a ra k te r k u ltu ry ?  —  N a­
ród , podobn ie ja k  każda is to ta  lu d z ­
ka, p a trz y  na ś w ia t sw o im i w ła s n y m i 
oczam i. Posiada on w łasny  sposób 
ro z p a try w a n ia  p rob lem ów , k tó ry m i 
za jm u ją  się w szys tk ie  na rody , rea­
gow an ia  na uczucia, k tó re  w ła ś c i­
w e  są w szys tk im  ludz iom . Jeden na­
ró d  odznaczać się może fine zy jn ośc ią  
sposobu pa trzen ia , poczuciem  ba rw y , 
in n y  na tom ia s t p rz y jm u je  ś w ia t po­
przez m elod ię, posiada bardzo sub­
te ln y  słuch, s łyszy w ięce j a n iże li w i­
dz i. J a k k o lw ie k  p iękne  są dz ie ła

kom p ozy to ró w  francu sk ich , n ie  m oż­
na ic h  po rów nać z tym , co da ła  F ra n ­
c ja  w  dziedz in ie  m a la rs tw a  i  li te ra ­
tu ry . N iem iecka  m uzyka , n iem iecka  
poezja liry c z n a  w zbogac iły  św ia t, gdy 
tym czasem  w  dzie łach m a la rs tw a  
n iem ieck iego  rysu n e k  zawsze s p ły c a ł 
sztukę. N iem cy  Są poza ty m  je d n y m  
z ty c h  n ie liczn ych  k ra jó w  eu rope j­
skich , k tó re  n ie  w y tw o rz y ły  sw e j 
w łasne j pow ieśc i k lasyczne j. Czyż: 
można sobie w yobraz ić , aby C ervan­
tes u ro d z ił się w  ja k im ś  in n y m  k ra ­
ju  n iż  H iszpan ia? Czy m ożna sobie 
w yo bra z ić  M o lie ra , n ie  będącego 
F rancuzem ? Czyż m ożna oderw ać 
L w a  T o łs to ja  od c h a ra k ie ru  ro s y j­
skiego i  od h is to r ii R os ji ja k o  ca­
łości? Tak, ja k  n iem ożliw ośc ią  je s t 
napisać „H a m le ta “  lu b  „B oską  kom e­
d ię “  w  ję zyku  esperanto, ta k  sam o 
n iem o ż liw e  b y ło b y  zastąpić k u ltu rę  
francu ską  czy w łoską  jakąś  p ro b le ­
m atyczną „k u ltu rą  zachodnią“ , s tw o­
rzyć  coś, co w zn os iłob y  się pow yże j 
poz iom u „R e ad e r‘s D igest“  i  p ro ­
d u k c ji f ilm o w e j z H o llyw o o d .

C i sam i ludz ie , k tó rz y  p ragną vt- 
chodzić za obdarzonych ro z le g ły m i 
ho ryzon ta m i, k tó rz y  p ro te s tu ją  prze­
c iw k o  suw erenności na rodow e j, u -  
w aża jąc ją  za coś „p ro w in c jo n a ln e ­
go“ , c i sam i lu dz ie  w y s ila ją  się jed­
nocześnie, aby w  dziedz in ie  k u l tu r y  
s taw iać m u ry  n ie  do  przebycia . C o 
w ięce j, on i w łaśn ie  posy ła ją  sw ych 
żo łn ie rzy  do obcych k ra jó w  i  tw ie r ­
dzą, że is tn ie jące  pom iędzy pańs tw a­
m i g ran ice  n ie  są n iczym  in n ym , ja k  
ty lk o  pozostałością m in io n e j p rze­
szłości; o n i to  rów n ie ż  u s iłu ją  w m ó­
w ić  sw ym  o g łu p ia ły m  w asalom , że 
is tn ie ją  d w ie  w ro g ie  sobie na w za jem  
k u l tu r y  —  k u ltu ra  „ zachodnia “  i
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k u ltu ra  „w sch o d n ia ". A b y  w y tyczyć  
gran icę pom iędzy ty m i dw om a k u l­
tu ra m i, lu dz ie  ci, u s iłu ją c  do p row a­
dzić do p o w ro tu  do ba rba rzyńs tw a , 
b y n a jm n ie j n ie  pos ługu ją  się dz ie ła ­
m i h is to ryczn ym i, lecz zw ycza jną  
p łach tą  św ieżo w y d ru k o w a n e j gaze­
ty .

G ran ica  pom iędzy k u ltu rą  „za ­
chodn ią“  a „w sch o d n ią “  p o k ry w a  
się do k ła dn ie  z g ra n icam i k ra jó w  
należących do p a k tu  a tla n tyck ie go  i 
k ra jó w  p rze c iw ko  k tó ry m  p a k t ten  
je s t w ym ie rzo n y . A  zatem  ludzie , 
k tó rz y  negu ją  n a ro d o w y  c h a ra k te r 
k u ltu ry ,  negu ją  zarazem  je j u n iw e r­
salność. G enera łow ie  i  d yp lo m ac i — 
a tru d n o  zaiste tra k to w a ć  ic h  ja k o  
lu d z i k u l tu r y — n ie  są je d y n y m i, k tó ­
rz y  m ów ią  o k u ltu rz e  „zach od n ie j“  i  
o je j an tytez ie , k u ltu rz e  „w s c h o d ­
n ie j“ . Są rów n ie ż  pe w n i f ilo zo fo w ie , 
p isarze i  uczeni w  E uro p ie  zachod­
n ie j, k tó rzy , p rze rażen i postępem  
czasów obecnych, p ró b u ją  zam asko­
wać sw o je  w yrzeczen ie  się k u ltu r y  
na rod ow e j ja k im iś  ilu z ja m i lu b  
k ła m s tw a m i. N ie  m am  zam ia ru  żą­
dać od ty c h  papug, aby w y tłu m a c z y ­
l i  na ja k ie j to  zasadzie w id z im y  
Wśród ob rońców  k u l tu r y  „zachod­
n ie j“  lu d z i tego p o k ro ju , co Czang 
K a i-szek, co p rzeds taw ic ie le  k ie ro w ­
n iczych k ó ł tu re c k ic h  i  od n iedaw na 
rów n ie ż  T ito . N ie  m am  zam ia ru  do­
magać się od n ic h  z a k la sy fiko w a n ia  
W szeregach m is trz ó w  „ k u l tu r y  za­
cho dn ie j“  lu d z i ta k ic h  ja k  Langev in , 
J o lio t-C u rie , B e rn a l, D re ise r, A ra ­
gon, P icasso i  w ie lu  in nych .

P osta ram  się na tom ia s t jeszcze raz 
ustosunkow ać się do w y s iłk ó w  prze­
c iw s ta w ie n ia  k u l tu r y  ro s y js k ie j k u l­
tu rze  k ra jó w  E u ro p y  zachodnie j.

W ys ta rczy  w ym ie n ić  nazwiska. 
M ende le jew a i  P aw łow a , G ork iego  i  
M a jakow sk iego , T o łs to ja  i  Czecho­
w a , C za jkow sk iego  i  M ussorgskiego, 
aby ro la , ja k ą  R osja odegra ła  w  roz­
w o ju  k u l tu r y  powszechnej, w y s tą ­
p iła  z całą w yraz is tośc ią  na w e t d la  
cz łow ieka  bardzo og łupionego i  b a r­
dzo otępia łego. Z  d ru g ie j s tro n y  ła ­
tw o  w ykazać, ja k  dzie ła  w ie lk ic h  lu ­
dz i Zachodu w zbogac iły  k u ltu rę  ro ­
syjską. T a  żyw a w ięź  je s t nam aca lna 
i,  o ile  ła tw o  w y tyczyć  g ran icę  so ju ­
szu w o jskow ego, w yszukać dogodną 
bazę agresji, o ty le  n iem o ż liw e  je s t 
p rze c iw s ta w ić  k ra j T o łs to ja  k ra jo w i 
S tendha la i  tw ie rd z ić , że na sku tek  
specyficznego ro z w o ju  ty c h  k ra jó w  
k u ltu ra  fra n cu ska  i  rosy jska  są h i­
s to ryczn ie  wobec siebie w rog ie .

W yda je  m i się w reszcie, że pewną 
ro lę  w  tw ie rdze n ia ch  apologetów  
„ k u l tu r y  zachodn ie j“  od g ryw a  cias­
no ta  um ys łu  a na w e t ig no ranc ja . 
P rzypo m in am  sobie, że przed ro k ie m  
czy dw om a, aka de m ik  Georges D u ­
ha m e l w  zw iązku  z przepędzeniem  
k o lo n iz a to ró w  z C h in , p isa ł, ja k o b y  
k ra j ten  b y ł s tracony  d la  k u l tu r y  
e u rop e jsk ie j. M oż liw e , że te  słowa 
p o d yk to w a ła  m u  ig n o ra n c ja , a n ie  
z ła  w o la .

W łaśn ie  os ta tn io  by łe m  w  Szang­
h a ju . Rzeczyw iście, n ie  m a ta m  ju ż  
kon ces ji fra n cu sk ich , a u lice , k tó re  
n o s iły  nazw iska  różnych  genera łów  
fra n cu sk ich , o trz y m a ły  te raz  n a zw y  
ch ińsk ie . W id z i się je d n a k  na ty c h  
u licach  liczne  ks ięga rn ie , w  k tó ry c h  
sprzedaje się p rze k ła d y  au to ró w  
francu sk ich , zarów no daw nych , ja k  
i  w spółczesnych. Po raz p ie rw szy  
szerokie m asy c z y te ln ik ó w  ch iń sk ich
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zaczę ły poznawać l i te ra tu rę  E u ro py  
zachodn ie j. M oże D u ha m e lo w i p rz y j­
dz ie  ochota zapytać, ja k ie  pow ody 
s k ło n iły  p isarza ch ińsk iego M ao D un 
do z łożenia na os ta tn ie j sesji Ś w ia to ­
w e j R ady P o k o ju  w n io sku  w  spra ­
w ie  uczczenia w e w szys tk ich  k ra ja c h  
150 roczn icy  u ro dz in  W ik to ra  Hugo. 
Jeś li się je d n a k  zastanow i, pow ie  
sobie może, że je d n a k  C h in y  n ie  są 
stracone, lecz p rzec iw n ie , o tw a rte  
d la  k u l tu r y  w szys tk ich  k ra jó w , a m ię 
dzy n im i rów n ie ż  F ra n c ji.  Jeś li na 
„ k u l tu rę “  p a trz y  się z p u n k tu  w idze­
n ia  n ie  bom by a tom ow e j, lu b  też cza­
sopism a „R eader's  D igest", trzeba 
uznać, że k u ltu ra  fra n cu ska  w  C h i­
nach zw iązana je s t n ie  z is tn ien iem  
w  Szangha ju  u l ic y  „ J o f f re "  z fra n c u ­
s k im  p o lic ja n te m  i  fra n c u s k im i do­
m a m i p u b liczn ym i, lecz z is tn ie n ie m  
ch iń sk ich  p rze k ła d ó w  W ik to ra  H u ­
go, Balzaca i  S tendha la .

Czymże in n y m , ja k  n ie  „p ro w in c jo -  
n a lizm e m “  i  ig no ranc ją , w y t łu m a ­
czyć sobie m ożna fa k t, że ob rońcy 
„ k u l tu r y  zach od n ie j“ , a w śród  n ich  
D uham el, zapom ina ją  o og rom nym  
w k ła d z ie  C h in, ic h  f ilo z o fó w , uczo­
nych , m a la rzy , poe tów  i  le k a rz y  do 
k u l tu r y  powszechnej? W  te j c h w ili 
t łu m a czy  się w  C h inach  „P ie śń  Ro­
la nd a". Czy D u ha m e l ze sw e j s tro n y  
b y łb y  sk ło n n y  zająć się w yd an iem  
d o b rych  p rze k ła d ó w  zb io ro w ych  
d z ie ł w y b itn y c h  poetów , ja k im i b y li 
T su i-yuan , Po T s iu i- i,  oraz Su T ung - 
po?

K u ltu ra  je s t ja k  drzew o: je j m oc­
ne korzen ię  tk w ią  g łęboko w  g leb ie  
o jczys te j, lecz je j roz łożyste  gałęzie 
ro z ra s ta ją  się ponad o p ło tka m i, rz u ­

cając sw ó j c ień na ca ły  św ia t. Im  
w ię kszy  je s t geniusz na rod ow y , ty m  
ła tw ie j p rzekracza g ran ice  i  s ta je  się 
dob rem  ca łe j ludzkości. M ó w iłe m  o 
n a ro d o w ym  cha rak te rze  C ervantesa; 
te raz  przypom nę, że D on K is z o t p rze ­
m ie rz y ł na sw ym  R osynancie ca ły  
ś w ia t i  że w  r . 1951, k ie d y  a u to rzy  z 
„R eader's  D ig e s t"  p ło d z ili swe a r ty ­
k u ły  na te m a t niebezpieczeństw , 
grożących „k u ltu rz e  zachodn ie j“ , 
k ó łk a  lite ra c k ie  w  M o skw ie  pogrążo­
ne b y ły  w  d ysku s ji, ja k ą  w y w o ła ł 
n o w y  p rze k ła d  pow ieści Cervantesa 
na a rcha iczny ję z y k  ro s y js k i. Ro­
m an tyzm  przeszedł przez w szys tk ie  
k ra je  E uropy . R e w o luc ja  francuska  
zna laz ła  sw o je  odb ic ie  w  lite ra tu rz e  
i  sztuce k ra jó w  od leg łych  o tysiące 
k ilo m e tró w  od F ra n c ji.  B udow a  so­
c ja lis tycznego  społeczeństwa w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  zw raca na sie­
b ie  uw agę f ilo z o fó w  i  poetów  w e  
W łoszech, w  In d ia c h  i  w  M eksyku . 
O d k ryc ia  naukow e czy m uzyka  m o­
gą z ła tw ośc ią  p rzekraczać granice. 
To samo m ożna pow iedzieć o l i te ra ­
tu rze , o poezji, k tó re  sw ym  lo tem  
o g a rn ia ją  ca ły  św ia t.

P ab lo  N e ruda  op isa ł potężne w ra ­
żenie, ja k ie  na n im  w y w a r ła  le k tu ­
ra  M a jako w sk ie go , a w  C h inach w i­
dz ia łem  studen tów , c h c iw ie  czyta­
ją cych  poezje P ab lo  N e rudy . Go­
łęb ie  Picassa są z pewnością ty lk o  
je d n y m  aspektem  jego tw órczości, 
lecz je ś li go łęb ie  te  m ożna oglądać 
w  R io  de Jane iro , w  K a lk u c ie , w  
M o skw ie  i  K a n to n ie , to  n ie  ty lk o  
d la tego, że sym b o lizu ją  one ideę po­
k o ju , lecz ró w n ie ż  d latego, że w  po­

24



tędze i  w  cha rak te rze  ry s u n k u  prze­
ja w ia  się ta le n t Picassa, a rów n ie ż  
Wiele s tu lec i sz tu k i h iszpańsk ie j.

M ożna w  sposób sztuczny w y m a ­
cać granicę, aby u to ro w a ć  drogę in ­
w a z ji pow ieśc i i  f i lm ó w  k ry m in a l­
nych. M ożna w  sposób sztuczny w y ­
tyczyć gran icę, aby zatarasow ać d ro ­
gę ks iążkom  i  f ilm o m  rad z ie ck im . 
M ożna zab ron ić  dopuszczania na w e t 
czasopism na ukow ych , w y d a w n ic tw  
do kum e n ta cy jn ych  i  p rze k ła dów  po­
w ieści, a zarazem  pozw a lać sprzeda­
wać „C o llie r 'sa", pow ieści H e n ryka  
M ille ra  oraz k rw a w e  u to p ie  na te ­
m a t zniszczenia św ia ta  po w yb uch u  
bom b a tom ow ych . A  przecież tego 
ro d za ju  g ran ice  n ie  oddzie lą  „ k u l tu -  
r y  zachodn ie j“  od „ k u l tu r y  w schod­
n ie j" ,  lecz odgrodzą lu d z i od w sze l­
k ie j k u ltu ry .

M im o  że n ieu s ta nn ie  m ó w i się o 
groźbie n ie u n ik n io n e j w o jn y , m im o  
stw ie rdzonego w  pew nych  k ra ja c h  
otęp ien ia , m im o  s taw ian ia  b a rie r, 
k tó ry m i chcianoby odgrodzić k ra je  
Zachodnie od in n y c h  środow isk  na 
św iecie, uczeni d a le j p ra cu ją  w  
sw ych p ra cow n ia ch  i  la bo ra to ria ch . 
P isarze i  poeci tw o rzą  pow ieści i  po­
em aty, m a la rze  dzierżą w  ręka ch  pa­
le ty  i  pędzle. N a ro d y  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego dokon a ły  ju ż  w ie le , zdzia­
ła ły  w ie le  w  tru d n y c h  w a run kach , 
k ie d y  o jczyzna ic h  sta ła  się pastw ą 
agresji, lu b  narażona b y ła  na groźbę 
agresji. P y ta m  się, co ba rdz ie j sp rzy­
ja  ro z w o jo w i k u l tu r y :  odbudow a 
W ym iany pom iędzy k ra ja m i,  czy też 
odgradzan ie ic h  p rz y  pom ocy b a rie r 
n ie do przebycia? D z ie n n ik i pew nych  
k ra jó w  n ie je d n o k ro tn ie  p isa ły  o „ la ­
ta ją cych  ta le rza ch “  i  in n y c h  tego ro ­
dza ju  ha lu cynac jach  d z ien n ika rzy ,

obdarzonych b u jn ą  w yobraźn ią . A le  
czy zapoznały one sw o ich  c z y te ln i­
k ó w  z p ra cam i le k a rz y  i  ag ronom ów  
radz ieck ich?  O p isyw a ły  w y im a g in o ­
w ane d y w iz je  radz ieck ie , zb liża jące 
się do T eheranu, to  do T rie s tu , lecz 
zam ilcza ły  o tym , ja k  w  Z w ią z k u  
R adz ieck im  posuw a się coraz b a r­
dz ie j k u  P ó łnocy u p raw a  zboża, w i­
nogron, p o m id o ró w  i  b rzo skw iń . 
D z ie n n ik i k ra jó w  zachodnich w ie le  
m ó w iły  o tym , ja k  to  do ż y ł p rze ­
stępców  k ry m in a ln y c h  w s trz y k u je  
się ja kąś  fan tas tyczną  substancję, 
lecz n ie  m ia ły  czasu m ów ić  o pracach 
i  osiągnięciach uczonych radz ieck ich , 
k tó re  m ia ły  na ce lu  p rzed łużen ie  ży ­
cia ludzk iego , lu b  u m o ż liw ie n ie  bez­
bolesnego porodu. Czyż prace, w y k o ­
nane przez w a rszaw sk ich  a rc h ite k ­
tó w  n ie  są pouczające d la  u rb a n is tó w  
E u ro p y  zachodn ie j, d la  m ieszkańców  
C o ven try , S a in t-N aza ire , Calais, Ne­
apolu? Czyż dośw iadczenia a rty s tó w  
czeskich w  dziedz in ie  w yd aw n icze j 
n ie  m a ją  żadnego znaczenia d la  k ra ­
jó w  zachodnich? W  C h inach zw iedz i­
łem  w spó ln ie  z p isa rzam i In d ii i  Pa­
k is ta n u  pewne gospodarstw o selek­
cy jn e  i  w id z ia łe m  ic h  zdum ien ie  w o ­
bec sukcesu, ja k i os iągnęli ch ińscy 
agronom ow ie . K ażd y  na ród  może się 
uczyć od innego na rodu , i  to  ró w n ie  
dob rze  w  E urop ie , ja k  w  A z ji czy 
A m eryce . S k le roza tę tn ic  je s t n ie ­
bezpieczna i  n ie  zapew ni n ik o m u  
zd ro w ia . U s tan ow ien ie  skuteczne j i  
sz lache tnej w y m ia n y  dó b r k u l tu ra l­
nych  p rz y c z y n i się do podn ies ien ia  
i  ożyw ien ia  k u l tu r y  na rodow e j każ­
dego k ra ju .  Nadszedł czas w y b o ru , 
n ie  pom iędzy „ k u ltu rą  zachodn ią " a 
„ k u l tu rą  w schodn ią ", lecz pom iędzy 
k u ltu rą  a ba rba rzyńs tw em . _
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ROŚNIE STOLICA POLSKI 
SOCJALISTYCZNEJ

INŻ. JÓZEF SI G A LIN
Naczelny A rc h ite k t  W arszawy

W IE K A M I tw o rz y  się ob licze m ia ­
sta. B u d u ją  je  poko len ia . W  

każd ym  okresie  życ ia  m iasta  m a ono 
sw ó j w yra z , u ro k , swoiste p iękno. 
T o  n ie  ty lk o  wzgórza, rzeka , n iebo, 
roś linność —  to  tw ó rcza  praca czło­
w ie k a  zaspokaja jącego budow a­
n ie m  po trzeby  ludn ośc i m iasta . P o­
trz e b y  m ieszkan ia, p racy, w ypoczyn ­
k u . I  n ie  ty lk o  te  —  rów n ie ż  potrzebę

p iękn a  tk w ią c ą  w  cz łow ieku . Im  le ­
p ie j bu dow n iczy  um ieszcza swoje 
tw o rz y w a  w  otaczającej p rzy ro dz ie  i 
w  pe łn e j z n ią  h a rm o n ii, im  le p ie j 
budo w n iczy  zaspoka ja w szechstron­
ne po trze by  cz łow ieka  i  zgodnie z je ­
go p ra gn ien ia m i, tęskn o tam i —  ty m  
gorętszą w yzw a la  m iłość m ieszkań­
ca do rodz innego m iasta .
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U rb a n is tyka , a rc h ite k tu ra , bu do w ­
n ic tw o  tw o rzą  ra m y  przestrzenne ży ­
cia lu d z i, w p ły w a ją  na to  życie. Są 
je d n ym  z w a żk ich  e lem entów  p o w ­
szechnego i  p ięknego z ja w iska  —  
p rzyw iąza n ia  do swojego m iasta .

MIŁOŚĆ DO MIASTA 
RODZINNEGO

Z poko len ia  w  poko len ie  przecho­
dzi tra d y c ja  p iękna  swojego m iasta 
i  jego osob liw ych , je m u  ty lk o  w łaśc i­
w ych  u ro ków . To one —  place, u lice , 
nadbrzeża, ogrody, za u łk i, skw e ry  —  
są św ia d ka m i i  t łe m  w sze lk ich  p rze­
ja w ó w  naszego życia , zarów no zb io­
rowego, ja k  i  osobistego, n ie raz n a j­
ba rdz ie j osobistego.

T ędy  poszedłem  p ie rw szy  raz do 
szkoły, tu  m ia łe m  p ie rw sze  spo tka­
n ia  z ukochaną, tuśm y z b ie ra li się z 
ko legam i, p rz y ja c ió łm i, to  w a rzy  sza- 
m i, tu  p ie rw szy  raz b ra łe m  u d z ia ł w  
m a n ife s ta c ji pu b liczne j, ta m ta  u lic a  
p ro w a dz iła  m n ie  do pracy, z te j 
P rzystan i od jeżdża liśm y ło d z ia m i na 
da lek ie  spacery, w  ty m  p a rk u  sta­
w ia ło  p ierw sze k ro k i m o je  dziecko.

O kreś len ia : „ t u “ , „ ta m “ , „ tę d y “  —  
mieszczą w  sobie sy lw e tę  m iasta , u - 
łice, place, k s z ta łty  i  fo rm y  a rc h ite k ­
ton iczne, b a rw y , nas tro je , p o ry  dn ia  
i  p o ry  ro ku . W szystko n ie ro z e rw a l­
n ie  zw iązane z lu d źm i, ich  dz ia ła ­
niem , poruszan iem  się, ub io rem , do 
W yrazu oczu w łączn ie .

T o  uczucie  tk w ią c e  g łęboko w  ser­
cach m ieszkańców  w szys tk ich  m ias t 
i  os ied li na k u l i z iem skie j, b y ło  oczy­
w iśc ie  w łaśc iw e  rów n ie ż  i  ludnośc i 
W arszaw y; W arszaw y liczące j sobie 
b lisko  700 la t  życia . S łusznie lu d  
W arszaw y uw aża ł sieb ie  za w ła ś c i­
wego gospodarza m iasta , nieza leżn ie 
°d  tego w  ja k im  s topn iu  to  poczucie

p o k ry w a ło  się z rzeczyw istośc ią  p o li­
tyczną. U ro k ie m  swojego m iasta  
szczyc ili się n ie  ty lk o  u p rz y w ile jo ­
w a n i m ieszkańcy śródm ieścia, a le  
rów n ież , a może i  w ięce j, ludz ie  p ra ­
cy z nędznych rob o tn iczych  przed­
mieść, ci, d la  k tó ry c h  św ię tem  b y ł 
spacer w  śródm ieściu, czy bytność w  
teatrze , lu b  m uzeum .

K o ch a liśm y  w szyscy i  nasze K ra ­
k o w sk ie  P rzedm ieście z jego sub­
te ln ą  i  rom an tyczną  zabudową, i  czc i­
godne m u ry  i  u lic z k i Starego M iasta , 
i  w ie lo b a rw n y , tę tn ią cy  życ iem  N o ­
w y  Ś w ia t, Skarpę W iś laną, m odrą 
W isłę , k ró le w s k i p a rk  Ł a z ie n k i z A -  
le ja m i U ja zd o w sk im i, P lac T e a tra ln y  
ze w span ia łą  ko lum n adą  W ie lk ie g o  
T e a tru  —  O pery, Z am ek K ró le w s k i i  
K o lu m n ę  Z ygm un ta , i  P lac Saski z 
ażurem  ko lum n ady , za k tó rą  z ie le n i­
ły  się kasztany Saskiego O grodu, da­
le ką  pe rspek tyw ę  A le i Je ro zo lim ­
sk ich  k u  W iśle , nasze stad iony, p rz y ­
stanie, plaże, i  to  w szystko  co każdy  
w  sobie n a jb a rd z ie j osobiście u m i­
ło w a ł.

O sta tn ie  d n i s ie rpn ia  1939 ro k u  
b y ły  w y ją tk o w o  pogodne. S łońce 
wzbogacało a rc h ite k tu rę , z ie leń, m ia ­
sto. B y ło  to  na k i lk a  d n i przed w y ­
buchem  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j. 
Taką  w ła śn ie  p iękną , w  p ro m ien ia ch  
s ie rpn iow ego słońca, zachow aliśm y 
w  pam ięc i naszą n iezburzoną jeszcze 
W arszawę.

STOSUNEK
DO ZNISZCZONEGO MIASTA 

RODZINNEGO

Z B U R Z E N IE  m iasta  n ie  pociąga 
oczyw iśc ie  za sobą zburzen ia 

ra m  p rzestrzennych  życ ia  jego lu d ­
ności. P ow odu je  ty lk o  ic h  zm ianę: 
zam iast p iękna  u rb a n is ty k i,  a rc h i-
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te k tu ry , bu d o w n ic tw a , o d d z ia ływ u je  
na lu d z i groza ru in  i  całe zaw arte  w  
ty m  fa k c ie  okru c ie ńs tw o , bo ha te r­
s tw o, męczeństwo. Po d ru g ie j w o jn ie  
ś w ia to w e j ob se rw u jem y w  w ie lu  m ia  
stach zniszczonych z ja w isko  „p s y ­
c h o lo g ii r u in “ . To trag iczne  z jaw isko .

Lu d z ie  pam ię ta jący  p iękno  sw o je ­
go m iasta  przed zbu rzen iem  ży ją  w i­
z ją  przeszłości, w spom n ien iam i, sta­
ra ją  się odgrodzić od w id o k u  d z i­
siejszego; na tom ia s t dzieci, a dziś ju ż  
i  m łodzież, u rodzone lu b  w yro s łe  w  
czasie w o jn y , p rz y jm u ją  to  z ja w isko  
ja k o  no rm a ln e ; na tych  w łaśn ie  ru ­
in ach  do jrze w a ją , n ie  dostrzega ją w  
n ich  n ic  osobliwego. Pada n ieraz za­
p y ta n ie : „d laczego n ie  kończy się te j 
b u d o w y “ . P y tan ie  odnosi się n ie  do 
bu do w y, a do ro zm a itych  m u ró w  is t­
n ie jącego ongiś gm achu.

P o tw o rn e  zniszczenia setek tys ię ­
cy  i  dz ie s ią tkó w  tys ięcy  m ia s t i  o­

s ie d li lu d z k ic h  w  czasie d ru g ie j w o j­
n y  św ia to w e j spow odow a ły  d ra m a t 
d la  m ilio n ó w  lu d z i. Pod g ruzam i 
m ia s t zg inę ły  m ilio n y  lu d z i, znisz­
czony zosta ł do by tek  dz ies ią tków  m i­
lio n ó w . U n ices tw ione  zosta ły  n ie ­
p o w ta rza lne  z a b y tk i a rc h ite k tu ry , 
s tanow iące n ie ra z  do robek św ia to w e j 
k u ltu ry .  Spopie lone zosta ły  w span ia ­
łe  do ku m e n ty  n a u k i i  k u l tu r  na rodo­
w y c h  i  ogó lno ludzk ich .

A le  przede w szys tk im  poderw ana 
zosta ła rzecz na jcenn ie jsza  —  w ia ra  
cz łow ieka  w  trw a ło ś ć  jego dzie ł, hu - 
d o w li, m iasta , w  stałość w szystk iego 
co go otaczało od pierwszego dn ia 
św iadom ego spo jrzen ia  na św ia t. Na-, 
ruszona zosta ła ciągłość tra d y c ji w  
m iło śc i do m iasta  rodzinnego. Po 
p ro s tu  n ie  m a ju ż  ow ych  u lic , p la ­
ców, nadbrzeży, ogrodów, zau łków , 
skw e rów  —  św ia d kó w  i  t ła  życ ia  na ­
szego, naszych o jc ó w  i  dziadów . W
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tych  oko licznościach rod z i się n o w y  
stosunek do sw ojego m iasta  —  sto­
sunek rod z icó w  do ka lek iego  dziecka 

pełen goryczy, ale i  m ocn ie jsze j 
jeszcze m iło śc i i  p rzyw iąza n ia  i  od­
pow iedz ia lnośc i za jego przyszłe  ż y ­
cie.

*
Z na ją  to  uczucie  z pewnością m ie ­

szkańcy G u e rn ik i, C oven try , R o tte r­
dam u, B e rlin a , D rezna, O radouru , L i ­
die, H iro sz im y , L e n ing ra du , S ta lin ­
gradu. Z na ją  je  rów n ie ż  m ieszkańcy 
Lo nd ynu , K ijo w a , M ińska , Sm oleń­
ska, m ia s t pó łnocne j F ra n c ji,  m ias t 
P o łudn iow ych  W łoch, Szanghaju, Pe­
k in u , K a n to n u  i  D usse ldorfu .

Z nam y je  także i  m y, w arszaw iacy. 
M am y ponadto  szczególne po tem u 
Powody. To nasze p iękne  m iasto  
ba rba rzyńca  H it le r  ka za ł „ze trzeć z 
P ow ie rzchn i z ie m i“  i  zostaw ić po n im  
ty lk o  „m ie jsce  geogra ficzne“ . To na 
s trasz liw ie  oka lecza łym , ale żyw ym  
o rgan izm ie  naszego m iasta  przez k i l ­
ka  m iesięcy p lan ow o  i  bezkarn ie  do­
ko n yw a ła  się nakazana zbrodn ia  z n i­
szczenia.

W  pa źdz ie rn iku  1944 ro k u  zbrod- 
ń ia rze  h itle ro w s c y  w y p ę d z ili całą 
ludność z lew obrzeżne j W arszaw }’ i 

do 17 stycznia 1945, do dn ia  w y ­
zw o len ia  W arszaw y przez A rm ię  
Radziecką i  W o jsko  P o lsk ie , n iszczy­
l i  św iadom ie dz ie ln icę  po dz ie ln icy , 
Wywożąc, burząc i  pa ląc z p recyz ją  
iście naukow ą. O to n ie k tó re  lic zb y  i-  
lu s tru ją c e  d ra m a t w o je n n y  W arsza­
w y :

W  d n iu  w yb u ch u  I I  w o jn y  św ia to ­
w e j —  1 w rześn ia  1939 ro k u  W arsza­
w a lic z y ła  oko ło 1.200.000 m ieszkań- 
ców. Do c h w ili w yzw o le n ia  —  17 
styczn ia  1945 —  zginę ło  w  czasie 
W alk i  zosta ło zam ordow anych w  cza-

W arszavja w  1939 roku . 
Ciem ne i  w ąsk ie  podw órza  

czynszowych kam ien ic.

sie o ku p a c ji oko ło  400.000 m ieszkań­
ców, zaś oko ło  650.000 m ieszkańców  
zostało w yw ie z io n ych  na ro b o ty  
przym usow e do N iem iec h it le ro w ­
sk ich  i  w ygna nych  z W arszaw y w  
pa źdz ie rn iku  1944 ro ku . W  d n iu  w y -
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Zw olen ia  na P radze —  w  p ra w o ­
brzeżne j W arszaw ie  —  zna jd ow a ło  
s ię  oko ło  150.000 m ieszkańców , zaś w  
W arszaw ie  ce n tra ln e j, lew obrzeżne j
—  b y ły  ty lk o  dym iące ru in y  i  zg lisz­
cza. M ieszkańców  n ie  by ło .

W  d n iu  1. 9. 1939 W arszaw a m ia ła  
103 m ilio n y  m  sześć, b u dyn ków . Oca­
la ło  ty lk o  29 m ilio n ó w  m. sześć. Z n i­
szczenia b u d y n k ó w  sięga ły w ięc 
72%, z  tego w  W arszaw ie  ce n tra ln e j
—  lew obrzeżne j —  ok. 85%. Ze szcze­
gó lną  n ienaw iśc ią  niszczono w sze lk ie  
z a b y tk i a rc h ite k tu ry , pałace, muzea, 
te a try , p o m n ik i, szko ły, szpita le , p a r­
k i.  Zn iszczenia w  te j dz iedz in ie  się­
ga ły  87%. N ieom a l doszczętnie zo­
s ta ły  zniszczone urządzenia m ie jsk ie , 
ja k  e le k tro w n ia , w odociąg i, gazow­
n ia , te le fony , rad iostac je , dw orce k o ­
le jow e . N ie  oca la ł an i jeden z p ięc iu  
s ta lo w y c h  m ostów  przez W isłę .

W  w yzw o lo n ym  ju ż  m ieście zna le­
z iono  w  dom ach, m ieszkan iach i 
m ie jscach  użyteczności pu b liczne j 
przeszło 2 m ilio n y  pocisków , m in  i 
g rana tów . Przez w ie le  m iesięcy po 
w y z w o le n iu  t rw a ły  ekshum acje 
dz ies ią tków  tys ięcy  po leg łych , po­
cho w a nych  na placach, u licach , skw e 
rach , zasypanych pod g ruzam i do­
m ów , za top ionych  w  kana łach. W a r­
szaw a została zam ien iona w  jedno  
w ie lk ie  cm entarzysko. A le  n ie  p o tra ­
f i l i  faszystow scy zbrodn ia rze  zabić 
jednego  —  w łaśn ie  uczucia  m iłośc i 
do swojego m iasta  rodzinnego. Jego 
s tra sz liw e  ka le c tw o  —  n ie  śm ie rć ! —  
spow odow ało, że m iłośc ią  tą  zapłonę­
l i  n ie  ty lk o  pozosta li p rzy  życ iu  m ie ­
szkańcy W arszaw y, ale ca ły  na ród  
p o lsk i. M iłośc ią  —  n ie  ś;epą. Ś w ia ­
domość w szys tk ich  grzechów  m iasta 
kap ita lis tyczn e g o  p rzed  jego zagładą

n ie  przesta ła  is tn ieć  w  um ysłach  o - 
b y w a te li P o lsk i L u d o w e j. Ś w iado­
mość ta sta ła  się po tężnym  czynn i­
k ie m  w o li, aby W arszaw ę n ie  ty lk o  
odbudować, a le  i  przebudow ać, a p ię ­
k n o - je j n ie  ty lk o  od tw orzyć , a le  i  
wzbogacić.

TRUD BUDOWY

L U D Z IE  m ia s t E u ro p y  i  A z ji,  k tó ­
ry c h  w o jn a  choćby w  p rz y b li­

żen iu  ta k  dośw iadczyła , ja k  ludność 
W arszaw y, w iedzą dobrze, ja k  t ru d ­
no je s t prze jść od za łam ania  rą k  nad 
p o p io ła m i sw o ich  ogn isk dom ow ych, 
sw ojego m iasta , do żm udnego, d ługo ­
trw a łeg o , w ym aga jącego poświęceń 
i  wyrzeczeń, dz ie ła  odbudow y. W  
c iąg łe j w a lce  z „psycho log ią  ru in “ , z 
tra g iczn ym  ic h  oddz ia ływ an iem , 
zwłaszcza na dz iec i i  m łodzież, p rzy ­
chodzi się odbudow yw ać przede 
w s zys tk im  to, co odbudować je s t n a j­
tru d n ie j:  ciągłość tra d y c ji m iasta  i 
w ia rę  w  stałość, w  trw a ło ść  now o- 
wznoszonych b u d o w li. Do tego n ie ­
zbędny je s t po kó j i  w ia ra  w  jego 
trw a łość . Do tego niezbędna je s t da­
leka  pe rspek tyw a  w a ru n ko w a n a  
znów  poko jem .

G dy te e lem enty  są zdobyte, pozo­
sta je  zagadnien ie  śm ia łośc i p lan ów  
budow n iczych  m iast, uw zg lę d n ia ją ­
cych w szechstronne i  sp ra w ie d liw e  
zaspoko jen ie  w szys tk ich  po trzeb  
w sze lk ich  w a rs tw  ludnośc i oraz za­
gadn ien ie  tem pa odbudow y.

Z a rów no  p la n y  u rban is tyczne , ja k  
i  tem po odbudow y n ie w ą tp liw ie  za­
leżne są od u s tro ju  społecznego każ­
dego z państw . P otrzebne i  m oż liw e  
są w  każdym  u s tro ju . W  u s tro ju  so-
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c ja lis tycznym , gdzie gospodarka jes t 
P lanowa, gdzie z iem ia  w  m iastach 
na leży przew ażnie do kom u n  m ie j­
skich, gdzie hu m an izm  i  s p ra w ie d li­
wość społeczna są n ie  hasłem , a w y ­
tyczną dz ia łan ia  —  ła tw ie j je s t rob ić  
na leżyte  p la n y  urban is tyczne , p la ­
now o i  szybko je  rea lizow ać. F a k ty  
świadczą, że w  ty m  sz lache tnym  
W spółzaw odn ictw ie  zw ycięża ją  k ra ­
je  soc ja lizm u  i  d e m o kra c ji lu do w e j. 
A le  je s t spraw ą ludnośc i k ra jó w  k a ­
p ita lis tyczn ych , aby rea lizow ać swo­
je  po trzeby  i  sw o je  dążenia w  od­
budow ie  zniszczonych m ia s t w  ra ­
m ach u s tro ju , k tó ry  je s t w  danym  
k ra ju , i  aby b rać w  fo rm ie , ja k ą  u - 
Waża za w łaśc iw ą  i  m oż liw ą , ud z ia ł 
w  ty m  w spó łzaw odn ic tw ie . Jedną z

na jsku teczn ie jszych  fo rm  w a lk i w  
ty m  w sp ó łza w o dn ic tw ie  je s t zawzięte 
ry w a liz o w a n ie  w  w a lce  o u trw a le n ie  
p o ko ju  na ca łym  św iecie.

S po tykam y się n ie raz z tw ie rd ze ­
n iem , ja k o b y  dokonane przez w o jn ę  
zniszczenia u ła tw ia ły  p ra w id ło w ą  
odbudowę i  p rzebudow ę m iasta , ja ­
ko b y  ro zp a tryw a n e  pod ty m  ką tem  
w idzen ia  zas ług iw a ły  na nazwę „b ło ­
gos ław ieństw a“ . T w ie rdzen ia  te  są 
n ie raz pop ie rane  p rz y k ła d a m i o „d o ­
b ro czynn ych “  sku tka ch  w o je n  i  po­
ża rów  d la  w ie lu  m ia s t na przestrze­
n i h is to r ii.  Z brodn icze to  tw ie rd z e ­
nie. G łosić je  mogą ty lk o  ci, k tó rz y  
bądź n ie  w iedzą, co to  je s t być m ie ­
szkańcem  zburzonego m iasta , bądź 
też ponadto  chcą z gó ry  dać błogo-
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s ła w ie ńs tw o  sw o im  p o d łym  zam ie­
rzen io m  a to m o w ym  czy in n ym . W ła ­
śnie h is to r ia , w łaśn ie  fa k ty  przeczą 
ty m  tw ie rdze n io m . F a k ty  w z ię te  z h i 
s to r ii m ias t w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nym , ja k  rów n ie ż  —  i  przede w szyst­
k im  —  z m ia s t budow anych  w  u s tro ­
ju  soc ja lis tycznym .

D la  ra c jo n a ln e j p rzebudow y m ia ­
sta, na w e t w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nym , w ys ta rc z y ła b y  n ie w ie lk a  ty lk o  
część w a rtośc i, k tó re  u le g ły  zniszcze­
n iu  w  w y n ik u  w o jen  i  pożarów. W a r­
tości te  b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  zna jd y ­
w ane i  dz ięk i n im , na p rzyk ła d , m óg ł 
Haussm an u św ie tn ić  P aryż. G enera l­
na przebudow a, n iezn iszczonej w  cza­
sie dz ia ła ń  w o je n n ych  M o s k w y  je s t 
na jw sp a n ia lszym  dowodem , że nie  
w o jn a  je s t czyn n ik ie m  u ła tw ia ją c y m  
przebudow ę m iasta , a w łaśn ie  pokó j. 
N a jle p ie j —  po kó j i  soc ja lizm .

HISTORIA ODBUDOWY 
WARSZAWY — TO HISTORIA 

ZWYCIĘSTWA ŻYCIA 
NAD ŚMIERCIĄ

W  D O T Y C H C ZA S O W E J h is to r ii 
odbudow y W arszaw y można 

jasno  od różn ić dw a okre sy : okres od­
b u d o w y  —  od d n ia  w yzw o le n ia  w  
1945 ro k u  —  do lip ca  1949 ro k u  i  o- 
k res  b u do w y  od owego lip ca  1949 ro ­
ku , trw a ją c y  do dziś dn ia , m a jący  
g ran icę  w yznaczoną p lanem  6- le tn im  
t. j .  ro k  1955, i  g ran icę  założoną p la ­
nem  p e rspe k tyw icznym  —  ro k  1965. 
O czyw iście  oba okresy —  to  okresy 
n ie  ty lk o  odbudow y i  budow y, ale i 
p rzebudow y.

P rze łom o w y lip ie c  1949 ro k u  —  to  
dw a w ie lk ie  fa k ty :  re fe ra t P rezyden­
ta  R zeczypospo lite j P o lsk ie j, B o le ­

sław a B ie ru ta , o 6- le tn im  p la n ie  od­
b u do w y  i  b u do w y  W arszaw y (w yg ło ­
szony 3 lipca ) i  o tw a rc ie  T rasy  W -Z  
(22 lipca). F a k ty  te są d la tego prze­
łom ow e, że p ie rw szy  z n ich  —  to po­
s taw ien ie  kon k re tne go  zadania, a 
d ru g i —  to  w id o m y  dow ód rea lnośc i 
tego zadania.

P rezyden t B ie ru t  w  sw o im  h is to ­
ryc z n y m  re fe rac ie , m o b iliz u ją c y m  
ca ły  na ród  p o ls k i w o k ó ł zagadnienia 
odbudow y s to licy  —  da ł szczegółową 
ocenę dokonane j na W arszaw ie  zb ro ­
d n i; p rze p ro w a d z ił ana lizę  4-ch la t  
odbudow y, sprecyzow ał różn icę  m ię ­
dzy W arszawą k a p ita lis tyczn ą  i  W ar­
szawą —  sto licą  soc ja lis tyczne j P o l­
s k i i  na podstaw ie  tego sprecyzow a­
n ia  w skaza ł w y tyczne  d la  p lan ow e j 
przebudow y. P rezyden t B ie ru t  pod­
k re ś li ł ja k o  g łów ną cechę całego 
dz ie ła  odbudow y —  tro skę  o cz łow ie­
ka  i  w y p ły w a ją c ą  z n ie j —  troskę  o 
ideo log iczne oblicze m iasta . W  re ­
fe rac ie  postaw ione zosta ły  szczegó­
ło w e  zadania dotyczące bu d o w n ic tw a  
przem ysłow ego i  m ieszkan iow ego, 
zaopa trzenia ludności, szko ln ic tw a , 
zd ro w ia , k u ltu ry ,  k o m u n ik a c ji m ie j­
sk ie j, m e tra , z ie len i, p lacó w  i  cen­
tru m  m iasta , odbudow y p o m n ikó w  
a rc h ite k tu ry . P rezyden t B ie ru t  omó­
w i ł  szczegółowo niezbędne ś ro d k i do 
w y k o n a n ia  p lan u , w śród  k tó ry c h  na 
p ierw sze m ie jsce  w ysu n ą ł zagadnie­
n ie  postępu technicznego i  s o c ja li­
stycznych m etod p racy  w  bu do w n ic ­
tw ie . W  zakończeniu re fe ra tu  P re ­
zyden t B ie ru t o k re ś lił dz ie ło  odbu­
do w y  W arszaw y, ja k o  jeden z odcin­
k ó w  w a lk i o um ocn ien ie  p o k o ju  na 
ca łym  świecie.

W  19 d n i po re fe ra c ie  P rezydenta 
B ie ru ta  k ilk a s e t tys ięcy  m ieszkań-



Ców W arszaw y i  de legatów  z całego 
k ra ju  b y ło  św ia d ka m i uroczystego o- 
bya rc ia  T ra sy  W -Z. B udow a te j 7 -k i- 
lo m e trow e j trasy , k tó ra  trw a ła  n ie ­
pełne 2 la ta , a da ła  w  e fekc ie  ca łko ­
w ic ie  zbudowaną, now ą część m iasta, 
Wraz z m ostem  przez W is łę , tun e le m  
P°<1 n a js ta rszym i częściam i m iasta , 
°s ied lem  m ie szkan iow ym  M ariensz- 
l at i  od budow anym i dom am i i  koś- 
cio łam i z a b y tk o w y m i na K ra k o w r 
5kim P rzedm ieściu  —  pokaza ła n a o - 
cznie, co to  je s t budow an ie  w  w a ­
runkach  u s tro ju  socja lis tycznego i  
JOk n ieogran iczone są m oż liw ośc i 
rozm achu i  tem pa lu d z i w o ln y c h  i  
^W iadomych, m iłu ją c y c h  sw o je  m ia - 
sto  i  sw o ją  ojczyznę.

B udow a ta  da ła  bu do w n iczym  
W arszaw y i  P o lsk i w ia rę  w  sw oje si­
ty i  m oż liw ośc i, a ludnośc i W arsza­
w y i  P o lsk i da ła  podstaw ę do zau fa ­
n a  ro b o tn ik o m  b u do w la nym , a rc h i- 
Sektom, in żyn ie rom . B udow a ta  sta- 
^a się w id o m y m  elem entem  w  odbu­
dowie ciąg łości t ra d y c ji w  m iłośc i do 
'b iasta rodzinnego. Będzie k iedyś  
sPrawą h is to ry k ó w  od tw orzen ie  i  o- 
Pisanie eposu od budow y zbu rzone j 
W arszawy. Dziś epos ten  tw o rz y m y  
W łasnym i ręka m i, m ózgam i, m arze­
n iam i. O kres 1945—  1949 w y d a je  się 
bam ju ż  dziś bardzo od leg ły . N a leży 
jednak p rzypom n ieć  pew ne cha rak - 
tyrystyczne jego cechy i  fa k ty .

P ierw sza cechą —  to  n iep raw d op o ­
dobna w p ro s t żyw io łow ość  i  ż y w o t­
ność. Ż yw io łow ość  w  n a p ły w ie  lu d ­
ności do z ru jn o w a n e j W arszaw y 
(styczeń 1945 —  150.000, m aj 1945 —  
350.ooo, styczeń 1946 —  475.000, l i ­
nieć 1949 —  615.000), żyw io łow ość  w  
Urządzaniu się te j ludnośc i w  n ie ­
zw ykle tru d n y c h  w a ru n ka ch  i  je j

n ie z w y k ła  żyw otność i  odporność na 
n iew yg od y  i  grożące niebezpieczeń­
s tw o ru in , żyw io łow ość  w  po rządko ­
w a n iu  m iasta  i  odbudow ie  m ie jsc  
pracy, u rządzeń m ie js k ic h , szkół, 
szp ita li, tea trów ,, k in , pa rków , p la ­
ców, u lic . N ie w ą tp liw ie  żyw io łow ość 
ta  ju ż  w  ty m  okresie  podporządko ­
w y w a ła  się s topn iow o coraz m ocn ie j 
zam ierzen iom  p lanow anym . Od sa­
mego bow iem  począ tku  trw a ła  u p o r­
czywa praca nad s tw orzen iem  p la ­
nów  u rban is tycznych  soc ja lis tycz­
nego m iasta , p lanów , k tó re  b y  od ra ­
zu w ska za ły  zarów no p e rspe k tyw y  
ja k  i  ko n k re tn e  da a j  do tego, czego 
dziś n ie  na leży ju ż  odbudow yw ać, a 
gdzie na leży w y s iłk i koncen trow ać. 
W ażna, tru d n a  i  p iękn a  b y ła  ro la  u r ­
ba n is tó w  i  a rc h ite k tó w  w a rszaw ­
sk ich  w  ow ym  okreue .

D ruga  cecha tego okresu, zwłaszcza 
w  jego p ie rw szych  trzech  la ta ch  —  to  
ta, że g łów n ie , choć n ie  w yłączn ie , 
odbudow yw ano  to  co do odbudow y 
jeszcze nadaw a ło  się i  n ie  b y ło  sprze 
czne z zam ie rzen iam i u rb a n is ty c z n y ­
m i, zaś b u d o w li now ych  wznoszono 
w zg lędn ie  n iew ie le . W  ty m  też okre  
sie zakończono w  zasadzie n ie m a l 
ca łko w ic ie  odbudowę, w ycze rpu jąc  
w szys tk ie  p ra w ie  o b ie k ty  nada jące 

się do odbudew y. Z  now ych  rzeczy 
tego okresu w y m ie n ić  trzeba przede 
w szys tk im  odbudowę 4-ch 500-m etro„ 
w y c h  m ostów  s ta lo w ych  przez Wi.- 
błę.

C ha ra k te rys tyczn e  je s t tem po ich  
b u d o w y : przed w o jn ą  każdy z n ich  
budo w an y  b y ł ( lu b  odbu do w yw a ny  
po 1-szej w o jn ie  ś w ia to w e j) średnio 
5 —  7 la t, zaś po w y z w o le n iu  p ie rw ­
szy m ost budow ano 14 m iesięcy, d ru ­
gi - -  11 m iesięcy, trze c i —-1 0  rniesię-
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cy i  w reszcie  c z w a rty  —  9 m iesię­
cy, w  ty m  m ontaż na rzece w  re k o r­
d o w y m  czasie 75 dn i. W  okresie 
ty m , zw łaszcza na sam ym  jego po­
czątku , jeszcze w  czasie trw a n ia  w o j­
ny, gdy b y ło  nam  na jc ięże j, n ieoce­
n ioną , n ig d y  n iezapom nianą bez in ­
te resow ną pom oc okazał W arszaw ie  
Z w ią zek  R adziecki, pom agając w  od­
bu do w ie  k o m u n ik a c ji,  łączności, u - 
rządzeń m ie jsk ich , p rzysy ła ją c  ż y w ­
ność, tro lle y b u s y  i  d o m k i fiń s k ie , de­
legu jąc  n a jw y b itn ie js z y c h  fa ch o w ­
ców.

D ru g i okres odbudow y m ieśc i się 
ju ż  w  ram ach  N arodow ego P la nu  
6-le tn iego  W chodz im y w  trz e c i ro k  
jego w y ko n yw a n ia . Zagadn ien iem  
je s t ju ż  n ie  odbudow a m iasta  W a r­
szawy, a budow a s to lic y  S oc ja lis tycz­
ne j P o lsk i o obszarze m ie js k im  prze­
szło 3-k ro tn ie  w iększym  od p rzed­
w o jennego; budow a oparta  na za­
tw ie rd zo n ych  ju ż  przez Rząd p la ­
nach u rb an is tycznych  i  a rc h ite k to n i­
cznych.

M a m y  dziś przeszło 800.000 ludnoś 
ci, w  ty m  poważną część ludnośc i za - 
t r u d r  5onej w  nowoczesnym  p rze m y­
j e  oraz przeszło 26.000 s tud en tów  na 
w yższych ucze ln iach . O becnie je s t 
w  W arszaw ie  w  budo w ie  przeszło 
1.000 w iększych  ob iek tów , w  ty m  40 
zak ład ów  i  zespołów  p rzem ysłow ych , 
w śród  k tó ry c h  m iędzy in n y m i F a b ry ­
ka  Sam ochodów  O sobowych, k tó re j 
budow ę rozpoczęto w  koń cu  1949 r., 
a z k tó re j w  lis topadz ie  tego ro k u  
w ysz ły  ju ż  p ierw sze dz ie s ią tk i s e ry j­
n y c h  sam ochodów  „M -20. W arsza­
w a “ .

O becnie b u d u je  się w  W arszaw ie  
15 os ied li i  dz ie ln ic  m ieszkan iow ych, 
w  ty m  dz ie ln ica  M u ra n ó w  na 50.000

m ieszkańców  i, po łożona w  cen trum  
m iasta , M arsza łkow ska  Dzielnifca 
M ieszkan iow a  —  M D M  —  na 45.000 
m ieszkańców . W  c iągu jednego ty lk o  
ro k u  —  1951 —  oddano do u ż y tk u  o- 
k o ło  17.000 n o w ych  izb  m ieszka l­
nych , w  p e łn i w yposażonych w  n a j­
nowocześniejsze urządzenia.

W  m yś l zasad socja lis tycznego b u ­
d o w n ic tw a  budo w ie  zńk ład ów  pracy 
i  m ieszkań tow a rzyszy  budow a szkół 
w sze lk ich  rodza jów , przedszko li, 
ż łobków , ośrodków  zdrow ia , w y ż ­
szych ucze ln i i  dom ów  akadem ick ich . 
W  końcu  ro k u  1951 w  budow ie  jest 
przeszło 100 tego ro d za ju  w iększych 
o b ie k tó w . Rozpoczęto ju ż  na dużą 
(skalę ro b o ty  p rzy  budow ie  W arszaw ­
sk iego M e tro . O dbudow u je  się i  re ­
k o n s tru u je  „M e try k ę  W arszaw y“  — 
u lu b io n e  przez ludność W arszaw y 
•zabytki a rc h ite k tu ry , w łącza jąc  je  w 
n u r t  współczesnego życia , w śród  n ich 
•zburzony doszczętnie przez h it le ro w ­
sk ich  im p e ria lis tó w  —  Z am ek K ró ­
le w sk i.

P row ad z i się rów nocześnie w ie lk ie  
b u d o w n ic tw o  drogowe, oraz robo ty  
w  dziedz in ie  zaopatrzenia lu dn ośc i w  
•kom unikację , wodę, gaz, e le k trycz ­
ność, te le fony , cen tra ln e  ogrzew anie 
m ie jsk ie . E le k try f ik u je  się w  pe łn i 
po dm ie jską  sieć k o le jo w ą  i  budu je  
w ie lk i D w orzec C e n tra lny . O dbudo­
w a no  ju ż  i  zbudow ano na now o 13 
te a tró w , 14 k in  i  se tk i k lu b ó w . W  b u ­
d o w ie  je s t szereg w ie lk ic h  ob iektów  
a d m in is tra c y jn y c h  i  ha nd low ych . Do 
p row adzono do po rząd ku  w szystk ie  
stare p a rk i i  s k w e ry  i  rozpoczęto rea­
lizac ję  w ie lk ie g o  Ś ródm ie jsk iego 
•Parku Ludow ego, 2-ch p a rk ó w  leś­
n y c h  i  P a rk u  N arodow ego w  P usze#
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K a m p in o s k ie j p rzy lega jące j do W a r­
szawy.

*

Na budow ach w a rszaw sk ich  za­
tru d n io n y c h  je s t oko ło  60.000 ro b o tn i­
k ó w  oraz oko ło  6.000 a rc h ite k tó w , in ­
żyn ie rów , te ch n ikó w , k reś la rzy . Co- 
Taz częściej i  coraz lic z n ie j spo tyka 
się na b u d o w ie  i  w  b iu ra c h  p ro je k ­
to w y c h  k o b ie ty  w yko n u ją ce  w sze lk ie  
czynności na ró w n i z m ężczyznam i. 
(W  ty m  ro k u  la u re a tką  nag rody  m ia ­
s ta  W arszaw y w  dziedz in ie  bu do w ­
n ic tw a  została 19 -le tn ia  m u ra rk a  
S tan is ła w a  S zarlińska). Co szósty 
do ro s ły  m ieszkan iec W arszaw y (19—  
60 la t)  za ję ty  je s t bezpośrednio b u ­
dow an iem  swojego m iasta.

W  ca łym  ogrom ie  bu d o w n ic tw a  
"Warszawskiego w ażna je s t n ie  ty lk o  
jego ilość i  tem po re a liz a c ji, a le 
Przede w s z ys tk im  jego hu m an is tycz­
na, soc ja lis tyczna  treść, k tó re j coraz 
le p ie j, choć jeszcze n iedoskona le  za­
czyna odpow iadać na rodow a fo rm a  
a rc h ite k tu ry . B udow ę W arszaw y ce­
ch u je  p lanowość, u m ie ję tne  w iązan ie  
¡Wszechstronnych po trzeb gospodar­
czych i  p o lityczn ych  państw a, m ia ­
sta, m ieszkańców  z po trzebam i ko n ­
sekw en tne j re a liz a c ji g łó w n ych  za ło­
żeń u rb a n is tyczn ych  W arszaw y. W  
"ten sposób po w s ta ł ju ż  szereg ca łko ­
w ic ie  skończonych p laców , u lic , ze­
spo łów . Rozpoczyna się na w ie lk ą  
ska lę  budow a całości śródm ieścia i  to  
"W dużej m ie rze  z dom ów  m ieszka l­
nych, sk lepów  i  oś rodków  użytecz­
ności pu b liczne j. Jednocześnie zacie- 
r a się s topn iow o  różn ica  m iędzy 
P rzedm ieściam i a śródm ieściem . N a 
naszych oczach ry s u je  Się ju ż  sy lw e ­
ta no w e j W arszaw y.

B udow a' W arszaw y odbyw a się w  
atm osferze codziennego in te resow a­
n ia  się n ią  każdego m ieszkańca. K a ż ­
dy  p lan  u rb an is tyczny , każdy p ro ­
je k t  a rch ite k to n iczn y , każd y  k o n ­
k u rs  d y s k u to w a n y  je s t n ie  ty lk o  
przez ko m is ję  n a jw y b itn ie js z y c h  a r­
c h ite k tó w  po lsk ich , a le  rów n ie ż  —  i  
przede w s z y s tk im — przez ludność, 
na zebran iach i  w ys taw ach  p u b licz ­
nych , dz ie ln ico w ych  i  ogó lno-m ie j- 
skich . A le  n ie  ty lk o  m ieszkańcy W ar­
szawy in te re su ją  się budow ą sw o je ­
go m iasta . W  każde j n ieom a l w s i i  w  
każd ym  m ieście w  Polsce, w  każde j 
n ie o m a l szkole, są K o ła  O dbudow y 
W arszaw y, k tó ry c h  liczba  sięga ju ż  
k ilk u d z ie s ię c iu  tys ięcy. K o ła  te  za j­
m u ją  się s ta le  spraw ą odbudow y 
W arszaw y, a w  M ies iącu  O dbudow y 
W arszaw y —  w e w rze śn iu  —  orga­
n iz u ją  różne im p rezy , p rzy jeżdża ją  
do s to lic y  i  bezpośrednio pom agają 
na budow ach, ja k  rów n ie ż  p rzep ro ­
w adza ją  w  sw o ich  m iastach, w siach 
i  szko łach dob ro w o lne  z b ió rk i p ie ­
niężne na odbudow ę W arszaw y. 
Z b ió rk i te  d z ię k i og ó lnokra jo w em u 
w sp ó łza w o dn ic tw u  osiągnęły pokaź­
ną sum ę oko ło  8 m ilia rd ó w  z ło tych , 
w budow aną  ju ż  w  W arszawę. W  ten  
sposób W arszaw a sta je  się w łasnoś­
c ią  i  dum ą całego na rod u  polskiego.

Dzis ie jsza W arszaw a —  to  ju ż  n ie  
cm en ta rzysko  w o jen ne  1945 ro k u . To 
k ip ią ca  życ iem  sto lica  P o lsk i L u d o ­
w e j. M ia s to  to  tę tn i p racą i  nauką, 
rozb rzm iew a  w esołą p iosenką w  
powszednie popo łudn ia  i  w  d n i św ią ­
teczne.

T u , w  ty m  m ieście, k tó re  skazano 
na śm ie rć  i  na k tó ry m  w y ro k  w y k o ­
nano, w  ty m  m ieście, k tó re  pow sta ­
ło  ja k  F en iks  z po p io łów , odbyw a-
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M arsza łkow ska  —  róg  A le i Je ro zo lim sk ich  
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w  1949 ro k u



M arsza łkow ska  —  róg A le i Je rozo lim sk ich  
w  1955 ro k u

M arsza łkow ska  —  róg R u tkow sk iego  
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ją  się k ra jo w e  i  m iędzynarodow e z ja ­
zdy  naukow e, k o n k u rs y  C hop inow ­
skie, kongresy, w ie lk ie  zaw ody spor­
tow e. Tu, w  naszym  m ieście, od b y ł 
się Ś w ia to w y  K ongres P oko ju .

Już n ie  oddech śm ie rc i, d ym y 
zgliszcz i  k ik u ty  ru in  znaczą W a r­
szawę. W arszaw ę znaczy dziś w eso ły  
śm iech dz iec i i  roz jaśn ione  tw arze  
400.000 lu d z i m a n ifes tu jących  1-go 
m a ja  na t le  rusz tow ań  W arszaw y 
sw o ją  n iez łom ną w o lę  ob rony  poko­
ju  i  p rz y ja ź n i d la  w szys tk ich  lu d ó w  
św ia ta , bu dow y S oc ja lis tyczne j P o l­
s k i i  S oc ja lis tyczne j W arszaw y.

WARUNKI UTRWALENIA 
ZWYCIĘSTWA ŻYCIA 

NAD ŚMIERCIĄ

W O JN A  ciężko, bardzo ciężko, do­
św iadczy ła  W arszawę. M im o  

w ie lk ic h  osiągnięć w  odbudow ie  je ­
szcze d ług ie  la ta  odczuwać będziem y 
s k u tk i w o je n n ych  zniszczeń. D latego 
w łaśn ie  jesteśm y spec ja ln ie  c z u li na 
ty m  punkc ie . I  d la tego czu jn ie , dzień 
za dn iem , ś ledz im y i  p rzeżyw am y 
ba rba rzyńsk ie  bu rzen ie  p ięknych , 
s ta rych  m ia s t K o re i. M y  d o tk liw ie  
czu jem y każdą bom bę niosącą zagła­
dę ludz iom , m iastom , n ie p o w ta rza l­
n y m  zaby tkom  a rc h ite k tu ry . G dy 
s łucham y nazw : P hen jan , Seul, W on- 
san, S indżu —  s łyszym y: W arszawa, 
W arszawa, W arszaw a, W arszawa. M y  
n ie  m ożem y i  nam  n ie  w o ln o  m il­
czeć! W łaśn ie  m y  —  budow n iczow ie  
W arszaw y —  poczuw am y się do obo­
w ią zku  o b ron y  przed zniszczeniem  
n ie  ty lk o  m iast, k tó re  w  te j c h w ili na 
naszych oczach z ró w n u je  z  ziem ią 
im p e ria lis ty c z n y  barba rzyńca , ale i 
w szys tk ich  m ia s t na  św ięcie  zagro­
żonych zniszczeniem . A  czyż dziś, w

dob ie  dalekosiężnego lo tn ic tw a , i  
bom b a tom ow ych , są ja k ie k o lw ie k  
m iasta  niezagrożone? Czyż n ie  są w  
ró w n e j m ie rze zagrożone m iasta  tych  
ko n tyn e n tó w , k tó re  dotąd w  h is to r ii 
n ie  zaznały g rozy zniszczeń?

C en im y życie lu d zk ie  —  a ono je s t 
wszędzie; cen im y dzie ła  poko leń, — 
tw o ry  rą k  lu d z k ic h  —  p iękno  a rc h i­
t e k t u r y —  a ono je s t wszędzie; cen i­
m y  m iłość lu d z i do m iasta  rod z in ne ­
go —  a ona je s t wszędzie. I  d la tego  
w a lczym y  o po kó j. •

W yda je  się słuszne tw ie rdze n ie , 
że a rc h ite k c i i  budow n iczow ie  m iast, 
poza og ó ln o lu d zk im i pow odam i m a ją  
jeszcze szczególne pow ody, aby stać 
w  p ie rw szych  szeregach b o jo w n ik ó w  
o po kó j. To nasza praca, nasze dzie­
ła , nasze m iasta , m ia ły b y  p ie rw sze  
u lec zniszczeniu. Nasze życie i  jego 
sens na jg łębszy —  nasza tw órczość — 
m ia ły b y  zaginąć bezpow rotn ie .

Is tn ie je  konieczność po rozum ien ia  
się a rc h ite k tó w  w szys tk ich  m ias t i  
w szys tk ich  k ra jó w , n ieza leżn ie od 
różn ic  u s tro jo w ych , d la  zapoznania  
się z zagadn ien iam i odbudow y m iast 
zniszczonych i  niszczonych i  zastano­
w ie n ia  się nad ś rod kam i zm ie rza ją ­
c y m i do u ra to w a n ia  przed zniszcze­
n iem  m ias t i  os ied li lu d z k ic h  — ra m  
przestrzennych  życ ia  w szys tk ich  lu ­
dzi. In ic ja ty w ę  tak iego  po rozum ien ia  
w in n i chyba w ziąć na siebie a rc h i­
te k c i i  budow n iczow ie  tych  m iast, 
k tó re  na jc ięże j dozna ły s tra sz liw ych  
sku tk ó w  w o jn y : G u e rn ik i, C o ven try , 
R otte rdam u, B e rlin a , Drezna, O ra- 
douru , L id ie , H irosz im y , Le n in g ra d u , 
S ta ling radu , Lo nd ynu , K ijo w a ,  M iń ­
ska, Sm oleńska, pó łnocne j F ra n c ji i  
p o łu d n io w ych  W łoch, S zanghaju, Pe­
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kinu, K a n to n u , D usse ldorfu , P hen ja- 
nu, Seulu, W onsanu i  S indżu.

In ic ja ty w ę  tak iego  po rozum ien ia  
b iorą na siebie rów n ie ż  a rc h ite k c i i  
budow niczow ie  W arszaw y.

Bo chcem y zrea lizow ać nasze dum - 
he p la n y  i  doprow adzić  do końca od­
budowę i  budow ę naszej p iękn e j 
W arszawy.

B o chcem y aby dz ie ła  nasze p rze ­
bywały w ie k i.

B o życzym y tego w s zys tk im  na ro ­
dom św ia ta .

I  d la tego w ie rz y m y  w  t rw a ły  po­
k ó j; i  d la tego o ten  po kó j w a lczym y.

Chcem y żyć m yś lą  n ie  o w o jn ie , a o 
po ko ju , bo m am y przed sobą w yzn a ­
czone te rm in y  tw ó rcze j p o ko jo w e j 
p ra cy : w  1952 ro k u  skończyć p lac 
M D M , w  1953 —  sześć os ied li, cztery 
w ie lk ie  u lice , dw a place i  tysiące in ­
nych  ob iek tów , w  1954 —  cen trum  
W arszaw y, 1955 —  M e tro , i  w szyst­
k ie  coroczne zap lanow ane te rm in y  
aż do 1965 ro ku .

I  d la tego ciężko trudząc  się w ie ­
rzym y , że odbudow a i  budow a W a r­
szawy —  dzie ło  tw ó rcze j p o ko jo w e j 
p ra cy  lu d u  po lskiego —  to  w ażny 
w k ła d  w  dz ie ło  w a lk i o po kó j na  ca- 
łjg n  św iecie.
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L U D Z I E  ZE S T A L I

HAN S1NG-HU

W  S T A R Y C H  szpargałach sprzed 
pięćdziesięciu la t  m ożna b y ło  

znaleźć w z m ia n k i o „k o le i żelaznej 
C zeng-tu “ , a le  w  te ren ie  n ie m o ż li­
we b y ło  odszukać chociażby je j n a j­
m niejszego śladu. M im o  to , m iesz­
kań cy  Se-czuan w ciąż ocze k iw a li je j 
budow y, trochę  ja k  oczekuje się 
spe łn ien ia  n ieziszczalnego m arzenia . 
Często m ó w ili o n ie j z akcentem  tę ­
skno ty . D latego też m ów iono, że se- 
czuańczycy „za ko ch a li się“  w  swej 
drodze żelaznej, gdyż zb y t dużo o 
n ie j m yś le li.

W ie lu  przecież w p ła c iło  p ien iądze 
na budowę. R ów nież p o d a tk i zosta ły 
pow ażnie podw yższone .,,M ożna b y  za 
to  zbudować t rz y  ta k ie  l in ie “ , m ó­
w i l i  se-czuańczycy. A le  m im o  to, 
k o le j n ie  m ia ła  na w e t pierwszego 
podkładu .

P IE R W S Z Y  P O C IĄ G

M in ę ło  p ięćdzies ią t la t. B andyc i 
g rasu jący  w  oko licy , w yp ad a ją cy  ż 
lasu, b y  obrabow ać zagrodę ch łop ­
ską, lu b  podróżn ika  —  r.ostali prze­
pędzeni lu b  aresztow ani. N o w y  rząd 
lu d o w y  m ia ł poważne tru d n o śc i f i ­

40

nansowe i  lu d z ie  z n iep oko jem  sta­
w ia l i  sobie py ta n ie , za ja k ie  p ie n ią ­
dze będzie te raz można zbudować 
ic h  k o le j. W yobraźcie  sobie ja k  zdzi­
w ie n i b y l i  m ieszkańcy w szystk ich  
sąsiednich p ro w in c ji,  gdy 1-go  lipca 
1951 ro k u  pociąg p rze je cha ł z Se- 
czuan do Y u ing -czuan , przebyw ając 
165 k ilo m e tró w !

Ze w szys tk ich  s tron  n a w e t z b a r­
dzo da leka zbiegano się, b y  zoba­
czyć pociąg, m ężczyźni, dzieci, na ­
w e t stare kob ie ty , k tó re  m ieszka ły  o 
siedem dziesiąt l i (m il)  w oko ło . Scho­
dzono się z koszyka m i ja d ła , b y  spo­
żyć je  na m ie jscu. Na tras ie  prze­
ja zd u  organ izow ano fes tyny . M ło ­
dzieńcy zaprasza li dziewczęta na u- 
roczystość od jazdu  p ierw szego po­
ciągu.

Se-czuańczycy p ro m ie n ie li dum ą 
Jeże li k o c h a li ten  pociąg, to  n ie  t y l ­
ko  d latego, że uc ie leśn ia ł ic h  stare 
m arzenie, n ie  ty lk o  d la tego, że p rzy ­
n o s ił im  dob ro by t, a le  d latego, że 
b y ł to  ich  w łasny  pociąg. A n i jeden 
z podk ładów , z łożonych n a  z ie m i na 
dz ies ią tkach k ilo m e tró w  n ie  został 
uk ra dz iony , chociaż n ik t  ic h  n ie  p i l-
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now ał. A n i jeden z ch łopów , przez 
k tó ry c h  z iem ie m ia ła  p rze jść  lin ia , 
n ie  o d m ó w ił sprzedaży g ru n tu , czy 
na w e t domu. G dy raz d re w n ian a  
b a rka  przeciążona b lo k a m i ka m ie ­
nia, p rzyg o to w a n ym i do  b u do w y  za­
tonęła , n a tychm ia s t p rz y b y li w szy­
scy o k o lic z n i ch ło p i i  p ra c o w a li w  
w odzie dzień i  noc, aż w szys tk ie  k a ­
m ien ie  zosta ły w ydobyte .

W IE L K IE  D Z IE Ł O
PR O S TY C H  L U D Z I

Se-czuan je s t zewsząd otoczony 
gó ram i i  poprzec inany rzekam i. 
T rzeba b y ło  zbudować liczne  m osty 
i  d łu g ie  tune le . S e tk i tys ięcy  ro b o t­
n ik ó w  i  ch łopów  se-czuańskich 
w z ię ły  ud z ia ł w  ty c h  ogrom nych 
budowach. K o b ie ty  pom aga ły  m ęż­
czyznom  pchać pod górę załadowane 
k a m ie n ia m i w a go n ik i. W  do linach  
rozb rzm ie w a ły  ciosy m ło tó w  i  oskar­
dów. O d czasu do  czasu p rze w a la ł 
się suchy łosko t: to  rozsadzano k a ­
w a ł s k a ły  dyn am ite m , a m leczny 
k łą b  d ym u  w zn os ił s ię poW oli w d łuż  
zbocza górskiego.

W  Nong-czang drogę zam yka ła  
góra zw ana „ska łą  z ia rn k a  kaw on a '“. 
P rzeb ito  się przez n ią  p rz y  pom ocy 
w ykppu , d ług iego  705 m e trów , a 
g łębokiego od dziesięciu  do siedem ­
nastu  m e trów . A le  doko ła  ska ły  zia_ 
ła  przepaść, g łęboka na 25 m etrów . 
T rzeba b y ło  ją  w y p e łn ić : zdecydo­
wano w ięc  zn iw e low ać p ięć sąsied­
n ich  szczytów  i  rzu c ić  je  w  g łąb o t­
ch łan i.

P ie rw szym  b y ła  „G ó ra  Lo tosu “ . 
K i lk u  m ie jscow ych  starców , k tó ry m  
opow iedziano o ty m  w yczyn ie , n ie  
chcia ło  uw ie rzyć  i  uda ło  się na m ie j­

sce, b y  przekonać się naocznie. 
S tw ie rd z ili,  że szczyt gó ry  is to tn ie  
z n ik n ą ł: „T o  n ie  są z w y k li ludzie , 
Zaw oła ł jeden z n ich , to  z rob ić  mo­
g l i ty lk o  lu dz ie  ze s ta li“ !

—  ‘„T o  lu dz ie  tacy sam i ja k  m y; 
dz iadku , p o w ie dz ia ł jeden  ze s to ją ­
cych obok, znam  w ie lu  z n ic h “ . Po 
d łu g ie j w y m ia n ie  zdań, s ta ry  wciąż 
jeszcze n ieprzekonany, p o w tó rz y ł: 
„G d y b y  nie  b y l i  ze s ta li, w  ja k i spo­
sób p o tra f i l ib y  znieść ta k  w ie lk ą  
górę?“

IC H  K O LEJ

Ci, k tó rz y  zbu do w a li ko le i, to  w  
w iększości s k ro m n i ch łop i. A le  każ_ 
d y  z n ich  m a o łów e k  i  notes. D a w ­
n ie j b y l i  an a lfabe tam i, te raz um ie ją  
napisać lis t.  N a jm n ie j w ykszta łcony 
z n ich  um ie  się boda j podpisać. Gdy 
chodziłem  w śród  n ich  po p la cu  b u ­
dow y, często w id y w a łe m , ja k  uczą 
się pisać w  sw ym  notesie ; ic h  grube 
robotn icze d ło n ie  z w y s iłk ie m  i  na­
p ięc iem  śc iska ły  o łów ek. W ieczorem  
ta ń c z y li sw ó j tan iec  „ ja n g k “ , śpie­
w a jąc chórem  now e p ieśn i.

Podczas m e j podróży spo tyka łem  
w ie lu  ro b o tn ikó w , przechadzających 
się w ieczorem  po u lic y . Za każdym  
razem  czułem  p o d z iw  i  szacunek dla  
ty c h  w sp an ia łych  lu dz i, k tó rz y  d a li 
k o le i w szystko : trasę, szyny, p o d k ła ­
d y  —  aż do n a jm n ie jsze j ś ru b k i i  
każdego z ia rn k a  ż w iru  podtorza.

A  gd y  ro zm a w ia li, w  głosie ich 
n ie  b y ło  ju ż  w iecznego sm u tku , z ra ­
dością i  dum ą każdy  z n ic h  w ym a ­
w ia ł s łow a: „M o ja  k o le j! “

Se-czuańczycy zna leź li le ka rs tw o  
na  m iłosną  nostalg ię.
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Facs im ile  ręko p isu  P a u l La n g e v in

EPOKA PRZEMIAN
PAUL LAN G EVIN

Naszą dyskus ję  na tem a t C udów  Tw órczości L u d z k ie j o tw ie ra m y  
a rty k u łe m  P au l Langeu in . A r ty k u ł te ri napisany zosta ł w  r. 1945, w k ró t ­
ce po zrzucen iu  bom by a tom ow e j na H irosz im ę , jego celem  by ło  w y k a ­
zanie, czego ludzkość m a p ra w o  oczekiwać od n o w e j ery, zapoczątkow a­
n e j o d k ryc ie m  ta je m n icy  en e rg ii a tom ow e j. Ogłoszenie tego a r ty k u łu  zb ie-
ga się z p ią tą  roczn icą  śm ie rc i tego 
ia d n iu  19 g ru d n ia  1946 r.

MIE  N A L E Ż Y  przecen iać don io ­
słości w ydarzen ia , ja k im  d la  
p rzyszłośc i ro d u  lu dzk ie go  je s t 

Pojaw ien ie się bom by a tom ow e j. W  
gruncie rzeczy chodzi o coś zup e ł­
n e  innego, ja k  ty lk o  o w yn a le z ie - 

now e j b ro n i, k tó re j s trasz liw e  
P a ła n ie  m a przyspieszyć zakoń- 
Czenie k o n f lik tu ,  od sześciu la t  t rw a ­
ł e g o  na naszej p lanecie. Jesteśm y 
S ta d k a m i d ram a tycznych  na rodz in  
howej ery, e ry  św iadom ych iprze- 
P^an. O tw ie ra  ona p rzed  n a m i pe r­

w ie lk ie g o  uczonego, k tó ra  nastąp iła

sp e k tyw y  z rea lizow an ia  s ta rych  
m arzeń  a lchem ików .

N ie  chodzi ju ż  je d n a k  o w y tw a ­
rzan ie  synte tycznego zło ta , k tó re  
n ie  p rzyczyn iło  się w  n iczym  do 
szczęścia ludzkości, lecz o postaw ie ­
n ie  do d ysp ozyc ji cz łow ieka  n ie ­
w ycze rpanych  zasobów energ ii, u -  
k ry ty c h  przez n a tu rę  w  sam ym  
6ercu a tom ów , skoncen trow anych  
w  ic h  jąd rze , a  k tó ry c h  is tn ie n ie  
zosta ło  w y k ry te  za ledw ie  p ięć  la t  
tem u  w  zw ią zku  z o d k ryc ie m  ra ­
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d io a k tyw n o śc i. Z  od k ryc ie m  tym  
zw iązane są nazw iska  H e n r i Bec­
quere l oraz P io tra  i  M a r i i Curie .

O d k ryc ie  to  będzie może d la  p rz y ­
szłości c y w iliz a c ji lu d z k ie j posia­
da ło  znaczenie podobne do  tego, ja ­
k im  b y ło  opanow anie  po tęg i ognia, 
a p ra k tyczn e  jego zastosowanie, 
ogran iczające się do tąd  w y łączn ie  
do dz iedz iny  leczn ic tw a , odpo w ia ­
dać będzie znaczeniu, ja k ie  posia­
d a ło  zastosowanie m aszyny pa row e j 
oraz m o to ró w  spa linow ych .

Z  chw ilą , gdy po zakończeniu 
w o jn y  w sp ó ln y  los na rod ów  całego 
św ia ta  zna laz ł się w  ic h  ręku , k ie ­
d y  od n ic h  w łaśn ie  zależy użycie 
no w e j, o lb rz y m ie j po tęg i, k tó rą  
dysponu ją , d la  do b rych  lu b  z łych  
ce lów  —  kon ieczne jest, aby każdy  
z nas zdaw a ł sobie sprawę, na czym  
polega p ra w d z iw a  re w o lu c ja  tech­
niczna, k tó re j konsekw encje  może­
m y  sobie ju ż  te raz w yobrazić .

.*

Jeszcze tys iąc  la t  tem u  n ie m a l 
w y łącznym  źród łem  energ ii m echa­
n iczne j, po trzebne j do  w y k o n y w a ­
n ia  coraz różnorodn ie jszych  prac, 
b y ły  m ięśn ie  n ie w o ln ik ó w , a na ­
stępnie zw ie rz ą t pociągow ych. W y ­
darzen iem  o znaczeniu zasadn i­
czym  b y ło  p rze jśc ie  do w y k o rz y ­
s tyw an ia  s i ł  n a tu ra ln y c h  po w ie trza  
i  w ody, ju ż  n ie  ty lk o  w  żeg la rstw ie , 
lecz w  szerszym  zakresie  —  po­
przez w yna lez ien ie  pom ys łow ych  
w ia tra k ó w . Jednakże n ik ła  s iła  
ty c h  urządzeń n ie  po zw o liła  p rze ­
m ys ło w i w y jść  ze s ta d iu m  rzem ie­
ślniczego.

D op ie ro  odkryc ie , w  koń cu  X V I I  
w ieku , m oż liw o śc i p rzekszta łcan ia

en e rg ii c ie p ln e j w  pracę p rz y  za­
s tosow an iu  m aszyny pa ro w e j, zapo­
czątkow ało  now ą erę, m ianow ic ie  
erę w ie lk ie g o  p rzem ysłu , szybk ie j 
k o m u n ik a c ji na lądzie  i  na  m orzu, 
oraz ożyw ione j w y m ia n y  m iędzy­
na rodow e j. O d kryc ie  p ra w , rządzą­
cych cud ow nym i z ja w is k a m i e lek­
trycznośc i i  m agnetyzm u, w y k o rz y ­
stan ie  ich , począwszy od osta tn ie j 
ć w ie rc i X I X  w ie k u , do  przenosze­
n ia  na odległość oraz do n ieo g ran i­
czonej d y s try b u c ji s iły  w y tw a rz a n e j 
przez maszynę pa row ą, doda ły  te j 
s ile  n iepo rów nane j spraw ności. W y ­
na lez ien ie  w  ty m  sam ym  czasie 
po tężnych tu rb in  w o dn ych  oraz 
m o to ró w  spa linow ych , p rzyczyn iło  
się do znacznego zw iększen ia za­
sobów energ ii, ja ką  rozporządza­
m y  oraz do usp raw n ie n ia  pos ług i­
w a n ia  się n ią .

Do en e rg ii m echan iczne j, dos ta r­
czanej bezpośrednio przez w ia t r  lu b  
spadek w ody, doszła w  ten  sposób 
p rzed  z górą  dw om a stu lec iam i 
energ ia uzyskana p rz y  pom ocy m a­
szyn te rm icznych , pa row ych , w y b u ­
chow ych i  spa linow ych , drogą prze­
kszta łcan ia  w  energię pew ne j części 
c iep ła  pochodzenia chem icznego, u - 
zysk iw anego p rz y  sp a la n iu  węgla, 
drzewa, czy n a fty .

W szystk ie  te  daw ne i  nowsze 
źród ła  en e rg ii zasila, w  sposób 
m n ie j lu b  w ięce j z różn icow any W 
czasie —  p ro m ie n io w a n ie  słonecz­
ne. O kres czasu u p ły w a ją c y  m ię ­
dzy dz ia ła n iem  tego p ro m ien io w a ­
n ia  a m ożliw ośc ią  w yko rzys tyw a n ia  
po w sta łe j stąd energ ii, je s t n iem a l 
żaden w  p rzyp a d ku  w ia tru , p rzy  
w y k o rz y s ty w a n iu  spadku w o dy  w y ­
nosi on od m iesiąca do  ro k u  (g d y i 
spadek w o d y  uza leżn iony je s t od

44



topnienia śniegu lub  lodowców), 
dochodzi do w ie lu  dziesiątków  la t 
ty przypadku posługiwania się drze­
wem, a całych obszarów geologicz­
nych, je ś li chodzi o. w ęgie l kam ien­
ny lub  naftę.

W każdym  z powyższych p rzy­
padków osiąga się bardzo mizerną 
Wydajność, bo też dysponujem y za- 
todwie znikomą cząstką te j energii, 
5aką zalewa nasz glob najw iększa z 
EWiazd, pod k tó re j dobroczynnym 
Wpływem żyjem y. Sprawa bezpo­
średniego w ykorzystyw an ia  p ro - 
toieniowania słonecznego do p ro ­
dukcji energii mechanicznej, k tó re j 
nam potrzeba, czy też sprawa za­
k p ie n ia  tym  prom ieniowaniem  pa­
lenisk naszych pieców, nie znalazła 
dotąd zadowalającego rozwiązania.

Ho wspomnianych już  ograni- 
^eń , ja k im  podlegają omówione 
źródła energii, dochodzi jeszcze za- 
todnicze znaczenie i  trudności prac 
niezbędnych d la  ich w ykorzystania. 
Niezbędne są zapory oraz ogromne 
Przepusty wodne, aby móc w ykorzy­
stać s iły  wcdy, w yszukiwanie i co- 
rnz bardziej uc iąż liw a eksploatacja 
k p a lń  węgla kamiennego oraz szy­
bów naftow ych, transport ogrom - 
nych ilości m ateria łów  palnych, 
których zasoby nagromadzone w  
Jiemi od setek m ilionów  la t bez 
Możliwości odnawiania, wyczerpują 
Sle w  coraz gw atłow nie jszym  tem - 
Die.. , J.

*

Dzięki odkryc iu  radioaktywności 
Rozumieliśmy ostatnio, że źródłem 
Promieniowania, wysyłanego przez 
k ń c e  oraz inne planety, są ' prze­
miany, dokonujące się we wnętrzu 
^c h  planet, zwłaszcza zaś, jeśli

chodzi o naszą z iem ię, p rzekszta łca ­
n ie  się w o do ru  w  hel.

Lecz dz ia ła n ia  o  cha rakte rze  m e­
chanicznym , fizyczn ym  czy che­
m icznym , d z ię k i k tó ry m  zu ży tko - 
w u je m y  zn ikom ą część energ ii, za­
w a rte j w  p ro m ie n io w a n iu  słonecz­
nym , posiada ją  c h a ra k te r bez po­
ró w n a n ia  ba rdz ie j pow ie rzchow ny, 
je ś li chodzi o m a te rię , k tó ra  w  ty m  
procesie uczestniczy, a n iż e li p rze ­
m ia n y , k tó re  do kon u ją  się w  sa­
m ym  źród le  energ ii, p rzekazyw ane j 
za pośredn ic tw em  p ro m ien io w an ia . 
N agrzew an ie  się z ie m i lu b  po ­
w ie rz c h n i m orza pod  w p ły w e m  
dz ia łan ia  słońca po w o du je  w ia try  
lu b  deszcze, z k tó ry c h  czerp iem y 
energię. A b so rb c ja  ś w ia tła  przez 
zie lone c ia łk a  ro ś lin  pozw a la  im , 
p rz y  ; pom ocy d w u tle n k u  węgla 
czerpanego z pow ie trza , oraz w ody 
czerpanej z z iem i, w y tw o rz y ć  tę  
syntezę ja k ą  je s t d rzew o , a w  w a ­
ru n ka ch  a tm o s fe ry  szczególnie bo ­
gato nasyconej d w u tle n k ie m  w ęgla, 
uzyskać b u jn ą  w egetację  leśną epo­
k i  w ęgla.

P rz y  spa la n iu  w ęg la  w yd z ie la  się 
d w u tle n e k  w ęg la  i  woda, w y z w a ­
la ją c  energ ię dostarczaną przez 
ś w ia tło  i  aku m u low a ną  d z ię k i syn ­
tezie dokonu jące j się w  zie lonych 
c ia łkach  ro ś lin . P odobny proces m a 
m ie jsce w  p rzyp a d ku  n a fty . N a fta  
je s t p raw dopodobn ie  rezu lta tem  
trw a ją c e j tysiące la t  podz iem ne j 
fe rm e n ta c ji ła w ic  s tw orzeń  m o r­
skich, k a rm ią cych  się p lank tonem , 
k tó rego  rozw ó j, podobn ie ja k  u  roś­
lin ,  zw iązany je s t z absorbcją  ener-- 
g il słonecznej. K ilk a  lic z b  z ilu s tru ­
je  doniosłość ty c h  procesów . mecha«: 
n icznych  i  chem icznych, oraz p rze ­



m ian, k tó ry c h  procesy te są zaled­
w ie  s łabym  echem.

E nerg ia  m echaniczna, ja k ą  da je  
tu rb in a  poruszana przez jeden k i ­
lo g ra m  w ody, doprow adzone j do  
n ie j p rzew odem  o w ysokości ty s ią ­
ca m e trów , je s t oko ło  trz y  tysiące 
razy  m nie jsza od en e rg ii pochodze­
n ia  chemicznego, uzyskane j ze spa­
len ia  k ilo g ra m a  w ęg la  lu b  n a fty , ta 
os ta tn ia  zaś je s t z  k o le i dw adzieś­
c ia  m ilio n ó w  ra zy  m nie jsza od 
en e rg ii w yzw a la ne j p rzez s łońce w  
w y n ik u  przekszta łcan ia  s ię  jednego 
k ilo g ra m a  w o do ru  w  he l. W yo b ra ­
żenie o o lb rzym ie j w yd a jn o śc i ener­
getycznej słońca dać może fa k t, że 

.zużywa ono pięćset m il ia rd ó w  k i lo ­
g ra m ó w  w o do ru  na sekundę.

Z  powyższego w idać, ja k ą  w artość 
p rzedstaw ia  d la  nas m ożliw ość w y ­
ko rzys tyw a n ia , stosownie do naszych 
po trzeb  i  w  odpow iedn ich  ilośc iach 
ta k  źle dotychczas w y k o rz y s ty w a ­
nych  p rzem ian  oraz in n ych  podob­
nych re a k c ji.

*

P rzed w o jn ą , k tó ra  zm ie n iła  k ie ­
run ek  badań nauko w ych  z p u n k tu  
w idzen ia  ich  zastosowania w  p ra k ­
tyce, J o lio t p rz e w id y w a ł ju ż  m oż­
liw ość  s tw orzen ia  c e n tra l te rm icz ­
nych , z  k tó ry c h  ka ż d '4 p ro d u k o ­
w a łab y  s ta le  trz y s ta  m ilio n ó w  k i ­
lo w a tó w  energ ii, zużyw a jąc w  c ią ­
gu jednego ro k u  za ledw ie  jedną 
tonę u ra nu , zam iast trzech  m il io ­
nów  to n  w ęg la  zużyw anych przez 
is tn ie jące  obecnie tu rb in y  parowe.

S iła  ta  je s t 10 ra zy  w iększa od te j, 
ja k ą  są w  s tan ie  w y tw o rz y ć  w szy­
s tk ie  is tn ie ją ce  w e F ra n c ji e lek­
tro w n ie , zarów no c iep lne  ja k  i  w o d ­
ne, i  to  w  ten sposób, że ca łko w ite

zużycie en e rg ii e lek tryczne j! we 
F ra n c ji m ożna b y  zapew nić na p rze­
ciąg jednego ro k u  p rz y  pom ocy nie 
ca łych dziesięciu  ton  u ra nu , czy li 
ilośc i, do k tó re j p rze tra nsp o rtow a ­
n ia  w ys ta rczy  jeden n o rm a ln y  w a ­
gon ko le jo w y . G dyb y  zaś chciano 
zużycie en e rg ii zw iększyć dziesię­
c io k ro tn ie , w ówczas ła du nek  jedne­
go s ta tku  tow a row ego  zapew n iłby  
je j dostaw ę na p rzec iąg  s tu  la t.

Ł a tw o  w y lic z y ć , że energ ia, po­
s taw iona  w  ten sposób do  dyspozy­
c j i  każdego m ieszkańca i  u ż y tk o ­
w ana w  fo rm ie  s iły  m echanicznej, 
p rze ds taw ia łab y  rów no w artość  p ra ­
cy, w y k o n y w a n e j p rzez dziesięciu 
s iln ych  lu dz i. K ażda średn ia  ro d z i­
na rozporządza łaby d la  zaspokojenia 
w szys tk ich  sw oich po trzeb  40 do 50 
n ie w o ln ik a m i, n ieskończen ie sk rom ­
n y m i i  c ie rp liw y m i, n ie  w ym a g a ją ­
cym i an i pożyw ien ia , an i pom iesz­
czenia, a n i o p ie k i.

N ie w o ln ic y  ci, o żyw ien i p rz y  po­
m ocy e n e rg ii e lek tryczne j, b y lib y  
m a te ria ln ie  rep rezen tow an i przez 
m aszyny, zna jd u ją ce  się w  k o p a l­
n iach, kam ien io łom ach  i  fab ryka ch  
p ro du ku ją cych  a r ty k u ły  p ierw sze j 
po trzeby, w  gospodarstwach ro lnych  
a w reszcie  w  m ieszkan iach , d la  u ż y t­
k u  dom owego, n ie  m ów iąc  ju ż  ó  
u s p ra w n ie n iu  środków  k o m u n ika c ji.

T o  u w o ln ie n ie  od tro s k  m a te r ia l­
nych  pociągnę łoby za sobą w yzw o­
le n ie  duchowe, rozw ó j k u ltu ry ,  m o­
ż liw y  n ie  ty lk o  d z ię k i tem u, że czło­
w ie k  rozporządza łby w o ln y m  cza­
sem, lecz rów n ie ż  kon ieczny z uw ag i 
na to, że b y łb y  on zm uszony ko n ­
s truow ać i  obs ług iw ać coraz b a r­
dz ie j d e lik a tn e  i  skom p likow ane  
maszyny.
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P odobnie ja k  w  .początkach epo­
k i  k a p ita liz m u  w y s tą p iła  . kon iecz­
ność - dan ia  ro b o tn ik o w i pewnego 
m in im u m  w yksz ta łcen ia , aby pod­
wyższyć jego k w a lif ik a c je  zaw odo­
we i  zw iększyć w yda jność  jego p ra ­
cy, ta k  w yko rz y s ta n ie  te c h n ik i i  
k ie ro w a n ie  coraz ba rdz ie j s k o m p li­
k o w a n y m i m aszynam i w  w a run kach

ro zw o ju  coraz ba rdz ie j z w a rte j i 
so lida rne j w sp ó ln o ty  lu d z k ie j,  bę­
dzie  w ym a ga ło  od każdego w  in te ­
res ie  ca łe j w sp ó ln o ty  coraz wyższe­
go w ykszta łcen ia , coraz bardzie j pe ł­
nego zrozum ien ia  s tru k tu ry  św iata 
oraz p ra w  rządzących p rzy ro dą  i  
cz łow iek iem .

P au l L a ng ev in  z w n u k ie m
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MIKROSKOP PROTONOWY
Chcąc dostrzec p rze d m io ty  i  c ia ła  n iezm ie rn ie  drobne, cz ło w ie k  w y n a ­

la z ł m ik ro skop . N a jp ie rw  b y ł to  m ik ro sko p  op tyczny, pow iększa jący 3 000 
razy, k tó ry  po zw a la ł na  dostrzeganie c ia łek  k rw i.  D z ię k i n iem u  to w ła ­
śnie P asteur o d k ry ł m ik ro b y . P óźn ie j f iz y k  .francuski), Lo u is  de B ro g lie  
skon s tru o w a ł m ik ro s k o p  e le k tro n o w y , w  k tórego e le k trycznych  soczewkach  
pow iększa jących  60 000 razy  uda ło  się dostrzec przesączalne w iru s y  pa ra ­
liż u  dziecięcego.

W  ty m  ro k u  d w a j uczeni francu scy  M agnan  i  Cham son z a p ro je k to w a li 
i  z b u d o w a li m ik ro sko p  p ro to no w y , k tó ry  osiągnie 600 000-krotne pow iększe­
nie (c z y li 11 razy w ię ce j n iż  m ik ro s k o p  e le k tro n o w y  i  200 razy w ięce j n iż  
m ik ro sko p  optyczny).

Po raz p ie rw szy  w  św iec ie  uży to  w  te j dz iedz in ie  ją d e r a tom ów  w o d o ru , 
pro tonów . Ten cudow ny p rzy rzą d  będzie pomocą w  n iez liczonych  pracach  
naukow ych , o tw o rzy  nowe ho ryzo n ty  w iedzy  le k a rs k ie j zw łaszcza w  za­
kresie badań nad rak iem , pozw a la jąc  s tw ie rd z ić  n iezb ic ie , czy je s t on w y ­
w o ły w a n y  przez w iru sy .
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M U LK  RAJ ANAND

o p o w i a d a n i e  z  p e n d ż a b u

L IZ G Ą J Ą C  się p o w o li poprzez c h m u ry j ja k  p rom ień  
ś w ia tła  w  szarym  brzasku po ranka , go łębica k ie ro w a ła  

się do swego gniazda, u k ry te g o  w  d rzew ie  bananow ym . W  m o­
cno Z aciśn ię tym  dziob ie  trz y m a ła  dw a  z ia rn k a  z pob lisk iego  
pola. S iln y  b lask  je j  oczu i  spo jrzen ie , sk ie row ane uparc ie  
w  jeden  p u n k t, zd radza ły  przem ożne p ra gn ien ie  u jrze n ia  
wreszcie swego gniazda i  n ie w y k lu ty c h  p is k lą t. G dy zb liży ła  
się do drzewa, p rz e c h y liła  się w  lew o, rozpos ta rła  szeroko  
sk rzyd ła , oga rn ia jąc  pow ie trze , ja k  gdyby chc ia ła  ob jąć h o ry ­
zont. Oczy je j pe łne b y ły  żaru, serce b iło  n ie c ie rp liw ie . Ś w ia tło  
wschodzącego słońca ig ra ło  p ieszczo tliw ie  na p ió ra ch  je j  szyi.

B y ła  teraz ju ż  b lisko  n a jg rubszych  ga łęzi drzewa. Przed  
c h w ilą  dopiero opuściła  ten  pęk liś c i na na jw ię ksze j ga łęzi 
i  oto nagle u k ła d  liś c i w yd a je  je j się in n y , m ż b y ł przedtem , 
ja k  gdyby ktoś ro z c h y lił je  od góry. B ły s k  je j  oczu s ta ł się na ­
gle ta k  ostry , że w y d a w a ł się przeszyw ać pow ie trze . G ołę­
b ica rozpoznała n iech ybny  ślad p rze lo tu  k ruka :

K ru k ... O dw ieczny w róg , w a nda l, n iszczycie l, k tó ry  ju ż  
d w u k ro tn ie  z a b ija ł je j  małe. P rz y la ty w a ł zawsze, z góry, bo 
w iedz ia ł, że o jc iec  śp i w  dole, w  w y ż ło b ie n iu  pn ia . G ołębica
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p o fru n ę ła  ta k  szybko, że w y d a w a ła  się op rom ien iona  b las­
k ie m  sw e j m iło ś c i —  ś w ia tłe m  sam ym . N agle opuściła  się 
g w a łto w n ie  w  dół, po czym  szybko p o fru n ę ła  w  górę i  stanę­
ła  na w ie rz c h o łk u  drzewa. P rzys ia d ła  na  m ocnej, ro z w id lo n e j 
gałęzi, z w in ę ła  sk rzyd ła  i  trw a ła  w  oczek iw an iu . C ień niepo­
k o ju  p o k ry w a ł je j oczy, a całe c ia ło  drża ło , m im o  w ie lk ie g o  
w y s iłk u  w o li,  aby zachować spokój. N ie  w iedz ia ła , z ja k ic h  
to  u k ry ty c h  źróde ł gn iew  je j czerp ie swą moc, a le  w  n e rw a ch  
je j,  z g łęb i je j  c ia ła  p łyn ę ło  drżenie, k tó re  u tru d n ia ło  oddech 
i  zachow anie pozornego spokoju.

Zagrucha ła .
N a tych m ia s t odpow iedz ia ło  je j z d o łu  krakan ie i w roga.

N ikczem ny  pożeracz p a d lin y  na  pew no ju ż  zn iszczył je j 
ja jeczka .

R u u, ruu .. —  zagruchała .
I  znów  da ło  się słyszeć straszne k ra ka n ie , połączone z od­

głosem  podskak iw an ia .
G ołębica zebra ła  w szys tk ie  s iły  i  odzyskaw szy p rz y to m ­

ność um ys łu , poszuka ła spo jrzen iem  swojego gniazdka. Zo­
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baczyła je , a w  n im  oba szaro  - b ia łe  ja jeczka , k tó re  w y s ia ­
dyw a ła .

Może b y ły  n ie tkn ię te , może p rz y b y ła  jeszcze na czas?... N ie  
by ło  m ow y o odzyskan iu  oddechu. P o fru n ę ła  do gn iazda, 
drżąc ze s trachu  i  na d z ie i; oślep iona, poczuła w yo s trz o n y m i 
n e rw a m i k o n tu ry  ja jeczek, rozp o s ta rła  s k rz y d ła  i  p rzys ia d ła  
na n ich . B y ły  tu , gorące, ocalone, n ie tkn ię te ... P rz y b y ła  na  
czas!

Z ag ru cha ła  z u lgą, po  w ie lk im  nap ięc iu . Z ag ru cha ła  ze 
szczęścia, gdy poczuła ukochane ja je c z k a  pod sobą, p rzy  
sw o im  ciele.* Z ag rucha ła  jeszcze, ro z w ija ją c  skrzyd ła , ja k  
gdyby  m a leńs tw a  poprzez sko ru pkę  m og ły  ją  usłyszeć.

W tem  z a k ra k a ł k ru k , u s iło w a ł ją  zastraszyć, dz iobną ł, ja k  
gdyby  m ó w ił:  „M asz  tw o je  m ałe, a le  mogę c i je  zabrać, je ś li 
ty lk o  zechcę! M ó j dziób je s t s tra s z liw ą  b ro n ią  w  w a lce , a pa ­
z u ry  m o je  są ta k  potężne, ja k  szpóny sępa“ . ,

B iedna m a tka  w y d a ła  o k rz y k  w zyw a ją c  pom ocy. A le  o j­
ciec leń, spał spoko jn ie  w  w yd rą że n iu  pn ia■ d rzew a banano­
wego. I  n ik t  n ie  odpow iedzia ł.

K rz y k n ę ła  jeszcze raz, g łośn ie j.

K ru k  z a k ra ka ł, aby ją  zagłuszyć.

Poczuła, że je s t stracona. A le  ja je c z k a  b y ły  tu , bezpieczne,
■ tu ż  p rzy  n ie j. R ozpostarła  s k rz y d ła  ja k  m og ła na jsze rze j 
i  c z u jn y m i oczym a rozg ląda jąc się na  w szys tk ie  s trony , go­
tow a ła  się do obrony, w  w yp a d ku , gdyby  a ta k  n a s tą p ił p rzed  
p rzyb yc ie m  ojca.

Lecz k ru k  w iedz ia ł, że s tra c ił ju ż  sw o ją  szansę. G dyby b y ł 
pew ien, że o jc iec n ie  p rzy le c i, m óg łb y  pokonać m a tkę , zn isź-
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czyć gn iazdo i  un ieść z ia rna . A le  o jc iec  m óg ł się przebudzić  
każde j c h w ili,  zaw ezwać na pom oc in n e  p ta k i, a w te d y  k ru k  
b y łb y  stracony.

G ołęb ica  znów  k rzyknę ła .

W ściek ły  z pow odu s w o je j po rażk i, w y g ło d n ia ły , rozsza la ły  
k r u k  skoczy ł nag le  w  k ie ru n k u  gniazda, gotów  do ataku. 
G rucha jąc, piszcząc, b iją c  s k rz y d ła m i, m a tk a  szykow a ła  się 
do w a lk i i, p rzyg o tow ana  na -w szys tko , w y d a ła  o k rz y k  w y ­
zw an ia . A le  czyż g ruchan ie  może być k rzyk ie m ?  A  k raka n ie , 
czy może być śpiewem ? Z n a jd u ją ce  się w  po b liżu  w ró b le  u s ły ­
sza ły  rozpacz liw e  w o ła n ie  go łęb icy : I  o jc iec  ob ud z ił się, gdy 
n iep oko jący  k rz y k  sam icy  d o ta r ł w reszcie  do jego uszu. W ró ­
b le  po dn ios ły  w rzaw ę.

M a tk a  zag rucha ła  znow u , ale ty m  razem  m ię kko , ze spo­
k o jn ą  pewnością.



K r u k  a ta kow a ł, dz ioba ł ją  w e  w ś c ie k ły m  w y s iłk u  zem sty. 
Szam ota ła  się dz iko , szeleściły p ió ra ; b ia ły  spód je j  sk rzyde ł 
błyszczał ja k  ś w ia tło , ostrzegające o n iebezpieczeństw ie. 
P rz y le c ia ł o jc iec, a za n im  chm ara  w ró b li.  K r u k  u c ie k ł na  
w ie rzch o łe k  drzewa. G ołęb ica p o w ita ła  samca gn ie w n ym  po- •  
m ru k ie m , po tem  serdeczn ie jszym  gruchan iem , zadow olona, 
że p rz y le c ia ł wreszcie. W rób le  szydz iły  z k ru k a  w eso łym  
ć w ie rka n ie m ; czu ły  na  w y rz u ty  sam icy gołąb zag rucha ł g ro ­
źnie, dum nie , z  dziobem  zw ró con ym  p rze c iw  w ro g o w i, k tó ­
ry  oc ie ra ł o sk rzyd ła  dziób o k ry ty  k rw ią . G ołęb ica te raz do­
p ie ro  poczuła ból. Sam iec p rz y fru n ą ł do n ie j i  d o tk n ą ł je j  
dzioba sw oim . P ieszczota ta  n a p e łn iła  ją  fa lą  radości. Z ag ru -  
cha la  m iłośn ie .

S łysząc ten  śpiew  m iłośc i, k ru k  od lec ia ł z n ie n a w is tn ym  
k rakan iem .

*  *  *

W  Pendżabie po w iada ją , że go łęb ica może odeprzeć a ta k  
k ru k a , odwiecznego swego w roga , sam ym  ty lk o  g ruchan iem ; 
gruchan ie  to  p ły n ie  bo w iem  z g łęb i je j  serca, z  n iezg łęb ione j 
m iło śc i m a tk i d la  sw o ich  m a leństw . Zaś k ra k a n ie  i  z ły  p ło ­
m ień  w  oczach k ru k a  p ły n ie  z po p io łó w  n ienaw iśc i, k tó rą  
nosi w  sw o im  sercu.
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ODKRYCIE KORTYZONU
DR LEONARD ENGEL

Jednego popołudnia w kw ie tn iu  1949 roku  
pewien m iły  i  skromny lekarz zatrudniony 
w jednym  z największych ośrodków lekarskich 
w Stanach Zjednoczonych w yśw ie tlił na zebra­
n iu  lekarzy w  Nowym Jorku bezpretensjonalną 
krótkometrażówkę. Pomimo, że f ilm  nieznany 
był prawie poza kołam i lekarskim i, w yw oła ł 
efekt bardziej sensacyjny aniżeli wszystko co
przychodzi z Hollywood, 
wą erę w  medycynie.

FTT.m  ten, z rea lizow any przez 
d o k to ra  F ilip a  S. H ench ‘a i. 

k l in ik i  M ayo, p o kazyw a ł z a d z iw ia ­
jące w y n ik i ho rm onu  ko rtpzon  w  
Przypadkach reum atycznego zapale­
nia s taw ów , na jc ięższej postaci tego 
schorzenia. Z a le dw ie  2 lu b  3 d n i od 
rozpoczęcia leczenia p rz y k u c i od la t  
do łóżka cho rzy  spacerow a li po k o ­
ry ta rzach  szp ita lnych , żw a w o w cho­
d z ili i  schodz ili po schodach.

N igdy przedtem w  czasie długiej 
■Walki z zapaleniem stawów nie za­
obserwowano czegoś podobnego.

K ilk a  miesięcy po tym  odkryciu  
Ik a rz e  zauważyli, że kortyzon dzia­

Zapoczątkował on no-

ła  ró w n ie ż  na w ie le  in n y c h  chorób: 
na ostre zapalen ie  s taw ów , k tó re  
'je s t śm ie rte ln ym  w ro g ie m  dzieci, na 
‘podagrę, astm ę i  na szereg n ie u le ­
cza lnych  i  często n iebezpiecznych 
chorób skórnych, ja k  pęcherzyca, na  
s tany zapalne oka, k tó re  często k o ń ­
czy ły  się ś lepotą; p rze c iw ko  ukąsze­
n iu  przez ż m ije  i  ja d o w ite  p a ją k i 
oraz p rze c iw ko  c iężk im  oparzeniom , 
k tó re  bardzo często b y w a ły  śm ie r­
te lne . D la  p rz y k ła d u : ko rtyzon em  u- 
da ło  się w yleczyć w  c iągu k i lk u  ty ­
godn i 8- le tn ią  dz iew czynkę  ze stanu 
A rizo n a , k tó ra  w  w yp a d k u  samo­
chodow ym  dozna ła oparzen ia  60
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proc. p o w ie rzch n i c ia ła. H o rp io n  
ten  s łużyć może rów n ie ż  do w zm oc­
n ie n ia  cho rych  os łab ionych podczas 
c ię żk ie j op e ra c ji i  łagodzi starcze 
bóle, k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  s ta ją  się 
przyczyną  ob łożnej cho roby z nastę­
pu ją cym  po tem  szybk im  w ycze rpa ­
n iem  s ił o rgan izm u (super-aspiryna).

Jasne by ło , że ho rm on  o ta k ic h  
w łaśc iw ośc iach m usi dz ia łać na pod­
s ta w o w y  m echan izm  u s tro ju . Is to t­
n ie  ta k  jest.

K o rty z o n  je s t ho rm onem  nadner ­
czy, dw óch  m a łych  g ruczo łów  t r ó j­
kątnego ksz ta łtu  osadzonych na n e r­
kach ja k  ka p e lu s ik i. G ruczo ły  nad­
n e rczy  sk ła da ją  się z dw óch części. 
W ars tw a  w e w nę trzna  w yd z ie la  zna­
ną pow szechnie adrena linę , w a rs tw a  
zew nę trzna zaś, zwana korow ą , od­
d a je  k o rty z o n  i  27 in n y c h  ho rm o­
nów , w zg lędn ie  subs tanc ji ho rm on a l­
nych . Od czasu k lasycznych  badań 
uczonego francusk iego  B row n-S e- 
ąuarda  przed oko ło  w ie k ie m  w iado ­
mo, że g ru czo ły  nadnerczy  są n ie ­
zbędne d la  życia . Ic h  usunięcie  lu b  
zniszczenie przez chorobę, ja k  to 
się n ie ra z  zdarza, pow odu je  n ie ­
chybną śm ierć. W  nowszych czasach 
w y k ry to , że k o ro w y  ho rm on nad­
ne rczy  k ie ru je  re a k c ja m i o rgan izm u 
na u raz lu b  chorobę, p o w s trzym u ­
ją c  postępowanie cho roby i  ha m u­
ją c  po u ra zow y  wstrząs ne rw o w y.

W y k ry c ie  k o rtyzo n u  na k ró tk o  
p rzed  w o jn ą  je s t dz ie łem  S zw a jcara  
T . Rei-chsteina i  A m e ry k a n in a  Ed­
w a rd a  C. K en da lla . Za o d k ryc ie  h o r­
m onów  k o ry  nadnerczy obu uczo­
n y m  przyznano w  u b ie g łym  ro k u  
nagrodę N obla. A n i R e ichste in  ani 
K e n d a ll n ie  u zyska li je d n a k  k o r ty ­

zonu w  ilo śc i dostatecznej d la  usta: 
len ia  jego w łasności leczn iczych.

N iem n ie j, je s ien ią  1941 ro k u  k rą ­
ż y ły  w  S tanach Z jednoczonych po­
g łosk i, ja k o b y  N iem cy w y o d rę b n ili 
z korow ego ho rm onu  nadnerczy w y ­
ciąg, k tó ry  po zw a la ł p ilo to m  L u f t-  
w a ffe  u trz y m y w a ć  się na bardzo 
dużych  w ysokościach. Późn ie j po­
głoska ta okazała się fa łszyw ą, ale 
zachęciła do op racow an ia  p rogram u 
badań w  w ie lu  la b o ra to ria ch  am e­
ry k a ń s k ic h  i  kan a d y jsk ich . Badania 
te  d a ły  w  końcu ja k  n a jb a rd z ie j re ­
w e la cy jn e  w y n ik i.

W  to k u  ty c h  badań K e n d a ll i  L e ­
w is H . S are tt, m ło d y  che m ik  z labo­
ra to r ió w  f irm y  M e rck  i  Ska (jedne j 
z dw óch g łów n ych  fa b ry k  środków  
fa rm aceu tycznych ) zna le ź li sposób 
p ro du kow a n ia  ho rm onu  nadnerczy 
d la  ce lów  dośw iadcza lnych. Jeden z 
ty c h  p ro d u k tó w  na zw a ny  „S k ła d n i­
k ie m  A “  K e n d a lla  w yo d rę bn ion o  i 
w yp rod ukow an o  w  znacznych i lo ­
ściach. Dośw iadczenia ze „S k ła d n i­
k ie m  A “  skończy ły  się kosztow nym  
niepowodzeniem . N ie  zna laz ł on żad­
nego zastosowania leczniczego. Z n ie ­
chęcenie w śró d  badaczy by ło  tak  
duże, że w iększość z n ic h  nos iła  się 
z zam iarem -zan iechan ia  badań. F ir ­
ma M e rc k  zdecydow ała się jednak  
w yp rod ukow ać  5 g ram ów  k o rty z o ­
nu. C zte ry  g ra m y zos ta ły  ju ż  zużyte 
na bezskuteczne dośw iadczenia w 
c h w ili,  gdy d o k tó r H ench zażądał 
ko rtyzon u , celem  w yp ró b o w a n ia  go 
p rzy  zapalen iach staw ów . O trzym a ! 
os ta tn i gram . Ta m a ła  ilość  ta k  da­
lece po lepszyła  stan dw óch chorych, 
że f irm a  M e rck  zdecydow ała się 
p rodukow ać go nada l d la  p rzep ro ­
w adzania da lszych badań.
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K o rtyzo n  n ie  leczy an i zapalenia 
awów, an i żadnej in n e j choroby. 
2*ęki n iew y jaśn ion em u  jeszcze do- 
atecznie d z ia ła n iu  usuw a on ob ja - 

choroby; z c h w ilą  p rze rw a n ia  le - 
2enia z ja w ia ją  się one ponow nie, 

^a se m  na w e t w  ostrzejszej jeszcze 
Postaci. Leczen ie ko rtyzon em  m usi 
" ię c  trw a ć  bez p rze rw y .

F a k t ten s tw arza  dw a  p rob lem y, 
■odeń, (w  k tó ry m  n ie  m a n ic  zadzi­
wiającego, skoro  się zw aży, że g ru - 
' ?o ły  nadnerczy o d g ryw a ją  dużą 
0 ^  —  to  d łu g i czas trw a n ia  lecze- 

r .la i  m ożliw ość w y w o ła n ia  przez to  
. '^ k ic h  następstw , na sku tek  n ie  

bość ostrożnego stosowania środka.
ru Si —  to  ogrom ne ilo ś c i ho rm o- 

t ° w_ Potrzebnych do leczenia. Cho- 
y ńa zapalen ie  s taw ów  np. zużyw a 
* ° io  3 g ra m y ko rty z o n u  m iesięcz- 
le' P rz y jm u ją c , że na św iecie  je s t 
b.eszło 20 m ilio n ó w  cho rych  tego 
odzaju, leczenie ty lk o  te j je dn e j 

_ ° ro b y  w ym aga łoby  m ilio n ó w  gra - 
k ° w  k o rty z o n u  rocznie. N ieste ty, 
s ° r tyzon je s t je d n ym  z n a jrza d - 
. iy c h i  na jd roższych  środków  lecz- 

lCzych. F irm a  M erck , rozporządza­
j ą 3 jedną z n a jb a rd z ie j doskóna- 
^  o rg a n iza c ji 'te c h n ic z n y c h  w  
^ ahach Z jednoczonych, potrzebo- 
k a a P raw ie  dw óch la t  do w y p ro d u - 
. °Wania pierwszego tys iąca g ram ów  

° r tyzonu.

jj ê rw szy p rob lem , do tyczący n ie - 
^®2pieczeństwa samego środka, jes t 
^  drodze do rozw iązan ia , d z ię k i 

3sc iw e j opiece le k a rs k ie j i  nagro ­
dź <1Zen*U dośw iadczenia w  obcho- 
to 6ni« się z ty m  horm onem . Ponad- 
ko Wi<?kszość szkod liw ych  dz ia łań  

yz°n u  ma ch a ra k te r p rze jśc io ­

w y  i  zn ika  w ra z  z p rze rw an ie m  le ­
czenia.

D ru g i p ro b lem  —  p ro b lem  p ro ­
d u k c ji —  ro z w ią z u je  siej obecnie 
d z ię k i nadzw ycza jnem u postępow i 
w iedzy.

Przede w szys tk im  w y k ry to , że ta ­
k ie  same dz ia łan ie  co k o rty z o n  po ­
siada in n y  ho rm on  i  że może go czę­
sto zastąpić. Chodzi tu  o A . C. T. H . 
(horm on ad ren o -ko ro w o -tro pow y  *).

A . C. T. H . je s t p ro d u k te m  w y - 
d z ie ln iczym  p rzysa dk i m ózgow ej, u- 
w ażanej za naczelny  g ruczo ł o rga­
n izm u, k tó rego  różne p ro d u k ty  w y -  
dzie ln icze k ie ru ją  czynnością in nych  
g ruczo łów  w ew nę trznego w yd z ie la ­
nia. W s trzykn ięc ia  A . C. T. H . po­
budza ją  w yd z ie la n ie  k o rtyzo n u  i  in ­
n ych  ko ro w y c h  ho rm on ów  na dn e r­
czy.

W yciąg  A . C. T. H . m ożna o trz y ­
m ać z przysadek m ózgow ych św iń  i 
w o łów . Jego p ro d u kc ja  je s t jednak  
kosztow nie jsza n iż  ko rty z o n u ; poza 
ty m  stosow any je s t ty lk o  w  postaci 
zastrzyków , podczas gdy ko rtyzo n  
może być podaw any doustnie, co jes t 
w ie lk ą  zaletą le ka rs tw a , k tó re  chory 
m usi b rać codziennie przez m iesiące 
i  la ta . Zasoby przysadek m ózgowych 
są je d n a k  ograniczone, a ty m  sa­
m ym  i  m oż liw ośc i p ro d u k c ji A . C. 
T. H.

Z początku k o rty z o n  w y ra b ia n y  
b y ł u c ią ż liw y m  sposobem, w ym aga­
ją c y m  dużo czasu. M a te ria łe m  w y j­
śc iow ym  b y ła  żółć w o łu . B y ło  to 
n a jb a rd z ie j skom p likow ane  postępo­
w anie , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  znał 
p rzem ys ł che m iczn y^

*) t. j .  h o rm o n  pobudza jący w y d z ie la ­
n ie  a d re n a lin y  i  h o rm on u  ko row ego  w  
nadnerczach. (Red.)
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P rzekszta łcen ie  s k ła d n ik ó w  żó łc i 
w  ho rm on y  w ym a ga ło  n ie  m n ie j, 
ja k  37 m a n ip u la c ji chem icznych. 
P rz y  ty m  z pow odu dużej ilo śc i od­
pa dków  po trzeba  b y ło  120 sz tuk  b y ­
d ła  do w yp ro d u ko w a n ia  ilo śc i k o r ­
ty  zonu na 1 dz ień d la  jednego  cho­
rego na zapalen ie  s tawów.

P iferwszy p ro du cen t ko rtyzon u , 
f irm a  M erck , zd o ła ł uprościć  postę­
pow anie , podnosząc rów nocześnie 
w yda jność. M im o  to  ho rm on  pozo­
s ta ł rzadkością . O s ta tn ie j z im y  za­
b ra k ło  k o rty z o n u  w  S tanach Z je d ­
noczonych. W ie lu  cho rych  zmuszo­
n y c h  by ło  p rze rw ać  leczenie.

G łów ną p rzyczyną  tego b ra k u  je s t 
fa k t, że zasoby ż ó łc i zw ierzęce j, po­
trzebne do p ro d u k c ji ko rty z o n u  są 
ró w n ie  ograniczone ja k  p rzysa d k i 
mózgowe, z k tó ry c h  w y ra b ia  się A . 
C. T . H . Z  tego pow odu chem icy 
różn ych  k ra jó w  u s iłu ją  ju ż  od 
dw óch  la t  znaleźć in n e  sposoby p ro ­
d u k c ji ko rtyzon u .

P ope łn iono lic zn e  b łędy , n im  ten  
c e l osiągnięto. D la  p rz y k ła d u : 6 
ekspedyc ji w y ru s z y ło  z E u ro py  i  
S tanów  Z jednoczonych do A f r y k i  w  
poszuk iw an iu  pewnego rod za ju  szcze­
pu  w innego. R oślina  ta  m ia ła  zaw ie­
rać  substancję chem iczną, z k tó re j 
m ożna b y ło  uzyskać ko rtyzo n . W  p ra ­
k ty c e  n ic  to  je d n a k  n ie  dało. Z  d ru ­
g ie j s trony  zebrano bardzo pożytecz­
ne dane o te j roś lin ie , z k tó re j o trz y ­
m u je  się ró w n ie ż  środek nasercow y 
—  s tro fan tynę .

Badacze am erykańscy z ro b ili p ró ­
bę z użyc iem  nadnerczy pochodzą­
cych ze świeżo ub itego byd ła . M e to ­
da ta, zwana biosyntezą, n ie  da ła 
pożądanych ilośc i, ale pom ogła w y ­
k ry ć  in n ą  substancję, S k ła d n ik  F,

k tó rego  w łasności podobne są do 
k o rty z o n u  (n ies te ty  S k ła d n ik  F  jest 
ta k  samo tru d n y  do w yp ro d u ko w a ­
n ia  ja k  kortyzon ).

*  *  *

Lo g iczn ie  b iorąc, doświadczenia 
w in n y  zatem  zm ierzać do w yp ro d u ­
ko w a n ia  ko rty z o n u  z subs tanc ji ro ­
ś lin n y c h  i  zw ierzęcych. O trzym u je  
się tą  drogą dużą ilość hormonóW i 
zwłaszcza zaś ho rm on y  p łc iow e , z 
k tó ry m i ko rtyzo n  spokrew n iony  jest 
pod w zg lędem  chem icznym . M etoda 
ta  s taw ia  je d n a k  przed n a m i ważny 
p rob lem . K o rty z o n  zaw ie ra  atom 
tlen u , um ieszczony w  cząsteczce k o r­
tyzon u  w  okreś lony  sposób. Pozycja 
ta  określana je s t w  s ło w n ic tw ie  ehe- 
ń iiczn ym  znak iem  C. I I .  Bez tego t le ­
n u  o znaku C. I I  k o rty z o n  n ie  jest 
k o rty z o n e m  i  n ie  posiada żadnego 
dz ia łan ia  leczniczego.

N ieste ty , żaden z surow ców , k tó ­
r y m i się pos ług iw ano do produkcJ1 
ko rty z o n u , n ie  za w ie ra ł a tom u t le ­
n u  C. I I  i chem icy n ie  w id z ie li żad­
ne j m oż liw o śc i w p row adzen ia  go do 
cząsteczki. Jeszcze 6 m iesięcy tern11 
chem icy p rz e w id y w a li ro z w ią z a n i 
tego p ro b le m u  dop iero  po w ie lu  la 
tach.

D z is ia j zna leziono n ie  m n ie j ja k  5 
różnych  rozw iązań. D w a z n ich  to 
zdobycze pro fesora  uniwersytet11 
H a rv a rd , L o u is  F iesera. D w a  hm e 
zawdzięcza się pracom  chem ików 
f i r m y  S yn tex  S. A . Jest to  w ie lk a 
fa b ry k a  ho rm onów  w  M eksyku , za'  
tru d n ia ją c a  przew ażn ie  uczonych 8 
m e ryka ń sk ich  i  eu rope jsk ich . Pta^j 
rozw iązan ie  w ysz ło  z la b o ra to ria  
f irm y  M e rc k  i Ska.
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S yntex p ro d u k u je  ju ż  d la  celów  
oćw iadczalnych ko rtyzo n  z m eksy- 

^ańskiego yam ‘u * ) ,  używ anego do- 
y chczas do m asowego w y ro b u  h o r­

monów p łc iow ych . R ów nież i  M e rck  
^ P ro d u k o w a ł m ałe  ilo śc i ko rtyzo n u  

tegoż surowca, a ró w n ie ż  ze zw iąz- 
ow chem icznych o trzym yw a n ych  z 
bszczu ln ianego, z so ji oraz z droż- 
ży- Z a rów no  w  S tanach Z jednoczo- 
y ch i  w  M eksyku , ja k  i  w  k ra ja c h  
t>ogich w  de w izy  p ro je k tu je  się 

_ odukcję  k o rty z o n u  z jednego z 
^ m ie n io n y c h  surow ców .

^ p m eprowadzane w  te j dz iedzin ie  
adania leżą u  podstaw  jednego z 

Z w ię k s z y c h  zw yc ięs tw  nowoczes- 
ei  chem ii. Podobnie ja k  ho rm on y  

p*ciowe, k o rty z o n  na leży do g rupy  
^e m ic z n e j s tero idów . Od b lisko  20 

t  n a js ły n n ie js i chem icy św ia ta  u- 
Sliuią  o trzym ać s te ro idy  z ta k ic h  
^ te r ia łó w  ja k  w ęgie l, po w ie trze  i

P°dźcem  w  ic h  w y s iłk a c h  stała 
^  konieczność zna lez ien ia  now ych  
j  ° deł ko rtyzo n u . N o w i b o jo w n icy  
i  S'k l i  szeregi w a lczących. W  rezu l- 
‘acie
\ \ x k
t>o

synteza s te ro idu  uda ła  się 
lo tn ie  w iosną ub iegłego ro k u : 

^  r az p ie rw szy  św ie tnem u uczone- 
^  z H a rv a rd , R obert B u rn s  W ood- 

ardow i, a k i lk a  tyg o d n i późn ie j

JrcJkoślina
i  p rze c iw sku rczo w ym . (Red.)

t ^ l i n a  o  dz ia ła n iu  p rzec iw reu m a-

R obe rt R ob insonow i z O x fo rdu , je d ­
nem u z na jw ię kszych  che m ikó w  an­
g ie lsk ich . In n i chem icy p rzeksz ta łc i­
l i  ju ż  n ie k tó re  z w ią z k i stero idow e w  
ko rtyzon . C hem icy zgodn i są co do 
tego, że zw łaszcza synteza W oodw ar- 
da u m o ż liw i ew en tu a ln ie  m asową 
p ro d u k c ję  ko rty z o n u  z w ęgla.

* * *

W  ten  sposób w id o k i na złagodze­
n ie  bó lu  m ilio n ó w  is to t lu d z k ic h  
zda ją  się p rzyb ie ra ć  k o n k re tn e  
k s z ta łty . N ie m n ie j ważna je s t w y ­
ją tk o w a  zdolność tego ho rm onu  do 
l ik w id a c ji o b ja w ó w  choroby. W łas­
ność ta  po zw o li zg łęb ić  jeszcze b a r­
dz ie j is to tę  samej choroby.

P rzed 75 la ty  Lo u is  P asteur w y ­
tk n ą ł drogę w a lk i,  w ykazu jąc , że 
cho roby mogą być w y w o ły w a n e  
przez d robnoustro je . Od tego czasu 
uczeni w szys tk ich  k ra jó w  w y k r y l i  
bak te rie , pow odujące w ie le  chorób 
u  lu d z i i  zw ie rzą t, ale s tw ie rd z il i 
rów n ież , że is tn ie ją  choroby, k tó re  
tru d n o  je s t p rzyp isać dz ia ła ln ośc i 
zarazków .

S tw ie rd z il i także, że chorobę po­
w o du ją  n ie  ty lk o  c z y n n ik i zew nę trz­
ne, lecz że częściowo uzależniona 
je s t ona od sposobu reagow an ia  o r­
ganizm u. W y k ry c ie  k o rty z o n u  rz u ­
c iło  ś w ia tło  na ten  aspekt cho roby 
i  być  może stan ie  się ono źród łem  
no w ych  osiągnięć, do rów nu jących  
znaczeniem  od k ryc io m  Pasteura,
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DR. D EBEY R E, o rd yn a to r s z p ita li p a rysk ich  i  profeso.
w y d z ia łu  lekarsk iego  u n iw e rs y te tu  _ w  P aryżu, jes 
ortopedą, a  w  szczególności z a jm u je  się ch irurgu* 
schorzeń reum atycznych . Jest to w zg lędn ie  now a g a W  
c h iru rg ii,  k tó re j ro z w ó j w  c h w ili obecnej zawdzięcz: 
się u lepszeniom  techn icznym , ja k  zastąpienie pokaz 
nych  części kości od po w ie dn im i częściam i synte tycznej 
m asy żyw icze j, zw ane j a k ry lik ie m . Z  d ru g ie j strony  
ro z k w it  te j ga łęzi w iedzy  s ta ł się m o ż liw y  zwłaszcz 
je ś li chodzi o czynne schorzenia reum atyczne  —  d z i r  
k i po łączeniu leczenia ch iru rg icznego z leczenie  

w e w n ę trzn ym  za pomocą k o rtyzo n u , pozwalającego w yko n yw a ć  obecnie ope­
rac je , k tó re  p rzed tem  b y ły  n iem ożliw e .

D z ięku jem y bardzo p. p ro fe so ro w i Debeyre za um o ż liw ie n ie  nam  n in ie j­
szego repo rtażu  o a rth ro p la s ty ce, t. j.  c h iru rg ic z n e j re k o n s tru k c ji s taw u  bio 
drowego.

ODTWORZENIE STAWU BIODROWEGO

CH IR U R G IA  ko rzys ta  z postępu 
te c h n ik i p rzem ysłow e j. W y ­
k ry c ie  syn te tycznych  żyw ic  

zm ie n iło  c a łko w ic ie  od k i lk u  la t  c h i­
ru rg ię  staw ów . M ożna dz is ia j z ła ­
tw ośc ią  zastąpić odcinek kośc i odpo­
w ie d n im  k a w a łk ie m  żyw iczego a k ry - 
l ik u .  Jest to  p ie rw szy  n e u tra ln y  m a­
te r ia ł,  k tó ry  o rgan izm  może znieść 
przez n ieog ran iczony  czas.

W szystk ie  p ró b y  dokonyw ane po­
p rze dn io  z kauczuk iem , ebonitem , 
m e ta lam i, kością s łon iow ą i  kośćm i 
in n y c h  zw ie rzą t, n ie  zda ły  egzam inu. 
A k ry  l i k  je s t poza ty m  dostatecznie 
m ocny, tak , że n ie  ulega przedwczes­
nem u zużyciu.

Powyższa tech n ika  stosowana jes t

*) P la s ty k i staw u b iod row e go  za po ­
m ocą g łó w k i a k ry lik o w e j w yko n yw a n e  
są w  Polsce w  I I I  K lin ic e  C h iru rg ic z n e j 
(O rtoped ia ) A . M . w  W arszaw ie ; k ie ro w ­
n ik ;  p ro f.  d r. A . G ru c a  (Red.)

z dużym  pow odzen iem  p rz y  oper3' 
c ja ch  na s taw ie  b io d ro w ym . Zast3' 
p ien ie  g łó w k i kości udow e j g łó w ^8 
a k ry lik o w ą  sta ło  się codziennym  za 
bieg iem . S tosu je się go p rz y  w ielu 
chorobach staw u b iodrow ego, z w l3 
szcza p rzy  reu m a tycznym  zniszcz^ 
r i iu  g łó w k i, p rz y  źle zgo jonych zł3 
m an ia ch  i  p rzy  w adach wr*odzonyc' 

Zab ieg  w yko n a n y  przez c h iru rg 3, 
spec ja lis tę  w  d o b rym  zriieczu len ib  
p rz y  w ła ś c iw y m  w yp row a dze n iu  
w strząsu  operacyjnego, może W  
stosowany- na w e t u  osób w  podes  ̂
ły m  w ie k u . Jest to  jeszcze jeden 
w ód, że c h iru rg ia  czu je  się dziś» ■ 
na ś iłach zaatakow ać ta k ie  schorZ 
n ia , k tó re  b y n a jm n ie j n ie  zagraż3̂  
życ iu . Może ona śm ia ło  uznać f 
w skazany zabieg, k tó rego  celem  i ê  
po p ros tu  usun ięc ie  b ó lu  lu b  P°P 
w a  czynności s tawu.

PRO FESOR D E B E Y R 11
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P rofesor Debeyre (z p ra w e j s trony ) i  jego d w a j asystenci

1

r ro je s o r  ueoeyre  (z p ra w e j s trony ) i  jego dwa,

^MOCĄ PROTEZY AKRYLIKOWEI

Proteza z m asy a k ry lik o w e j przeznaczona do za­
stąp ien ia  g łó w k i kości udow e j. M a ona ksz ta łt 

solidnego grzyba
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...Co um ożliw i* 
dostęp i  odsło­
nięcie stawu bio 

drowego

--------- »

i  Robi się długie cięcie przez skórę, tłuszcz podskórny 
i  powierzchowną powięź

2 D łutem  oddziela się przyczep mięśni uda na górnym- 
końcu kości udowej...

0 usunięć1*  
re b k i staw0'
1 ej w yw o i& 
ę główkę ko &  
low e j z po.^e 
>?«, t. j. z jafoV 
awowej w  k0 
ści miednicy





Jak widać głó­
wka kości udo­
w ej jest bardzo 
zniekształcona

/

6

Za pomocą p iły  
ścina się koniec 

główki

7

Główka kości 
udowej przecię­
ta na dwie czę­

ści

8

Świdrem drąży 
się kanał we­
wnątrz szyjki 
kości udowej.



12

Kj °c<* innego 
n a d a je  

l toWi szyjk i 
Triy kształt

.• Jb usuwt 
0, I lo ś c i do- 
i ° ^ k i kość 
> P° czyn 
J **  jest do 

Ąjj°si°soioanj 
P™tezj

y ilkoW e j

fro r
\ nexZy wbi ja  
fln U wydrą-

szyjce

K ilka  uderzeń m ło t­
kiem wystarczyło
aby dobrze przymo­
cować protezą. P rzy­
lega ona do uprzed­
nio wygładzonej

szyjki

13

Teraz pozostaje ty l­
ko wprowadzić noioą 
główką kości udowej 
do wnętrza jamy 
stawowej, wyżłobio­
nej w kości miednicy. 
Staw został całkow i­
cie odtworzony i 
można przekonać się, 
że ruchomość jego 
jest normalna. Zupeł­
nie gładka i  kulista  
powierzchnia g łów k i 
akry likow e j swobod­
nie obraca się w  ja ­
mie stawowej. Wsku­
tek tarcia a k ry liko ­
w ej g łów ki o kość ja ­
my stawowej powstać 
mogą dość nieprzyje­
mne, słyszalne przez 
chorego szmery, przy 
pominające zgrzyt 
drzw i w  starej sza­

fie

6T



1 ; Za pomocą gwoździa przytw ierdza się przyczev 
mięśni uda, tak, aby znowu mogły przejąć *woją 

rolę poruszania stawu biodrowego

15-16 Zeszywa się wówczas ranę —• najpierw  powierz­
chowną powięź, potem skórę
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Pozostaje ty lko  blizna długości około 25 cm, jako 

jedyny znak wykonanego zabiegu operacyjnego

k

¿
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GUENADY FISH

GĘ S T W IN A  leśna, niedostępna 
i  dzika, bó r odda lony o 10 k m  

od ko ła  po larnego, a o 50 k m  
od fron tu ... T u  oto, w  K a re lii,  w  o - 
ko licach  K esto rg i, w  chatynce, z k tó ­
re j ścian sypa ł się p iasek za każdym  
a rm a tn im  w ys trza łem , zaw arłem  
znajom ość z o fice rem  ow ej d y w iz ji,  
k tó ra  toczy ła  boha te rsk ie  b o je  w  
ta jdze i  na m oczarach.

Spędzaliśm y na rozm ow ach za ró w ­
no dzień —  w  p ie rw sze j l in i i  f ro n tu  
— ja k  i  noc, jasną noc le tn ią , p rze ­
syconą grozą. O fice r S te fan D unka 
opow iada ł m i z dum ą o żołn ierzach 
sw o je j d y w iz ji i  o ic h  czynach.

Siedem  la t  u p ły n ę ło  od owego 
spotkania. W spom nien ia  la t  w o je n ­
nych  o d d a liły  się, u s tą p iły  m ie jsca 
walce o inne zw yc ięstw a —  ty m  ra ­
zem o cha rakte rze  poko jow ym .

Pewnego razu, w  c iągu je dn e j z 
m ych  podróży na U k ra in ę , gdzie 
zb ie ra łem  m a te r ia ły  dotyczące z w y ­
cięstw a w  w a lce  o proso, (ko łchoź­
n icy  zd o ła li w  c iągu jednego roku

podw oić, a naw e t po tro ić  zb ió r p ro ­
sa na p rzes trzen i m ilio n a  he k ta ­
rów ) —  w s tąp iłe m  p rzyp ad k iem  do 
N aukowego In s ty tu tu  U kra ińsk iego  
d la  badań nad owocam i.

P ew ien uczony —  spec ja lis ta  od 
ow oców  —  za b ra ł m n ie  na p rze ' 
chadzkę po ogrodzie. G ię tk ie  gało* 
zie d rzew  ow ocow ych u g in a ły  się az 
do ziem i pod ob fitośc ią  ja b łe k  i  g ru ­
szek. M ó j p rze w o dn ik  opow iada ł m t 
w  ja k i sposób p ra cow n icy  In s ty tu ­
tu  o d k ry l i  ta je m n icę  okresowość' 
ow ocowania. W  ja k i sposób, drog3 
doświadczeń, w y p ra c o w a li metody> 
d z ię k i k tó ry m  w szys tk ie  drzewa 
wocowe d a w a ły  rok ro czn ie  bardzo 
bogate p lony... O to  b y ło  w ie lk ie 
zw yc ięstw o odniesione przez kole- 
k ty w  In s ty tu tu  w  dziedz in ie  nauko­
w ych  m etod p ro d u k c ji. O znaczenie 
tych  m etod na jw ię ce j m a ją  do P0'  
w iedzenia rob o tn icy  p rze m ys łu  ko« ' 
serwowego, p rzem ysł ten  b o w i5'1' 
c ie rp ia ł n a jb a rd z ie j z tego powoddi 
że drzew a owocowe poprzedn io  h1 
ow ocow a ły  regu la rn ie .
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K ie d y  doszliśm y do b rzo skw iń  to ­
warzysz m ó j o ż y w ił się ogrom nie. 
B rzoskw in ie  w  oko licach  K ijo w a ?  
500 k m  na północ od tych  oko lic , 
w  k tó ry c h  dotychczas je d yn ie  uda­
w a ło  się hodować b rzo skw in ie ! 
W ie lk ie , lśniące, m ocno czerwone, 
b y ły  ju ż  zupe łn ie  do jrza łe . A  wszak 
m ie liśm y  dopiero kon iec lip ca ! Z n a . 
czy to, że d o jrz a ły  one w  ty m  sa­
m ym  czasie, co na jwcześnie jsze od­
m ia ny  b rzo skw iń  w  po łu dn iow ych  
okręgach naszego k ra ju .

Towarzyszący m i uczony zerw a ł 
jedną z n ic h  i  da ł m i do skosztowa­
nia. Soczysty, pachnący owoc b y ł 
też i  w  sm aku doskonały. B y w a ły  
ju ż  p róby szczepienia te j odm iany, 
a le  szczepy w y g in ę ły  podczas h it le ­
row sk ie j o k u p a c ji na U k ra in ie . U d a ­
ło się zachować ty lk o  m a le ń k i jeden 
zraz, zaszczepiony na ś liw ie , k tó ra  
p rze trw a ła  w szys tk ie  m roźne z im y. 
W znosił się on oto przed nam i, p rz y ­
jac ie lsko poda jąc na m  sw oje pe łne 

■owoców gałęzie. W oko ło  niego po­
dobne doń, ale m nie jsze k rz e w y  w y .  
d a w a ły  ju ż  także owoce. Pod w p ły ­
wem  ś liw y , k tó ra  na leży do te j sa­
m ej rod z in y  co b rzo skw in ia , ta 
osta tn ia  s ta je  się ba rdz ie j m rozood- 
Porna, a je j owoce do jrze w a ją  wcześ. 
o ie j.

M ożna w ięc pow iedzieć, że pó łnoc­
na granica h o d o w li b rzo skw iń  prze­
sunęła się o k ilk a s e t k ilo m e tró w  
na północ.

„J a k  pan sam w id z i, , m ó w ił da le j 
m ój towarzysz, sm ak b rz o s k w in i po ­
został ten  sam“ . W z ią ł pestkę b rzo ­
skw in i, k tó rą  w łaśn ie  skończyłem  
leść i  skrzę tn ie  schował ją  do k ie - 
szeni. „ I  pom yśleć, że tam  w  K a re lii,  
ły le  sobie k r w i napsułem  z jego po­

wodu — wskazał na  m łode drzew ko 
b rzoskw in iow e  —  ta k  się bałem , że­
by  go okupanc i n ie  śc ię li“ .

Z a ledw ie  w y rz e k ł te  słowa, a na­
tychm ia s t stanęła m i przed oczyma 
m iejscowość, w  k tó re j się ongiś 
spo tka liśm y. W tedy  już , k ie d y  opo. 
w ła d a ł o sw ej b rzo skw in i, ógienek 
błyszczący w  jego oczach p rz y p o m i­
na ł m i spo jrzen ie  o fice ra , k tó ry  m i 
opow iada ł o n ieustraszonych w y c z y ­
nach sw o je j d y w iz ji ;  chc ia łem  na­
w e t zapytać się agronom a, czy p rz y . 
padk iem  nie  je s t ty m  oficerem , k tó ­
rego spo tka łem  na fronc ie  w  K a ­
re lii.  A le  tam ten  m ó w ił dużo p rę ­
dzej, z dużo w iększą energ ią ; w  tym  
cz łow ieku, odzianym  w  skrom ne, cy . 
w iin e  ub ran ie , jakoś  n ie  um ia łem  
rozpoznać dawnego wojskow ego.

„A le  ja  pana n a tychm ia s t pozna­
łe m “ , odpow iedz ia ł m i ze śm iechem 
S tefan C haritonow icz  D unka . P ow o­
dem pow oln ie jszego sposobu bycia  
agronom a n ie  b y ła  jakaś  zm iana 
usposobienia, ale ko n tu z je  wo jenne.

I  znow u spędziliśm y d łu g ie  godzi­
n y  na rozm ow ie. A le  nasze rozm o­
w y  do tyczy ły  obecnie w yczynów  
w ie lk ie j a rm ii hodow ców  i  agrono­
m ów  —  a rm ii p o ko ju  wa lczące j o to, 
aby zwycięsko, bez roz lew u  k rw i,  
nieść lu dz io m  ob fitość i  radość.

Kołchoz, k tó ry  b y ł n iegdyś nic 
oieznaczącym  m iasteczkiem , s ta ł się 
obecnie s łyn nym  m iastem , M iczu - 
rińsk iem .

W  czterech rogach po m n ika  z 
czarnego m a rm u ru  z napisem  „ Iw a n  
W ła d im iro w ic z  M ic z u r in “ , w z ro ­
sły, ja k  w a rta  honorow a postaw iona 
na d łu g ie  la ta , cz te ry  ja b ło n ie : „B e l-  
le f le u r -K ita jk a “ , „P estka  -  K ita jik a “ .
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„K a n d il - K ita jk a “  i  „K ita jk a -S a -  
fra n “ , ukochane dz iec i m is trza , któ_ 
ry  p o t ra f i ł p rzeobrazić  dz iczk i w  ja ­
b łon ie  p ie rw sze j k lasy, o św ia tow e j 
sławie.

D rzewa te  są żyw ym  św iadectw em  
po lo tu  m y ś li lu d z k ie j, p o lo tu  oży­
w ia jącego d ługą  drobiazgową, a le  u -  
w ie lo k ro tn io n ą  na tchn ien iem  pracę.

A le  na chw ałę  w ie lk ieg o  uczonego 
pow sta ło  św iadectw o jeszcze b a r­
dz ie j żyw e i  w ym ow ne, św iadectw o 
k tó re  z ro k u  na ro k  rośn ie  i  ro z w i­
ja  s ię : są to  m łode d rzew ka  owoco­
we, k tó re  niekończącą się wstęgą 
zaznaczają gran ice osłony leśnej, sa­
dzonej przez lu d  rad z ie ck i d la  ochro­
ny  k u l tu r  up raw nych .

M ic z u r in  p rze w id z ia ł od dawna, że 
spraw a leśnych pasów  och ronnych 
stan ie się a k tu a ln a  dla  soc ja lis tycz­
nego ro ln ic tw a  i  z góry p rzyg o tow y­
w a ł sw o je  z ie lone szkółk i.

Czemu n ie  tw o rzyć  ow ych pasów 
ochronnych z k rzew ów  i  drzew  o w o . 
cowych? Czy n ie  można b y  n,p. sa­
dzić w iśn i, aby ch ro n ić  po la  u p ra w ­
ne od suszy, a ponadto  m ieć smacz­
ne owoce?

S w o ją  tw órczą  pracą M iczu rin  
sam d a ł odpow iedź na to  pytan ie . Z 
dz ik iego krzew u, sprowadzonego ze 
w schodnich C h in, u czyn ił drzew o 
w iśn iow e  o sm acznych i  s łodk ich  
w iśn iach, drzew o k tó re  znakom icie  
znosi m rozy, n ie  w ym aga żadnej 
szczególnej op ie k i i  może się p rz y ­
stosować do każdego rod za ju  gleby. 
H odow la  te j w iś n i n ie  w ym aga an i 
sżczepień, a n i sadzonek —  rozm na­
ża się ona przez  sadzenie pestek, 
przekazu jąc potom ności w szystk ie  
swoje zalety.

S pecja ln ie  zaś d la  pasów ochron­
nych  w zd łuż  u p ra w  M ic z u r in  s tw o­
rz y ł jeszcze in n y  ga tunek w iśn i, 
z-wany „p o łó w k ą “ .

P isa ł on na je j tem a t: „W  osta t­
n ich  czasach w  Z w ią z k u  Radziec­
k im  zaczęto k łaść nac isk  na sadze­
n ie  w zd łuż  pó l pasów ochronnych, 
tw o rzo nych  z zasłon drzew nych. W  
ty m  w łaśn ie  ce lu  o trzym a łem  drogą 
k rzyżow ań  i  se lekc ji, w iśn ię  zwaną 
„p o łó w k ą “  oraz k ilk a  ulepszonych 
ga tunkó w  drzew  ow ocow ych, z k tó ­
ry c h  w iś n ia  „W o jłoczna “  oraz ja ­
rzęb ina  o czarnych jagodach m a ją  
szczególnie w ie lk ie  znaczenie“ .

O prócz w iś n i M ic z u r in  s tw orzy ł, 
specja ln ie  d la  ow ych leśnych pasów 
ochronnych, now e rodzaje ś liw , po­
rzeczkę o z łoc is tym  b lasku  oraz d z i­
ką  w iśn ię  o sm aku s ło dk ie j róży.

W szystko to  b y ło  dzie łem  poko ju . 
K ie d y  najeźdźca zosta ł u ja rzm io ny , 
k ie d y  na ród  radz ieck i p o w ró c ił do 
po ko jow e j pracy, w te d y  słowa, op i­
sujące s ta lin o w sk i p lan  przeobraże­
n ia  p rz y ro d y , zab rzm ia ły  ja k  odpo­
w iedź na n a jta jn ie js z e  m arzen ia  M i­
czurina .

„W  zw iązku  z pracą nad p rze w i­
dz ianym  zadrzew ien iem  k ra ju  posa­
dz ić  w śród  p la n ta c ji 10 do 15°/® 
k rzew ów  i  d rzew  ow ocow ych“ .

W yhodow ane przez M iczu rin a  ro ­
dza je d rzew  ow ocow ych zajm ujO  
u p rz y w ile jo w a n e  m ie jsce w śród ga­
tu n k ó w  przeznaczonych do sadzenia. 
S tosow nie do tego p lanu, naród ra ­
dz ieck i zasadzi 700 tys. ha drzew 
owocowych.

T a k  zasadzona pow ie rzchn ia  prze­
k roczy  sw o im i ro zm ia ra m i wszyst­
k ie  ogrody daw ne j R os ji rażeń1 
wzięte.
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O ile  w ięce j zbierze się to n  ow o­
ców, ile  tys ięcy to n  w iśn i, ja b łe k , 
jagód, orzechów, gruszek, m o re li, 
ś liw ek , porzeczek, m a lin ! Jakże o l­
b rzym ie  h o ryzo n ty  o tw ie ra ją  się 
przed p rz y s z ły m i p ra ca m i uczonych!

M ic z u r in  w p ro w a d z ił i  s tw o rz y ł 
Przeszło trz y s ta  rod za jów  ro ś lin  da­
jących owoce lu b  jagody. U czyn ił 
Więcej jeszcze: s tw o rz y ł m etodę, 
s tw o rz y ł naukę, d z ię k i k tó re j za is t­
n ia ła  m ożliw ość k ie ro w a n ia  rozw o­
jem  ro ś lin  w  zależności od po trzeb 
człow ieka. A  jego uczn iow ie  p ro w a ­
dzą n a d a l jego  dzie ło . W yp ro d u ko ­
w a li 700 now ych  rod za jów  ja b łe k , 
gruszek, m o re li, w is ien , porzeczek, 
m a lin , m elonów , ka w o n ó w  itd .

W  M ic z u riń s k u  p ra cu je  z pow o­
dzeniem  In s ty tu t  Badaw czy, Przeszło 
tysiąc s tud en tów  zdobyw a ta m  w ie ­
dzę; rokroczn ie  s e tk i m ło dych  spe­
c ja lis tó w  b io rą  ud z ia ł w  p ra cy  sow- 
chozów i  ko łchozów , gdzie przy  
W spółpracy z ch łop am i p rzyczyn ia ją  
cię do w ie lk ie g o  przedsięwzięcia , ja ­
k im  je s t p rzekszta łcan ie  i  w zboga­
cenie p rz y ro d y  przez cz łow ieka.

W  m roźn y  dz ień z im o w y posze­
dłem  w  Len ing radz ie  z w iz y tą  do F i­
lip a  K u re n icza  Te te rew a, do N a ro ­
dowego In s ty tu tu  A g ro n o m ii. B y l!ś - 
m y razem  w  w o js k u  w  lis topadz ie  
1941 r., w  okresie  w a lk  o T iszw m . 
A le  n ie  sprow adza ło  m n ie  do n iego 
W spom nienie w o jn y . P rzyszed łem  
do niego poniew aż je s t uczn iem  M i­
czurina i  poniew aż uda ło  m u  się u -  
rzeczyw is tn ić  coś, co p rzed  M ic z u r i­
nem w yd a w a ło b y  się b a jk ą  n ie  do 
Pom yślenia. S tosując m etody swego 
m is trza  sk rzyżow a ł dz iką  w iś n ię  z 
Usuri, k tó ra  w y trz y m u je  60 sit. m ro - 
m  z tu łó w k ą  (w iśn ia ) i  o trzym a ł od­

m ia nę  te j os ta tn ie j. O dm iana ta  ma 
grona ja k  dz ika  w iśn ia , ale ich  sm ak 
jes t te n  sam  co sm ak owoców tu -  
łó w k i.  A  co na jw ażnie jsze , ow a no­
w a tu łó w k a  może rosnąć wszędzie 
tam , gdzie rośn ie  dz ika  w iśn ia .

Z da rzy ło  m i się, że prze jeżdżając 
na w iosnę przez K a re lię  w idz ia łe m  
ob fic ie  k w itn ą ce  d z ik ie  w iśn ie ; w y ­
sokopienny las w y d a w a ł się b y ć  po ­
k r y ty  śnieg iem . Znaczy to , że naw e t 
w  K a re lii,  nad brzegam i M orza  B ia ­
łego m ożna teraz znaleźć tu łó w k i.  
N apraw dę, że tru d n o  w  to  u w ie rzyć !

P rzyg ląda łem  się uw ażn ie  owem u 
szczupłemu cz ło w ie kow i, uczn iow i 
M iczu rina , ow em u p rostem u żo łn ie ­
rzow i, k tó ry  b ra ł ud z ia ł w  tyszw ic - 
k ie j epopei. N ie, n ic  w  n im  do p ra w ­
d y  n ie  p rzyp om in a  czarodzie ja . O - 
tw o rz y ł ja k ieś  pude łeczko i  p o w ie ­
dz ia ł:

„P roszę skosztować“ .
W y jm u ję  ostrożn ie m ig d a ł z p u - 

dełkau Z d e jm u ję  łu p in ę . Jem  m igda ł.
„P roszę zjeść jeszcze“ .
Jest to  m ig d a ł o z w y k ły m , p rz y ­

je m nym  sm aku, ale n ie  zn a jd u ję  w  
n im  n ic  szczególnego. M ó w ię  to  T e - 
te rew ow i.

„N a  k ró tk o  p rzed  śm ie rc ią  —  od­
pow iada m i T e te rew  —  Iw a n  W ła d i-  
m iro w ic z  M ic z u r in  rz e k ł do m n ie : — 
„M ig d a ły  źle rosną, n ie  m a żadnego 
powodu, aby m ia ły  z ie loną i  tw a rd ą  
skorupę  naoko ło  pes tk i. Ja kb y  to  b y ­
ło  dobrze, gdyby  zam iast te j p o k ry ­
w y  m ig d a ł zna jd o w a ł s ię  w  w iś n i! 
Jeszcze m i się n ie  uda ło  tego doko­
nać. Jest to  ty lk o  m arzenie. S p ró bu j­
m y  s ię  ty m  zająć, F il ip k u !  N o  i  sp ró ­
bowałem ...“

Chce pan powiedzieć, że te  m ig da ­
ły  b y ły  pe s tkam i w iśn i?
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N a tu ra ln ie , odpow iedz ia ł z uśm ie­
chem. N ie  w ie rzy  pan w  to? A  to  co 
m i pan pow iedz ia ł, że n ie  m a w  n ich  
n ic  nadzw yczajnego, to  w łaśn ie  n a j­
w iększy  kom plem ent...

W  oko licy  L e n in g ra d u  a n i drzew a 
m igda łow e an i w iśn io w e  n ie  mogą 
do jrzew ać oddzie ln ie , ale s tw o rz y liś ­
m y  drzewo, m ig da le -w iśn ię , czy ja k  
pan chcę je  nazwać, k tó re  się z a a k li­
m atyzow a ło  w  te j oko licy .

W  każdym  razie , pon iew aż ow a 
m ig d a ło -w iśn ia  n ie  je s t jeszcze roz­
powszechniona po kołchozach, a m a ­
sowa up raw a  d z ik ie j w iś n i —  tu łó w -  
k i, o  k tó re j dopiero co m ów iliśm y , 
dop ie ro  zaczyna się  ro z w ija ć  nad je ­
z io ra m i K a re li i  —  p rz y jrz y jm y  się 
w ięc czemuś bliższem u, czemuś za co 
T e te rew  o trzym a ł Nagrodę S ta lin o w ­
ską. Jest to  now a up raw a, k tó ra  ju ż  
dz is ia j ob e jm u je  tysiące sz tu k  i  jest 
ju ż  hodow ana masowo. T eterew  
s tw o rz y ł całą serię rod za jów  tu łó w - 
k i, k tó ra  może do jrzew ać w  k lim a c ie  
le n in g ra d z k im  i  da je  s łodkie , smacz­
ne grona. N ie k tó re  z n ic h  do jrze w a­
ją  wcześnie j, in ne  późnie j. W  ten 
sposób m ożna m ieć w  Len ing radz ie  
tu łó w k i od samego początku la ta , aż 
-do późnej jesien i.

Uczony rad z ie ck i przesunął o w ię ­
cej n iż  o tys iąc  k ilo m e tró w  k u  p ó ł­
nocy u p ra w y  roś lin , k tó re  n o rm a ln ie  
m ogą żyć i ro zw ija ć  się ty lk o  w  upa­
łach po łu d n ia !

Jeszcze za swego życ ia  M ic z u r in  
s tw o rz y ł odm ianę róż pnących, k tó ­
re bardzo dobrze znoszą srogość z i­
m y  w  pó łnocne j Rosji.

T o  osta tn ie  dośw iadczenie w p ły n ę ­
ło  na twórczość sybe ry jsk iego  uczo­
nego, p ro f. A . K iz y d u r in a . S tw o rzy ł

on rod za j ja b ło n i pnącej, k tó ra  nie 
obaw ia  się na jostrze jsze j z im y. G ru ­
be w a rs tw y  śniegu ch ron ią  ją  sku ­
teczn ie od zim na, z iem ia  rozgrzewa 
ją  p ro m ien io w an ie m  sw o jego ciepła- 
W a ru n k i życ ia  pod śnieg iem  są po­
dobne do w a ru n k ó w  życia podczas 
z im y  na K ry m ie  czy na K aukazie, a 
ty lk o  okres trw a n ia  ta k ie j z im y  jest 
d łuższy.

In n y  uczeń M iczu rina ', Łysenko, 
bardzo u s iln ie  i  z du żym  powodze­
n iem  p ra cow a ł na S y b e rii 1 w  gó­
rach  A łta js k ic h ; obecnie w  oko licach 
K ra sn o ja rska  na całe j ta jd ze  k w itn ą  
i  ro z w ija ją  się na jw span ia lsze ogro­
dy. A  naw e t w  górach A łta js k ic h , 
(gdzie p rzed tem  przypuszczano, że 
og rod n ic tw o  je s t w  ogóle n iem o ż li­
we) ponad 1000 ko łchozów  posiada o- 
g rody  o p o w ie rzchn i pow iększające j 
się z ro k u  na rok. W  ca łym  k ra ju  
cieszy się sławą tw ó rca  ogrodów , Te­
odor G rynko , boha te r p ra cy  soc ja li­
stycznej, w y b ra n y  na de legata do 
R ady N a jw yższe j ZSRR oraz jego 
pom ocn ik  —  k o łch o źn ik  A nd rze j 
Kusz.

W span ia le  osiągnięcia m ic z u rin o w - 
ców  w  zakresie p ro d u k c ji ow oców  są 
być  może jeszcze ba rdz ie j uderza ją* 
ce w  dziedzin ie  h o d o w li w a rz y w  — 
ro ś lin  jednorocznych, na k tó ry c h  p lo ­
n y  n ie  po trzeba d ługo  czekać.

Ja ro w iza c ja  —  oto nazwa, k tó ra  
aka de m ik  Łysenko  da ł sw e j p ie rw ­
szej m etodzie  dośw iadcza lne j. Me­
toda ta  op iera się na stw orzone j 
przez. Łysenkę te o rii, o s topn iow ych 
stad iach ro z w o ju  roś liny . M etoda ta 
polega na odpow iedn im  p rzygo tow a­
n iu  z ia rna  przed zasianiem , co skra ­
ca okres w ege tac ji, przyśpiesza d o j­
rzew anie ro ś lin y , c h ro n i od  skutków '
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niepogody i  znacznie w p ły w a  ńa 
w zro s t p lonu. Z b io ry  ziboża ja ro  w izo ­
wanego wzirasta ją o  5°/o do 20°/«, a 
naw e t i  w ięce j.

Ja ro w iza c ja  je s t d z is ia j p ra k ty k o -  
w ana na m ilio n a ch  h e k ta ró w  z iem i i 
z ro k u  na  ro k  da je  w z ro s t p lonów , 
oceniany na m ilio n y  to n  ziarna.

D z ię k i nauce m icz iurinow skie jt 
w ie lk ie  ilo śc i ro ś lin , n iezbędnych d la  
życia cz łow ieka, p rzem ieśc iły  się z 
po łudn ia  na północ.

P rzed rew o luc ją , n a  p rz y k ła d , w  
oko licach M o skw y  n ie  można b y ło  u -  
p raw iać  na jcenn ie jszych  ro ś lin , a 
m ianow ic ie  pszenicy. O baw iano się, 
że n ie  zdąży ona do jrzeć i  że n ie  da 
dobrego p lonu.

W  je d n ym  z p o k o jó w  rezyd en c ji 
G orkiego w  oko licach  M oskw y, tam  
gdzie L e n in  spędził sw o je  osta tn ie  
dn i, p rzechow u je  się s ta ran n ie  pod 
szk lannym  kloszem  m a le ń k i snopek 
pszenicy. Jest to  snopek p ierw sze j 
zasianej w  o k o lic y  pszenicy, k tó ry  
ch łop i p rz y n ie ś li Le n in o w i. M ożem y 
sobie w yo b ra z ić  ja k  m us ia ł być 
szczęśliwy, ja k  m us ia ł się uśm iechać 
pa trząc na ten  w zrusza jący  p o d a ru ­
nek, na to  zboże, w zros łe  na m o­
sk iew sk ie j ziem i, k tó rą  uw ażano za 
ja ło w ą ! Obecnie pszenica w  ty c h  
stronach jes t czym ś zupe łn ie  zw y ­
k ły m , je s t pospo litą  up raw ą , k tó ra  
da je  o b fite  p lony. W  ko łchozie  „B o l­
szew ik“  w  o k o lic y  M ityszezeńska k o ­
ło M oskw y, zebrano w  ty m  ro k u  ■©- 
ko ło  43 k w in ta le  o z im in y  z jednego 
ńa, a  w  ko łchoz ie  „M o ło to w “  w  o - 
k ręgu  K a s z iry  zb io ry  z h e k ta ra  osią­
ga ły  228 pudów !... In n e  ko łchozy w  
oko licach M o skw y  w a lczą o uzyska­
nie podobnych zb io rów !

B y w a ły  czasy, że na S yb e rii n ie  
m ożna b y ło  up ra w ia ć  oz im in ; stale 
bo w ie m  w ym a rza ły . I  oto dz ięk i w y ­
s iłk o m  m iczu rin o w có w  owo w iekow e 
zagadnienie, k tó re  w yd a w a ło  się nie 
do rozw iązan ia , ju ż  n ie  is tn ie je . A -  
k a d e m ik  Łyse nko  w yp ra co w a ł m eto­
dę zasiewu p rz y  u życ iu  s łom y, k tó ra  
c h ro n i zboże od p rzym ro zków . N ie 
m a dz is ia j tak ie go  ro d za ju  ozimego 
zboża, k tó re  by  n ie  w y trz y m y w a ło  
s y b e ry js k ie j z im y.

U czeni u trz y m y w a li da w n ie j, że 
drzew a kauczukow e mogą rosnąć 
ty lk o  w  w ilg o tn e j ziem i. Rosja c a r­
ska n ie  posiadała kauczuku. T ym cza­
sem o d k ry to  w  K azachstan ie d z ik i 
m lecz (m niszek) z rod z in y  koksag- 
h iz, k tó reg o  ko rze n ie  zaw ie ra ją  ka u ­
czuk. W  c iągu k i lk u  la t  dz ika ta ro ­
ś lin a  została uszlachetniona, a  obec­
n ie  w ch od z i w  sk ła d  u p ra w  ko łch o ­
zow ych. S e lekc ja  m iczu rinow ska  
w p ły n ę ła  na w z ro s t ilo ś c i kauczuku, 
zaw artego w  korzen iach , a uczeni 
radzieccy p rz y  śc is łym  w spó łudz ia le  
ko łcho źn ikó w , w y p ra c o w a li now ą 
m etodę ag ro techn iczną (zasiewy 
„g n ia z d a m i“ ). O w a m etoda agrotech­
n iczna, u m ie ję tn ie  stosowana przez 
p rzodu jące  ko łchozy, pozwala zbierać 
na p la n ta c ja ch  koksagh izu  U k ra in y , 
B ia ło ru s i i  R o s ji Ś rodkow e j ty le  
kauczuku , co na  sześćdziesięciolet­
n ic h  p la n ta c ja ch  d rze w  kauczuko­
w y c h  w  k ra ja c h  po dzw ro tn iko w ych .

W  ty m  ro k u  zebrano w  Z w ią zku  
R adz ieck im  w ięce j baw e łny, an iże li 
w  k ra ja c h  tra d y c y jn ie  p ro d u k u ją ­
cych bawełnę, t j .  w  Egipcie, Iran ie , 
In d ia ch  razem  w zię tych . S e iekc jon i- 
stom  rad z ie ck im  uda ło  się s tw orzyć 
od m ia n y  baw e łny, k tó re  n ie  w y m a ­
ga ją naw adn ian ia , G órna g ran ica  u ­
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p ra w  baw e łny  zosta ła w  doda tku  
przesun ięta o b lis k o  1000 k m  na p ó ł­
noc: baw e łnę u p ra w ia  się dz is ia j n ie  
ty llko  w  A z j i  C e n tra lne j, a le  na w e t 
na pó łnocnym  K au kaz ie  i  na P o łu d ­
n io w e j U k ra in ie . P o  zas ian iu  pew ne­
go rod za ju  baw e łny, w prow adzone - 
go przez aka de m ika  L . Varuncjiana, 
zespół k ie ro w a n y  przez azerbejdżań- 
ską ko łchoźn iczkę B asti B ag iro w ą  
zebra ł 100 k w in ta li  z  ha. W  zeszłym 
roku  ow e ko łchozy  zeb ra ły  aż 110 
k w in ta li ,  a zespół koł-choźniczki Szai- 
m an Gassanowej, rów n ież  A z e rb e j- 
dżank i, zeb ra ł aż 97 k w in ta li  ba w e ł­
ny z ha ! Obeonie nasiona na jlepszych 
odimian rad z ie ck ie j ba w e łny  sadzi 
się na po lach R u m u n ii, W ęgier i  B u ł­
ga rii.

G ran ice  p la n ta c ji baw e łn ianych  
przenoszą silę n ie  ty lk o  na pó łnoc, a -  
le także  na  po łudn ie .

Z  jedne j s tro n y  pew na g rupa  u - 
czx>nych pod k ie ro w n ic tw e m  akade­
m ika  E ich fe łd a  s tw o rz y ła  w  K ib in iu , 
na pó łw ysp ie  K o la , odm ianę szybko 
do jrzew ającego ziem niaka, k tó ry  na­
da je  s ię  do sadzenia na  pó łnoc od k o ­
ła  podbiegunowego. (W  oko licach  le ­
żących ba rdz ie j na  p o łu d n iu  z iem  -  
n ia k  ten  może dać d w a  z b io ry  na 
rok ). Z  d ru g ie j zaś s tro n y  w y n a le ­
ziono m etody, k tó re  pozw a la ją  na  u - 
p ra w ę  z ie m n ia ka  w  oko licach  po ło ­
żonych na p o łu d n iu . A  przecież niie 
ta k  jeszcze daw no uważano, że z iem ­
n ia k  n ie  może rozm nażać się  na  po­
łu d n iu , że u lega degeneracji. W  kra i- 
ja ch  p o łu dn iow ych , z ie m n ia k i b y ły  
droższe od pom arańcz i  c y try n , a u  
nas, w  Soczi lu b  w  Odessie —  od w i­
nogron. Uczenii i  spec ja liśc i w y n a j­
d y w a li tys iące przyczyn , a b y  w y t łu ­
m aczyć dlaczego z iem n iak  degeneru­

je  s ię  na p o łu d n iu ; b y ł ja k o b y  zagro­
żony w iru se m  chorobow ym , k lim a t 
m ia ł być n ieodpow iedn i, to  znów 
chodziło  o geny itp . Łysenko, a n a li­
zu jąc  s ta ran n ie  w szys tk ie  dane i  o - 
p ie ra jąc  się na sw ej w łasne j te o r ii o 
poszczególnych s top n io w ych  fazach 
ro z w o ju  roś lin , d o s z e d ł'd o  w n iosku , 
że z ie m n ia k  degeneru je się na p o łu d ­
n iu , pon iew aż okres k ie łko w a n ia  
z ie m n ia kó w  Zbiega s.ię z okresem  
n a jw iększych  upa łów . Łysenko  zatem 
zaproponow a ł zm ianę d a ty  sadzenia 
z ie m n ia ka  na znacznie późniejszą lu b  
znacznie wcześniejszą. M etoda ta  da ­
ła  w  p ra k tyce  doskonałe re z u lta ty  
O becnie w  c ie p łych  oko licach  k ra ju  
m ożna o trzym ać duże z b io ry  z iem ­
n iaków . S ta ło  s ię  w ięc  m oż liw e  p rze­
sun ięcie  na po łu d n ie  u p ra w y  z iem ­
n iaka , k tó ry  je s t d ru g im  Chlebem.

Zboże przenosi się na północ, z iem ­
n ia k  schodzi na  p o łu dn ie ; w  stepach, 
na  w czo ra jszych ipó łpustyn iach rosną 
lasy, k tó re  m a ją  odegrać w ie lk ą  ro lę  
w  p ro d u k c ji. D ąb rośn ie szybcie j, jeś­
l i  ¡się go sadzi n o w y m i m etodam i, 
w iśn ie  -  tu łó w k i ow ocu ją  naw e t aż 
nad  brzegam i za to k i F iń s k ie j;  zboże 
o  k i lk u  kłosach, owa odw ieczna a 
ta jem n icza  zagadka, zosta ła obecnie 
rozw iązań  a. Dziś u p ra w y  tak iego 
zboża rozc iąga ją  się na przestrzen i 
dz ies ią tków  i  setek h e k ta ró w ; n ieda­
le k i je s t dzień, k ie d y  zboże krzaczaste 
s tan ie  się n o rm a ln ą  u p ra w ą  w  k o ł­
chozach i  sowchoeach. M arzen ia  
ludzkośc i sp e łn iły  się. U rzeczyw is tn ia  
s ię  w  naszym  k r a ju  m łodzieńczy, po ­
e tyczny sen Engelsa;

„C a ła  z iem ia  s tan ie  się k w itn ą c y m  
ogrodem... Północ zostanie p rzyodz ia ­



na w  p a lm y  poko ju , róża rozkrzewd 
się na zam arzn ię tych  terenach...“ .

P os łucha jc ie  W . W . S p irina , owego 
s ta rca  o b ia ły c h  włosiach, og rodn ika  
spod Archangiedska, k tó ry  opow iada ł 
o s w o je j dz ia ła ln ośc i podczas jedne j 
z k o n fe re n c ji, pośw ięconych M iczu ­
r in o w i, d e m on s tru jąc  jednocześnie 
owoce drzew , k tó re  s tw o rz y ł:

„U s iło w a łe m  zm usić da leką pó łnoc 
do tego, aby w yd a w a ła  owoce. O to 
na p rz y k ła d  m acie te  ja b łka , k tó re  
są dobrze znane poza k ręg ie m  p o la r­

nym . Z n a ją  ta m  i  porzeczki. U dało 
m i s ię  w yp rod ukow ać  m etodą M iczu ­
r in a  30 ro d za jó w  porzeczek. N auczy­
łe m  w iśn ię  z P e n sy lw a n ii znosić su­
ro w y  k lim a t  pó łnocy, a także opieeę 
ba lsam iczną i  ta rn inę ... U w ień czy ­
łem  zaś sw oje dz ie ło  w y n a jd u ją c  
„"Różę P ó łnocy“ , k tó ra  może ta m  ros­
nąć na w e t bez żadnej ochrony. N a­
zw iem y tę  różę „różą  M ic z u rin a “ ... 
A lb o w ie m  w ska zó w k i m is trza , jego 
rady, system atyczna jego pomoc 
p o d trzym yw a ły  m n ie  w  m o ich  p ra ­
cach i  badan iach“
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Czteiy rocznice

HUGO 
DA VINCI 
AVICENNA 

GOGOL

V»>.

W  R O K U  1952 ca ły  Św iat obchodzić  będzie 
czte ry  rocznice, z  k tó ry c h  każda m a za­
sięg  i  znaczenie ogó lno ludzk ie .

Są to : 150-letn ia roczn ica  u ro d z in  W ik to ra  
Hugo, 500 -le tn ia  roczn ica  u ro d z in  Leonardo  
da V in c i, 1000-letn ia roczn ica  u rodz in  A v ic e n n y  

i  100-le tn ia  roczn ica śm ie rc i Gogola.
U zna liśm y w ię c  za słuszne złożyć ty m  w ie l­

k im  tw ó rco m  h o łd  w  naszym  num erze no w o­
rocznym , k tó ry  pośw ięcam y Cudom  T w órczo ­
ści L u d z k ie j.



WIKTOR HUGO PRZEWODNICZY 
NA PIERWSZYM MIĘDZYNARODOWYM 

SPOTKANIU NA RZECZ POKOJU

W IK T O R  H U G O  stal się aposto­
łem  powszechnego pokoju. 

Uakt ten dobrze znany jest tym  
Wszystkim, którzy czytali jego dzie­
ła, Lecz czyż jest w ie lu  takich, któ- 
t*y  wiedzą, że Hugo byl przewodni­
czącym pierwszego na świecie zgro­
madzenia międzynarodowego w  spra 
Wie pokoju, zgromadzenia „P rzy ja ­
ciół Pokoju“, które odbyło się w  
U 1849 w  Paryżu? —  Nie można 
Oczywiście porównywać ówczesnego 
■■Zgromadzenia międzynarodowego“, 
zorganizowanego przez m ałą grupę 
Szlachetnych ludzi z obecnym w ie l­
kim ruchem w  obronie pokoju, któ ­

ry  opiera się na w oli narodów, a w  
swoich poczynaniach ma za sobą 
ponad pól m iliarda głosów.

Ugrupowanie powyższe było oczy­
wiście bardzo krótkotrw ale. I  nie 
mogło być inne. Wszystko, co nie 
ma oparcia w  masach ludowych, bu­
dowane jest na piasku. Byw ały i 
później inne ruchy na rzecz pokoju, 
które, przewyższając ten pierwszy 
swoją doniosłością, nie dysponowa­
ły jak  i  on dostatecznie szeroką bazą 
ludową, aby narzucić świata prawo  
rozsądku (na przykład am sterdam­
ski ruch Pleyela). N iem niej jest 
bardzo interesujące stwierdzić, że
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pierwszy zalążek m iędzynarodow ego 
ruchu pokoju stworzony został pad 
egidą W iktora Hugo.

A  oto fa k ty .

Jest s ie rp ień  1849 r. W  e leganckie j 
dz ie ln icy  Paryża, w  h o te lu  Sainte- 
Cecile p rz y  u l. Chaussee d ‘A n t in  
naznaczy li sobie spo tkan ie  cz łonko­
w ie  „P o d w a lin  P o k o ju “ . P ode jm u jąc  
apel B erangera : „N a ro d y , tw ó rzc ie  
sw o je  Ś w ię te  P rzym ie rze  i  poda jc ie  
sobie d ło n ie !“  —  p o w z ię li on i m yś l 
zorgan izow an ia  m iędzynarodow ego 
spo tkan ia  na rzecz poko ju , p rz y ję te ­
go zresztą przez „do b rze  m yślącą 
prasę“  ja k o  błazeństwo.

*

W  d n iu  22 s ie rpn ia , na godzinę 
przed o tw a rc ie m  kongresu, tłoczno 
je s t w  sa li i  w  ogrodach. O godz. 11 
sala je s t dos łow n ie  n a b ita  tłum em , 
w  k tó ry m  m ieszają się lu dz ie  p rz y ­
b y l i z W łoch, B e lg ii, H o la n d ii, N ie ­
m iec, z A f r y k i  oraz z k ra jó w  ang lo­
saskich. P a ry ż a n k i pop isu ją  się sw y­
m i sze rok im i k ry n o lin a m i, a de ko lty  
ich  s tanow ią  oso b liw y  k o n tra s t w  ze­
s taw ien iu  z su ro w ym  s tro je m  p rz y ­
b y łych  na z jazd kw a k ró w .

T rzeba b y ło  w y b ra ć  przew odniczą­
cego i  sekre ta rzy . N a ty c h m ia s t na 
w szys tk ich  ustach zna laz ło  się n a ­
zw isko  W ik to ra  Hugo. W szedł on 
wówczas na try b u n ę  i  w y g ło s ił p rze ­
m ów ien ie  in au gu ra cy jn e .

„ Id e a  p o k o ju  powszechnego je s t 
w spólną w łasnością  tych  w szys tk ich  
narodów , k tó re  dom agają się poko ­
ju  ja k o  na jw yższego dobra. Porozu­
m ien ie  pow in no  ostatecznie zastąpić  
w o jnę . Czyż m yś l ta  jest. aż ta k  u to ­
p ijn a ?  Czyż idea ta  je s t n ie  do z re ­
a lizow an ia? Ludzie , k tó rzy  uw aża ją

się za „p o z y ty w is tó w “ , ja k  to  się dziś 
m ów i, wszyscy o w i p o lity c y , k tó rzy  
sta rze ją  się pośród in try g , odpow ie ' 
dzą: tak . Dobrze, lecz ja  odpow iem  
bez w a ha n ia : n ie ! (żywe o k lask i) i 
udow odn ię  to. Ja n ie  ty lk o  tw ie rdzę , 
że po kó j m ożna osiągnąć Ja ponad­
to  tw ie id zę , że je s t j n  n ieu n ikn io ny - 
N a d¡t(Iz ie  dzień, w  k tó ry m  arm a ty  
będą ju ż  ty lk o  za b y tk ie m  m uzea l­
nym , k tó ry  pokazyw ać się będzie ja ­
ko  narzędzie ba rba rzyńs tw a  i  k iedy  
ludz ie  zdum iew ać się będą, że tego 
rod za ju  ba rba rzyńs tw o  m og ło  n ie ­
gdyś is tn ieć..."

Za p rzyk ła d e m  A n g lik a  Cobdena, 
wszyscy uczestn icy kongresu  po­
w s ta li i  k la s k a li gorąco. Pow iew ano 
kape luszam i i  chus tkam i. O be jm o­
w ano się w śród  powszechnego en tu ­
zjazm u.

Pośród lic zn ych  osób, k tó re  zgło­
s iły  sw ó j akces z n a jd o w a li się T is ­
sot, T h ie r ry  oraz M e tte rm e ie r, h ra b i­
na de S ellon oraz a rcyb isku p  P a ry ­
ża. Ten os ta tn i n ie  m óg ł w ziąć udz ia­
łu  w  kongresie, lecz zosta ł w yb ra n y  
prezesem hono row ym .

K ongres przeszedł następn ie do 
d y s k u s ji nad  p ie rw szą  rezolucją^ 
k tó ra  b rzm ia ła  następu jąco: „Jed yn ie  
po kó j może zapew nić poszanowanie 
m o ra ln ych  i  m a te ria ln y c h  in te resów  
na rodów . O bow iązk iem  w szys tk ich  
rządów  je s t poddan ie pod a rb itra ż  
w sze lk ich  sporów , ja k ie  mogą po­
w stać pom iędzy n im i oraz respekto­
w a n ie  de cyz ji a rb itró w , skoro zosta li 
o n i przez n ie  same w y b ra n i“ .

Szam erow zow  odczyta ł przem ó­
w ie n ie  B a ld w in a , k tó ry  s tw ie rd z ił z 
mocą, że „w o jn a  n ie  je s t przeznacze­
n iem . Z a ta rg i mogą być rozw iązane 
p rzy  pom ocy s iły , p ra w a  i rozum u-
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S iła  s tan ow i rozw iązan ie  b a rb a rzyń ­
sk ie  i  je d n o s tk i p o rz u c iły  ją  ju ż  ja ko  
sposób ro zw iązyw an ia  sw ych k o n ­
f l ik tó w  osobistych. O dtąd od w o łu ją  
się do p raw a . P odobnie n a rod y  uc ie­

W szystko to  dz ia ło  się z górą sto 
la t  tem u. B y ły  to  je d n a k  ty lk o  szla­
chetne, ale puste słowa. Dziś ru c h  
ob rońców  p o k o ju  jednoczy i  koo rdy -

kać się p o w in n y  do a rb itra ż u  m ię ­
dzynarodow ego, k tó ry  je s t drogą 
prostą, ła tw ą  i  sp ra w ie d liw ą . W o jna  
pow in na  s topn iow o stać się n ie m o ż li­
wą...“

nu  je  w y s i łk i w szys tk ich  na rod ów  
św ia ta . R uch ten może i  po w in ie n  
p rze chy lić  szalę ia  korzyść po ko ju



Wojna jest prostytutką,

Jest nałożnicą haniebną przypadku.

A ty lla  bez geniuszu, Tamerlan bez sprytu  

—  to kochankowie, których otacza wzglądami. 

Wszystkie nasze nadzieje do trup ia rń  zawłóczy,

m orduje nasze wiosny i  depcze pragnienia, 

więc iłe  w n ie j nienawiści, ty łe  we mnie do n ie j! 

Przyszłości nadchodząca z mroków, jesteś moją 

nadzieją!

W IK T O R  H U G O

(L ’Année T e rrib le .)



LEONARDO  
D A  V IN C I:
i,MALARSTW O JEST POEZJĄ, 
KTÓ RĄ SIĘ W ID Z I ..."

jC Y  R Z E Ł  rozpościera swe skrzyd ła , 
k tó ry c h  cień o tu la  ko łyskę ; w  

Ramionach na jpotężn ie jszego z m o­
na rchów  w y d a je  osta tn ie  tchn ien ie  
Vół-bóg. M iędzy ty m i dw iem a legen­
dam i snu je  się o lśn iew a jący  żyw o t 
jednego z n a jb a rd z ie j n ie z w y k ły c h  
drtys tów , k tó rego  w y d a ła  ja k a k o l­
w ie k  epoka.

Leonardo  da V in c i, w yna lazca  
s łynnych  zegarów, poruszanych w o ­
dą i  sprężonym  pow ie trzem , kaza ł 
W yryć na ich  postum encie:

»Nie b ra k  nam  an i środków , an i 
dróg d0  odm ie rzan ia  naszych n ie ­
szczęsnych d n i“ .

S p ró b u jm y  za trzym ać jedną  z 
ły c h  dz iw acznych  m aszyn, ruchem  
balca cofnąć ją  wstecz poprzez w ie k i.  
P o fn ijm y  się dok ładn ie  o p ięć w ie ­
ków  i  s tańm y pośród scenerii p ra w ie  
N iezm ienionej od ta m ty c h  czasów.
' 1452... Uczepiona u  zboczy gó ry  
^■lbano pod przecudnym  n iebem  To- 
6̂ a n ii .w ioska: V in c i o trzym a ła  w łaś-

w ieśn iacz- 
y ió d ł m ło - 

A  m ieszczanin, p o w iła  dziecię obda­
rzone od na jw cześn ie jszych  d n i 
W szelkim i łaskam i. M ło da  m a tka  nie  
^ o g ła  być p rz y ję ta  do ko ła  rod z in - 
ftego no tariusza, k tó rego  syn, Ser 
ï ’ie ro, b y ł sprawcą w y b ry k u , ucho-

w sp a n ia ły  da r. Uboga 
^ a. k tó rą  przed ro k ie m

U n iw e rs a ln y
k lu c z

W a rty  
y wodne

0 I
v ___ — ^
i;:S zk ic  m aszy- •:£ 
i;:ny p a ro w e j ::£: 
i  ( k o c io ł  pa ro -K ; 
iw y  z a z n a c z o - 
in o  p rzeryw aną£v 
•: l i n i ą  :$i
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:i:i:X v S v i<  dzącego bezka rn ie  ty lk o  b o g a ty m
;X;XvX;XŚ K a ta rzyn a  p ła ka ła , ca łow a ła  jasną

g łów kę  swego an io łka , k tó rego  m u - 
■X -X-XyÎÎi s ia ła  opuścić: „L io n a rd o ... m ó j m a-
X v X -X v X j lu tk i  L iona rdo ...“  i  zn ik ła ...
.••X -Xv/Xv
S x v S i& J  B ram a  dom u w  d z ie ln icy  Santa 

Croce zam knęła  się za cudow nym  
•X-i-X-X-i-io dzieckiem , k tó re  zosta ło zapisane w
;>X;Xv>X;i re jes trach  p a ra fia ln y c h : „S y n  SeT
X vX vX ;X J Piero, n ie p ra w y " .;.y .;.v .;.v .;j

-  .  ^X vX xJx -j D ziecko ro z w ija ło  się. W y ra s ta ł *
S p a<A O C n r On.^. .X yX yX -X  niego prześhczny ch łopczyk, trochę
Î ly X -X -X v X * :^ ^  m e la n ch o lijn y , ch ro n iący  się chętn ie

w  a tm osfe rę tk liw o ś c i, ja k ą  roztaczać 
w o k ó ł n iego Francesco da V in c i, s ta ' 

'■"■•.'■’■"■"■'■’:X>X;X<;X; r y  w u j, trochę  o ryg in a ł, le n iw y  * 
;X ;|:Xxjx|:- czaru jący.
;X ;X x |xX ;j Leonardo , noszący w  sobie isk rę  
|:|X;X;Xj?>l geniuszu, często w yrusza  na samot-
X ;X |:|xj;Xv ne o d k ry w a n ie  św ia ta . U czepiony

¡ x j : * : * :  3 a r k a  Zł k o ł e m  ska ł, m ru ż y  oczy przed oś lep ia ją -
ijS w iS ?  n a p ę d o w y m .  x ï i ï î ï x  cym  b lask ie m  za lew a jącym  k r a j '
x x |x ; : | : | ;  . . . ' i .  i-X 'X -tv X Ï obraz, gdzie c ien ie  ry s u ją  się ostro

pośród dz ienne j jasności; o  świci® 
siada w  m ien iące j się rosą t r a w ie 
przepó j ony słodyczą rodzącego się 
dn ia . P rzezw ycięża j ąc dz iec in ny  lęk> 

X ;X ;X ;ÎX *i b łąka się po gro tach. W spom inają®
•x ’x-XvX*; P ° w ie lu  ła ta ch  owe w y c ie czk i i  n ie-
X-X:X-X."X* z w y k łe  od k ryc ia , zano tu je  z typoW3
•X-X-X'X->t la ty ń s k ą  em fazą: „ I lu ż  k ró ló w ,
X jx X v X x i ludów , ile ż  na jro zm a itszych  fo rta
•X;X;X;X»X państw  i  u s tro jó w  nastąp iło  od ch to*'
:-X-X-:|xjXj l i ,  gdy cza rodz ie jsk i ksz ta łt te j rybU
rX x X v X ;X  sch ro n ił się w  ty m  c iem nym  zac*'

||||i jgj
i - ï i ï v W ia t r a k . Ś c ia n y  £ 
iwSgji-iz k a m ie n ia .  DacHï 
:i:i:x :i: o b ro to w y . £ ,\y

!v i

W  g ro tach  ty c h  da V in c i n a p o tyk8 
n ie  ty lk o  same ska m ie riie lin y . Czć' 
sto zdarza m u  się cofać w  popłoch8 
przed n ie p o ko ją cym i szelestam i i 
d o tkn ię c iam i. P rzyp o m n i sobie jesZ' 
cze o n ich  w  c h w ili,  gdy po r 8 i 
p ie rw szy  zda ł sobie jasno sprawę 'l t ' 
swego pow o łan ia .
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„O S IĄ G N Ą Ł E M  M Ó J C E L“

P ew nego razu  Ser P ie ro  o trz y m a ł od w ie śn ia ka  d re w n ia n y  k rą g  z pn ia  
starego drzew a figow ego.

— Proszę dać ja k ie m u ś  a rtyśc ie  w e  F lo re n c ji,  aby go ozdobił...
N o ta riu sz  ob ieca ł i  zap om n ia ł pó źn ie j o p rzyrzeczen iu . Po d łu g im  czasie

Le on a rdo  zna la z ł d re w n ia n y  krąg , na da ł m u  fo rm ę  ta rczy  i  p o s ta n o w ił po- 
Dralować ją . U m ys ł jego, ju ż  wów czas zdum iew a jąco  ścis ły, s k ła n ia  go do 
Posłużenia się ja k  na jw iększą  ilo śc ią  m ode li. Z oko liczn ych  p ó l i  ja m  znosi 
hiasę zw ie rzą t: węże, ja szczu rk i, n ie toperze, m o ty le , szarańczę, k o n ik i po lne. 
Z a m k n ię ty  ze s w y m i w ię ź n ia m i w  c iągu d łu g ic h  godzin ob se rw u je  ich  
W izb ie , k tó ra  je s t p ra w d z iw ą  A rk ą  Noego. Z  pędzlem  w  d ło n i p rzys tępu je  
Wreszcie do p ra c y  i  s tw a rza  n iesam ow itą  fan tasm agorię . Po skończen iu dzie­
ła p rz y w o łu je  ojca. Ten cofa się w s trząśn ię ty . M łodz ien iec śm ie jąc się, w o ła  
W tedy:

— O siągną łem  m ó j cel!

N o ta riu sz  p rz e ję ty  ty m  p ra w d z iw y m  po w o łan iem , odda je  swego chłopca 
ńo s ły n n e j p ra co w n i A n d re a  d e l Verocch io .

T a k  w ięc rozpoczyna się w e F lo re n c ji o lśn iew a jąca  k a r ie ra  Leonarda  da 
Vinci, uczącego się pod ok ie m  m is trza , k tó ry  ocenia n a tych m ia s t ge n ia ln y  
ta le n t przybysza.

N auka  ta  trw a  do r . 1472. W ie lu  b io g ra fó w  poda je, że m is trz  V erocch io  
P ow ierza jąc m ło dz ie ńco w i na m a low a n ie  an io ła  na obrazie, nad k tó ry m  p ra ­
cow ał, b y ł ta k  w s trzą śn ię ty  doskonałością  i  p ięknem  tw a rz y , że po s ta n o w ił 
Porzucić swą sztukę.

L U D Z K O Ś Ć  B Ę D Z IE  M U S IA Ł A  U C Z Y Ć  S IĘ  N A  N O W O  TEG O  
CO ON J U Z  U M IA Ł ...

Leonardo  ściągnął na s iebie uw agę m ożnych. Przez szesnaście la t  znosił 
ka p rysy  h ip o k ry ty  L u d w ik a  M oro , k tó ry  w  koń cu  „z a p o m n ia ł“  m u  zapłacić. 
"Trzym ał się na w e t n ikczem nego Cezara B o rg ii,  b ra ł ud z ia ł w  zam ieszkach, 
cew oltach i  w o jnach , k tó re  co ja k iś  czas ro zd z ie ra ły  jego k ra j.

W  ty m  czasie ro z w ija ła  się jego sztuka, a te c h n ik a  osiągała doskonałość. 
A rcydz ie ła  pow sta ją  je dn o  po d ru g im , w iększość z n ich , n ies te ty , zaginęła 
* dz is ia j pozostają je d y n ie  „sek ice “  rozs iane po m uzeach i  zb io rach  p ry w a t­
nych na ca łym  św iecie . Jego ry w a le m  je s t M ic h a ł A n io ł,  zaś jego 
Uczniem —  R afael. Le on a rdo  pozw a la  na t r iu m f  p ierw szego w  s ła w n ym  ko n ­
kurs ie  na „B itw ę  pod A n g h ia r i“ , poniew aż chc ia ł zastosować now ą tech n ikę  
•Palowania fre s k ó w ; zosta ł ob rab ow a ny  przez drug iego, k tó ry  b ierze na 
8Wój rach u n e k  i  p rzyw łaszcza sobie bez żenady w szys tk ie  ta jem n ice , k tó re  
^upew n ia ją  m u  sławę.
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W  naszej epoce, ta k  p e łn e j pośpiechu, p ły c iz n y  i  ła tw os tek , tru d n o  je s t 
sobie w yo b ra z ić  fan tas tyczną  ciekawość a rty s tó w  Renesansu. „ P rzep isy"  
Leonarda  da V in c i s tanow ią  re z u lta t zapa lczyw ych stud iów . K ażd y  jego 
obraz zaw ie ra  w  sobie sumę w iadom ości, k tó re  Leonardo zdobyw a ł z n ie ­
w ia ryg o d n ym  uporem : geom etria , a ry tm e ty k a , n a u k i p rzyrodn icze , anatom ia, 
m echan ika , as tronom ia , f iz y k a  itd ... Jeden z jego b io g ra fó w  m óg ł z całą 
słusznością napisać, że po śm ie rc i tego geniusza „lu dzko ść  będzie m us ia ła  
uczyć się na now o tego, co on ju ż  um ia ł...“  W szyscy zna ją  co p ra w d a  G io - 
condę, O sta tn ią  W ieczerzę, H o łd  T rzech  K ró li,  P ro ro k a  Jerem iasza, M adon-. 
nę na Skałach... ale k to  w ie  o tym , że Leonardo  da V in c i b y ł zdu m ie w a jąc  
cym  p re ku rso rem , n ie m a l jasnow idzem , w e  w szys tk ich  n ie m a l dziedzinach?

W  pozostaw ionych  przez niego no ta tkach , w  jego T ra k ta ta ch , p rzepo joc  
nych  zdobytą w iedzą, na po tyka m y zdum iew a jące  la b iry n ty  m yś li. W spó ł­
cześni m u św ia d ko w ie  zach w yca li się jego p ięknośc ią  i  s iłą  (d la  zabaw y 
ła m a ł w  rę k u  podkow y). P ism a jego zdradza ją  zdum iew a jącą  p rze n ik liw ość .

Jako  u rb a n is ta  k re ś li p la n y  p rom ien iśc ie  zbudowanego m iasta , k tó re  dz i­
s ie js i a rc h ite k c i m o g lib y  z ko rzyśc ią  s tud iow ać ; ja k o  m echan ik , budu je  
skom p liko w a n e  m aszyny, używ ane w  czasie obchodu uroczystości na dw o­
rze ; ja k o  in ż y n ie r w y n a jd u je  now ą b ro ń ; ja k o  p rzem ys łow iec  udoskonala 
w a rsz ta ty  tka ck ie , m y ś li o m aszyn ie do szycia, używ a  ko ła  zębatego i  od­
k ry w a  „d y fe re n c ja ł“ ; ja k o  m uzyk  tw o rz y  now e in s tru m e n ty , (zawdzięczam y 
m u z całą pewnością sk rzypce ).

Z re a liz o w a ł on lu b  p rz e w id z ia ł w  sw o ich  stud iach , opa trzonych  zawsze 
d ro b iazgo w ym i ry s u n k a m i, ska fande r, łódź podw odną, samochód, szybow iec '1 
i in ne  m aszyny o m n ie jszym  znaczeniu, ale k tó re  św iadczą o  tym , że jego 
um ys ł n ieu s ta nn ie  p racow a ł. P ragn ie  on „p o z w o lić  lu d z io m  żyć w  no w e j 
atm osfe rze“ , s tw orzyć  d la  „ sw ych  b ra c i ob fitość p o w ie trza  i  ś w ia tła "  i  znisz­
czyć na zawsze „w sp om n ien ie  obecnego. życia , pełnego n ieznośnych hałasów  
i cuchnących w y z ie w ó w ", k tó re  sta le  rażą jego w ra ż liw ość . W  la ta ch  1484— 
1486 dżum a szerzy s tra sz liw ą  trw ogę . C h w ila  je s t odpow iedn ia  do rozpoczę­
cia k a m p a n ii na rzecz h ig ie ny . Za leca on „p rz e w o d y  podziem ne i  sieć kana­
łó w  z u jśc iem  do rz e k i" :  je s t to  ju ż  dzis ie jsza k a n a liza c ja ; na u licach  z n a j' 
d u ją  się ju ż  tro tu a ry  z ryn sz to ka m i. O p raco w u je  naw e t, z op isem  i  szkicem» 
„sys tem  ja k i  na leży zastosować w  ustępach“ ; system  ten  do dziś dn ia  je s t 
jeszcze s tosow any w  w ie lu  budynkach . Z ac ią gn ię ty  k tóregoś w ieczo ru  d °  
dom u o n iena jlepsze j o p in ii, do „z łego gn iazda“  (m a ln ido), w ych od z i s tam tąd 
z g o to w ym  p ro je k te m  w  g łow ie , k tó ry  n a tych m ia s t przenosi do sw o ich  ze-, 
szytów . R ysu je  dom  zam kn ię ty , d y s k re tn y , doskona le  zorgan izow any, .ro ­
dzaj g e n ia ln ie  pom yślanego la b iry n tu , gdzie p a le n i nam ię tnośc ią  p a try c jiis z c  
m ie jscy  n ie  są na rażen i na ry z y k o  w za jem nego sp o tykan ia  się.

T rzeba b y  tys ięcy  i  tys ięcy  stron, aby p rzedstaw ić  roz liczne  za jęcia  w iecz­
n ie  czujnego a rtys ty . W ysta rczy  przeczytać pozostaw ione przezeń dokum en­
ty , p isane od s tro n y  p ra w e j do le w e j, aby ocenić ro z m ia r jego badań-
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M A L A R Z  M A D O N N  i  O B R A ZO B U R C A ...

Ja ko  soc jo log i  f ilo z o f, do g ru n tu  uczc iw y , reagow a ł na skanda le  swego 
w ieku . I  może n a w e t n a jg w a łto w n ie js z y  p a m fle t p rz e c iw  zepsuciu K ośc io ła  
w yszed ł spod jego p ió ra . Pisze on: „O  s trachu  przed ubóstw em “  i  „O  sprze­
daży ra ju “ , m ó w i o m nichach, k tó rz y  ra b u ją  skarb iec k la sz to ru  „a b y  zaspo­
ko ić  w ym a ga n ia  sw o ich  kochanek,“ , o księżach, o spow iedn ikach , k tó rz y  
d e p ra w u ją  m łode dz iew częta; o g m in ie  w  Belusco, „g d z ie  przeorysza u ro ­
dz iła  czw oro dzieci, n im  a rcyb isku p  spostrzegł się, że przez 40 la t  ¡p ro w a ­
dz iła  cma k la sz to r ja k  dom  p u b lic z n y “ !

Z w a lcza  on przepych pogrzebów , z b y tko w n e  o rg ie  K ośc io ła  w  ty m  sa­
m ym  czasie, gdy lu d  ży je  w  nędzy. K ry ty k u je  k u l t  n iepow ażn ie  w zra s ta ją ce j 
lic z b y  św ię tych , zw ycza j .spow iadan ia  się i  n a w e t same dogm aty. P oszu k i­
w a n y  m a la rz  M adonn i  scen re lig ijn y c h , uw aża się w  m y ś li za n a jp ra w ­
dziwszego obrazoburcę. W  czasie, gd y  In k w iz y c ja  zaczynała to rtju row ać 
„n ie d o w ia rk ó w “ , trzeba  b y ło  p ra w d z iw e j odw agi, aby zachować ta ką  po­
stawę. W spółcześni je d n a k  s tw ie rdza ją , że n ie  ośm ie lono się a takow ać cz ło ­
w ieka , k tó reg o  s ław a po s ta w iła  na n iedos ięga lne j w yżyn ie .

P R Z Y J A C IE L  K R Ó LA ...

U w aża on je d n a k  za w skazane p rz y ją ć  pod kon ie c  swego życ ia  zaszczytne 
zaproszenie F ranc iszka  I  i  osiada w e F ra n c ji w  m a ły m  zam eczku w  C loux, 
ko ło  Am boise. Na w sp ó ln ych  spacerach w zbudza zach w y t w ładcy , k tó re m u  
przedk łada  sw oje p lan y . P ragn ie  budow ać kan a ły , osuszyć te ren y  Sologne 
i  w yposażyć zam ek k ró le w s k i w  n a jw yższy  k o m fo rt. O s ta tn im  z ty c h  p o m y­
s łó w  p rzed  śm ie rc ią  b y ł pom ys ł bu do w an ia  dom ów  sk ła da nych ! !), „k tó ry c h  
elem enty zasadnicze b y ły b y  fa b ryko w a n e  w  w ie lk ic h  m iastach  i  k tó re  usta­
w ia ło b y  się p rzy  pom ocy łą czn ikó w  d re w n ia n ych “ . T a k  p o w s ta ł p rzed  w ie ­
k a m i pom ysł dom ów  p re fa b ryko w an ych ...

N a k i lk a  m iesięcy przed śm ie rc ią , ten  n a d zw ycza jn y  cz ło w ie k , p rzeg ląda­
jąc sw o ją  w łasną  encykloped ię , jeszcze zano tow a ł: „B ędę  na da l p ro w a d z ił 
m oje dzieło...“  A le  s iły  ju ż  m u o d m ó w iły  posłuszeństwa. 2 m a ja  1519 ro ku , 
W w ie k u  67 la t, zam kn ą ł oczy na w ie k i,  unosząc w  n icość sw o ją  iśc ie  cu ­
dow ną um ysłow ość.

A rsène  Houssaye odszuka ł jego szczątki po w ie lu  zn iechęca jących próbach.
Dziś m ożna przeczytać w  k a p lic y  S a in t B ia ise  e p ita fiu m , os ta tn ie  słowo 

o le ge nda rnym  życ iu :
Pod kam ien iem  ty m  
spoczyw ają kości 
zebrane w  czasie poszukiw ań  
w  s ta ro ży tn e j
k a p lic y  k ró le w s k ie j w  Am boise, 
pom iędzy k tó ry m i przypuszcza ln ie  —< 
zn a jd u ją  się doczesne szczątk i 
Leonarda da V in c i.

L A M B L IN
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AVICENNA

A v ice n n a  naucza jący fa rm a c ji:  M in ia tu ra  francu ska  z X I I I  
w ie k u . J a k  w idać  a rty s ta  p rz e d s ta w ił postać tadżyckiego uczo­
nego ja k o  p ro fesora  francusk iego  z okresu L u d w ik a  Świętego. 
N ależy zw ró c ić  uw agę na ucznia, k tó ry  z m oździerzem  w  ręku  
w y k o n u je  ćw iczenia p ra k tyczn e  pod k ie ro w n ic tw e m  M is trza .

(Z d jęc ie  B ib l.  Naród.)



A B U  A l i  A l-H u s a in  Ben A b d a lla h  Ib n  Sina, k tó reg o  ła c iń s k i Zachód 
o ch rzc ił ba rdz ie j p rosto  m ianem  A v ice n n y , je s t je d n y m  z tych  w ie l­
k ic h  lu d z i, k tó rego  dz ie ło  p rzynos i zaszczyt n ie  ty lk o  jednem u n a ro ­

d o w i lu b  w yznaw com  je dn e j re lig ii,  lecz ca łe j ludzkości. Słuszne je s t w ięc, że 
Wszyscy lu dz ie  m iłu ją c y  postęp i  po kó j, n ieza leżn ie od różn ic  re lig ijn y c h , 
P rzyłączają się z całego serca do tych , k tó rz y  są w ie rn i tra d y c jo m  m uzu łm ań ­
skim , aby w sp ó ln ie  uczcić tysiączną roczn icę u ro d z in  tego znakom itego uczo­
nego i  m yś lic ie la , k tó ry  ta k  w ie le  u c z y n ił d la  dobra  sw ych  b liź n ic h  i  k tó reg o  
Prace s ta ły  się pow ażnym  w k ła d e m  w  dzie ło c y w iliz a c ji og ó lno ludzk ie j.

P rzed p rzys tąp ien iem  do sedna sp ra w y  trzeba przede w s z ys tk im  odpow ie ­
dzieć na pew ne zastrzeżenia. D laczego —  p y ta ją  n ie k tó rz y  —  na leży w  roku  
1951 obchodzić tys iąc lec ie  u ro dz in  cz łow ieka, k tó ry  —  o ile  m ożna w ie rzyć  
E ncyklopediom  —  u ro d z ił się w  ro k u  1051?

N ie  na leży je d n a k  zapom inać, że A v ice nn a  b y ł m uzu łm an in em  i  że pam ięć 
Jego je s t czczona przede w szys tk im  przez na rody  Is lam u . Te zaś ob licza ją  
czas w  sposób ca łko w ic ie  odm ienny  od narodów , m a jących  tra d y c je  chrześ­
c ijańska . E ra  is lam u  rozpoczyna się b o w ie m  późn ie j od e ry  ch rześc ijańsk ie j 
(początek e ry  is la m u  ob licza  się od H edżra  tzn. od uc ieczk i M ahom eta z M e- 
d y n y  w  622 ro k u  n. e.). P onadto ro k  w e d łu g  ka lendarza  m uzu łm ańsk iego  jest 
Znacznie k ró tszy  n iż  ro k  ob licza ny  w e d łu g  ka lendarza  chrześcijańskiego, 
gdyż us ta lon y  je s t na podstaw ie  c y k lu  słonecznego. Po u p ły w ie  10 s tu lec i roz­
piętość s ta je  się duża: oko ło  30 la t. K ończący się ro k  1951 zbiega się zatem 
h in ie j w ięce j z ro k ie m  1370 Hedżra. A v ice nn a  u ro d z ił się zaś w  ro k u  Hedżra 
— 370.

N asuw a sie in ne  jeszcze py ta n ie : m ia n o w ic ie  odnośnie narodow ości tego 
W ielkiego cz łow ieka. Jak  to  często byw a, w ie le  k ra jó w  przyzna je  się do n ie ­
go. T w ie rd zo n o  w ięc  n ie je d n o k ro tn ie , że A v ice nn a  b y ł T u rk ie m . In n i m ó w ili,  
iż b y ł A rab em . Ł a tw o  je s t je d n a k  u s ta lić  p raw dę, gdyż b io g ra fia  jego je s t 
*nana. Z osta ła  ona bow iem  napisana, w k ró tc e  po śm ie rc i M is trza , przez jego 
U lubionego ucznia. Ten zaś poda je nam , że A v ice nn a  b y ł rodem  z m iasteczka 
A fshana, położonego n ieda leko  m iasta  B uchara , zna jdu jącego się obecnie 
ha te ry to r iu m  U zbeck ie j S oc ja lis tyczne j R e p u b lik i R adz ieck ie j, na p o g ra n i­
czu T adżyck ie j S oc ja lis tyczne j R e p u b lik i R adz ieck ie j. Jest bezspornym  fa k ­
tem , że nasz uczony na leża ł do na rod u  tadżyckiego.

Rzeczywiście, w  od różn ien iu  od U zbeków , k tó rz y  m ów ią  ję zyk iem  zb liżo - 
hym  do tureck iego, Tadżycy m ów ią  po persku. W  te j w łaśn ie  repub lice , cho­
ciaż dość od leg łe j od Ira n u , zachow ał się do naszych d n i na jczystszy ję zyk  
Perski. W iem y zaś z bezwzględną pewnością, że m ac ie rzys tym  ję zyk iem  A v i­
cenny b y ł ję z y k  pe rsk i. W praw dz ie  w iększą część dz ie ł nap isa ł on po arab- 
sku, lecz c z y n ił ta k  d latego, że ję z y k  a rabsk i b y ł wówczas tym , czym  na Z a­
chodzie w  średn iow ieczu  b y ła  łac ina , m ia n o w ic ie  ję z y k ie m  używ an ym  przez 
W szystkich w yksz ta łcon ych  m iizu łm a nó w .

Poza ty m  1000 la t  tem u  geogra fia  po lityczn a  ty c h  z iem  b y ła  bardzo odm ien- 
ha od dzis ie jsze j. W  ow e j epoce is tn ia ło  ogrom ne k ró les tw o , znacznie w iększe 
°d  dzisiejszego Ira n u , rozciągające się da leko  poza rzekę A m u -D a ria  (Oxus).
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I  w łaśn ie  w  p ro w in c ji T ransox iana , na w schodn im  brzegu A m u -D a rii,  
w  m ieście B uchara  została założona s to lica  k ró les tw a , podległego d yn a s tii 
S am am idów , w yksz ta łconych  k ró ló w  - p ro te k to ró w  sztuk i. W  ty m  IV  w ie ­
k u  Hedżra, w ie k u  n a jśw ie tn ie jszym  W dz ie jach c y w iliz a c ji m uzu łm ań sk ie j; 
B uchara  b y ła  je d n ym  z g łów nych  ośrodków  p ro m ien io w an ia  k u ltu ry .

O jc iec A b u  A lieg o  b y ł podrzędnym , lecz w yksz ta łcon ym  u rzę dn ik ie m , w y ­
znawcą sek ty  re l ig i jn e j Ism ae litów . L u b i ł on bardzo dyskus je  na tem a ty  te­
ologiczne. W kró tce  po na rodz inach  syna zam ieszka ł w  m ieście B uchara , gdzie, 
p o w ie rz y ł sw o je  dziecko n a jw y b itn ie js z y m  pedagogom.

T a k  samo ja k  B la ise  Pascal, z k tó ry m  łączy A v ice nn ę  n ie jeden  rys  podo­
b ieństw a, m ło d y  uczeń, dz ię k i sw ej ponad w ie k  ro z w in ię te j in te lig e n c ji, s ta ł 
się p rzedm io tem  po dz iw u  ze s trony  p ro feso rów  oraz p rzedm io tem  du m y ro ­
dziców . W  sam ej rzeczy stw ie rdzono, że po nauczeniu się sześciu f ig u r  geo­
m e trycznych  w y d e d u ko w a ł on sam odzie ln ie  całą pozostałą geom etrię. Jed­
nocześnie p rz y s tą p ił do s tu d ió w  teo log icznych i  filo zo ficzn ych , n a u k  p rzy ­
rodn iczych  oraz m edycyny. W  w ie k u  16 — 17 la t posiad ł on zaiste encyk lo ­
pedyczną wiedzę, a chociaż n ie  zna ł greckiego, p rz y s w o ił sobie, k o rzys ta ją * 
z przek ładów , w ie lk ie  dz ie ło  A rysto te lesa , k tó ry  w  ow ej epoce b y ł —  i  d ługo 
jeszcze p o w in ie n  pozostawać —  g łó w n ym  fun dam e n tem  każdego g ru n to w ­
nego w ykszta łcen ia .

Chociaż b y ł za ledw ie  m łodzien iaszkiem , rozleg łość jego w iedzy  m edyczne j 
b y ła  ju ż  n ie zw yk ła , p o t ra f i ł  bow iem  w yleczyć ciężko chorego su łtana  Bucha- 
ry , N uh  Ib n  M ansura . Ten zaś, aby w ykazać swą wdzięczność d la  m łodego 
dokto ra , p o z w o lił m u korzystać z bogate j b ib lio te k i S am anidów  —  p rz y w ile j 
p rzyznaw any ty lk o  w y b itn y m  uczonym . O panow any pasją s tud iów  A b u  A l i  
w szechstronnie w y k o rz y s ta ł k ró le w s k ie  zezwolenie. Z resztą u c z y n ił bardzo 
dobrze, gdyż nieco późn ie j w szys tk ie  n a jb a rd z ie j cenne m a n u s k ry p ty  pad ły 
o fia rą  pożaru. W rogow ie  m łodego uczonego zazdroszcząc m u  w ie lk ie j in te l i­
ge n c ji oraz o trzym yw a n ych  łask, w y s u n ę li p rze c iw ko  n iem u n ikczem ne 
oskarżenie, ja k o b y  on sam spow odow ał ten pożar. Lecz us iło w a n ia  ich , zm ie­
rza jące do oczern ien ia  A b u  A li ,  spe łz ły  na n iczym  i  z c h w ilą  śm ie rc i ojca- 
A v ice nn a , liczący  wówczas 21 la t, zosta ł w yznaczony na jego s tanow isko. P e ł­
n i ł  on tę fu n k c ję  aż do c h w ili,  k ie d y  zaburzenia , k tó re  w s trząsnę ły  p ro w in c ją  
T ransox iana , zm u s iły  go do szukania schron iska w  p ro w in c ji Chorezm. Sko­
rz y s ta ł on ze szczerej gościnności jednego z w ezyrów , m iło ś n ik a  lite ra ta-- 
ry ,  k tó ry  go zachęcił do ko n tyn u o w a n ia  stud iów . P rzebyw a jąc  tam  w ie le  la t 
ł  obcując z w ie lo m a  w y b itn y m i uczonym i A b u  A l i  nap isa ł poważne prace- 
ręu in . encyk loped ię  filo zo ficzn ą  p. t. K ita b  a l S ifa .

W  w ie k u  32 la t  opuścił on Chorezm  i  po różnorodnych  n iepowodzeniach 
o s ie d lił się w  G ordan na w yb rzeżu  m orza K asp ijsk iego . Tam , ja k  się wydaje« 
uczony nasz w z ią ł ud z ia ł w  życ iu  pu b licznym . Na szczęście zna laz ł jednak 
dość czasu na ko n tyn u o w a n ie  s tud iów  i  uko ń czy ł sw o ją  w ie lk ą  rozpraw ? 
o m edycyn ie  —  K anun .

N ieco późn ie j od n a jd u je m y  go w  H am adanie, gdzie, po w y leczen iu  ks ię -
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cią z c ię żk ie j choroby, znow u zdoby ł sobie jego uznanie. Książę sądząc, że 
Uczyni dobrze, m ia n o w a ł uczonego w ie lk im  w ezyrem . N ies te ty  A b u  A l i  s tw o­
rzony b y ł d la  badań naukow ych , a n ie  d la  pa łacow ych  in try g , będących w ó w ­
czas. treśc ią  życia po litycznego. W kró tce  w sku te k  sw ej szczerości i  uczciwoś­
c i ściągnął na siebie n ienaw iść dużej części dw orzan, a przede w szys tk im  na ­
jem nych  żo łdaków  a rm ii k ró le w s k ie j, wobec k tó ry c h  w ca le  n ie  u k ry w a ł; ży ­
w io n e j d la  n ic h  g łęb ok ie j pogardy. C i p o s ta n o w ili zemścić się. Pewnego dn ia ; 
żo łdac tw o  napad ło  i  ob rabow a ło  dom  z b y t w ykszta łconego m in is tra , zm u­
szonego w  obaw ie  przed śm ie rc ią  do uc ieczk i przez ta jn e  w y jśc ie . W  kilka ;; 
żaś m iesięcy późn ie j syn księcia, k tó re m u  A y ice nn a  u ra to w a ł życie, osadził 
go w  w ięz ie n iu . Lecz uczony w y k o rz y s ta ł ten  p rzym u sow y odpoczynek dla 
napisania k i lk u  prac.

Z  ce li w ięz ienne j zw o ln io n y  zosta ł przez ks ięc ia  A la -U l-D o w le h  A b u  J a fa iy  
k tó ry  zdoby ł H am adan, i  docen ia jąc zasług i sławnego w ięźn ia , m ia n o w a ł go 
na tychm ia s t sw o im  n a d w o rn y m  lekarzem  oraz doradcą w  spraw ach lite ra tu r ; 
ry  i  na uk i. W obec tego A v ice nn a  po jecha ł z ks ięc iem  do Is fahańu , gdzie 
Przebył k i lk a  n a jb a rd z ie j spoko jnych, n a jb a rd z ie j tw ó rczych  w  sw ej na u ko ­
w e j k a rie rze  la t, pisząc w ie le  prac. Każdego tygodn ia  książę z w o ły w a ł uczo­
nych na kon fe renc je , na k tó ry c h  pod k ie ro w n ic tw e m  A v ic e n n y  dysku to w a ­
no o n a jb a rd z ie j różnorodnych  problem ach. Ib n  S ina zbudow a ł wówczas d la  
księcia  obserw ato rium .

M a ją c  51 la t  uczony ciężko zachorow ał. W praw dz ie  p ró b o w a ł w y leczyć się: 
le ka m i sporządzonym i przez siebie samego. Lecz ten  w y b itn y  lekarz , k tó ry ; 
ty lu  pac jen tom  u ra to w a ł życie, n ie  zdo ła ł p rz y w ró c ić  zd ro w ia  sobie samemu.' 
P o tra f i ł je d y n ie  odw lec zgon, k tó ry  ostatecznie na s tą p ił w  H am adan w  ro ku  
H e d ira  428 (czerw iec 1037 naszej e ry ) . P rzeży ł on za ledw ie  58 la t. Dziś jesz­
cze w  p e rsk im  m ieście H am adan pokazu ją  jego grób.

Dzieło, k tó re  pozos taw ił po sobie, je s t g igantyczne. N ie  m ożna zatem  w  ra ­
ndach k ró tk ie g o  a r ty k u łu  dać jego pełnego obrazu. W  szczególności zm uszeni 
jesteśm y p ra w ie  ca łkow ic ie  pom inąć prace teo log iczne i  m eta fizyczne A v ic e n -  
by, ja k k o lw ie k  m a ją  one bardzo duże znaczenie. Jego m is tyczn y  um ys ł w y ­
ra z ił się m is trzow sko  w  s łyn n ym  Poemacie o G ołęb icy c z y li o Duszy. G ołę­
b ica  je s t sym bolem  Duszy, k tó ra  zstąp iw szy z n ieb ios do cz łow ieka, szlocha 
* ża lu  po u tra co n e j boskości.

„Z  w ysokości n ieb ios w s tą p iła  w  C iebie go łębica n ieśm ia ła  i  czysta;
„N ik t ,  na w e t n a jb a rd z ie j p rz e n ik liw y , n ie  może je j do jrzeć, chociaż żadna 

Zasłona je j n ie  u k ry w a ,
„M arzą c  o u traco ne j o jczyźn ie  w y le w a  ona w ie le  łez,
„S zlocha ona w  Tob ie  ta k , ja k b y  o p ła k iw a ła  ru in y  i  zgliszcza zniszczonego 

obozowiska,
„R ozw iew anego przez cz te ry  w ia t r y  pustynne . ; ,
„Z a p lą ta ła  się ona bow iem  w  w iązan iach  sieci i, upadłszy,
„N ie  może ju ż  wzn ieść się do bezkresnego i  w zn ios łego firm a m e n tu
„Podobnego do odw ieczn ie  w iosenne j łą k i...“
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R e lig ią  w yzn aw a ną  przez A y ice nn ę  b y ła  re lig ia  m is ty k i.  Jego w ia ra  b y ła  
dość s ilna  i  ug run to w an a , aby obejść się bez podłoża apo loge tyk i. U s iło w a ł on 
w ięc  n ie  ty lk o  oczyścić re lig ię  z w sze lk ich  przesądów, lecz w ys tęp u jąc  prze­
c iw k o  n im , chc ia ł w y z w o lić  naukę  z r o l i  s łu żk i re l ig i i.  D la tego też znacznie 
m n ie j n iż  jego poprzedn icy  uc ie ka ł się do pom ocy s ił nadp rzyrodzonych . 
I  ta k  n. p. rozd z ia ł pośw ięcony op isow i rę k i,  zam iast być  d łu g im  re jes trem  
ła sk  i  pom ysłow ości S tw órcy , je s t bardzo d o k ła d n ym  w y liczen ie m  kości, m u- 
s k u łó w  i  ne rw ó w . Jest oczyw iste , że na uka  może ty lk o  odnieść korzyść z ta ­
k iego  nastaw ien ia  um ysłów .

W  dz iedz in ie  an a to m ii A v ice n n a  z ro b ił n ie jeden  k ro k  naprzód. W edług 
św iade c tw a  współczesnych spec ja lis tów , jego dz ie łem  je s t p ie rw szy  w ie rn y  
op is  m usku łó w , u trz y m u ją c y c h  oko. T ru d n o  je s t zatem  w yo bra z ić  sobie, że 
n ie  m ia ł on n ig d y  do czyn ien ia  z p ra k ty k ą  sekc ji c ia ła  ludzk iego , zakazanej 
zresztą przez p ra w o  K o ra n u . Z n a ko m ite  o d k ryc ia , k tó ry c h  d o kon a ł w  dz ie­
d z in ie  p a to lo g ii, nasuw a ją  nam  je d n a k  przypuszczenia, że p rz y n a jm n ie j 
w  ta je m n ic y  m us ia ł oddawać się im  p iln ie . Jego ana liza  p rzyczyn  i  s ku tkó w  
zapa len ia  opon m ózgow ych, jego w y ja ś n ie n ia  co do p rzyczyn  apop leks ji, 
w rzo d ó w  żołądka, zapalenia p łu c  są napraw dę genia lne, zw ażyw szy w y ją t ­
k o w o  ograniczone ś ro d k i badan ia  będące w  jego dyspozyc ji. Poświęcone 
c h iru rg ii ro z d z ia ły  p ra cy  K a n u n  za w ie ra ją  zdum iew a jące  d la  ówczesnej 
ep ok i m yś li. W n ió s ł on now e e lem enty  rów n ie ż  i  do fa rm a c ji.  On to  w łaśn ie  
po fa z  p ie rw szy  w p ro w a d z ił do m edycyny  zastosowanie p a r r tę c i, ostrzega­
ją c  p rz y  ty m  przed za truc iam i, ja k ie  mogą one w yw o łać . Jego poglądy 
w  dziedz in ie  h ig ie n y  są dziś jeszcze po w ie lo k ro ć  słuszne. O dgad ł on zgubne 
s k u tk i zanieczyszczonego po w ie trza  i  w o dy  w  przenoszeniu zarazków  cho­
robow ych , oraz zaleca ł f i l t ro w a n ie  lu b  go tow anie  w ody. C h orym  ra d z ił n ie  
zadow alać się ty lk o  p rz y jm o w a n ie m  m edykam entów , lecz stosować rów n ież  
odpow iedn ią  dietę, b rać w a n n y  c iep łe  i  z im ne oraz kąp ie le  słoneczne. T ak  
sam o ja k  H ipok ra tes , p ro pa gow a ł on k u ltu rę  fizyczną  oraz u p ra w ia n ie  g ie r 
na w o ln y m  p o w ie trzu , poda jąc je d n a k  w  ty m  w zg lędzie  znacznie w ięce j 
szczegółów n iż  jego poprzedn ik .

Z rozum ia łe  jes t, że w yzn a ją c  ta k  rozsądne zasady oraz m a jąc  ta k  ścisłe 
w iadom ości, p rz y w ra c a ł on do zd ro w ia  ciężko cho rych  tak , że w  ówczesnej 
epoce, m og ło  się to  w ydać nadprzyrodzone. N ic  dziwnego, że legendy lu do ­
w e  p rze ds taw ia ją  Ib n  S ina ja k o  potężnego czarnoksiężn ika .

W  pozosta łych jego pracach n a uko w ych  z n a jd u je m y  w a rto śc i analogicz­
ne do tyc h , ja k ie  w y k a z a ł w  pracach le ka rsk ich . Jego p o z y ty w n y  um ysł, n ie  
godzący się z ap rio ryzm em , uzna jący na tom ia s t m etodę dośw iadcza lną, dą­
ż y ł do o d k ry w a n ia  w e w szys tk ich  z ja w iska ch  no w ych  przyczyn . I  ta k  w  roz­
p ra w ie  O m in e ra łach  w y ja ś n ia  on, że gó ry  w y tw o rz y ły  się w  w y n ik u  trzę ­
sień z iem i oraz ru c h u  w ód. W n io s k i te, dziś e lem entarne, w ówczas b y ły  
w p ro s t rew e lacy jne .

W  dziedz in ie  che m ii d o ko n a ł on nap raw dę  rew o lu cy jn e g o  przewrotu, 
os tro  a ta ku ją c  same pods taw y a lchem ii. Ta nadzw ycza j ceniona w  k ra ja ch
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m uzu łm ań sk ich  d yscyp lin a  b y ła  chaotyczną m ieszan iną danych  ekspery­
m en ta ln ych  oraz m ag icznych fo rm u łe k , podporządkow anych  trzem  g łów ­
n ym  zasadom ; po p ierw sze : w szys tk ie  m eta le  są jednakow ego pochodzenia, 
W zasadzie są do siebie podobne i  mogą być naw za jem  przekszta łcane jedne  
w  d ru g ie ; następn ie : różn ią  się one od siebie pod w zg lędem  stopn ia  czystości, 
na jczystszym  zaś z n ich  je s t szczere z ło to ; a w reszcie: is tn ie je  jedna  lu b  k i l ­
ka  substanc ji, za pomocą k tó ry c h  m ożna p rzekszta łc ić  m e ta l n ieczysty  w  czy­
s ty : je s t to  tzw . e l ik s ir  lu b  kam ie ń  filo zo ficzn y , p o szuk iw an ia m i którego, 
d ługo jeszcze po ow e j epoce, za jm ow a ło  się w ie lu  a lch e m ikó w  zarów no na 
W schodzie ja k  i  na Zachodzie. A v ice n n a  zalecał w p ra w d z ie  i  p rze p ro w a­
dza ł sam dośw iadczenia chemiczne, ro b ił a n a lizy  c ia ł złożonych, lecz od­
rzuca ł m ożliw ość w za jem nego p rzekszta łcan ia  się.

W id z im y  go zwalczającego na w e t m agię, sztukę fa k iró w , w ia rę  w  ta liz m a ­
ny, a przede w s zys tk im  astro log ię , w  ow ym  czasie ta k  bardzo przecież w  je ­
go o jczyźn ie  czczoną, a na w e t dziś jeszcze na nieszczęście nad to  rozpow ­
szechnioną.

N aukow e  i  filo zo ficzn e  sukcesy A v ic e n n y  szybko uzyska ły  w  ca łym  św ię ­
cie m uzu łm a ń sk im  A z j i  Ś rodkow e j ogrom ną sławę, p rze n ika ją c  przez M agh­
reb  aż do H iszpan ii. W  ty m  w łaśn ie  k ra ju ,  tuż  po zakończeniu epok i Recon­
qu ista , uczeni Zachodu zapoznali się z m a n u s k ry p ta m i, zaw ie ra ją cym i te 
ta k  now e i  ożywcze m yś li. W  na jzn akom itszych  szkołach E uropy , np. w  Sa­
le rno  i  M o n tp e llie r  ła c iń sk ie  tłum aczen ie  p ra cy  „C anon  A v ic e n n y “  b y ło  —  
od końca X I I  w ie k u  —  podstaw ą w yksz ta łcen ia  medycznego. A ż  do po ło w y 
X V I I  w ie k u  n ie  u tra c iło  ono n ic  ze swej w a rto śc i. Jeś li zaś chodzi o t łu m a ­
czenie p ra cy  K ita b  a l S ifa , to  rów n ie ż  w zbogac iło  ono pow ażn ie  m y ś l f i lo ­
zoficzną św ia ta  chrześcijańskiego.

M u s im y  kończyć ten  zby t ju ż  d łu g i a jednocześnie zupe łn ie  n iew ys ta rcza ­
ją c y  zarys. N ie  na d u ży liśm y  je d n a k  na próżno uw a g i an i też c ie rp liw o śc i na­
szych C zy te ln ikó w , je ś li p rzeds taw ia jąc  postać tego w ie lk ie g o  cz łow ieka  
oraz jego w ie lk ie  dz ie ło  p o tra f iliś m y  u trw a lić  przekonan ie , że C y w iliz a c ja  
Lu dzka  je s t potężną bu do w lą , s tw orzoną w  czasie poko ju , dz ie łem  do k tó re ­
go każdy  n a ró d  ja k  i  każde poko len ie  do łoży ło  w łasną  cegiełkę.

GILBERT OUY
B ib lio te k a rz  G ab ine tu  M a n u s k ry p tó w  B ib lio te k i N a rodow e j w  P aryżu
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M I K O Ł A J  G O G O L

ZAGINIONE PISMO
H IS T O R IA  P R A W D Z IW A  O P O W IE D Z IA N A  PR ZEZ 

Z A K R Y S T IA N A  ...S K IE J C E R K W I

Chcecie w ięc, abym  op ow iedz ia ł w a m  jeszcze o dz iadku? D o pra w dy, d la ­
czegóż m e m am  ucieszyć was opow ieścią. Eh, daw ne czasy, daw ne czasy! Co 
za radość lg n ie  do serca, dusza hu la , gdy us łyszy się o tym , co daw no, daw no 
tem u dz ia ło  się na św iecie , n ie  w iado m o  naw e t, k tó reg o  dn ia  i  m iesiąca! 
A  ja k  do tego w plącze się ja k iś  k re w n y , dz iad lu b  p ra dz iad  —  w te d y  prze­
pad ło : n iech się zakrztuszę p rz y  czy tan iu  żyw o ta  św ię te j m ęezennicy B a r­
ba ry , je że li n ie  m a jaczy  się w tedy , że oto sam w szys tko  to  czynisz, n iczym
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sam w laz łeś  w  p radz iado w ską  duszę, a lbo  dusza p radz iadow ska  w  tob ie  
sw aw oli... N ie, a n a jw ię ce j to  nasze dziewczęta i  m o łodyc ie ; n iech  m n ie  ty lk o  
do jrzą :

—  Tom aszu G rig o rje w ic z u , Tom aszu G rig o rje w iczu , opow iedzcie no ja ­
kąś ba jkę , straszną, no, no!

G adu gadu, i  ta k  w  kó łko ... O pow iedzieć —• oczyw iśc ie  n ie  żal, a le  zoba­
czcie no, co się dz ie je  z  n im i w  poście li, W iem  przecież, że każda d rży  pod 
k o łd rą , ja k b y  fe b ra  ją  trzęs ła  i  rad a  b y  z g łow ą w e jść  pod sw ó j kożuch. 
Szczur ch ro bo tn ie  ga rn k ie m , sama ja ko ś  nogą o pogrzebacz zaw adzi i  pożal 
się Boże! Dusza na ra m ie n iu ! A  na d ru g i dzień, ja k b y  n ig d y  n ic , znów  n u d z i; 
opow iedz je j straszną b a jk ę  i  ty le .

Cóż m am  w a m  opow iedzieć? T a k  nag le  n ie  p rz y jd z ie  n ic  do g łow y... B o­
da j op o w ie m  w a m  ja k  w iedźm y g ra ły  w  d u rn ia  z n ieboszczyk iem  dziadem . 
T y lk o  zawczasu proszę was państw o, n ie  p rz e ry w a jc ie  m i, bo ta k i bigos 
W yjdzie , że i  w s tyd  będzie do ust w łożyć. D z iad  nieboszczyk, m usic ie  w ie ­
dz ieć, b y ł w  s w o im  czasie n ie  z w y c z a jn y m  kozak iem . U m ia ł on  w yśm ien ic ie  
l i te r y  s taw iać. B y w a ło  w e św ię ta  ta k  aposto łów  w y czy tu je , że n iech się iń -  
Hy popow icż schowa. A no , w ie c ie  sam i, że w  ow ych  czasach, je ż e lib y  zebrać 
z całego B a tu r in a  lu d z i na p isan ym  się zna jących, to  n a w e t czapk i n ie  ma 
do czego nads taw iać  —  w szys tk ich  b y  m ożna w  je d n e j garśc i zm ieścić. P rze ­
to  i  n ic  w  ty m  dziw nego, że każdy  n a p o tk a n y  m a ło  m u  się w  pas n ie  k ła n ia ł.

P ew nego ra zu  z a m y ś lił w ie lm o żn y  he tm an  posłać po coś ta m  p ism o do ca­
rycy , P u łk o w y  p isa rz .za  ta m ty c h  czasów —  n ie ch  go d ia b li - - p r z e z w is k a  
n ie  pam ię tam ... W is k r ia k  n ie  W is k r ia k , M otozoczka n ie  M otozoczka, H o ło - 
pupec n ie  Hołopupec... w ie m  ty lk o , że jakoś  oso b liw ie  zaczyna się to  p rze­
m yś lne  p rze zw isko  —  za w o ła ł dziada do s ieb ie  i  p o w ie d z ia ł m u, że oto sam 
he tm an  w y p ra w ia  go ja k o  gońca z pos łan iem  do carycy. D z iad  n ie  lu b i ł  d łu ­
go ' się w y b ie ra ć ; l is t  zaszył do czapki, w y p ro w a d z ił kon ia , cm okną ł żonę 
i  dw óch  sw ych, ja k  to  o n  sam na zyw a ł, p ro s ia ków , z k tó ry c h  jeden  b y ł ro ­
dzo nym  o jcem , n ie  p rz y m ie rz a ją c  choćby i  m o im  i  podn iós ł za sobą ta k i 
k u rz , n ic z y m  p ię tn a s tu  ch łop aków  g ra ją cych  w  k lip ę  na ś rod ku  u lic y .

N a d ru g i dzień, za n im  k o g u t zap ia ł po raz c z w a rty , dz iad  b y ł ju ż  w  K o n o - 
top ie . O te j porze o d b y w a ł się ta m  ja rm a rk :  ty le  n a ro d u  w y le g ło  na u licę , że 
aż w  oczach się m ąci. A le  pon iew aż b y ło  wcześnie, ted y  w szystko  jeszcze 
drzem ało , w yc iągnąw szy  się na z iem i. O bok k ro w y  le ża ł h u la ka -m ło d z ia k  
*  nosem  ja k  u g ila  zacze rw ie n ionym ; opoda l ch rapa ła  p rze kup ka , siedząc 
obok k rz e m ie n i, fa rb k i,  ś ru tu  i  o b w a rza n kó w ; pod wozem  le ża ł cygan, na 
Wozie z ry b ą  czum ak*); na sam ej drodze, rozrzuc iw szy  nog i —  brodacz-m o- 
ska l w śród  pasów  i  rękaw ic ... Jednym  słow em  pe łno w sze lak ie j h o ło ty , ja k  

.to się na ja rm a rk a c h  zdarza. D z iad  z a trz y m a ł się, aby p o rząd n ie  się ro z e j­
rzeć. Tym czasem  w  ja tk a c h  po m a łu  wszczął się ru c h ; Ż y d ó w k i zaczęły po­
b rzę k iw a ć  fla s z k a m i; p ie rśc ie n ie  d ym u  z a k łę b iły  się tu  i  ów dzie , i  zapach

*) C zum ak — ch łop  u k ra iń s k i,  z a jm u ją c y  się przew ożen iem  to w a ró w  na wozach 
Zaprzężonych w  w o ły .
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gorących  p rzysm a kó w  ro z n ió s ł się po ca łym  taborze. P rzysz ło  d z ia d o w i do 
g łow y , że n ie  m a on p rz y  sobie a n i ognia, an i ty to n iu , poszed ł w ięc  na ten - 
czas ob ija ć  się po ja rm a rk u .

N ie  zdążył prze jść dw ud z ies tu  k ro k ó w  —  na p rze c iw  niego b ieży zaporo­
żec. H u la ka , w id a ć  z tw a rz y ! S za raw ary  czerw one ja k  ogień, g rana tow y 
żupan, b a rw n y  ja s k ra w y  pas, u boku  szabla i  lu lk a  z m ie dz ia nym  łańcusz­
k ie m  aż do sam ych p ię t  —  zaporożec i  ty le ! H e j co za na ród ! S tan ie ! w y ­
p ręży się, ręką  d o tk n ie  w ąsów  m o ło je ck ich , b rzę kn ie  p o d kó w ka m i i  pom ­
k n ie ! A le  ja k  po m kn ie ! N og i p ląsa ją  n ib y  w rzec iono  w  babsk ich  ręka ch ; ja k  
w ic h e r szarpn ie  d ło n ią  po w szys tk ich  s tru n a ch  b a n d u ry  i  na tychm ia s t, 
w z iąw szy  się pod b o k i, m k n ie  w  p rzys iad ach ; p ieśń  roz lew n ą  zaczn ie —  
dusza hu la !... N ie , p rzesz ły  m iłe  czasy, n ie  zobaczy się w ię ce j zaporożców.

Otóż s p o tk a li się. S łow o do s łow a —  zna jom ość go tow a, czyż n ie  tak? Z a­
c ię l i  ba jać, ba jać, ta k , że dziad ju ż  ca łk ie m  zapom n ia ł o sw ej podróży. P op i- 
ja n k a  nada rzy ła  się, ja k  na w eselu przed w ie lk im  postem. T y lk o , w id z i się, 
d o ku czy ło  im  w reszc ie  g a rn k i b ić  i  p ien iądze  m iędzy  lu d z i rzucać, no  i  do 
tego ja rm a rk  tleż n ie  będzie w ieczn ie  trw a ł.  T edy  z m ó w ili się n o w i p rz y ­
ja c ie le , żeby n ie  roz łączać się i  raze m  d rogę  odbyw ać.

Już daw no  m ia ło  się k u  w ie czo ro w i, gdy w y je c h a li w  pole. S łońce  uda ło  
się na spoczynek; gdz ien iegdzie  g o rza ły  z a m ia s t n ie g o  cze rw on aw e  p rę g i; 
na po lu  p s trz y ły  się łany , n ib y  szaty odśw ię tne cza rnob rew ych  m ołodyć- 
Naszego zaporożca ogarnę ła  p rze d z iw n a  gada tliw ość. D z ia d  i  jeszcze jeden 
h u la ka , k tó ry  się do  n ic h  p rz y p lą ta ł,  p o m yś le li, czy to  n ie  d ia b e ł czasem 
w  n iego w s tą p ił. Skąd to  się b ra ło? H is to r ie  i  opow ieści ta k ie  dz iw aczne, że 
da iad  pa rę  ra z y  c h w y ta ł się pod b o k i i  m a ło  b rzucha  sobie od śm iechu n ie  
na de rw a ł. A le  na dw orze coraz ba rd z ie j się zm ie rzcha ło , a w ra z  z tym , córa * 
b a rd z ie j n iedorzeczna s taw a ła  się m ow a m o ło jca . W reszc ie  nasz o p ow iad a ­
ją c y  p rz y c ic h ł zup e łn ie  i  d rż a ł p rz y  la da  szeleście.

—  He, he, rc d a k u ! N ie  na  ż a r ty  zaczynasz sow y  liczyć . Już m yś lisz  t y l ­
ko, ja k b y  d o  dom u i  na  p iec!

będę p rzed  w a m i u k ry w a ł,  —  rz e k ł nagle, zw ró c iw szy  się k u  n im  
i u tk w iw s z y  w  n ic h  z n ie ru ch o m ia łe  źren ice , —  czyż w iec ie , że dusza m oja 
od daw na sprzedana została nieczystem u?

Też nadzw ycza jna  m i rzecz! K tó ż  za życ ia  n ie  zna ł się z n ieczystym i?  
W łaśn ie  d la tego  na leży  hu lać, ja k  p o w ia d a ją , do upadłego.

—  H e j, ch łopcy, h u la łb y m  ja , ale te j nbcy czas na m o ło jca . H e j, b rac ia ! 
rz e k ł p rz y b ija ją c  im  d łon ie , —  n ie  w y d a jc ie , n ie  p rześp ijc ie  te j je d n e j

no cy ! P ó k i życ ia  n ie  zapom nę w aszej p rzys łu g i.
Czemu n ie  dopom óc cz ło w ie ko w i w  ta k im  zm artw ie n iu ?  D ziad ośw iadczył 

w p ros t, że p rędze j da obciąć osełedeć*) z w łasne j g łow y, n im  dopuści do te­
go, aby d ia b e ł pow ącha ł sw ym  ps im  pysk iem  duszę chrześcijańską.

Może by  i  je c h a li d a le j nasi kozacy, gd yb y  n ie  zaciągnęło całego nieba 
ja k  gdyby  czarną szatą i  w  p o lu  n ie  s ta ło  się ta k  c iem no, ja k  pod ba ran im

’ ) Osełedeć ko s m y k  w łosów  zos taw iany  przez k o z a k ó w  na og o lone j g łow ie .
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kożuchem . Z  da la  ty lk o  m a jaczy ło  się św ia te łko  i  kon ie  przeczuw ając b lis k i 
postó j, śp ieszy ły  się, p o s taw iw szy  uszy i  u tk w iw s z y  w  m ro k  oczy. Ś w ia te łk o  
zdaw a ło  się, m k n ie  n a p rze c iw ! K o za ko m  u ka za ł się szynk  p o ch y lo n y  na 
jedną stronę, n iczym  baba pow raca jąca  z w eso łych chrzc in . Za ta m ty c h  cza­
sów  s zyn k i b y ły  n ie  ty m , co d z is ia j. P o rzą dn y  cz ło w ie k  n ie  ty lk o  że n ie  m ia ł 
gdzie się ro zk rę c ić , za tańczyć g o r lic ę  lu b  hopaka, *) p rzy ło żyć  się n a w e t n ie  
m ia ł gdzie , gdy do g ło w y  u d e rzy  c h m ie l i  n o g i zaczną w y p isyw a ć  esy f lo ­
resy. Ca łe po d w ó rko  b y ło  zas taw ione  czu m a ck im i w o za m i; pod  okapem , 
w  żłobach, w  s ien iach , jeden  sku lon y , d ru g i ro z w a lo n y , c h ra p a li lu d z ie  ja k  
k o ty . Jed yn ie  szynka rz  pod ka g a n k ie m  n a c in a ł k re s k i na  p a ty k u , i le  ć w ia r ­
te k  i  ósem ek w y s u s z y ły  czum ack ie  g łow y.

D zień, zażądaw szy trzeć  w ia d ra  na  tro je , u d a ł się do  szopy. W szyscy 
trz e j le g li obok siebie. Z a le d w ie  zdążył się odw róc ić , gdy w id z i, że jego ro ­
dacy śpią ju ż  ja k  zab ic i. O budz iw szy  kozaka , k tó ry  p rz y s ta ł do n ic h  w  d ro ­
dze, dz ia d  p rz y p o m n ia ł m u  o p rzy rze cze n iu  da nym  to w a rz y s z o w i. Ten  pod­
n ió s ł się, p rz e ta r ł oczy i  zn o w u  zasnął. N ic  n ie  m ożna b y ło  po radz ić , m u s ia ł 
czuw ać  w  po je dynkę .

A żeb y  czym ś rozpędz ić  sen, o b e jrz a ł w s z y s tk ie  w ozy, z a jrz a ł do  k o n i, za­
k u rz y ł lu lk ę , p rzyszed ł z p o w ro te m  i  s ia d ł znów  obok sw o ich. D o ko ła  b y ło  
cicho, zdaw a łoby się, m ucha n ie  p rze lec i. O tóż i  w id z i m u  się, że spoza 
sąsiedniego w ozu  coś szarego p o ka zu je  rog i... T e raz  oczy jego zaczęły się 
k le ić  ta k , że m u s ia ł co c h w ilę  p rze c ie ra ć  je  p ięśc ią  i  p rze m yw a ć  pozosta łą  
w ódką . A le  za le d w ie  tro c h ę  p rz e ja ś n iły  się, w szys tko  z n ik a ło . W reszcie , po 
c h w ilo w y m  czekaniu, znów  ukazu je  się s traszyd ło  spod wozu... D iad  w y ­
trzeszczy ł oczy z ca łe j m ocy, ale p rz e k lę ta  senność p rze s ła n ia ła  w szys tko  
przed n im  m g łą : ręce je go  s ko s tn ia ły , g łow a  z w is ła  i  m o cn y  sen o g a rn ą ł go 
ta k , że z w a lił się, ja k  zab ity .

D ługo  spa ł dz iad  i  gdy s łońce p o rz ą d n ie  ju ż  p rz y p ie k ło  je go  w yg o lo ną  
m aków kę , w te d y  d o p ie ro  z e rw a ł się ¡na nog i. P rzec iągnąw szy się d w a  razy  
i  podrapaw szy p lecy, zauw ażył, że w ozów  sta ło  ju ż  n ie  ta k  w ie le , ja k  z w ie ­
czora. C zum acy w id a ć  p o c ią gnę li jeszcze p rzed  św item . O n  b ieży  do sw o ­
ic h  —  kozak śpi, zaporożca zaś n ie  ma. R o zpy tu je  —  n ik t  n ic  n ie  w ie , je d ­
na ty lk o  w ie rz c h n ia  ś w itk a  leża ła  na ty m  m ie jscu . S tra ch  i  zw ą tp ie n ie  ogar­
n ę ły  dz iada. Poszedł po pa trze ć  na k o n ie  —  a n i w łasnego , a n i zaporożcow e- 
go! Cóżby to  m ia ło  znaczyć? D a jm y  na to, zaporożca zab ra ła  n ieczysta s i­
ła , k tóż  w ięc  w z ią ł konie? P o jąw szy w szystko, dz iad s tw ie rd z ił, że pew no 
d ia b e ł p rzysze d ł na p iechotę , a że do  p ie k ła  n ie  b lis k o , to  i  śc iągną ł m u  k o ­
n ia . M ocno bo la ło  go, że n ie  d o trzym a ł kozackiego słowa.

—  O ho, —  m y ś li —  n ic  n ie  poradzę, pó jdę na p iecho tę ; a nu ż  t r a f i  się 
w  drodze  ja k iś  ta m  ju ż  p rz e k u p ie ń  ja dą cy  z. ja rm a rk u  ja ko ś  k u p ię  sobie 
kon ia .

A le  s ię gn ą ł po czapkę —  a czap k i też  n ie  m a: Z a ła m a ł ręce n ieboszczyk  
dziad, gdy p rz y p o m n ia ł sobie, że jeszcze w czo ra j z a m ie n ili na pew ien  czas

*) tańce kozack ie .
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czapk i z zaporożcem . K tó ż  w ięc m óg ł ściągnąć, ja k  n ie  d iab e ł! O to  masz 
tob ie  i  he tm ańskiego gońca! O to p rz y w ió z ł c i posłan ie  od ca rycy ! T u  dz iad 
zaczął częstować d iab ła  ta k im i w yzw iska m i, że ten  m yślę, n ie raz m us ia ł 
k ich n ą ć  tam  w  p iek le . A le  w ym yś la n ie m  m a ło  się pom oże; a c zko lw ie k  dziad 
k ilk a k ro ć  d ra p a ł się po k a rk u , n ie  m óg ł ty m  sposobem n ic  w y m yś lić . Co ro ­
bić? S ięgnął po cudzy rozum . Z e b ra ł w  szynku  w szys tk ich  do b rych  lu d z i, 
zn a jd u ją c y c h  się ta m  nateńczas czum a ków  i  in n y c h  p rzy je zd n ych  i  opow ie ­
d z ia ł, że ta k  i  ow ak , ta k ie  to  p rz y d a rz y ło  się nieszczęście. Czum acy d ługo 
m yś le li, po dp a rłszy  ba togam i b ro d y  i  rz (e k li,  że n ie  s łysze li o ta k im  d z iw ie  
na św iecie, żeby d iabe ł ściągnął l is t  he tm ańsk i. In n i na tom ia s t doda li, że gdy 
d iab e ł albo m oska l u k ra d n ie  c o k o lw ie k  —  w te d y  szuka j w ia t ru  w  po lu .

Jeden ty lk o  szynka rz  s iedz ia ł m ilcząc w  kącie. D z iad  tedy  p rz y s tą p ił do 
niego. Jeże li ju ż  cz ło w ie k  m ilczy , pew n ie  m usi to być tęga g łow a. A le  szyn- 
kariz n ie  'za bardzo sz.cz,odry b y ł w  s łow ach i  gdyby  dz iad n ie  sięgnął do k ie ­
szeni po pięć z ło tych , to  na próżno s te rcza łby przed n im .

—  Nauczę cię, ja k  znaleźć lis t  —  po w ie d z ia ł szynkarz, odprow adza jąc go 
na stronę. D z ia d o w i od razu  u lż y ło  na sercu. —  W idzę po oczach żeś nie  
baba ty lk o  kozak. U w aża j no! W  po b liżu  szynku  będzie z a k rę t na p ra w o  
do lasu. J a k  ty lk o  zacznie się na dw orze zm ierzchać, żebyś b y ł gotów. 
W  lesie m ieszka ją  cygan ie  i  w ychodzą ize sw ^ch  n o r w  taką  noc,, w  ja k ą  sa­
m e ty lk o  w iedźm y jeżdżą na pogrzebaczach! C zym  się tru d n ią  napraw dę, 
n ie  po trzebu jesz w iedzieć. W ie le  h u k u  będzi-e w  lesie, ale n ie  idź  w  tę  s tro ­
nę, skąd zasłyszysz h u k ; będzie przed tobą m ała  ścieżka obok na w p ó ł spa­
lonego drzew a ; ścieżyną tą  idź, w c iąż idź, idź... K rz e w y  ta rn in y  będą cię 
d ra pa ły , gęsta leszczyna będzie c i drogę zagradzać —■ ty  w c iąż idź; 
i  ja k  dojć/ziesz do m a łe j rz e c z u łk i,  dop iero  w te d y  możesz za trzym ać się. W te ­
d y  też zobaczysz kogo trzeba. W szakże n ie  zapom n ij nabrać do kieszeni 
tego, do czego są kieszenie zrobione... Rozumiesz, to  dobro i  d ia b ły  i  ludz ie  
kocha ją .

R zekłszy to, szynka rz  u d a ł się do sw ej n o ry  i  n ie  chc ia ł pow iedzieć an i 
s łow a w ięce j.

N ieboszczyk dziad, n ie  m ożna o n im  pow iedzieć, żeby b y ł tchó rzem  pod­
szy ty ; byw a ło , spotka w ilk a  —  w p ro s t go za ogon ła p ie ; p ó jd z ie  na pięści 
m ię dzy  ko za ków  —  w szyscy ja k  g ru s z k i na z iem ię się w a lą . W szakże c ia rk i 
go p rzesz ły , gdy w k ro c z y ł do lasu te j g łuche j nocy. Żeby choć gw iazd ka  na 
n jeb ie . C iem no i  g łucho n ib y  w  p iw n ic y ; ty lk o  s łychać by ło , że da leko, hen 
w  gór!ze, nad g łow ą, z im n y  w ia t r  h u la ł po w ie rzch o łka ch  d rz e w  i  drzew a 
n ib y  pe łne c h m ie lu  g ło w y  kozack ie  k iw a ły  się podochocone, prow adząc szep­
te m  liś c i p ija n e  rozm ow y.

Lecz oto p o w ia ło  ta k im  chłodem , że dz iad p rz y p o m n ia ł sobie sw ó j kożuch 
b a ra n i, i  nagle ja k  gdyby  sto m ło tó w  zaczęło w a lić  po lesie z ta k im  huk iem , 
że zadzw on iło  m u  w  uszach. I  coś, n iczym  b łyskaw ica , o ś w ie tliło  na c h w i­
lę  ca ły  las. Dzliad od ra zu  do jńza ł ścieżkę p rze m yka ją cą  się m iędzy  n is k im i
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•zaroślami. O to i  na w p ó ł spalone d rzew o i  k rz a k i ta rn in y ! T a k  samo, 
Wszystko ta k  samo, ja k  m u  pow iedz iano ; n ie, n ie  oszukał szynkarz.

W szelako ca łk ie m  n iew eso ło  b y ło  przedz ie rać się przez k łu ją c e  k rz a k i. Od­
kąd  ż y je  n ie  w id z ia ł,  żeby p rze k lę te  ko lce  i  sęk i ta k  bo leśnie d ra p a ły ; p ra ­
w ie  na każd ym  k ro k u  k u s iło  go, aby k rzykną ć . P om a łu  je d n a k  w yd os ta ł się 
ha o tw a rte  m ie jsce i  o  i le  m óg ł zauważyć, d rzew a p rze rzedza ły  się i  da le j 
s ta w a ły  się ta k  grube, że dz iad n ie  w id z ia ł ta k ic h  n a w e t po ta m te j s tro n ie  
P o lsk i.

N ag le  m iędzy  d rze w a m i m ignę ła  rzeczka, czarna n ib y  s ta low e skrzyd ło  
k ru k a . D ługo  s ta ł dz ia d  na b rzegu  rozg lą da jąc  się na w szys tk ie  s trony. Na 
d ru g im  brzegu p a li się og ień i, w y d a je  się, już , go tów  zagasnąć i  znow u od­
b i ja  się w  rzeczce, drżące j ja k  p o ls k i szlachcic  w  kozack ich  łapach. O to i  mo­
stek!

—  No, tu  chyba ty lk o  jedną  d iabe lską ta ra ta jk ą  p rze jedzie .
D z iad  jednakże  s tą p ił śm ia ło  i  zan im  k to  in n y  zdąży łby w y ją ć  kapc iuch  

i  powąchać tab ak i, zna laz ł się ju ż  na d ru g im  brizegu. D op ie ro  teraz d o jrz a ł 
dziad, że w o k ó ł ognia s iedz ie li ludz ie , do tego o ta k  paskudnych  gębach, że 
k ie d y  in d z ie j, Bóg raczy sam w iedzieć czego by  się n ie  dało, aby w y k rę c ić  
się od ta k ie j ko m p a n ii. A le  teraz n ie  by ło  rad y , na leża ło naw iązać zna jo - 
hiość. O dm ie rzy ł tedy  dziad im  n is k i, le dw ie  n ie  w  pas u k ło n :

—  Boże dopomóż, d o b rzy  lu dz ie !
Choćby jeden sk in ą ł g łow ą ; siedzą i  m ilćZą i  coś do ogn ia  s'ypią. W idząc 

ie dn o  m ie jsce n ie  zajęte, diziad bez żadnych ce reg ie li s ia d ł sobie. Paskudne 
gęby n ic  na to ; dz iad także n ic . D ługo  s iedz ie li m ilcząc. D z ia d o m  ju ż  się to 
znu dz iło ; da le jże szperać po kieszen iach, w y ją ł lu lk ę , sp o jrza ł doko ła  —  ża­
den n ie  p a trz y  na niego.

—  D obrodzie je , bądźcie ła skaw i, ja k b y  to  ta k , żeby na ten  p rz y k ła d  rzec, 
tego...

D z iad  b y w a ły  b y ł w  św iecie , ju ż  to  p o t ra f i ł stosować kon cep ty  i  prfzy oka­
z ji,  boda j p rzed carem  by się n ie  zb lam ow ał.

—  ...żeby na ten p rz y k ła d  rzec i  siebie n ie  sk rz y w d z ić  i  was n ie  ob raz ić  —  
lu lk ę  m am  w łaśn ie , lecz to , czym  b y  ją  zapa lić  m ożna, d iabe ł chyb a  m a, ho 
ja  nie.

Na tę  przem ow ę też an i s łow o n ie  pad ło ; jedna  gęba ty lk o  pchnę ła palącą 
się g łow n ię  p ro śc iu te ńko  dz iad ow i w  czoło,, ta k , że je ś lib y  się trochę  n ie  
d c h y lił,  to  stać by się m ogło, że pożegna łby się n a  zawsze z je d n ym  okiem . 
W idząc w reszcie, że czas na próżno u p ływ a , pOiStanowił opow iedzieć o całe j 
sp raw ie  —  czy będzie go s łucha ło  n ieczyste p lem ię , czy też n ie. P o tw o ry  
h a d s ta w iły  uszy i  w yc ią g n ę ły  łapy . D ziad d o m y ś lił się. Z g a rn ą ł w szys tk ie  
bosiadane p ien iądze i  rz u c ił n ib y  psom, w  sam środek. G dy rz u c ił p ien iądze, 
W szystko się przed n im  zako tłow a ło , z iem ia z a d r ż a ła ś  ja k  ju ż  sam tego 
opow iedzieć n ie  p o t ra f i ł  —  zna laz ł sie bez m ała w  sam ym  p iek le .

—  D obrodz ie je , —  w y k rz y k n ą ł dziad, roze jrza w szy  się dobrze —  co za 
b o tw o ry !
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Gęba s iedz i na gębie, ja k  to  pow iada ją . W iedźm  ta k ie  zatrzęsien ie, ja k  V> 
n ie k ie d y  śniegu na Boże N arodzenie napada: w ys tro jo n e , wypacykowan® 
n ib y  pan ieneczk i na ja rm a rk u . I  w szys tk ie , ile  ic h  ta m  n ie  by ło , ja k  p i j a l i  
ta ń co w a ły  jak iegoś d iabe lsk iego trepaka . K u rz  podn ios ły  ta k i,  że pożal si? 
Boże! C ia rk i p rze jd ą  cz łow ieka  chrzczonego na sam  w id o k , ja k  w yso ko  ska- 
k a ło  d iab e lsk ie  p lem ię . M im o  całego s trachu , śm iech dziada ogarną ł, gdy z°" 
baczy ł ja k  d ia b li o psich pyskach, na n ie m ie ck ich  nóżkach, kręcąc ogona' 
m i, u w ija l i  się dooko ła w iedź  n ic z y m  ch łop cy  oko ło  k rasn ych  dz iew czą t; m ° ' 
z y k a n c i zaś u d e rz a li w  swe p o lic z k i p ięśc iam i n ib y  w  bębny i  g w iz d a li n ° ' 
sam i, ja k  w a lto m ie .

S koro  zobaczy li dziada —  zaraz popędz ili do niego całą hordą. P y s k i ś w iń ' 
skie, psie, koźle, końsk ie  i  dz ioby d rop ie  —  w szystko  w yc iąga ło  się k u  n iem 3 
i  o to  pcha ją  s ię  do ca łow ania . S p lu n ą ł dz iad , a le  go paskud z tw o  obsiadło- 
W  końcu z ła p a li go i  po sadz ili p rzy  stole, d łu g im  —  może, ja k  droga od K °" 
no topa do B a tu rin a .

—  A no, to  n ie  je s t jeszcze ca łk ie m  ź le  —  p o m yś la ł dz iad zobaczyw szy 03 
sto le  w iep rzo w inę , kie łbasę, cebulę drob ioną  iz kapustą  i  w ie le  różnych  s ł° ' 
dyczy  —  w id a ć  d iabe lska  h o ło ta  n ie  przestrzega postów.

D ziad, n ie  zaw adzi w a m  w iedz ieć , n ie  p o g a rd z ił n ig d y  okaz ją  położeni® 
tego owego na ząb. Jad a ł n ieboszczyk z ape ty tem ; prze to  n ie  w d a ją c  si® 
w  opow iadan ia , p rzysu n ą ł do siebie m iskę  z n a k ra ja n ą  s łon iną  i  całą w ędz°' 
ną szynkę; w z ią ł w ide lec, n ie  dużo m n ie js z y  od w id e ł, na ja k ie  ch łop n a b ie f3 
siano, zaga rną ł n im  n a jb a rd z ie j oka ża ły  kaw a łe k , d o łą c z y ł do niego skórk? 
od chleba i., p a trz  no, ła d u je  go do cudzych ust. Tuż, tuż  obok w łasnych 
uszu i  s łychać naw e t, ja k  czyjaś gęba żu je  i  k ła p ie  zębam i na ca ły  stół. Dziad 
n ie  p rz e ją ł się ty m : z łapa ł d ru g i kaw a łe k , ju ż  zda się na w e t o w a rg i zacze' 
p i ł,  ty lk o  zn o w u  n ie  do  swego ga rd ła  t r a f i ł .  P o raz  trz e c i —  zn ó w  om iną ł-

R ozs ie rdz ił się dziad, oszala ł; zapom n ia ł i  o s trachu  i  o  tym , w  czy ich  ł 3'  
pach się zna jd u je . P rzyskoczy ł do  w iedźm :

—  Cóż w y , H erodow e p lem ię , czyż byście  u m y ś liły  .’naśm iew ać się z® 
m nie? Jeżeli w  te j c h w ili n ie  oddacie m i czapk i kozack ie j, to  n iech  ’z o s ta li 
k a to lik ie m , je ż e li n ie  p o w yk rę ca m  w a m  w aszych ps ich  p y s k ó w  Ina karki-

N ie  zdążył na w e t os ta tn ich  s łów  w yrzec, ja k  w szys tk ie  p o tw o ry  wyszczC' 
r z y ły  zęby i  !tak zan ios ły  się śm iechem , że d z iad ow i ch łód  le g ł na  sercu.

—  Zgoda —  p rz e ra ź liw ie  zapiszczała jedna  -z w iedźm , k tó rą  dz iad wzi3* 
za starszą w śró d  n ich , poniew aż ob licze  m ia ła  bez m a ła  p iękn ie jsze  od i® ' 
n y c h  —  czapkę oddam y ale  ń ie  p ie rw e j, n im  zagrasz z  n a m i po trzyk ro ć  
w  d u rn ia !

To n ies łychane! K ozak  m a usiąść z babam i do du rn ia?  D ziad da le jże  w y ' 
kręcać się i  ta k  i  ow ak, w reszc ie  us iad ł. P rzyn ies iono  k a r ty ,  ta k ie  za tłuszcz0' 
ne, ja k im i u nas ty lk o  popów ny w różą sobie narzeczonych.

—  S łucha j no ! —  zaszczekała w iedźm a po raz d ru g i, —  je że li wygraS'- 
choć raz, czapka tw o ja ; gdy zaś p o trz y k ro ć  z rzędu  zostaniesz durniem »
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h ie  g n ie w a j się, n ie  ty lk o  czapki, ale może i  św ia ta  w ięce j n ie  będziesz 
Oglądał!

—  R ozdaw a j k a r ty ,  d a w a j s tara n iedo łęgo ! Co m a być, n iech  będzie.
O to  i  k a r ty  rozdane. W z ią ł dz ia d  sw o je  do rą k  —  pa trzeć się n ie  .chce, ta ­

k ie  paskudz tw o , choćby  jeden  a tu t na  okrasę. Z  k o lo ró w  —  dk ies ią tka  n a j­
starsza, p a r na w e t n ie  m a ; w iedźm a zaś w c iąż  odw a la  p ią tk i —  p rzysz ło  
*hu zostać d u rn iem . W  c h w ili ,  gdy dz ia d  zas ta ł d u rn ie m , ze w szys tk ich  
s tron  zarża ły , zaszczekały, za ch rząka ły  p y s k i:

■— D u reń ! D u reń ! D u reń !

—  Żebyście  popęka li, d iab e lsk ie  p lem ię ! —  w y k r/z y k n ą ł dz iad , pa lcam i za­
ty k a ją c  sobie uszy. „N o “ , m y ś li, „w iedźm a  oszukała p rz y  tasow an iu , te raz  
*am  będę d z ie l i ł“ .

R ozda ł. W y ło ż y ł a tu t, s p o jrz a ł w  k a r ty .  K o lo ry  znakom ite , a tu ty  też są. 
2  począ tku  szło, le p ie j n ie  trzeba, ale w iedźm a —  m a p ią tk ę  z k ró la m i! 
tłz ia d  m a w  rę k u  same a tu ty ; n ie  nam yś la jąc  się d ługo, p ra s t w szys tk ich  
k ró l i  po wąsach a tu ta m i!

—  He, he! W szakże to  n ie  po kozacku ! A  czym  ty  b ijesz, rodaku?
—  J a k  to  czym , a tu ta m i!
—  D la  c ie b ie  to  może a tu ty , a le  d la  nas to  nie.
■— P a trz c ie  no, rzeczyw iśc ie , z w y k ły  ko lo r.
Co za d iabe lska s iła ! P rzyszło  m u  po raz d ru g i zostać d u rn ie m  i  d ia - 

be ls tw o znow u poczęło w yd z ie ra ć  się na całe ga rd ło :
•— D u reń , d u re ń ! —  ta k , że aż s tó ł zad rża ł i  kań ty  po n im  skaka iy .

.D ziad z iry to w a ł się; rozd a ł po raz osta tn i. Z now u  idz ie  sk ładn ie . W iedź­
ma znow u m a p ią tk ę ; dz iad p o k ry ł i  d o b ra ł z ta l i i  pe łną garść a tu tó w .

— A tu !  —  w y k rz y k n ą ł ud e rzyw szy  k a rtą  po sto le  ta k , że aż się zw in ę ła  
^  trąbkę .

—  W iedm a bez s łow a p o k ry ła  ją  z w y k łą  ósemką.
—  A  czym  ty  s ta ra  d iab lio o  b ijesz?!
P odn ios ła  k a rtę , pod n ią  b y ła  z w y k ła  szóstka.
-— P opa trz  no, d iab e lsk ie  czary ! —  rz e k ł rozgoryczony dz iad i  w a ln ą ł 

bięścią w  s tó ł z ca łe j s iły .
N a szczęście, w iedźm a m ia ła  jeszcze s ła b y  k o lo r, dz iad zaś m ia ł natenczas 

ba ry . Począł dob ierać k a r t  z ta li i,  ale ju ż  s ił m u  b ra k , paskudztw o ta k ie  l i -  
*ie, że d z ia d o w i ręce opad ły . W  ta l i i  n ie  m a ju ż  an i je d n e j k a r ty .  T rudno , 
W yszedł n ie  pa trząc, w  z w y k łą  czw órkę, w iedźm a p rz y ję ła .

—  Masz c i! Co to  jest? He, he, p e w n ie  je d n a k  coś tu  n ie  w  po rządku .
T edy  dz iad  k a r ty  —  c ich u te ń ko  pod stó ł i  p rzeżegna ł je . P opa trz  no,

^  rę k u  ma asa, k ró la  i  w a le ta  a tu tow ego ; zam ias t zaś szós tk i w yszed ł 
^  dam ę p iękn is ię .

•— A le ż  d u rn ie m  by łe m ! K ró l a tu to w y ! Co! P rzy ję łaś?  A h a ! K o c i pom io­
tę . . .  A  asa n ie  chcesz? A s ! W ale t!...

G rzm o t ro zn ió s ł się po p ie k le ; w iedźm a dostała k u rc z y  i  n i  stąd n i zow ąd, 
^ a p k a  bęc, —  d z ia d o w i p ro śc iu te ń ko  w  tw a rz .
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■ —  N ie, to  jeszcze m a ło ! —  w y k rz y k n ą ł dz iad nab raw szy  o d w a g i i  w ło ­
żyw szy  czapkę. —  Jeże li zaraz n ie  stan ie  przede m ną m ó j ko ń  m o ło je ck i, to 
boda j by  m n ie  p io ru n  z a b ił na  ty m  n ieczys tym  m ie jscu, je że li was w szyst­
k ic h  n ie  przeżegnam  krzyżem  św ię tym ! Już by ło , rękę  podn iósł, gdy na­
gle za ch rob o ta ły  przed n im  kości końskie .

—  O to masz siwego kon ia !
Z a p ła k a ł n ie b o ra k  pa trząc na  n ie , n ib y  dz iec ię  n ierozum ne . Ż a l m u  by ło  

towarzysza.
—  D a jc ież  ja k ie g o k o lw ie k  kon ia , by le  z waszego gn iazda się w ydostać!
D ia b e ł trza sn ą ł z bicza —  koń , ja k  og ień, w s p ią ł się pod dz iadem  i  ten

n ib y  p ta k  u n ió s ł się do góry.
S trach  wsz'akże ogarną ł dziada podćzas drog i, gdy koń, n ie  podda jąc  się 

cuglom , an i s łucha jąc  k rz y k u , skaka ł p rzez w y rw y  i  bagna. S kó ra  cierpnie» 
o p ow iad a jąc  naw e t, gdzie on n ie  b y ł. S p o jrza ł raz  pod nog i i  srodze się 
p rze ra z ił: rozpad lina , przepaść s trasz liw a ! Szatańskiem u zw ie rzęc iu  zaś to 
n ie  w a d z i —  w p ro s t przez n ią  w a li.  D z iad  u trzym a ć  się s il i ł,  ale gdzież tam- 
Przez pn ie, przez kępy, po le c ia ł w  przepaść na łeb  na szyję i  ta k  g rzm otną ł 
o ziem ię, że zda się ducha m a ło  n ie  w yz ioną ł. Żadną m ia rą  n ic  n ie  pa rn ię ' 
ta ł, co się dz ia ło  z n im  wówczas i  gdy o ckn ą ł się i  ro ze jrza ł, c a łk ie m  już  
ś w ita ło ; p rzed n im  m ig a ły  zna jom e m ie jsca, on zaś leża ł na  dachu  w łasne j 
cha ty.

Przeżegnał się dziad, gdy z laz ł na dół. A le  c i d iab e ls tw o ! Ile ż  to  do licha' 
cudów  dz ie je  się z cz ło w ie k ie m ! Z e rk n ą ł na ręce —  całe w e k r w i ;  spo jrza ł 
w  beczkę z wodą —  i  tw a rz  rów n ie ż . O bm yw szy się na leżycie, żeby dzieci 
n ie  p rzerazić , wchodlzi c ich u teń ko  do cha ty ; p a trz y : dz iec i co fa ją  się k a ­
n ie m u  przed czym ś ty łe m  i  w  s trachu  W skazując p a lca m i, po w ia da ją :

—  Spójdz, spó jrz ! M a tk a  ja k  opętana skacze!
I  w  rzeczy sam ej, baba siedzi przed zgrzebłem , trz y m a  w  rękach  w rze­

c iono i  śpiąc, po d ryg u je  na ławce. D z iad  w z iąw szy ją  za rękę, ostroż­
nie  ob u d z ił:

—  D zień d o b ry  żono, czyś zdrowa?
Ta d łu g o  p a trza ła  w ytrzeszczyw szy oczy, w reszcie  poznała dziada i  opo­

w iedz ia ła , ja k  w id z ia ło  je j  się w e śnie, że piec je ź d z ił po chacie, wypędzają® 
łopa tą  p recz g a rn k i i  kadzie ... i  d iabe ł Wie, ęo jeszcze.

—  A no , —  pcW iada dziad —  tob ie  w e śnie, m n ie  na ja w ie . T rzeba, widzę» 
będzie pośw ięcić  naszą chatę, ja  zaś n ie  m ogę te raz m arudz ić .

W y rz e k ły  to  i  odpocząwszy nieco, d z ia d , w z ią ł k o n ia  i  n ie  zatrzymywał 
się ju ż  an i dn ie m  an i nocą, dopók i n ie  d o je cha ł do ce lu  i  n ie  odda ł p ism 3 
carycy. T am  n a p a trz y ł isię na ta k ie  d z iw y , że d ługo  po tem  m ia ł co o p ow ia ' 
dać: ja k  p o w ie d li go do pa łacu  ta k  w ysok iego, że gdyby  tak z dziesięć chat 
je dn ą  na d rugą  pos taw ić  i  w te d y , być  może, n ie  dosięgnę łoby się pułapu» 
ja k  z a jrz a ł on do je d n e j k o m n a ty  —  ń ie  m a carycy, do d ru g ie j —  n ie  m 3r 
do trzec ie j —  jeszcze n ie  m a; w  czw a rte j na w e t n ie  m a ; ale w  p ią te j, P °' 
p a trz  no, —  siedzi w e  w łasne j osobie, w  z ło te j ko ron ie , w  szare j now iu teU "
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k ie j św itce , w  czerw onych buc ika ch  i  z ło te  k lu s k i zajada. J a k  kaza ła  m u  
nasypać w  czapkę b łę k itn y c h  p ien iędzy , jak ... w szystk iego  spam iętać n ie ­
podobna!

S w o je  pe rype tie  z d ia b ła m i dz iad daw no z pam ięc i w y rz u c ił i  je ś li zda­
rza ło  się, że k toś  p rz y p o m n ia ł m u  o tym , dz iad m ilcza ł, ja k b y  ta  sprawa 
w ca le  go n ie  do tyczy ła  i  w ie lk ie g o  t ru d u  kosztow ało  ub łagan ie  go, aby 
o p o w ied z ia ł w szys tko  ja k  by ło .

I  (w idać ju ż  to  za karę , że n ie  pośpieszył się n a tych m ia s t po fy m  po­
św ięc ić  cha ty , bab ie  jego, do k ła dn ie  z ro k u  na ro k  i  to  w łaśn ie  w  ow ym  
czasie, p rz y d a rz a ły  śię ta k ie  d z iw y , że ta ń cu je  U ty le . Do czego b y  się n ie  
zab ra ła , nog i w y p ra w ia ją  sw o je  i  aż ją  ponosi, b y  pom knąć w  p rzys iadach.
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MALARSTWO MEKSYKAŃSKIE

D IE G O  R IV E R A

SŁ A W A  nowoczesnego m a la rs tw a  
m eksykańskiego od daw na ju ż  

sięga poza g ran ice  tego k ra ju . W y­
s taw y  na teren ie  ca łe j A m e ry k i, a 
obecnie także w  Europ ie , zapoznają  
coraz szersze k rę g i pub licznośc i z 
os iągn ięc iam i m a la rzy  m eksy­
kańsk ich . O p ie ra jąc  się na tra d y ­
c jach  ludow ych , czerp iąc m a te ria ły  
z dz ied z ic tw a  k u ltu ry  na rodow e j, 
p łó tn a  i  f re s k i m a la rzy  m eksyka ń­
sk ich  m ów ią  —  ś m ia ły m  rysu n k ie m  
i  w y ją tk o w y m  bogactw em  ko lo ró w  
—  o w a lk a c h  i  nadz ie jach  ro b o tn i­
ków , mężczyzn i  ko b ie t tego k ra ju .

Pam ięć c y w iliz a c ji A z teków , prze­
chow yw ana przez In d ia n  i  M etysów , 
k tó rz y  s tanow ią  w iększość lu du  
m eksykańskiego, i  w k ła d  hiszpański 
z osta tn ich  czterech w ie k ó w  nada ją  
m a la rs tw u  m eksykańsk iem u cechy 
w y b itn ie  o ryg in a ln e  i  bogactw o  
fo rm ; re p ro d u kc je  zamieszczone po­
n iż e j po zw a la ją  nam  zapoznać się z 
jego  cha rak te rem . Są to  fo to g ra fie  
dz ie ł n a jb a rd z ie j zdo lnych  współcze­
snych m a la rzy  m eksyka ńsk ich : Ca- 
stellanosa, D a w id a  A lfa ro  S iqueirosa  
i  D iego R ive ra . Są one św iadectw em  
w ie lko śc i dz is ie jsze j s z tu k i m eksy­
kańsk ie j.
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DWA WYWIADY

VITTORIO DE SICA

Z A R Ó W N O  z  w y g lą d u  zew nętrz­
nego ja k  i  z usposobienia i  tem ­
pe ram en tu  De Sica s tan ow i ży­

w e p rze c iw ień s tw o  Z ava ttin ieg o , 
swego d ługo le tn iego, w ie rnego  w sp ó ł­
p ra co w n ika  na p o lu  a rtys tycznym , 
a k tó ry m  łączą go w spó lne zam iło ­
w an ia , in te lig e n c ja  i  pok rew ień s tw o  
duchow e. N a zażyłość tę sk ła da ją  
aię zarów no p rze c iw ień s tw a  ich  
cha rak te ró w , ta k  bardzo ożyw ia jące 
ic h  twórczość, ja k  rów n ież  w za­
jem ne i  ca łk o w ite  zrozum ien ie . W y­
soki, o sz lachetnych rysach, w y ­
tw o rn e j postaw ie  i  h a rm o n ijn y c h  
ruchach , De Sica ju ż  p rzy  p ie rw ­
szym  z e tkn ię c iu  oczarow uje  otocze­
nie. Jasna, in te lig e n tn a  tw a rz , o r l i 
nos, o su b te ln ym  rysu n ku , m yślące 
spo jrzenie , szpakow ate skron ie , z

le k k a  zao krąg la jący  się o w a l tw a ­
rz y ; s tanow i on ty p  p raw dziw ego 
N eapo litańczyka  i  k ie d y  się na n ie ­
go pa trzy , przychodzą na m y ś l p o r­
tre ty  dw orzan  z X V I  w ie k u  z  cza­
sów  h iszpańsk ie j po tęg i, w y ra fin o ­
wanego z b y tk u  i  zb lazow ania .

W  p rze c iw ień s tw ie  do n ich  De 
Sica je s t uosob ien iem  życia , —  a le  
życ ia  duchowego, w ew nętrznego, 
n a jg łę b ie j osobistego, zawieszonego 
gdzieś w  p rzestrzen i m iędzy rzeczy­
w istośc ią  i  m arzeniem . T e  duchow e 
przeżycia  w yraża  on n a jp e łn ie j po­
przez sw o je  dzie ła , choć n ie  odda ją 
one z pewnością w szys tk ich  jego 
rozm yś lań  i  w szys tk ich  c ie rp ień  ja ­
k ie  b y ły  zw iązane z tw orzen iem .

(c. d. n a  s tr . 110)
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PAOLO JACCHIA

CESARE ZAVATTINI

B Y  M Ó C  po rozm aw iać k ró tk a  
c h w ilk ę  z Cesarym  Z a v a tt in im , 
trzeba  go szukać w  godzinach 

n a jb a rd z ie j n ieoczekiw anych, w  od­
le g łe j d z ie ln icy  R zym u. W  d z ie ln i­
cy  te j os ta tn ie  w i lle  m ieszczańskie, 
sm utne i  podstarza łe  zdają się n ie  
w iedzieć, że poza ic h  c ie m n ym i i  
c ich ym i p a rk a m i is tn ie ją  p ierw sze 
nowoczesne b ia łe  b u d y n k i, pe łne 
w rz a w y  b u d y n k i przedm ieścia , gdzie 
pociąg toczy się ja k  gdyby  poprzez 
dom y, gdzie u lic e  przechodzą w  go­
ścińce zarośnięte p o k rzyw ą  i  pe łne 
sw aw o lących  k u r.

Z a v a tt in i je s t zawsze pe łen k u r ­
tu a z ji,  jo w ia ln y  i  sym patyczny. W y ­
w ia d y  o d b yw a ją  s ię  w  p ię k n y m  b iu ­

rze, p e łn ym  książek, a rtys tycznych  
w y d a w n ic tw  i  czasopism. Z  sąsied­
n iego p o k o ju  dochodzą radosne o- 
k r z y k i d z iec ia rn i, a od czasu d# 
czasu urocza córeczka Z ava ttin ieg o , 
n ie  bacząc na obecność obcego pa­
na, w pada do po ko ju , w esoło pod­
rzuca jąc do  gó ry  ja k ie ś  czasopismo. 
Rozm owa je s t sta le  bardzo o żyw io ­
na, gdyż poza dz iećm i, rad iem , 
d zw on k iem  te le fonu , k tó ry  rozlega 
się bezustannie, sam Z a v a tt in i go­
rą czku je  się m ów iąc, m io ta  się na 
krześle, przem ierza po kó j w zd łuż  i 
w szerz krzycząc, ge s tyku lu jąc , znów 
siada, z ry w a  się, zaczyna chodzić.

K rę p y , k o rp u le n tn y , o rzadk ich .
(c. d. na str. 113)
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Jest to cz ło w ie k  pe łen spokoju, 
n ie o m a l ch łodu , i  na w e t gdy jes t 
w zburzony, n ie  okazuje tego po so­
bie. M ó w i m ało, zawsze przyc iszo­
n y m  głosem, w  k tó ry m  w yczuw a 
się ja k  gdyby pew ne zmęczenie, z 

je d n a ko w ą  zawsze łagodnością. Ro­
b i w rażen ie  cz łow ieka, k tó rego  na ­
tu ra  w zdraga się przed wsze lką 
przem ocą. Swe na jżyw sze doznania, 
dośw iadczen ia , ogrom ną in tu ic ję , 
idee, n ieogran iczoną fan ta z ję  poety 
i  rozw ażan ia  hu m a n is ty  - m y ś lic ie ­
la , uczucia i  na jg łębszą swą p ra w ­
d ę  okazu je  i  w yraża  je d yn ie  w  
sw ych  dzie łach film o w y c h . O to są 
je g o  pog lądy estety, jego teo ria  f i l ­
m u, k tó ra  ma zasadnicze znaczenie 
w  sztuce współczesnej.

De Sica m ó w i nam  o sw o ich f i l ­
m ach, k tó re  ukażą się w  ro k u  p rz y ­
sz łym  na ekranach : „Z ło to  Neapo­
lu “  (L ‘O ro d i N apo li) w ed ług  s ły n ­
ne j pow ieści G iuseppe M a ro tta  oraz 
„ I ta l ia  m ia “ , k tó ry  na k ręc i razem  
e Z a v a tt in im . D la  re a liz a c ji tego* f i l ­
m u  w yruszą  on i w  styczn iu  na d łu ­
gą w ę d ró w k ę  po ca łych W łoszech, 
•wędrówkę o szczególnym  c h a ra k te ­
rze. W yp ra w a  ta  n ie  będzie m ia ła  
w  sobie n ic  rom antycznego, „ lo n g  
voyage hom e“ , ja k b y  po w ie dz ia ł 
Q ‘ N e ill,  —  na poszuk iw an ie  p ra w ­
d z iw y c h  W łoch  i  lu d u  w łosk iego  —  
bez spec ja ln ie  określonego celu, 
m im o  to  je d n a k  z c a łk o w itą  św ia ­
dom ością tego czego szuka ją . W y ­
ruszą on i z ca łym  zapasem dośw iad­
czeń i  zna jom ości p rob lem ów , d o ty ­
czących łu d z i i  społeczeństwa tego 
now ego św ia ta , z k tó ry m  nas będą 
zapoznawać.

Ta ep icka w ę d ró w ka  w  rzeczyw i­
stości ju ż  rozpoczęła się na przed­
m ieściach R zym u w  czasach „S c iu -  
sc ia "  i  „Z ło d z ie ja  ro w e ró w “  —  a 
d a le j na przedm ieściach m ed io lań ­
sk ich , ta je m n iczych  i  na now o od­

De Sica (c. d.) i k ry ty c h  w  „C u dz ie ", a po tem  zno­
w u  w  Rzym ie, w  R zym ie n iezna­
nym , gdzie w  „U m b e rto  D .“  w id z i ' 
m y  m a łą  m ieszczkę, u k ry w a ją c ą  
swą nędzę. „W ięzy , s tosu nk i spo­
łeczne, k tó re  łączą lu d z i z tych  f i l ­
m ów  z postac iam i „ I ta l ia  m ia “ , u- 
każą się w  ca łe j w yra z is tośc i —  m ó­
w i De Sica —  i  ten  n o w y  f i lm  u- 
k s z ta ltu je  się w o k ó ł id e i zasadn i­
czej, k tó ra  nasunie nam  to co zo­
baczym y w  dzis ie jszych Włoszech, 
to co w y w rz e  na nas najg łębsze  
w rażen ie  i  co z p u n k tu  w idzen ia  
ludzk iego i  społecznego będzie n a j­
ważnie jsze. N a w iosnę przyszłego 
ro k u  zab ie ram y się do „k rę c e n ia “ -

De Sica m ó w i d a le j:
„P oza  p ro je k ta m i do tyczącym i 

m oich  na jnow szych  f ilm ó w , m arzę  
często —  i po raz p ie rw szy  zobaczy­
łem  go w ted y  W ożyw ien iu , w e w ­
nę trzn ie  poruszonego, z błyszczący­
m i św ie tliśc ie  oczyma —  m arzę o 
tym , aby odbyć fan tastyczną  po­
dróż z kam erą po ro s y js k ic h  ste- 
pąch Czechowa, tego w ie lk ie g o  u lu ­
bionego przeze m n ie  p isarza, po ste­
pach ty le k ro ć  op isyw anych  w  ja k ­
że fascynu jących  opow iadan iach lu ­
dow ych“ .

Na nasze py tan ie , ja k  może on o- 
k re ś lić  ro lę  f i lm u  w  s tosunku  do 
rzeczyw istośc i i  m itu , De Sica odpo­
w iada , że n ie  is tn ie je  m iędzy ty m i 
dw om a po jęc iam i żadna sprzecz­
ność, jeże li w y jd z ie  się z  jedyn ie  
słusznego założenia, że rzeczyw i­
stość ludzka ' i  społeczna pow inna  
być- zawsze po ds taw ow ym  źród łem  
na tchn ien ia . W  ty m  w yp a d k u  a r ty ­
sta w in ie n  prze transponow ać rze­
czyw istość, na tchnąć w iz ją  poetycką» 
p rzy  czym  nie  w o ln o  s taw iać  g ra n ic  
jego tw órcze j fa n ta z ji i  pe łne j u rze­
kającego w yra zu  in w e n c ji oraz sto- 
.sow ąniu ca łe j m ito lo g ii współczes-

(c. d. na str. 112)
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ne j, k tó ra  pozw ala na uzm ys łow ie ­
n ie  sobie dram atycznego znaczenia 

•z ja w is k  w  życ iu  je d n o s tk i i  spo łe­
czeństwa.

„D ro g a  do nowoczesnego firn u , 
w ytyczona  przez C hap lina , D ońskie­
go, F la h e rty  —  doda je De Sica —  
je s t drogą rea lizm u . W ym aga ona 
odw ag i i  po w in na  stale zna jdow ać  
nowe fo rm y  rozw o jow e . M us im y  o 
ty m  zawsze pam iętać. Jeś li bow iem  
zapom n im y o tym , je ś li po zw o lim y  
by f i lm  ode rw a ł się od rze czyw i­
stości, jego g łęboko lu d z k i sens zo­
stan ie  zubożony, a w te d y  będziem y

De Sica (c. d.) m o g li pożegnać się z jego ro lą  p ra ­
w d z iw e j k ro n ik i,  p raw dz iw ego do­
kum en tu , poniew aż w  ram ach „w e -  
ry z m u “  i  n a tu ra liz m u  będą to ro ­
dzaje f i lm u  zby t złożone i  skazane 
na to, by pozostać ty lk o  nazwą...“

P ow raca jąc do a k tu a ln ych  p ro­
b lem ów  dzisiejszego f i lm u  w łosk ie ­
go, k tó re  są p ra w ie  iden tyczne 1 
p ro b lem am i f i lm u  francusk iego  ł  
ca łe j k in e m a to g ra fii „zach od n ie j” > 
De Sica ze stanowczością znam ionu­
jącą jego g łębok ie  przeświadczenie 
o słuszności swego zdania, s tw ie r­
dza, że „n a jle p szy  f i lm  po w in ie n  i&* 
drogą  wskazaną m u przez rzeczyuh'

N a rod z iny  m iło śc i (z f i lm u  „C u d  w  M ed io lan ie “ )



ste s tosu nk i jednos tek  i  społeczeń­
stw a czasów dzisie jszych. T a  rze­
czyw istość bow iem  s tan ow i rac ję  
b y tu  f i lm u ,  nada je  m u  c h a ra k te r  
na rod ow y  i  w a rtość  ogólnoludzką. 
F ilm  m us i iść śm ia ło  naprzód, w a l­
czyć z w s z y s tk im i trudnośc iam i, 
przeszkodam i n a tu ry  gospodarczej i  
po lityczn e j, w a lczyć  z n ieu fnośc ią  i  
w ro g im  nastaw ien iem , z ja k im  się 
zetkn ie . Dziś —  kończy  De Sica -— 
nie m am y p ra w a  używ ać naszej k a ­
m ery, tego wspan ia łego i  cudow ne­
go środka  o d dz ia ływ an ia  —  dla ba­
na łu ...“

s iw ie ją cych  w łosach  i  łagodnym  
w z ro k u  dobrego ta tu s ia , o w y g lą ­
dz ie  tchnącym  spokojem , szczęściem 
i  rozm arzen iem , o roz ta rg n ionych  
ruchach , Z a v a tt in i je s t pe łen szcze­
re j, trochę  zak łopo tane j p ro s to ty , 
bardzo n ieśm ia ły , a le  p rz y  ty m  ma 
ogień w  żyłach, p rą d  e lek tryczn y  w  
nerw ach, ż y w y  b la sk  w  m a łych  
p rz e n ik liw y c h  i  po ryw czych  oczach. 
G dy m ó w i o rzeczach, k tó re  go 
p rze jm u ją , gdy w id z i lu b  s łyszy coś

Z a u a ttin i (c. d. ze str. 109)
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B udow a osiedla d la  b iedaków P
c o  go wzrusza, w ib ru je , pu lsu je , 
w ybucha  nam ię tn ie , lu d z k i, w ra ż li­
w y, obdarzony in te lig e n c ją , k tó ra  
zadz iw ia  i  fascynuje .

W  p o ko ju  w o k ó ł n iego dz ies ią tk i, 
i  d z ie s ią tk i ob razów  o le jnych , k tó ­
re  sam m a low a ł, n ie  w iększych  n iż  
p o cz tó w k i, bardzo dz iw nych , zagad­
k o w y c h . N ie k tó re  z n ich  są d e lik a t­
ne, dziecięce, in ne  w y k w in tn ie  w y ­
ra fin o w a n e , przesycone le k k ą  ir o ­
n ią , a po pe w n e j c h w ili p rze raża ją ­
ce czym ś podśw iadom ie d ia b o licz - 
n y m  i  m eta fizycznym .

A u to r  scenariuszów  i  inscen iza to r 
ta k ic h  m iędzy  in n y m i f ilm ó w , ja k  
„S c iu sc ia “ , „Z ło d z ie j ro w e ró w “  i  
„C u d  w  M e d io la n ie “ , poza ty m  a r ­
ty s ty c z n y  w s p ó łp ra c o w n ik  V it to r io  
De Sica w  re a liz a c ji ty c h  f ilm ó w  
■Cesare Z a v a tt in i p rzedstaw ia  poś­
p ieszn ie  n ied aw n o  w ykończone je d ­
no ze sw o ich  no w ych  dz ie ł, ró w ­
n ież rea lizow ane  przez V it to r io  De 
Sica. Jest to  „U m b e rto  D .“ , kom e­
d ia  ludzka  naszych czasów, nazw a­
na ta k  przez nas z m yś lą  o B a lzaku . 
W  k o m e d ii te j oschła, egoistyczna 
i  ślepa ludzkość została s k o n fro n to ­
w a na  z w ła s n y m i je j obow iązkam i 
w  tra g e d ii starego ro b o tn ika , ta k  
zwanego „n iepo trzebnego cz łow ie ­
ka “ , k tó ry  ży je , a  racze j p o w o li u -  
m ie ra  w  straszne j sam otności.

Jest to  f i lm , w  k tó ry m  s to im y  
w obec typow ego d la  k ra jó w  b u rż u - 
azy jnyeh  zagadnien ia  starego em e­
ry ta  doprowadzonego do nędzy. G dy 
n ie  zna jdz ie  on —  ja k  to  z ro b ił ro ­
b o tn ik  M a rio  R icc i w  „Z ło d z ie ju  
ro w e ró w “  —  w  in n e j is toc ie  lu d z -

k ie j ta k  sam o nędznej, ja k ie jś  fo r ­
m y  zrozum ien ia , so lida rności ludz­
k ie j i  społecznej, będzie m u s ia ł U- 
m rzeć ja k  pies. „F ilm . m a jasne za­
kończenie: p ro b le m  nad którego  
rozw iązan iem , m ó w i Z a v a ttin ii 
cz łow iek, społeczeństwo muszą się 
zastamowić, bo je s t im  podany u) 
sposób d ram atyczny. A  to  m a zna­
czyć, że ludz ie  muszą w y jś ć  z kinA 
n ie  zadow oleni, lecz z sumieniem1 
poruszonym , z chęcią z rob ie n ia  cze­
goś” .

„C zu ję , że muszę kon tynuow ać  
m oją  rozp raw ę  k in e m a to g ra fic z n i 
rozpoczętą w  „S c iu sc ia “ , a ro z w ija ' 
ną w  ca łe j s e r ii in n y c h  film óW t 
m ó w i da le j Z a v a tt in i.  Czuję, że m u­
szę pogłęb iać m o ją  analizę cz łow ie­
ka współczesnego, życ ia  człowiekA  
w  dz is ie jszym  społeczeństw ie. Poza 
m ną sam ym , poza ty m  co może b y t 
lu b  w yd aw a ć m i się sen tym e n ta l­
n ie  drog ie lu b  p ra k tyczn ie  po trzeb­
ne, poza ty m  co może m n ie  nieraz  
pociągać, a w ła śc iw ie  zabaw ić, poza 
m ną są in n i... In n i... C i in n i  są waZ- 
n i, to  m a na jw iększe  znaczenie...

Ludzie , k tó rzy  ż y ją  w o k ó ł nas: co 
on i rob ią , ja k  ży ją , czy c ie rp ią , juk ’ 
się czu ją  i  dlaczego źle się czujU< 
dlaczego c ie rp ią? W szystko co 
dzie je  w oko ło , często na w e t rzecZ 
na jbana ln ie jsza , k tó rą  się w id z i mA 
u lic y , obok w yd a rze ń  n a jw a ż n ie j­
szych b lis k ic h  czy da lek ich , znU 
znaczenie, m a sens dram atycznV ’ 
lu d z k i i  społeczny, porusza w ie lk i  
zagadnien ia. Zagadn ien ia  te są ta k ­
że naszym i zagadn ien iam i, gdyż n*c 
z tego co się w o k ó ł nas dzie je

rG ołąbek rozw iązu je  w szystk ie  trudn ośc i
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jes t na m  obce do pó k i jesteśm y  
lu d ź m i, częścią ludzkości.

O to m o je  źród ła  fascynujące, pod­
stawowe, n iew yczerpane źród ła  na ­
tchn ien ia , rozm yślan ia , czynności 
tw ó rcze j. Ze źróde ł tych  p o w in n i 
czerpać wszyscy także i  w  k in ie . 
N ie przestanę podkreślać znaczenia  
życia , rzeczyw istośc i, cz łow ieka, 
n ieustannego za in te resow an ia  ż y ­
c iem  społecznym . Jestem  zawsze 
św iadom y w ym agan ia , obecności 
lu d z k ie j i  społecznej, decydu jące j 
d la  m n ie  i  do m in u ją ce j. Chcę za­
wsze i  przede w s z ys tk im  być w sp ó ł­
czesnym, gdyż k in o  osiąga ekspre­
s ję  artys tyczną , wszechstronny, 
lu d z k i i  społeczny sposób w yra ża n ia  
się ty lk o  w ted y , gdy p rzedstaw ia  
współczesne znaczenie w ydarzeń, 
znaczenie d ra m a tów  zb io row ych ...“

P rzypo m in am y sobie, co pow ie ­
d z ia ł Cesare Z a v a tt in i ty m  sam ym  
głosem n a m ię tn ym , w zruszonym , 
pe łn ym  w ia ry , w y ra ż a ją c y m  g łębo­
ką, w zn ios łą  i  d ram atyczną  św iado­
mość na M ię dzyn a rod ow ym  K o n ­
gresie K u ltu r y  K in em a to g ra ficzn e j 
w  P eruz ie  w  r .  1939:

„P ew nego dn ia  w ysz liśm y  z m ro ­
ków  sa li k in o w e j, a gazeciarze, 
o z n a jm ili w yb u ch  w o jn y . Znaczyło  
to rękę  kobiecą oderw aną od c ia ła  
i  rzuconą gdzieś na d ru ty  te le g ra ­
ficzne, g łowę m ężczyzny na wazonie  
z kw ia ta m i... Ile ż  f ilm ó w  b y ło  z ro ­
b ionych  w  okresie  p rzyg o to w a w ­
czym  do o k ru tn e j m asakry? N ie z li­
czona ilość, ty le  m e tró w  taśm y, że 
m og łyby  one okrążyć św ia t. A le  b i­
lans pierwszego pięćdziesięcio lecia  
k in a  kończy się w ydarzen iem  m ro ­
żącym  k re w  w  ży ła ch : k in o  n ie  do­
pom ogło nam . Lecz te raz N IE , n a ­
sza w o la  je s t m ocnie jsza...“

Z a v a tt in i je s t obecnie w  ¡końco­
w y m  tra k c ie  obm yślan ia  w ie lk ie g o  
pom ysłu . P rzyg o to w u je  on n o w y  te -

m at, k tó ry  i  ty m  razem  będzie zre­
a lizow any przez V it to r io  D e Sica 
f i lm ie  „ I ta l ia  m ia “ . „B ędz ie  to f i lm  
o dz is ie jszym  W łochu, k tó ry  lu b i 
pracę i  pokój,, k tó r y  nosi w  sobie 
szacunek d la  cz łow ieka, 'k tó ry  ¡prze­
ż y ł d ram atyczne dośw iadczenia, k tó ­
r y  m a k o n s tru k ty w n y  zm ysł życ i3» 
zm ys ł so lida rności lu d z k ie j i  społe­
cznej w  stosunku do in n y c h  ludzi» 
in n y c h  narodów ... C z łow iek  zna jdu ­
ją c y  ¡się w  narodzie , w  społeczeń­
s tw ie , cz ło w ie k  współczesny, 1 
w s z y s tk im i s o lid n ym i jeszcze t rą d y ' 
c y jn y m i w a rto ś c ia m i na rod ow ym 1- 
C z łow iek  ży jący, p rze ds taw ion y  po** 
w s z y s tk im i aspek tam i współczesne­
go życia ko lek tyw n ego , ta k  c iem ' 
n y m i ja k  i  ja snym i, ta k  d ram atycz­
n y m i ja k  i  pogodnym i.

Obraz, k tó ry  będzie odzw ie rc ie­
d la ł przem yślane dośw iadczenia ży­
ciowe w  o tacza jącym  m n ie  św iec ie 
od la t  dzies ięc iu  do c h w ili skończe­
n ia  scenariusza. A  to  dlatego, że 
m o ją  na jw yższą asp irac ją  „cz ło ­
w ie ka  k in a “  je s t zrea lizow an ie  Va'  
m ię tn ik a  cz łow ieka  w s p ó ł  c z e s n e g o ,  

usu w a jąc  na zawsze każdą d ia fra g ' 
mę, każdą odległość m iędzy życiem 
a film e m . P raca ta, ten  dz ienn ik  
cz łow ieka  współczesnego, to  jest 
p ie rw szy  f i lm ,  k tó ry  zrob ię  w  m ia ­
rę  możności, ja ko  reżyser“ .

„M a m  jeszcze inne w ie lk ie  p rą d ' 
n ien ie , m ó w i d a le j Z a v a tt in i,  o b je'  
chać doko ła  św ia t i  zobaczyć ja k  to 
każdym  k ra ju  ż y ją  dzieci, czy j eS\ 
im  dobrze, czy płaczą, czy c ie rp ią  1 
dlaczego c i e r p i ą D z i e c i  c a łe j0 
św ia ta  —  bia łe , żó łte  lu b  czarne, 
k tó re  są lu d ź m i ju tra .  I  chciałŚP711 
zrob ić  z tego f i lm u  w ie lk i f i lm  d ° ' 
k u m e n ta rn y , ta k i ja k i z ro b ił Jo r15 
Ivens o tra g e d ii na rod u  c h iń s k ie j0’ 
na rod u  hiszpańskiego, na rodu  in d ° ' 
nezyjsk iego . B o k in o  pow in no  s in ' 
żyć poznan iu , z rozum ien iu , m iłość1’
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czynnej so lida rnośc i m iędzy na roda­
m i.

M ó w i się o k ryzys ie  tem atów  w  
'k in ie . W yzna je  się racze j w  ten  spo­
sób, że is tn ie je  k ryzys  sum ien ia, 
kryzys w ra ż liw o ś c i na to, co się 
dzieje w o k ó ł nas. T rzeba p row adz ić  
m alkę o f i lm  opow iada jący o życ iu

cz łow ieka, o k in o  d la  cz łow ieka, dla 
ludzkości. B ia da  je ś l i  k in o  izatraci 
zm ys ł współczesnej rzeczyw istośc i 
lu d z k ie j i  społecznej, je ś li s tra c i z 
n ią  w sze lk i k o n ta k t. N iebezpieczeń­
stw o je s t poważne, to  je s t naw e t 
niebezpieczeństwo n a jp o w a ż n ie j­
sze“ .
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DONIOSŁE WYDARZENIE *»
M ARIO  SOCRATE

7  E B R A L IŚ M Y  się tu ta j z oka z ji 
A* bardzo doniosłego w ydarzen ia , 
w ydarzen ia , k tórego znaczenie k u l­
tu ra ln e  je s t ta k  w ie lk ie , że p rze k ra ­
cza granice za in teresow ania sam ych 
ty lk o  in te le k tu a lis tó w .

W ydarzen ie  to  budz i wzruszen ie i  
p rzyciąga uw agę w szys tk ich  prostych 
lu dz i, gdyż odbyw ająca się w  te j 
c h w ili cerem onia, je s t rea lizac ją  de­
c y z ji Ś w ia tow e j R ady P oko ju , k tó ra  
us ta now iła  M iędzynarodow e N agro ­
dy P o ko ju  po to, aby postaw ić  W 
służbę w a lk i p rzec iw ko  w o jn ie  pre­
stiż, w y d ź w ię k  i  w a rtość k u ltu ry .

Jest rzeczą pewną, że M iędzynaro ­
dowa N agroda P oko ju  stanow i dziś 
na jw ażn ie jszą  nagrodę k u l tu r a ln i 
p rzyznaw aną w  świecie, n ie  ty lk o  
dlatego, że przyzna je  ją  J u ry , zło­
żone z in te le k tu a lis tó w  na jw yższe j 
k lasy, a le  g łów n ie  dlatego, że na­
grodę tą  us ta now iła  w o la  narodów, 
k tó ra  w  naszym  w ie lk im  ruch u  p o ' 
k o ju  zn a jd u je  sw ó j na jw yższy  i  n a j­
potężnie jszy w yra z .

W  istocie, n a jb a rd z ie j ch a ra k te ry ­
styczną cechą tych  N agród P oko ju , 
cechą odróżn ia jącą je  od w szys tk ich  
in n ych  nagród, je s t n ie  ty lk o  ich 
cel, lecz rów n ież  m etoda ich  p rzy ­
znaw ania , k ry te r iu m  ic h  osądu. Ju ­
ry  M iędzynarodow ych  N agród  Poko­

*) P rzem ów ien ie  cz łonka  Ś w ia tow e j 
R ady P o k o ju  M a rio  Socrate z o ka z ji 
w ręczen ia  M ię d zyn a ro d o w e j N agrody  Po­
k o ju  W andzie  Ja k u b o w s k ie j, w  W arsza­
w ie  d n ia  15 g ru d n ia  1951 r.
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ju  ocenia w artość dz ie ła  n ie  ty lk o  
pod ką tem  a rtys tycznym  czy k u l tu ­
ra ln ym , a le  rów n ie ż  b io rąc pod u w a ­
gę w k ła d  ja k i w n ios ło  ono w  w a l­
kę  o  pokó j oraz oddźw ięk ja k i w y ­
w o ła ło  w  najszerszych ko łach  p u ­
b liczności.

M iędzynarodow e N agrody  P oko ju  
są nadto  na jw a żn ie jszym i obecnie 
nagrodam i k u ltu ra ln y m i i  z tego 
wzg lędu, że są w yrazem  oceny te j 
w ie lk ie j części ludzkości, k tó ra  w ie ­
rzy  w  po kó j i  w a lczy  o jego u trz y ­
m anie ; to  je s t te j części ludzkości, 
k tó ra  is to tn ie  w ie rz y  w  w a rto śc i 
k u ltu ry  i  b ro n i je j przed ba rb a rzyń ­
s tw em  i  a n ty  k u ltu rą  w o jn y  oraz je j 
p ro ro kó w . I  n ie  ty lk o  b ro n i i  osła­
n ia  te w a rtośc i, ale w p row adza  je  
do w ie lk ie j w a lk i p rze c iw  w o jn ie , 
na jw iększe j w a lk i w  ja k ie j cz ło w ie k  
m ia ł k ie d y k o lw ie k  zaszczyt b rać 
udzia ł.

Żadna in n a  ocena k u ltu ra ln a  n ie  
m a w ięc ty lu  w a rtośc i, ile  ich  po­
siada nadan ie  M iędzynarodow e j N a ­
g ro dy  P oko ju . D la tego w yra żam y 
naszą w ie lk ą  radość z tego, że je d ­
na z tych  nagród została p rzyzna­
na W andzie Jaku bo w sk ie j za je j 
f i lm , a z n ią  razem  i  now e j k u l tu ­
rze po lsk ie j, k tó ra , w  o p a rc iu  o swe 
szczytne tra d y c je , zdecydow anie w y ­
s tą p iła  w  p ie rw szych  szeregach w ie l­
k ie j w a lk i o pokój.

F ilm  W and y Jaku bo w sk ie j „O sta ­
tn i E tap “ , to  jeden z f ilm ó w , z 
dz ie ł sz tuk i, gdzie po tęp ien ie  w o jn y  
je s t w yrażone  z taką  siłą, iż  n ie

ogran icza się ty lk o  do s iły  po tęp ie ­
n ia , lecz w nosi k o n s tru k ty w n y  w k ła d  
w  budow ę św ia ta  poko ju .

Jak  w szys tk ie  napraw dę udane 
dz ie ła  sz tu k i —  ja k k o lw ie k  w zn io ­
sła je s t ich  m ow a i  ja k k o lw ie k  po­
w ik ła n e  ich  p ro b lem y —  „O s ta tn i 
E tap “  m a tę  zaletę, że w  n a jb a r­
dzie j ła tw y  i  p ro s ty  sposób przem a­
w ia  do szerok ich  mas publiczności.

Jednym  z n a jw iększych  w a lo ró w  
f i lm u  W andy Ja ku bo w sk ie j jes t, że 
p rzypom ina  nam  wagę, ja k ą  w  w a l­
ce p rze c iw ko  w o jn ie , p rzec iw ko  je j  
okropnościom , może w nieść m asow y 
ud z ia ł kob ie t, udz ia ł, k tó ry  każdem u 
ru c h o w i nada je  p ra w d z iw ie  m asowy 
cha rak te r, decydu jący i  podstaw o­
w y  d la  każdego zw yc ięstw a lu d zko ­
ści.

F ilm  ten  je s t w reszcie zapew nie­
niem , że naród p o ls k i p o tra f i w  
w a lk ę  o po kó j wnieść, ja k  zawsze, 
w k ła d  potężny i  boha te rsk i.

To f i lm  P o lsk i, k tó rą  kocham y 
wszyscy, te j P o lsk i, k tó ra  w  c h w il i  
gdy nadz ie ja  i  w a lk a  przysp ieszają 
b ic ie  serca E uropy, da je  sw ó j o f ia r ­
n y  w k ła d  do naszego w spólnego 
dzieła.

Jestem  w ięc  bardzo szczęśliwy, że 
mogę w ręczyć w  im ie n iu  Ś w ia to w e j 
R ady P o ko ju  i  je j przewodniczącego 
F ry d e ry k a  J o lio t-C u r ie , w  im ie n iu  
sądu konkursow ego i  jego p rzew od­
niczącego P ię tro  N enn i —  M iędzy­
narodow ą Nagrodę P oko ju  au to rce  
f i lm u  „O s ta tn i E ta p “ , W andzie Ja ­
kub o w sk ie j.
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ZJAZD KATOLIKÓW POLSKICH 
WE WROCŁAWIU

W  O S T A T N IM  ro k u  znacznie się 
w zm ogła agresywność p o lity k i 

obozu w ojennego a zwłaszcza rządu 
S tanów  Z jednoczonych. Jednym  z do­
w odów  w zro s tu  agresyw ności p o lity ­
k i  im p e ria lis ty c z n e j je s t prze jśc ie  do 
jaw nego o rgan izow an ia  d y w e rs ji w  
ZSR R  i  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do ­
w e j. B ezp rzyk ła dna  ustaw a senatu 
S tanów  Z jednoczonych o s tu m ilio n o - 
w y m  k red yc ie  na dyw ers ję  m ó w i sa­
m a za siebie.

L u d z i, k tó rz y  m a ją  być za te do­
la ry  k u p ie n i oraz bandy, k tó re  m a ją  
p rzy  pom ocy ty c h  funduszów  pow ­
stać, A m e ryka n ie  na zyw a ją  „ru ch e m  
w o lno śc io w ym  E u ro py  w sch od n ie j“ . 
Jak ie  są is to tn e  p ro je k ty  lu d z i rzą­
dzących dziś w  U S A  wobec ta k ic h  
pańs tw  ja k  np. Polska L u d o w a  może­
m y  się od czasu do czasu dow iedzieć 
z różnych  n ie d y s k re c ji pope łn ianych  
przez prasę am erykańską. W a rto  m. 
in . zapoznać się z lis te m  ja k i w n ios­
kodaw ca d y w e rs y jn e j us ta w y  sena­
to r  K e rs te n  przes ła ł swem u koledze 
sena to row i W a rre n o w i A u s tin o w i. W  
liśc ie  tym , og łoszonym  w  „D a ily  
Compass“  z 5. 11. 51, senator K e rs te n  
w y k ła d a ją c  sw o je  rozum ien ie  is to ty

„ru c h u  w o lnościow ego“  pisze ta k ie  
oto zdanie: „pow iedz ieć, że te r ro r  n ie  
będzie o d g ry w a ł r o l i  w  ru c h u  w o l­
nośc iow ym  w schodn ie j E uropy , zna­
czy to  n ie  rozum ieć zagadnienia, 
czym  w  rzeczyw is tośc i je s t ru c h  w o l­
no śc io w y“ .

T e rro r  je s t w ięc  os ta tn im  poda r­
k ie m  im p e ria lis tó w  am e rykańsk ich  
d la  k ra jó w  za ję tych  po ko jow ą  i  cięż­
ką pracą, d la  k ra jó w  budu jących  
podstaw y nowego i  lepszego życia.

Rządy uza leżn ionych od A m e ry k i 
pańs tw  a tla n ty c k ic h , k o n ty n u u ją c  
w y tk n ię tą  przez sw ych m ocodaw ców  
drogę, ze rw a ły  ca łko w ic ie  w  c iągu o- 
s ta tn iego ro k u  z pozoram i szanow a­
n ia  czy ob rony in te resów  narodo­
w ych  rządzonych przez siebie k ra jó w . 
T ak ie  po jęc ia  ja k  in te res na rodu , ja k  
suwerenność narodow a p rzes ta ły  co­
k o lw ie k  znaczyć i  zastąpione zosta ły 
n o w y m i u n iw e rs a ln y m i po jęc iam i: 
„o b ro n y  system u w o lnośc i k a p ita l i­
s tyczne j“ , lu b  „c y w iliz a c ji zachod­
n ie j“ , czy w reszcie  „ k u l tu r y  chrześci­
ja ń s k ie j“ . Pod ty m i szum nym i naz­
w a m i k ry je  się b ru ta ln a  przem oc 
m on op o li am e rykań sk ich  sprow adza­
jących  całą rządzoną przez siebie
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część św ia ta  do r o l i  b ie rnego narzę­
dzia  w yzysku  i  p rzyg o tow an ia  w o j­
ny.

R e m ilita ry z a c ja  N iem iec zachod­
n ich , s tanow iąca śm ie rte lne  niebez- 
p ieczeństwo n ie  ty lk o  d la  P o lsk i, lecz 
w  ró w n y m  s topn iu  d la  F ra n c ji,  
W łoch  czy B e lg ii, a m im o  to pop ie ra ­
na przez rządy  ty c h  w łaśn ie  k ra jó w , 
szczególnie d o b itn ie  ilu s tru je , ja k  
g ru n to w n ie  rozeszły się d ro g i rządów  
k ra jó w  zachodnich z p ra w d z iw y m i 
in te resa m i n a ro d o w ym i tych  k ra ­
jó w .

P olska em ig rac ja  po lityczn a  szyb­
c ie j jeszcze od rządzącej b u rż u a z ji 
zachodnio -  eu rop e jsk ie j p rzeby ła  
swą drogę ode rw an ia  się od n a rod u  i  
zd ra dy  jego n a jis to tn ie jszych  in te re ­
sów. D z is ia j p rzyw ó d cy  i  działacze e- 
m ig ra c y jn i oraz o tu m a n ien i przez 
n ic h  b. andersow cy i  akow cy to  ju ż  
ty lk o  stypendyśc i lu b  kan dyd ac i na 
s typendys tów  a m e rykań sk ie j kasy 
d y w e rs y jn e j.

W  te j s y tu a c ji wobec rea lnośc i 
dw óch  fa k tó w : fa k tu  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, do kon yw an e j 
n ieda leko  od naszych g ra n ic  i  w y ­
m ie rzone j p rze c iw ko  ty m  granicom , 
oraz fa k tu  am e rykań sk ie j dz ia ła ln oś­
c i d y w e rs y jn e j i  oparc ia  p lan ów  te j 
dz ia ła ln ośc i na te ren ie  P o lsk i o o- 
c h o tn ik ó w  re k ru tu ją c y c h  się spośród 
p o lity c z n y c h  e m ig ra n tó w  —  p rzed  
każdym  p a tr io tą  p o ls k im  je s t ty lk o  
jedna  droga : zaangażować w szys tk ie  
swe s iły  w  w a lk ę  o po kó j, w  w a lk ę  
p rze c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec, w  
w a lk ę  o budow an ie  F ro n tu  N a rod o ­
wego, w  w a lk ę  o bu do w an ie  n iez łom ­
n e j jednośc i całego społeczeństwa, 
k tó ra  u n ie m o ż liw iła b y  zakłócan ie  
sp o ko ju  w ew nę trznego P o lsk i przez 
ja k ie k o lw ie k  p ró b y  d y w e rs ji.

K ie ro w n icza  s iła  na rodu  na obec­
n ym  etapie h is to r ii,  P o lska Z jed no­
czona P a rt ia  Robotn icza, ju ż  od la t  
w skazyw a ła  na is to tn y  u k ła d  s ił na 
św iecie i  p łynące stąd d la  P o lsk i kon ­
sekwencje. P Z P R  —  trzo n  N arodo­
wego F ro n tu  w a lk i o po kó j i  p lan  
6- le tn i, bu dz i i  pogłęb ia  św iadom ość 
po lityczn ą  całego na rod u  polskiego. 
Jest rzeczą jasną, że p a rtia  ro b o tn i­
cza i  m a rks is to w ska  zdem askowała 
w sze lk ie  kam u flaże  propagandy za­
chodn ie j, za k tó ry m i u k ry w a ł się im ­
p e ria lizm . N arodow ą p o lity k ę  w y tk ­
n ię tą  przez P Z P R  p rz y ję ła  ogrom na 

część in te lig e n c ji po lsk ie j i  m asy 
ch łopskie .

W  o s ta tn im  ro k u  F ro n t N a rod ow y 
został w zm ocn iony  przez a k tyw n e  
w łączen ie się doń pow ażnej części 
duchow ieństw a i  dz ia łaczy k a to lic ­
k ich .

N a jb a rd z ie j w idoczn ym  w yrazem  
te j no w e j, a k ty w n e j postaw y k a to li­
kó w  po lsk ich  b y ła  m an ifes tac ja  d u ­
chow ieństw a i  dz ia łaczy k a to lic k ic h  
p rzec iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodn ich  w e W ro c ła w iu  12 g ru dn ia  
ub. ro ku . M an ifes tac ja  ta  ty m  się róż­
n iła  od in n y c h  z jazdów  ks ięży czy 
k a to lik ó w  św ieck ich  zw o ływ a nych  u- 
przedn io, że: po p ierw sze zgrom adziła  
n ie  no tow aną liczbę  1.800 de legatów , 
po d ru g ie  w z ię li w  n ie j czynny u - 
dz ia ł księża i  n a jw y b itn ie js i p rzed­
s taw ic ie le  m y ś li i  n a u k i k a to lic k ie j,  
po trzecie  w szys tk ie  w ys tąp ie n ia  na 
zjeździe w  sposób t ra fn y  ana lizow a­
ły  różne szczegółowe e lem enty  obec­
ne j s y tu a c ji i  d a w a ły  ko n k re tn e  w y ­
tyczne na przyszłość, po czw arte  
wreszcie ud z ia ł k a to lik ó w  n iem iec­
k ic h  w  zjeździe w ro c ła w s k im  u m o ż li­
w i ł  naw iązan ie  serdecznych n ic i
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F ragm e n t P rezyd iu m  Z jazd u

p rz y ja ź n i m iędzy  k a to lik a m i p o ls k i­
m i a p rze ds taw ic ie lam i N R D  i  p rze­
d ysku tow a n ie  w spó lnych  m etod dzia 
ła n ia  w  w a lce  o pokó j.

K o m ite t O rgan iza cy jny  Z jazdu , 
k tó re m u  p rze w o dn iczy ł ks. dz iekan  
Jan  C zuj, p o tra f i ł zebrać na sa li o- 
b ra d  obok ks ięży - dzia łaczy, probosz- 
czy w ie js k ic h  i  m ie js k ic h  p a ra fii,  na j 
w y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li na u ­
k i  k a to lic k ie j,  ks ięży p ro feso rów  w y  
dz ia łó w  te o lo g ii u n iw e rs y te tó w  k ra ­
kow sk iego, w arszaw skiego, K a to lic ­
k iego  U n iw e rs y te tu  Lube lsk iego , w y ­
k ła d o w c ó w  w ie lu  sem ina riów , zna­
nych  p isa rzy  i  re d a k to ró w  p ism  k a ­
to lic k ic h .

Z jazd  p o tę p ił w  os trych  słowach re - 
w iz jo n iz m  n ie m ie ck i, a szczególnie 
szow in is tyczną dz ia ła lność części k le ­
ru  n iem ieckiego.

O to  s fo rm u ło w a n ia  g łów nego re ­
fe re n ta  ks. p ro f Eugeniusza D ą b ro w ­
skiego na ten  tem at:

„N ie  d z iw iło b y  nas, g d y b y  o k rz y k i o 
re m ilita ry z a c ji i  re w tz jo n iz m ie  pada ły  
ze s tro n y  n ie d a w n ych  SS i  SA. N ik t  b y  
na to  spe c ja lne j n ie  zw raca ł uw ag i. 
W iadom o przecież, że lud z ie  c i muszą 
w  ja k iś  sposób k rzycze ć : k rz y c z e li „ H e i l  
H i t le r ! “  przez la t  k ilka n a śc ie  z rządu, 
k rzyczą  ted y  nada l choć n ieco  z m ie n il i 
ta k ty k ą .

A le  o to  do g łosów  ty c h  d o łą czy ły  się 
g łosy poważne. Raz bedzie to  g łos z K o ­
lo n ii,  d ru g i raz z M o nach iu m . In n e  — 
dob iega ją  nas skąd inąd  jeszcze. M im o  
w o li s ta je m y  zd u m ie n i i  p y ta m y : ,,Co 
znaczą te  g łosy?“ . P rzez ca ły  czas o k ru ­
c ieńs tw  n ie m ie c k ic h  w  Polsce — g łębo­
ki®  m ilczen ie . G dy pa lono i n iszczono 
ko ś c io ły  w  Polsce lu b  zam ien iano je  na 
sk ła d y  i  m ie jsce  ro z ry w e k  d la  żołn ie - 
r z y  .— m ilczen ie . G dy k rzyże  p rz y d ro ż - 
ne i k a p lic z k i ru jn o w a n o  ze śm iechem  
w je żdża jąc  na n ie  ta n k a m i — m ilcze ­
n ie . G dy m ilio n y  ludn ośc i p o lsk ie j w y ­
rzucano z ich  dom ów  i gnano w  n ie ­
znane — g łęb ok ie  m ilczen ie . G dy do 
W arszaw y p rz y b y w a ły  poc iąg i z dzieć­
m i p o ls k im i z a m a rz łym i na śm ie rć  w 
drodze — an i jede n  k rz y k  p ro tes tu .

A ż nagle , sko ro  P o lska  u p o m n ia ła  słe
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W idok sa li obrad

o z iem ie  do n ie j p rzyna leżne  i  p rz y ję ła  
na ich  te ren ie  w ładzę — k rz y k  oburze ­
n ia “ .

Ks. p ra ła t K o tu la  z W ro c ła w ia  na 
ten sam tem a t s tw ie rd z ił:

„P o w ia d a ją  nam  n ie k tó rz y  k a to lic y  
n ie m ie ccy : „m y  chcem y b ro n ić  w aszej 
w ia ry  św ię te j, bo ona u was je s t p rze ­
ś ladow ana“ . N a to  im  o d pow iad am y : 
N asam przód zaś p rz y jm ijc ie  do w ia d o ­
m ości, że m a m y swobodę w yznan ia , po 
w tó re 1 m acie  u  s ieb ie  dosyć ro b o ty , tara 
ją  w y k o n u jc ie “ .

Jasno zostało postaw ione żądanie 
ostatecznej s ta b iliz a c ji s tosunków  
kośc ie lnych  na po lsk ich  z iem iach 
zachodnich.

„J e s t rzeczą zgo ła n iepow ażną, aby 
p ra w n o -ka n o n iczn e  ty tu ły  ściśle ok re ś lo ­
n y c h  a d m in is tra c y jn y c h  je d n o s te k  w  
Polsce za ch o w yw a li lu d z ie  w ys tę p u ją cy  
ja w n ie  za rów no  p rze c iw  R ządow i P o l­
sk ie m u  ja k  i  p rze c iw  H ie ra rc h ii K a to ­
l ic k ie j  w  Polsce...

K a to lic y  po lscy w in n i w s z e lk im i s iła ­
m i dążyć do tego, ażeby sp ra w y  zw ią ­
zane z a d m in is tra c ją  kośc ie ln ą  Z ie m  
O dzyskanych  zosta ły  za ła tw io ne  w  spo­
sób zgodny z h is to r ią  ty c h  te re n ó w  i  
poczuciem  godności na ro d u  po lsk ie g o “ , 
(re fe ra t ks. D ąbrow sk iego ).

F ro n ta ln ie  zaatakow ane zosta ły 
w sze lk ie  rach ub y  im p e ria lis tó w  na 
rozb ic ie  społeczeństwa po lskiego na 
tle  w y g ry w a n ia  różn ic  św ia topog lą ­
dow ych.

„U w a ża m y  za sw ó j obow iązek prze­
strzec b ra c i-k a to lik ó w  w  N iem czech za­
chodn ich  p rzed n a w o ływ a n ie m  do no ­
w e j zb ro d n i. N a p różno  pew ne cz y n n i­
k i  zag ran iczne w  w y ra ź n y m  ce lu  osła­
b ie n ia  s tanow iska  P o lsk i u s iło w a ły b y  
w b ić  k l in  n iezgody czy n ieuzgodn ionego 
sposobu d z ia ła n ia  m ięd zy  Rządem P o l­
s k i z je d n e j a ka to lic yzm e m  p o lsk im  z 
d ru g ie j s tro n y  w  sp raw ie  Z ie m  O dzy­
skanych.

O dpow iadam y na to  z ca łym  poczu­
c iem  odpow ied z ia lnośc i: N ie  m a i  b yć  
n ie  może żadnej ró żn icy  pod ty m  w zg lę ­
dem  w  poglądach w szys tk ich  P o laków . 
N a p różno  pew ne o rgany  n ie m ie ck ie  ja k
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„P e tru s  -  B la t t “ , „O s t - W est K u r ie r “ , 
„M ü n ch e n e r K a th o lisch e  K irc h e n z e i­
tu n g “ , „K a th o lis c h e r B eob ach te r“  i  in ­
ne u s iłu ją  w m ó w ić  w  sw ych cz y te l­
n ik ó w , że je d n a k  is tn ie ją  różn ice  m ięd zy  
żądan iam i Rządu P olsk iego , co do osta­
tecznego u re g u lo w a n ia  sp raw  kośc ie l­
nych  na Z ie m iach  O dzyskanych a stano­
w is k ie m  k a to lic y z m u  po lsk iego.

M ożem y na to  odpow iedzieć, że żąda­
n ia  Rządu P o lsk iego  są w yraze m  w o li 
całego n a rodu . I  w  ty m  p u n kc ie  sw ej 
p o li ty k i  Rząd P o lsk i je s t je d n o m y ś ln ie  
i  bezw zg lędn ie  p o p ie ra n y  przez ca ły  na ­
ró d  bez ró żn icy  w y zn a n io w e j, p o lity c z ­
ne j czy ja k ic h ś  d y s k u s ji p ro g ra m o w ych “ . 
(R ef, ks. D ąbrow skiego).

Zdem askow ana została p e rfid ia  
p ropagandy im p e ria lis tyczn e j.

„P ro paga nda  ra d iow a , prasow a, w y p o ­
w ie d z i ró żnych  p o lity k ó w  zachodn ich  
u s iłu ją  nam  na rzu c ić  d w ie  fan tas tyczn e  
i  p rze w ro tn e  sugestie.

P ie rw sza z ty c h  p ro w o k a c ji po lega na 
tw ie rd z e n iu , że gdy k a to lic y  po lscy  w y ­
s tę p u ją  p rze c iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich , gd y  b ro n ią  s ta b iliz a c ji o r­
d yn a riu szy  p o lsk ich  na Z ie m iach  Z a­
chodn ich ,

gd y  w y p o w ia d a ją  się p rze c iw  w sze l­
k im  p róbom  d y w e rs ji i  k o n s p ira c ji,

gdy p rz y c z y n ia ją  się do coraz w ię k ­
szego po tęgow an ia  w y s iłk u  u p rze m ys ło ­
w ie n ia  k ra ju .

s łow em , że w te d y , gd y  k a to lic y  po lscy  
re a liz u ją  sw ó j obow iązek w obec na rodu , 
że w te d y , gdy d a ją  w y ra z  rozum nem u 
u ko ch a n iu  w łasnego k ra ju ,  to  zdradza­
ją  zasady W ia ry  Ś w ię te j.

D rug a  sugestia p ropagandy państw  za­
chodn ich  polega na o taczan iu  n im b em  
o fia ry , na ryso w a n iu  p e rsp e k tyw  he ro ­
izm u  re lig ijn e g o  przed ty m i k a to lik a m i, 
k tó rz y  b y  z le kce w a ży li ob o w ią zk i n a ro ­
dowe, k tó rz y  b y  n ie  c h c ie li s łużyć ż y ­
w o tn y m  in te resom  w łasnego na rodu .

S łużba po ds taw ow ym  in te resom  P o lsk i 
n ig d y  n ie  będzie  zdradą k a to lic yzm u . 
Z lekcew ażen ie  in te re só w  w łasnego n a ro ­
du, obo ie tność w obec tru d n o śc i s to ją ­
cych p rzed  w ła sn ym  narodem  n ie  ma 
n ic  w spólnego z da w a n iem  św iadectw a 
p raw dz ie  naszej w ia ry .

Z n a le ź liśm y  sposób re a liz a c ji naszych 
założeń d o k try n a ln y c h , srtosób re a liza ­
c j i  n ie zb yw a ln ych  ob ow iązków  k a to lik a  
w obec H ie ra rc h ii Kościo>a Powszechne­
go w  zgodzie z n a jw yższym i i lte^esam i 
naszego na rodu  — ie s t n im  u m acn ian ie  
i  ro z w ija n ie  l in i i  P o ro zum ien ia  m iędzy 
Eniskopa+em a R ^a^em  P o ls k i L u d o ­
w e j“ . (Red. P iasecki). I

I  w reszcie  w y ra źn ie  określone zo- 
s ta ły  zadan ia społeczne księdza:

„T o  co m ów ię , n ie  m ó w ię  z książek, 
an i z gazet, ty lk o  m ó w ię  ta k , ja k  cz ło ­
w ie k  i  proboszcz na te  rzeczy p a trzy , 
P o lska  dz is ie jsza przeobraża się gospo-

darczo. P lan  6 - le tn i m a nasze państw o  i  
na ró d  zacofany, n a ró d  kopc iuszek, w y ­
p row adz ić  na po le  szerok ie , m a d o p ro ­
w adz ić  do d o b ro b y tu  m a te ria ln ego . M y  
w  pracy  duszpaste rsk ie j m u s im y  się ta k ­
że lic z y ć  z ty m  P lanem . M u s im y  ja k o  
duszpasterze pom agać naszem u ro ln ik o ­
w i i  naszemu ro b o tn ik o w i p o d trz y m y ­
w ać go na duchu, uśw iadam iać  i  pom a­
gać m u ta k , aby m ó g ł sw o ją  p racę prze 
p ro w a d z ić  i  dop row a dz ić  P lan  6 - le tn i do 
re a liz a c ji“ ,  (Ks. p rób . S idor),

Z jazd  w ro c ła w sk i, k tó ry  przeb ieg ł 
w  n a s tro ju  w y ją tk o w o  pow ażnym  i 
podn ios łym  m a duże znaczenie w e w ­
nę trzne i  m iędzynarodow e. W  sensie 
w e w n ę trzn ym  u z b ro ił on k a to lik ó w  
po lsk ich  w  a rg um e n ty  i  rozw iązan ia  
um o ż liw ia ją ce  im  zajęcie słusznego 
s tanow iska po litycznego, w iększą ak ­
tyw ność  społeczną, ja k  też odcięcie 
się w  sensie p o lity c z n y m  od ty c h  śro­
do w isk  k a to lic k ic h  zachodnich, k tó ­
re  w sp ie ra ją  p o lity k ę  im p e ria lizm u . 
Z jazd  w ro c ła w s k i u w id o c z n ił b io rą ­
cym  w  n im  ud z ia ł d u cho w nym  zw ią ­
zek m iędzy re m ilita ry z a c ją  N iem iec 
i  zagrożeniem  g ra n ic  P o lsk i a p o lity ­
ką  am erykańską  i  a tla n tycką . U w i­
doczn ił jasno ten  p ro s ty  fa k t, że w a l.  
cząc z re m ilita ry z a c ją  N iem iec trze ­
ba w a lczyć także z in n ą  fo rm ą  te j sa­
m e j p o lity k i,  k tó rą  są p ró b y  siania 
zam ętu  w  naszym  k ra ju .

Z ado kum e n tow any na zjeździe 
w zros t do jrza łośc i p o lityczn e j i  po­
czucia odpow iedzia lności za los k ra ­
ju  pozw a la  sądzić, że ud z ia ł ducho­
w ieńs tw a  i  dz ia łaczy k a to lic k ic h  w  
N a rodow ym  F ronc ie  w a lk i o po kó j i 
P la n  6- le tn i będzie coraz a k ty w n ie j­
szy i  ow ocnie jszy.

W  sensie m ię dzynarodow ym  zna­
czenie m a n ife s ta c ji w ro c ła w s k ie j po­
lega na tym , że u p rz y to m n iła  ona 
k a to lik o m  zachodn im  w o lę  p o ko ju  
k a to lik ó w  p o lsk ich  i  jedność całego 
społeczeństwa po lskiego w  podsta­
w o w ych  spraw ach na rodow ych . N ie -
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w ą tp liw ie  to  jasne s tanow isko k a to ­
lik ó w  po lsk ich  u tru d n i pow ażnie szo­
w in is to m  n ie m ie ck im  i  ich  am ery­
ka ń s k im  op iekunom  nadużyw an ie  
haseł ch rześc ijańsk ich  w  a k c ji a n ty - 
po ko jow e j. N ie w ą tp liw ie  w zm ocn i 
ono pozycję  ty c h  k a to lik ó w  N iem iec, 
F ra n c ji, W łoch  i  B e lg ii, k tó rz y  w sp ó l­
nie z w s z y s tk im i lu d źm i dobre j w o li 
na św iecie  w a lczą o pokó j.

Szczególne znaczenie ma m a n ife ­
stacja  w ro c ław ska  w  odn ies ien iu  do 
W atykanu . N ie  je s t żadną ta jem n icą , 
że p o lity k a  P iusa X I I  je s t w  stosun­
k u  do in te resów  P o lsk i n ie p rz y c h y l­
na. Z resztą je s t ona n iep rzychy ln a  
n ie  ty lk o  w  s tosunku do in te resó w  
po lsk ich . W  grze s ił św ia tow ych , w a ­
ha jąc się nieznacznie co ja k iś  czas, 
W a ty k a n  us ta w ia  się je d n a k  zasadni­
czo po s tron ie  obozu im p e ria lis ty c z ­
nego. N ie  je s t naszym  zam iarem  
m nożyć dow ody na to  tw ie rdzen ie , 
gdyż n ie  m a sensu udow adn iać  po w ­
szechnie znanych rzeczy. W  osta t­
n ich  tygodn iach  s tanow isko W a ty k a ­
nu podkreślone zostało przez dw a 
w ystąp ien ia .

W  „O sserva to re  R om ano“  ukaza ł 
się a r ty k u ł,  u d ow adn ia jący  n ie m o ż li­
wość w sp ó łis tn ie n ia  dw óch syste­
m ów , c zy li podw aża jący n ie  ty lk o  
sam sens is tn ie n ia  ru c h u  obrońców  
poko ju , ale oba la jący  nadz ie ję  całe j 
ludzkości, gdyż jasno z n iego w y n i­
ka, że w o jn a , czy li zagłada i  pon ie­
w ie rk a  setek m ilio n ó w  lu d z i je s t n ie ­
u n ikn ion a . C hyba jasne, czy im  in te ­
resom  tego rod za ju  a r ty k u ły  służą?
W  noc w ig il i jn ą  papież w  sw ym  
p rze m ów ien iu  m ó w ił o rządach sza­
tana i  m ęczeństw ie K ośc io ła  K a to ­
lick ieg o  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o ­
w e j. Cóż dziwnego, że b y l i esesmani

ko rzys ta ją  z ta k ic h  w ys tąp ień  i  szy­
k u ją  się do odegrania r o l i  „ob roń ców  
ch rześc ijaństw a?“

K u r ia  R zym ska n ie  e rygow ała  do­
tychczas ostatecznie d iecez ji na p o l­
sk ich  z iem iach zachodnich i  n ie  ob­
sadziła is tn ie ją cych  b isku p a m i p o l­
sk im i. W szelk ie  zapew nien ia  W a ty ­
kanu  o życz liw ośc i d la  na rodu  p o l­
skiego bez jego zaangażowania się 
w  pozy tyw ne  rozw iązan ie  sp raw y 
d iecez ji zachodnich je s t pozbaw ione 
podstaw  rzeczow ych i  nosi c h a ra k te r 
dyp lom atycznego zw ycza ju . Dlaczego 
W a tykan  za jm u je  n e ga tyw ny  stosu­
nek do na rodow ych  i  kośc ie lnych  
potrzeb P o lsk i?

—  Po p ierw sze w y n ik a  to  z p rze­
m ożnych w p ły w ó w  N iem ców  zachod­
n ich  w  Rzym ie, po d ru g ie  zaś z n ie ­
chęci p rze c iw s ta w ie n ia  się w p ły w o m  
am e rykań sk im , k tó re  n ie  chcą s tab i­
liz a c ji K ościo ła  na z iem iach po lsk ich , 
ponieważ o b ie tn icam i z w ro tu  tych  
ziem  rozbudza ją  odw etow e i  zabor­
cze tendencje  zachodnio - n iem iec­
k ic h  re w iz jo n is tó w . Z  ty c h  w ięc  
w zg lędów  na leży uznać w sze lk ie  
próbjc p rzedstaw ien ia  p o lity k i W a ty ­
kanu ja k o  ko rzys tn e j d la  P o lsk i za 
ca łkow ic ie  skazane na niepowodze­
nie. A  te j w łaśn ie  p ró by  p o d ją ł się w  
pew nym  zakresie P rym as P o lsk i w  
sw ym  w yw iad z ie , ta k  d ługo oczeki­
w a n ym  przez społeczeństwo k a to lic ­
k ie .

M an ife s ta c ja  w ro c ław ska  została z 
pewnością odno tow ana pow ażnie w  
W atykan ie , gdyż p o d k re ś liła  w y ra ź ­
nie, że poczynania po lityczn e  W a ty ­
kanu  u s ta w ia ją  go w  pozyc ji, k tó ra  
podlega ostre j k ry ty c e  ogółu k a to li­
k ó w  po lsk ich .

M. Ł.
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SPIS ARTYKUŁÓW 
opublikowanych u> miesięczniku 
„W obronie pokoju“ w  1951 r.

Nr 1 — 4 czerw iec — wrzesień 1951.
PIERR E COT: W spó łis tn ie n ie  dw óch 

u s tro jó w  i  P a k t P ięc iu .

O S K A R  L A N G E : W spó łis tn ie n ie  dw óch 
system ów  gospodarczo-społecznych w  
ekonom ice  i  p o lity c e  św ia to w e j.

R O BER T C H A M B E IR O N : M ię d zyna rodo ­
w a  K o n fe re n c ja  E kono m iczna  w 
M oskw ie .

W ILF R E D  G. B U R C H E T T : 5.000.000 ch ło ­
pó w  zm ien ia  geogra fię  C h in .

G E R A LD  L Y O N -C A E N : W o jna  w  V ie t-  
na m ie  a P a k t P o ko ju .

JO H N  TU R N E R : A u s tra lia  o fia rą  z im ne j 
w o jn y .

C LA U D E  M O R G A N : S po tka n ie  nad
S zprewą.

PASTO R O BERH O F: N a ró d  n ie m ie ck i 
s ta łb y  się p ie rw szą  o fia rą  re m il i ta ry -  
za c ji.

M IK O Ł A J  T IC H O N O W : W  k ra ju  60 ty ­
s ięcy je z io r .

P A W E Ł J A S IE N IC A : P raw o  do tra k to ra .
E D M U N D  O S M A N C Z Y K : P o lacy i  N ie m ­

cy .
S T E FA N  L IT A U E R : F a k ty  i  kom en ta rze .

N r 5. paźdz ie rn ik  1951.
ST. R. D O B R O W O LS K I: Z w ią ze k  R a­

d z ie c k i — osto ja  w o lno śc i i  p o ko ju .
P IER R E COT: W sp ra w ie  w o jn y  p re w e n ­

c y jn e j.

P IĘ TR O  N E N N I: P rzed  M ięd zynarodo w ą 
K o n fe re n c ją  E konom iczną  w  M o ­
skw ie .

M A U R IC E  P IA N Z O L A : P ro b le m y  ekono­
m iczne  a szanse p o ko ju .

GORDON S C H A FFE R : P o kon g res ie  w  
B laokpo o l.

A M E D H  S A D E G H : O co w a lczy  lu d  I r a ­
nu.

E N R IQ U E  D E ŁA N O : R ozm ow a z gen. 
C ardenasem  o Ira n ie .

JE N N IN G S  P ER R Y: ,.Z b ro d n ia “  p ro f.  
D uB ois.

P A B LO  N E R U D A : O ś w ia to w y  K ongres 
P isa rzy .

A R R IG O  J A C C H IA : P o lity k a  w o jn y  i  nę­
dzy  w  B e lg ii.

LU C IA N O  V E N T U R A : W łosk ie  try b u n a ­
ły  w o jsko w e  p rze c iw  b o jo w n ik o m  o 
p o k ó j.

JA C K  M A C K E N Z IE : P odróż k w a k ró w  
do Z w ią z k u  R adzieckiego.

W A N G  H U A -T U N G : Pałac k u ltu ry  w  Pe­
k in ie .

M IL L A R D  L A M P E L L : N o w y

M iesiąc P rz y ja ź n i P o lsko  -  R adz ie ck ie j.
P A W E Ł J A S IE N IC A : P o ko len ie  lu d z i 

p o trzeb nych .

W Ł O D Z IM IE R Z  G O Ł Ę B IE W S K I: R ew ia  
m łodośc i i  s iły .

KS. PROF. C ZU J: L u dz ie  złego w czo ra j.

S T A N IS Ł A W  S ZE N IC : W w a lce  o je d ­
ność N iem iec.

S TE FA N  L IT A U E R : F a k ty  i kom enta rze.
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N r 6, listopad 1951.
P IE R R E  COT: T rzeba b ro n ić  O rg an izac ji 

N a ro dów  Z jednoczonych.
C LA U D E  M O R G A N : W ie lka  P ią tka .
JO H N  P R A T T : P raw da  o Chinach.

YVES FA R G E : F ra n c ja  a P a k t P o ko ju .

M O H A M M E D  A Z IZ : Suez — E g ip t ’— Su­
dan.

.A N G E L D E LB O C H O : F ranco , n ie o fic ja l­
n y  p a r tn e r  p a k tu  a tla n tyck ie g o ,

C H AR LES  B E T T E L H E IM : Jak się p rzed­
s ta w ia  hande l W schód—-Zachód?

M IC H E L  D E BO N N E : T rzeba o tw o rzyć  
d rz w i na Wschód.

A R R IG O  JA C C H IA : K ry z y s  Im p e r iu m  
B ry ty js k ie g o .

SERG IUSZ O B R AZC O W : M a r io n e tk i i  lu -  
dzie.

N O E L-N O E L : N ie  baw m y się w  „c iu c iu ­
babkę.

L E H W E S S -L IT Z M A N N : P om iędzy d y k ta - 
tem  W aszyngtonu a apelem  Iz b y  L u -  
d o w e j.

P A B LO  N E R U D A : C h ile  — m ó j k ra j.
IR E N A  JO L IO T -C U R IE : E ugenia  C ot- 

ton  — w ie lk a  b o jo w n iczka  o po kó j,
H O -C Z E N : S łużba zd ro w ia  w  C hinach.
A . K E IM : T rzydz ieśc i w ie k ó w  s z tu k i 

c h iń s k ie j.

M A R IA N  M U S Z K A T : R ew o lu c ja  P aź­
d z ie rn iko w a  a n iepod leg łość P o lsk i.

P A W E Ł J A S IE N IC A : o P olskę  p rze m y - 
s low ą.

M A R IA N  P O D K O W IÑ S K I: T-rizonia w a l-  
czy  o  po kó j.

S TE FA N  L IT A U E R : F a k ty  i  kom enta rze .

N r 7, grudzień 1951.
P IE R R E  COT: D w a w ie lk ie  spo tkan ia  

m iędzynarodow e .

P IE TR O  N E N N I: Ja k  roz ładow ać nap ię ­
cie m iędzynarodow e .

Z IN A ID A  G A G A R IN A : O m ię d zyna rodo ­
w ą w ym ia n ę  k u ltu ra ln ą .

P IE R R E  T H E V E N E T : M ilc zą cy  b u n t w
E g ipc ie .

KS. JE A N  B O U L IE R : T reść P a k tu  P o­
k o ju .

-CLAUDE M O R G A N : S po tkan ie  w ie d e ń ­
skie .

A N D R E  W URM SER odpow iada p ism u
,,C o llie r 's " .

PROF. JACQUES N IC O L L E : M ięd zyna ­
ro d o w y  ch a ra k te r n a u k i.

P R O *. M A X  COSYNS: K o n k re tn y  p rz y ­
k ła d  w sp ó łp ra cy  uczonych.

J . G. C R O W TH ER: P isarze b ry ty js c y  
b ro n ią  sp raw y p o ko ju .

B E R T O LD  B R E C H T : L is t  do p isa rzy
i  a r ty s tó w  n ie m ie ck ich .

M E T R O P O L IT A  M IK O Ł A J : W ojna  p o n i­
ża cz łow ieka .

H U  JU -T S E : Ż y c ie  ch łopa ch ińsk iego.

DR LE  D IN H  T H  A M : Ona n ie  chce prze­
chodz ić  w ięce j p rzez „b ra m ę  c iem ­
n o ty " .

J. M E R TE N S : R eportaż z Kongo.
U ch w a ły  w ie d e ń sk ie j ses ji Ś w ia to w e j 

K a d y  P o k o ju .’

C. N .: z de legacją po lską  w  W iedn iu .

PETER W IP P : N ie m y  k rz y k .

J U L IA N  T U W IM : W ob ron ie  p a tr io tó w  
g reck ich .

W Ł A D Y S Ł A W  S ZC ZE R B IĆ : P rzestroga 
d la  agresorów .

JA N  D Ą B R O W S K I: D roga naszych zw y ­
cięstw .

M A R T IN  P O D K O W IŃ S K I: W ojenne po­
dróże pana A denauera.

STEFAN  L IT A U E R : F a k ty  i  kom enta rze .
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Miesięcznik „W Obronie Pokoju” 
ukazuje się dotychczas 
w następujących krajach:

FR A N C JA : „Defense de la  P a ix “, 33, rue Vivienne, Paris I I-e .  
Prenum erata: rocznie —  600 fr., półrocznie —  300 fr.

ZSRR: „W  Zaszczitu M ira “, Moskwa, ul. K rapotkina 10.
Prenum erata: 12 num erów —  18 rbl., 6 num erów —  
10 rbl.

B U Ł G A R IA : „Zaszczita na M ira" , Sofia, Ivan-V azov 27. 
Prenum erata: 12 num erów —  1000 lew, 6 num erów —  
500 lew.

W ŁO C H Y : R ivista „La Pace“, Roma, V ia  Savoia 82.
Prenum erata: rocznie —  1000 lirów , półrocznie —  
550 lirów .

A LG E R : „Difas A ani iSilm“, A lger, 1, rue B orely-la-Sap ie  
(adres prowizoryczny). Num er pojedynczy —  60 fr., 
Prenum erata: rocznie 600 fr., półrocznie —  350 fr.

M E K S Y K : Revista „Paz“, Mexico D. F., Avenida Juarez 20. 
Num er pojedynczy —  1 doi., prenum erata roczna —  
10 doi.

C H IN Y : „Pac W ei Ho P ing“, Pekin, Taichichang 9.
Prenumerata: rocznie 2 doi., półrocznie —  1 doi.

NRD: „Friedenswacht“, B erlin  W  8, Mauerstrasse 85.
Prenum erata w  Niemczech: rocznie —  6 D M , półrocz­
nie 3 D M . Prenum erata w  Szwajcarii: Postscheckkon­
to Zürich N . V I I I  43.547, rocznie —  12 fr. szwajc., pół­
rocznie —  6 fr. szwajc.

JA P O N IA : „H eiw a Yogo“, Japan Peace Comm itte c/o Bun- 
ka Kogyo K aikan, 12, 7-chome, Shiba Shinbashi, M i-  
nato-ku, Tokyo. Prenum erata roczna w raz z przesył­
ką  —  720 jen.

A U S T R A L IA : „Peace“, Victoria, Gien Iris , R ix  Street.

R U M U N IA : „ In  Apararea Pasil“, Bucuresti, str. Polonia 19. 
Prenum erata: 12 num erów —  300 lei, 6 num erów —  
150 lei.
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